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EŁEKGTA nnCEUULA WIŚMOWIECKIEGO- 



Z paiiitętiilków IŁaiisiira Hrabiego 
CliaTagnac a) 



,, W tym czasie wtaiinie nmarta Mary a Gon- 
zaga króiona Polska, na której j^gonie tak iiczut 
Kroi Kaśmierz, Ae przedsięw/Jąt zrzec się Ko- 
rony. Zaledwie otćm wieść doszła do Wiednia, 



a) Cały tjtul rzadkiego dzieła^ z którego następny wy- 
jątek utnieszczamy, jest taki: 

Memoires de Gaspard Comte de Chavagnac. Marę- 
chał de canip datts lei arniees du Boy^ General de Far* 
iillerie^ Sergent deBałailłe de eelles de SaMajeste Catho- 
liąue et Ldeutenant Gdneral dei Troupes de P Emperenr 
et ion Anibassadeur en Pologne. A Amsterdam. Chez 
Jean Malkerbe dam łe Stihieeg. 1700. 2A pp. 504. Wy- 
jątek nasz zajmuje od str. 990 de 333. 
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wszyscy ministrowie, którzy mieli przyjaciói 
]iib krewnych, mogących się dobijać o koronę 
polsks|, poczęli starać się wszelkiemi siiami, o po- 
zyskanie protekcyi Cesarza. Ja, czule kochając 
xięcia Lotaryńskiego, doradziłem mu, aby i on 
o tern pomyślaŁ Znalazłem go tak niedecydo- 
wanym w tćj mierze, iz pospieszyłem natycli- 
miast do Cesarzowej wdowy, która właśnie 
była u stołu, aby się z nią rozmówić. 

Lecz usłyszałem ją, dającą rozkaz, aby nie 
wypuszczano Hrabiego Chavagnac, aż w czasie 
wetów; ciekawy byłem dowiedzieć się dla cze- 
go. Jedna z dam dworu powiedziała mi, ze to 
był dzjeń urodzin Cesarzowej, a zwyczaj był 
w Wiedniu tego dnia zastawiać przed Cesarzo- 
w*ą tyle jaj, ile miała lat, co się jej wcale nie po- 
dobało. Pozwoliłem sobie ze wszelkiem winneiii 
uszanowaniem pożarto wać trochę z tego; poczem 
prosiłem o posłuchanie w bardzo ważnej spra- 
wie. Przeszedłszy do gabinetu Cesarzowej, 
przełożyłem jćj s;sczęśliwy skład okoliczności, 
W którym mogła być wielce użyteczną xięciu 
Łotaryńskiemu, mającemu obietnicę jej protek- 
cyi, i nieraz doznającemu dobrodziejstw Cesa- 
rza, za jej wstawieniem się. Dodałem, aby ją wię- 
cej zachęcić, że tym sposobem, mógłby się oże- 
nić z Arcy-xiężniczką Eleonorą, jój córką, kuktó- 
rój xiąże czui wielką skłonność i z którą oźeńit 
się później, po śmierci Michała króla polskie- 



\ 



go, pierwszego j^j męża. Cesarzowa dzięko- 
wała mi za podany, wniosek, i w tejże chwili 
poszła o tćm niówi^S z Cesarzem, który, chociaż 
go natarczywie oblegali ^iązęta Ayersberg iLob- 
kowltz, dał jednak słowo, ie jeśli za kim, to za 
ścięciem Lotaryngii się ogłosi. 

Po tych pierwszych próbach, X]ąźe całkowi- 
cie się zdecydował; ale dla doprowadzenia rze- 
czy do skutku, potrzeba było, pieniędzy goto- 
wych najmniej dwa krod sto tysięcy talarów, 
których xiąi',e nie miał. Musieliiśmy się pora- 
dzić ojca Richarda Jezuity, spowiednika xiązę- 
cego, zazdrosnego oniegojak o Kochankę, jakim. 
by sposobem ichdostać. Ten zaczął filozofować^ 
ale rady nie dawał, porwałem pióro i obracho- 
wałem pensye xięcia, pieniądze które ja i jego 
przyjaciele mogliśmy mu pożyczyć, wszystkiego 
niebyło więcej nad osiemdziesiąt tysięcy fran- 
ków. Postanowiliśmy zęby xiąźe odezwał się do 
starego xięcia, o pomoc, a przynajmniej o klej- 
noty matki, jeśliby nic więcej dać nie chciał; tym 
czasem zaś radziłem posiać kogo do Warsza- 
wy dla zjednania przy jaciót i tworzenia parlyi. 
Tak uradziwszy, przedstawiliśm}'^ projekta Ce- 
sarzowej i dwom Ministrom Ńostitz i Schrar- 
tzenbourg, którzy pochwaliwszy je, wyjednali 
u Cesarza, źe się na nie zgodził; 

Ułożywszy więc wszystko, wysłano do pol- 
ski pewnego Irlandczyka^ którego xięciu wy swa* 
T. I. 2 
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tal Hrabia Taff, Podpólkownik jego Re^imen* 
tu; sam xaii xiąże wyjechał z moim synowcem 
de Lugarde, który był Ho mnie w odwiedziny 
przyjechał z moje mi dworzanami laMothe i des* 
Roches. Dojechali pocztą do Slrasburga, gdzie 
xiąze znalazł Kiiryera od starego xięcia Lota- 
ryngii; z oznajmieniem i radą^ aby się wrócił 
do Wiednia, a nie jechał do Lotaryngii, (coby 
mogło Króla niespokoić), z obietnicą przysłania 
wexlów na dwa kroć sto tysięcy talarów. 

To przj^rzeczenie zatrzymało xięcia w Stras- 
burgu, zkąd napisał do ojca , prosząc aby go 
Jiie opuszczał wtem położeniu. Xiąźe stary przy- 
słał mu zapięćdziesiąt tysięcy talarów klejno- 
tów matki jego, z któremi i nadziejąinnych po- 
mocy, wrócił bardzo rad ze swej podróży. 

Tego dnia którego miał przybyć, Lobkoyitz 
i Ayersberg, nieprzyjaciele jego, tak bardzo pro- 
sili Cesarza, aby się ogłosił za xięciem Neybur- 
skini, iż uczynił jak chcieli. Gdym o tem przed 
wjazdem do Wiednia powiedział mu, tak się 
zdziwił, że chciał wszystkiego starania zanie- 
chać; żaląc się, iż Cesarz, który dotąd nigdy sło- 
wa swojego nie złamał, zaczął od niego, niema- 
jącego innej protekcyi* 

Perswadowałem mu ile mojój możności, aby 
się nie zrzekał starania o koronę, póki by się 
z Cesarzową nie widział. Ta, radziła mu pO' 
kryć niechęć i widzieć się z Cesarzem. Na po- 
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słuchaniu^ które otrzyinat , Cesarz Jego Moii ra- 
czył iiiu powiedzie<^^ ze był zmuszony ogłosić 
się za xięcietnNey burskim, dla bardzo wai^nych 
przyczyn, lecz że dowiedzie mu sw^j przychyl- 
noilci, czynną północą, Xiąźe się t^m zaspokoił, 
ijpozostaio nam tylko znowu, starać się opie* 
niądze. 

Cuny, dworzanin starego xięcia, przybyt na- 
reszcie z wexiami na sto tysięcy talarów, lecz 
z rozkazem nie oddawania ich, aż po obraniu 
xięcia Królem; co go tak okropnie rozgniewa- 
ło, że byłby dworzanina brzydko skrzywdził, 

gdybyśmy z Cesarzową niezapobiegli temu. 

Pomimo wszelkich starań naszych, nie po- 
dobna było od Cuny więcój wyciągnąć, nad 
dziesięć tysięcy talarów, i klejnoty, które mo- 
gły być warte pięćdziesiąt tysięcy talarów. Ce- 
sarzowa także zastawiła klejnotów za sto dwa- 
dzieścia tysięcy liwrów u Pestalozzego, ban- 
kiera dobrej sławy, który jej pożyczył na- 
Jwartkę trzydzieści tysięcy florenów, i tak do- 
stawszy pieniędzy, zaczęliśmy serjo myśleć o 
wyprawie xjęcia. Szczęściem miałem w ów- 
eząs dość koui, a tak kochałem tego szanowne- 
go xięcia, żem mu 2 serca dał dwadzieścia dwa 
konie; Margrabia Grana, darował mu sześć bar- 
dzo pięknych, resztą zaś dworu, gdzie miał 
wielu przyjaciół, tyle mu ich nadawali, że 
w krotce mJałich dosyć; ekwipaż piękny i liczny 



Powodzenie naszej sprawy, ząleiato w wiel- 
Jiiej części od tego, jak sobie posląpić miat pOr 
sel Cesarski naElekcyi; xiąie więc nie źaiowat 
scarań saiu i przez przyjaciół dziataJ2|c, abym 
ja byi mianowany posłem. 

Cesarzowe obie, mtoda Królowa, dzisiejsza 
xięznai tak potrafili dziatad na umyst Cesarza, 'he 
ja mianowany zostałem na poselstwo z rozka- 
zem mówienia za xięciem Neyburskim, leczpo^ 
magania tajemnie we wszystkiem xięciu Ka-^ 
rolowi. Zaledwiem odebrał instrukcye, natych 
miast jak najspieszniej do Warszawy wyjecha- 
łem. Juzem był na granicy polskiój, dawszy 
wprzód znać o sobie, gdy otrzymałem od Cesa- 
rza przeciwne rozkazy. Xiąże z przyjaciółmi i 
Regimentem swoim, stał na granicy Szląskiej 
w miasteczku Turnawieć (1) a) gdzie mu do- 
dano straj!; honorowa dla czci, i czekał on na xię-* 
cia yexein, mającego być posłem od starego xic- 
cia. Ale (en, że nigdy słowa niedotrzymał, czy 
to. przez zazdrość względem synowca, czy to 
przez skępstwo ze nie chciał ponieść kosztu na 
utrzymanie xięcia Vexein w Warszawie, niedo- 
zwolit mu wyjechać. Xiąźe I{^arol w najwięk- 
szym był kłopocie, nie mając nikogo, komuby 
powierzył poselstwo, z zupełnóm zaufaniem, że 
jego sprawę szczerze ppplerać będzie. 

a) Tpurnavitz. 



13 

W tć} ostateczności pomyślai xią^.e, źe nikt 
niu tak niepotrafi usłuży (f jak ja; napisał o teni 
do Cesarzowej i do Cesarza, a gdy ten zezwolił, 
dano mi rozkaz złączenia się z xicciein Lotary ii- 
skini w Turuawcu, i zdania moich not i instruk- 
cyj Hrabiemu Schaffhouse, który na mojćm miej- 
scu, mianowany został posłem dla Neyburga. 
Zaiedwiem przybył, gdy xiąze, i^ciskając mnie, 
rzekł, zew nikim na świecie nie ma takiego za- 
ufania jak we mnie, źe mię przeprasza ii tak 
sobie bez mojej wiedzy postąpił. Odpowiedzia- 
łem na te grzeczności jakem był powinien. Ale 
ie to potrzeba było teraz ukazać się posłem od 
Jiandydata i pretendenta do tronu polskiego, £e 
należało występować bardzo wspaniale, musia- 
łem powiększyć swój dwór znacznie. 

Posłaliśmy czterech ludzi tym czasem nim 
by Sejm nadszedł in coffnito do Warszawy, aby 
sądować usposobienie umysłów. Myśmy się za 
bawiali polowaniem wTurnawcu, dokąd xiąże 
swoje psarnie sprowadził; trzymał stół otwar- 
ty na dwadzieścia cztery osoby, ja na dwana- 
ście. Odwiedzała nas, a raczej najeżdżała drobna 
slachta polska, skłonna do pijatyk';^ musieliśmy 
dla ich natręctwa uprosić jednego z dworzan 
Hrabiego d'Angel, aby im stół otworzył i, trak- 
tował. Zdatny był do tego, bo pić n><igł cały 
dzień; a ludzi tych trzeba byio menażować, bo- 
i oni jak najwięksi panowie, mają głosy na 
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elekcyi. Prawda, ie nie wiele ich przyjęcie ko- 
sztowało, bo byle im dano wina, piwa, soli 
i chleba z koprem, kontenci byli; pocz^ćm ka:!!;- 
cłemu z nich ofiarowano blizko talara i wracali 
szczęśliwi. Tak nas odwiedzało i wytrzymać 
musieliśmy całe Województwo Krakowskie. 

Upływały nam dnie dośić spokojnie, gdy Ce- 
sarz napisał do xięcia, ie właśnie układał ope-* 
rę, w którćj sam miał śpiewać, i rad był, ze wi- 
dzieć ją przybył. Xiąźe nazajutrz wziął pocztę 
zijtlrabią JafT, mnie poruczając zupełnie sprawy 
swojje w Polsce. 

Nadszedł czas Sejmu; wyjechałem sześcią 
tygodniami wprzód, wziąłem z sobą powodnycli 
koni dwadzieścia, dwunastu dworzan, dwuna- 
stu lokajów, sześciu paziów; reszta ekwipazów 
wstosunkudotego. Sekretarzem moim bylxiądz 
Riguet, a Radźcą, Jezuita Richard. 

Za przybyciem mojem, panowie Senatorowie 
dali mi posłuchanie i przyjęli bardzo uczciwie, 

naznaczy wszy kwaterę w a) Nie traciłem 

czasu na negocyacyach ; postrzegłem zaraz ze 
xią/:e Kondeusz miał silną partyę, na czele której 
stali Arry-Bjskup Gnieźnieński, zastępujący Kró- 
la, (sic) wszyscy Lubomirscy i Potoccy, Senato- 
rowie Rey i Jabłonowscy, jeden WojewodaRuski, 



a) ]Niepodobiia z rozumieć oryginału, który pisze. — „ a- 
pres ui'avoir noumie charissć pour moni quartier. ^' 
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drugi Wojewoda Podolskie wielki Podkomorzy 
Koronny i Leszczyński Kanclerz Iforonny; tyl- 
koXiąźeDyniitri Pbdkanclerzy (a) nic trzymali 
za nim, zresztą wszyscy Biskupi byli za Kon- 
deuszem a żaden z Senatorów nie chciał Ney- 
burga. 

W Litwie, miał xią/;e Kondeusz Kanclerza 
Paca, dom Sapiehów. Podkomorzy Radziwiłł 
ogłosił się za Neyburgiem. 

Posłałem Kurj era do xięcia z oznajmieniem, 
w jakim stanie były rzeczy,^ że X]ęcia Neybur- 
skiego nie potrzeba się było lękać, ale cudem 
chyba da się wywrócić przygotowana Elekcya 
xięcla Kondeusza. 

Tymczasem Kanclerzyna Pacowa, francuzka 
rodem, przysłała do mnie brata swe^o Hrabiego 
deMailly z tern, że bardzo się dziwiła, iż jak- 
kolwiek] jój krewny, nie odwiedziłem ją. Nie- 
wiedziałem ja o połączeniu naszem z tym do- 
mem, które zresztą zaszczytne było dla mnie, 
bo byli w pokrewieństwie blizkiem zxiężną;ale 
gdybym nawet i nie był im powinowatym, w la- 
kiem zdarzeniu, należy z całych si^ł starać się i 
przyznawać do pokrewieństwa wszystkich. Po- 
szedłem ją odwiedzić, a chociaż wiedziałem że 



a) .TłuDiaczym tytuły jak są, tu pisze „ Viee - Chan- 
cclier de Coline" 
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była za Kondeuszem, przyjęła mnie je()iiak grze- 
czniej niy; można było krewnego. M(|a!; jej, Kan- 
clerz ofiarował mi swoje nsiugi i zapewniał 
najmocniej o przyjaźni, Haj{|c mi do zrozumie- 
nia, ie się ogłosi za cięciem Lotaryńśicim; da* 
wał mi rad bez Icoiica, ale usłuchałem tych tyl- 
ko, które mi się dobre zdały. 

Stary xiąże Lotaryński przysłał swemu sy- 
nowcowi przez kawalera d'Harcourt wielki dya- 
mcnt ceniony czterykrod sto tysięcy liwrów i 
niejakiego Yisaucour, człeka zręcznego do in- 
teressów, ale takiego filuta, jak ten który go przy- 
słał. Xiąźe sądząc ze mi pomoże, przysłał mi go, 
z czegom się niezmiernie ucieszył, bom miat 
tylko Hrabiego Zany, mało doświadczonego czło- 
wieka, ojca Richard, któremu suknia donegocy- 
acyi zawadzała, wreście niejakiego Manfredi^ 
wiocha, dawniój pocztmistrza, którego wier- 
noilci w usługach dość ocenid nie mogłem. Jakem 
tylko użył przysłanego mi Yisaucour, chwycił się 
zaraz wywracać com ja przygotował już, powia- 
dając wszędzie, że sumienie obowiązywało go 
wyznać, iż stary xiąże'synowcowi do utrzyma- 
nia przyzwoitej jego przyszłemu stanowi wy- 
stawy, nie pomoże, i tym podobne rzeczy, mo- 
gące łatwo polaków zrazić Wieczorem potem 
opowiadał mi, że cudów dokazywał, a jam mu się 
zniczom nie tait; i nazajutrz wywracał co ja 
zbudowałem. 
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Vf, i^Mzecląga tygadiua (mtrsogt mnie o f ćni 
Hrabia de Maiiiy, 4)rzy4aiany oĄ sioatry; a ze 
W tyra Icrąju wcUsiępKiaoiió qii|isiu}e się-t pienię- 
dzmi, dałem mu trzysta pistalńw za oznajmię*: 
nie. Naradzałem 'się z Hrabią Zany i Ojcem Ri- 
cliard qo tu rabie. Zany radził go zabici. Jezuita 
zaml^nąe, ja bez wiadomości Xięcia Karolą^ ani . 
na to ani na dnigie^nie godziłem się; lecz zwo- 
ławszy zdrajcę, spytałem go dlaczego lale poste*, 
pował. .Zdziwił się ni^slyclianie, ale widząc źe> 
wszystko odkryte, a lękając się czego złego, wy- 
znał ie takie miał rozkazy Xięcia pana swego. 

Oznajmiłem o t4mXięciu Karolowi, który do* 
zwolił mi z nim zrobid qo by mi się podobało, a 
ja wypędziłam go jak łajdaka; z wielką piracą po* 
zyskałem led wierna naszą stronę Podkanclerze-. 
go Koronnego, który napisał był xiąj:kę, okazując 
ze należało obrać polaka, lub XięciaLotaryńskie- 
go. Senat także promulgował prawo, którem od^ 
rzucano kandydatów, starających się pieniędzmi 
pozyskać koronę. Lecz korona polska jak inne 
wyborowe godności, bez tego się obejść nie mo- 
gła, żeby pieniędzy nie rozsypywano 9 starając 
się o nią. Pozyskałem także Wianowskiego (sic) 
a) Hc^tmana Polnego i kilku* Starostów, między 
innomi Podoloskiego{1) największego łotra 



a) Patrz w końcu objaśnienia. 
T. I. 



1% 

yr ii^iede, bo brfti p^ńittjlAi^ 6ti KiiWt»IMlsa> od 

Poseł Neyborśki ik i^ieu^l^łą ifil^djćj p^sirtyi 

KnHt jego oiryiibis^ waitośić^ 'btw^ byt ilivi^rtkifeltl 

iłabrKe jak iiil«gt«iii lip<iiviii#eflelil tiyt^ nie di^ito^ 
Anąe 8|jt*aHvre Siięeia, kt&i'e^tf sfi^UII^ ti^styifiiAt^l^^ 
Tak się itYsecr^y iiiiaty^ gdy isw^łaff* tVoje* 
wódKtwa na U^yb^r Kinala. Kondł^iidu^ fj^irt^/u- 
miairsky Ae Xąhe Lalaryiiskt b^4« bU«(1ia^ tińi<- 
siat robte ttjiić ev4ii<$ liackly^ wysiali niefakie^gci^ 
Jakuba Pi^iit»ti,^ła iHÓwieitia M^i^aiai^ Sejinu d"^ 
9(grDmad%onyob. Zaledwie ten odj^cbAl^ pewien 
»wany Piotrowski (Peireski) niegdyii Jerajta, 
prs&ynssedi do małe 6 i^«wari<§j Mrai»a i ofiarował 
Ńti, dbe iiio*/;e.wy#obM e»khixji|KondifOSxa. Syf tó 
bftftdak^ okryty nie wi«^|e wartym iaekiifankrei^^ 
ałe bardzo ntąc^ny i dowbipny. Odpowiedkia^ 
lem mO) hett%& nie&^ałems !^4eb^kodxfićKQadeo* 
SKoWi nłe tWa^, ale staram Si^tylkii aby Wybra-* 
no Xic«ia Łiif aryńi^ki^j^o. Nute s^ó Wa rUt^kł kiiii 
lYidkę <^ aię Pati nil? cli^^ftiiBiitwor/yiS^ir^edeiii-^ 
ną. Pofóni prosił abym mu pożyczy! sto c%er- 
wonycb złotych; zezwoliłem na lo,to jestdatent 
mu je. Nazajutrz \vssied1 na Sejm, a ze by i do- 
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|iry» łiiAwiią i inikl ^^WH gifhi, okasiy vraii 9Uic%i|t» 
^tt nalc&ato «]f)iłiidoivad Kond^uMa, który pto^ 
nięfłiBiM sijeiłqat apkte prawie cai^iiląehtf i wię- 
cej |iotawy Senatorów. 

W iipt^ont oKMfalD się tym^* głosów, ie na- 
leżało go ezkbidfoiyąó; i la eizba bescro^Anmna 
K asfiabłami w ręku piisista 4ą Senatu, woiają« na 
Arcy-BtskHiJia Gnie9lnied»kii^ge,ahy ęxklu(1owat 
K«n<łeqsxa jako korruplora. Tym sposoiiem 
awye9sajniejoiirsfttieAJi|.x łics&by kandydatów tyrit, 
kfór/^y pncekonani aą » ppzy^kanie glo8<kw piof 
niędKDii. Arcy-Biskup który bylxakląt aię, xe prę - 
4kój 8ię fla ukrzyżować, niż na innego Króla 
jak Koiideus7i po%woljy UfiMUl goriiwoś<i awoję 
S5 ninieJ9stajs|cęstc na widok f yającaa/.ąbel.wziiie- 
ajonyeh, groż^cyołt isnatyelimiasl: ogtosit eickłu-^ 
Kjf| Koodmi&Miia. Tium sxfldt potem zawsne k do- 
bytą siiablą, do Sobieskiego, od niego do Wiel- 
kiego Kanolersa, a 4id Kancleroca do Morsteina, 
Mnms^ająe do podpinania exkIuKyi. Morstein 
ehciat ^ył uoiee, ale widsfiąc że go saukają i śle- 
dssą a więe^j sięiękajj|e od innych, podpisał prę- 
dzej j^ftzoae niż wsHyscy . 

Dowiedstiawsa&y się o tóni, szjedlem do Paca 
Kaneiersią, który n»i powiedKiat:--Aoh! Kuzyn- 
ku, cóżrś to najlepaafepgo Krobił, popsułeś sobie 
interessa, exkluduj%c Xiceia Kondeusr.a. Pro- 
testowałem się, że to nie h^^ło %a n)ojj} sprawą, 
że nikł w świecie dp wieść mi nie poU-ati, abym 
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na wet prsessftkadlfiał t^ esjMikoI wiek jeg^elelcoy i ; 
Oiizaś dodał-^Nikttego ^iemógikitiy uezytiić, 
bo Neyburg nie maptenięday; ale jeśfi jesteiinie-^ 
winny, nie masz się czego lękaćy thę6 pewBie 
eaie strennictwo Kondeu9aa, obróci się przeciw 
temu, który byi przyczyną jego exkl«izy]. 

Posei Neyburski, który w tein także nie mtat 
ndziatu najmniejiszego, jakby ztamtąd było mil 
tysiąc, począt się jednak Ts tego chwalili, i szedt 
z prośbą do Kondeuszowskich, aby na jegostro-- 
nę przeszli, nie niająo ju:^ względem nikogo oboo- 
wiązków. Pac dał mi o tćm znać, zaprosił mnie 
do siebie i od tój chwili dawał mi bardzo dobi^ 
rady, których słuchałem, i naj^lepiój na tem wy« 
chodziłem, bo wszyscy Kondeuszowscy cisnęli 
się do mnie. Bardzo mnie cieszyło jego ze mną 
postępowanie, chciałem mu ojidrowdrćpięddzie* 
siat tysiący talarów, a jionie tak się to podobało, 
ze jeszcze bliższym nisS^ kiedykoiwiek u%v«a£ałA 
mnie krewnym; leez ten pełen uczciwości czto« 
wiek, nie chciał ich przyjąć,, powiadając, że gdy 
X]ą/:e Lotaryuski zostanie Królem, tysiąc będzie 
miał sposobów, zawdzięczenia jego usług. 

Audjeńcye posłów zbliżały się; byłem u wszy- 
stkich. Najwspanialej przyjmował Marszałek 
Sobieski, dwór jego był niemniej Iłc/ny, jak 
wiele zamożnyohXiąząt. Petem zwołano ws^jy- 
stkie Rycerstwo. Zgroiitadza si^^ ono w \>olv i 
tam posłowie mówią fło niego od swoich panów. 
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Podkahelerfcy J Pac riidiriłi^iiti^dbnnf floM« mii^p 
see Ml oalatkH; ł tak si^ stało. Kiiasynka iiioja^ 
Pile^wa, cłieiata abym się p rsry patrzył wjiiKdb^ 
%vi posfia N^ybii^i»kiegOy ss dotiiii jńj na prisedinic«» 
ściu, w kidr«łn by ta gHleryu^C^yhfiątabymwnny* 
ntko pilnie itW^Akt, i mój wjasd uezynit jrównki 
liwietnym i bijącym w ocisy. - NakaKaH*S9sy moim 
IiidzioiTi pilną na %vs%yBtko<UiwadbaGsność, uda- 
lem aięda wskamnego rai ogriidit, sam/bese liidm 
i powoss^w, aby niebyt pasferssej;ónym i pofsna* 
nym. * ? 

Ledwiem tu pót god/Jny przesied^iat, ujnui*^ 
lem więcej trzydziestu kobiet wyższego town^ 
rźyst.wa, wytwornie ubranych, wchodząeydi na 
galeryę. Zdziwiły się wiffząc obcego jakiegóii, sa«» 
mego B ńoió przyzwoicie ubranego. Najpozori 
niejsza z nich, po niejakt^m wahaniu, znaglona 
ciekawojścf ą, przystąpiła do mnie pytając po poły- 
sku, z jakićj przyczyny tu się z najdowatcm i 
ktobym byi: l>Btem znak gtową, 'ke przykro mi 
było, ii odpowie^dzieć nie mogłem, nierozumie-^ 
jąc krajoweg^o języka. Zawotata drugiój z pań, 
która o to samo spytała umie po Nieniiecku; ale 
chociaż lat dwadzieiicia byłem w Niemczach, nfe- 
inogiem się tego języka nauczyć. Potem towa- 
rzyszącego j^ pana prosiła aby do mnie mówił 
po łacinie — i tego języka nigdyni się nre uczył. 
W koó«u nadesziaułłoda osoba niezmiernie ])ic- 
kna, fclóiia pDwilsdztaia do mnie, ie ponieważ 
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liiemsttmiulmi J9i|rk6w &i6r^mi <loi*i»i« md^ 
wiono^ inM«xęM'i^ hy^ rninril/4«i;t^ienMilJMi 
jej Xi$Aim BaihąiiiKitłta%va^ miiHa wJielf 8>iamiiifcii 
<łU te§tt ąaradii i 4U tcga chtiMiią wieitninf^t ^ 
miiietti 9|irofrAiląiłQ^ piNTltlehiąjąn jaIii?, ią łio- 
tffufi hyd iriyl0citiią cii«f«0K.i€$ttt6iitwi^ ^fcfimiKff^^ 
mu ftię nie ordytnaryjn^j ^omiyfiyi^ 

Odpowtefifl(iiiiei» Xi4^t:««/e.ftad«» wilt4iWniq 
Ml iva«Wliićm .wiMiem jej us^Mif nmiii^m; pr»y^ 

którego ciekawoilć widzenia Elekcyi króIą pąU 
skteg« aprciwaft^^tta; dtp^kowalein Xi^m^ xa 
jej łaakę^ oiwi^rfc/^ajiiA} wdnię<rAfi^^-i— Vdalł4iB|f 
iiię w da{sxąF€>9SiuoW9JXięAlimkp^|fVAVMMłnJatą 
iiił , £f} jej inąf ka bę^l<H^a pari yi N^ybwrg^ pr^y-^ 
była dla ivid«eiiia»fJ«'Adii|Ni9liit p9c«^m dl''^»i<'łł 
fiodaną i>ęd»i« w gaAeryi tmiiąfiyĄi mv'^Ao%ni\ą 
mnie takde,ieniekt^Q Kpr^ytąmiiyck pąii.byty 
isa xifeiem Łelaryńąkim* 

Pi^elaiwo pr^oeMto; nie byto njc nMMi>yegf>« 
byłem i^wny^ r^e mój Qrsi/#ak i /wja^d prr^Y^iaj- 
piniej temu 9odQW9pąQiat4)iciniei«9ti|pl. Tyiko 
eo, pr»ea^łakawa)kara^ y^Mfawitinp bardzo wy* 
tworn% kullaayą nąatele ciągnący oiiiic pri^o^^ ciiir 
ii| diiigfićć galery i, l^ypy ty waiKft aię mnie ryle i 
na rónne apaioby^ ię w kiińou domyślać się por 
.cKęip Met byłem; poivi?d/Jały mi le Panie %emu* 
SKę bye Ul abią de CbaY^nar, a Xi%i»ie%kH Ra- 
d;(i.\viłluvvm», pnwdnili^JimAf n ttufu praiy ^obie 



i4r*jg«j^t^|l |ifckltt^ł«nf,lliiilt*ji{M|f [il^ftkif^ 
ciliiktf^ ItMrb h^Hk Woj^tró^ftlftą iłaiv4ivin1fftki|t 
niiii^.Ji^jf#isyiittilWi^»Mtfj« WMuą MriMę. Gdyślny 
«»ll!id)ii,fl»0Wi«4«ifila ttli^ ale diibi^.tf tmftleiii, b«i 
Xi^i^nicxka Raduwiitówna, hyla gorliwsti} jff^ 
nMHe ^t(iMńH¥,^i\i Hiiftlk LotMyńsl;ii*g<K Yvi'i jej 
matfca Neyłiur|a(« Ó«<^oWłe4«ial^ili, ii tiihie t?tv 
hwet^^ tie%f;yykeXi^^sthotaryMki, b który iii tuf 
iftóit^la, barrizo był «y.c»ciliwy i beft \vi|ljłi)pfii/i 
mfiśi «o«tad ftfól^ni. fl1iaji|^ \t.fi solią gtosy dW4ch 
ifajtil<^k4lif'j«i'/yrłi v('liw4e^ie kobiet, któremu bę*^ 
dą SKe^ęiMiwAM-ró^.bfi; t>.e (^o się f^c/enmie nły- 
sKatefii onilii Wi<^le b<it<dxo dobrego, i c>/ttteiit kir 
iiieMu skłonność tii^ Khając go. 

PrMrivała nam rMitiowę xię^rta Rad^siwit*' 
iofra i TiViląw««y wielki ktlbi^k sttoty, wio>^yta^ 
weń kiiwalek ^cifkrfi Sfiory i piła do mnie osdro- 
wie Neyburga. Podziękowałem % najwi^ękfiKeiii 
usKanowaiiŃpm^ łemis prosiitem WojewodKiiiój aby 
S^ powiedziała, ii błagam o iiozwolenie wy|)i<« 
riH wpr%^d %dirovf^ia jij i dam przyf ońinyi^li. ł*a- 
dzlęfcówala mi^ kal^a przy^Mć drugi kubek, 
y^awtfze sc cukń^in; i wypile^m zitoOM-le jej, potóM 
pr%ytoiAiiyeił |iań, potom Neyburga. X1ę'^nJ€^xka 
Radzi wiiłówha piln do mnie l^.droWid xjęv}a Lo- 
taryńskiego, które, wprzód jej wypiwszy, speU 
niiem. Wtem, przyszedł do mnie Hrabia Zany, 
Wirafe porzł|diii«ł ubrany, dałem mu znak af>y 
udał, źe mnie nie zna; zrozumiał; wy bornie; panie 



ząo)f\ly mu mi^«ce » sto|tt i . tyl^^KUr piU ,isą 
74^1*0 wie icJiipreteadeiitów^ i<^^ąiliM^ nie myr 
lę, wraciiubiie, acnala^^io się^w Jk;ąwii w moim i^Or 
|«|dku, ze trjfty butelki ^ina».ipe!W0iB..jaki fuat 
cukru. , . ; ' 

Ale GÓK rob\ć w> takich oJkqiienQ4€J4cłi^ trs^e- 
ba pić przez politykę; jeirlnakźe ja i Zany byli^ 
byśmy niewy trzymali, gdyUy wre8cwit!'po«ttl3t\va 
9ie pr^eciągnęfo nazad. Wszyscy riiaz^^^ li do a- 
kieiH a }K)tem panie ąię ros^ei^hatK* To warzy* 
szytym xic^iue do. jej kacety; xięziuc«&ka po- 
Ircala s^ę in^^jej przyjaźni, a Wojewodzina 8aa** 
domirslia powiedziała, ze mająf mnie za pou* 
falego przyjaciela Hrabiego Cbava^itac, prosi 
abym mu od niej oznajmił, ińby, znajdował się 
ę drugiej zpótnocy wkaścieLe..,«.. a) w kaplicy 
Najświętszej Paiin^'^ zapewniłem J4, że Hrabia 
nie chybi. 

Po odjeździe dam, |>09»ediemd<^Kaociei'zy* 
pej Pacowej, opowiedziałem Jej maj^ przygodę. 
Śmiała się z niej bardzo, i rzekła, ie w dzień mo« 
jego. ppslufibania trzeba wystąpi^ jeszcze lepi ej, 
sprosiwsy^y wszystkie te paiue i inne- jej przy- 
jaciółki. Odpowiedziałem, że to uczyfiic, Cze* 
kałem końea audyencyi^ Biskup Beziers^ posct 



. u) V Eglise des Escalopies . k nie wi«idoi|io vo io nia zna- 
czje. 
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Franctfsski^ nie ehtial mied potiuckania, z po* 
woHii, exkluzyi xi^cia Kondeusza* / 

Posłuchanie Neybiirga i wjazd jego byi mi- 
zerny; orszak skiadaio szeiiciu lokai ubranych 
szaro z srebrnym galonem, za niemi szia kare- 
ta z trzema dworzanami. 

Nadszedł dzień posłuchania mojego* Mar« 
szalek wielki, przysłał po mnie karetę i dwóch 
posłów rzeczypospolitej, wedle zwyczaju. Sia- 
dłem do niej z xiędzem de Riguet i kazałem 
i^ć za mną czterem moim karetom mociio złoco- 
nym, w których było czterech dworzan, przy 
każdej z nich dwunastu lokai, w liberyi do- 
mu zielonćj, ze złotemi galony na wszystkich 
szwach. Sześciu paziów moich jechało konno 
tak samo ubranych, tylko ze galony wszędzie by- 
ły podwójne. Za. nimi jechało dwudziestu sta- 
jennych w jednakiej barwie; wszyscy z wiel- 
kiemi pękami piór czerwonych, białych i zielo- 
nych, których tylko stajenni nie mieli. Ci pro- 
wadzili w ręku dwadzieścia najpiękniejszych 
jak bycmogłokoni, ślicznie ubranych i osiodła- 
nych^ 

Kanclerzyna Pacowa nie zapomniała przy« 
być do domku swego na przedmieściu zzapro* 
szonemi damami* Była tam xięźna Radziwiłło- 
wa z córką, któryiń przejeżdżając ukłoniłem się. 
Xięv^niczka spytała mat ki czy wjazdLotaryńskie- 

%% nie piękniejszy jest od Neyburczyka. Stara 
Ti I. 4 - 
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xięina odpowiedziała j^j: Szalona jestei, 2wa« 
żasz tylko na błyskotki. Ws^sedlem do Ncnatii; 
nie umiejąc po łacinie, kazałem napisać movvq 
xicdzu Rigiiet, którą wszyscy bardzo chwalili, 
po Wied/Jat jątak<lobrze, że wołano i dawana 
oklaski. Wróciłem potem mimo okien tych 
pań, które mię obsypały życzeniami powodzenia. 
Z f ą sałną ceromonją kareta Marszałka Wielkie^ 
go odwiozła mnie do domu, gdzie zaledwie przy- 
byłem, siadłem do jednej z moicli karet i po- 
spieszyłem do pań, które przyjmować miałem. 

Znalazłem je wybierające się do pani Kan- 
clerzynej, po cliłodnikacli które im moi słudzy 
podali a które się bardzo podobały. Kołlacya 
którój się spodziewały, pokazała się wytworną 
ucztą. KancleriS nie radził mi siadać do stotu 
z paniami, aby nas nie spoiły, leczy.yczył zająć 
stół w kątku z Hetmanem wielkim Litewskim, 
jego krewnym , gdziebyśmy swobodnie o in- 
teressach mdwić mogli. TyleiJmy pili zazdro- 
^wie pań, xięcia Łotaryńskiego i moje, że o dru- 
giej z północy, nie wiele mieliśmy ochoty sko- 
rzystać z muzyki, która przybyła. Robiłem je- 
dnak z siebie co mogtein i gdy towarzystwo ca- 
le wesoło się zabawiało, wj^radłem się dlane- 
gocyacyi, które mnie gdzie indziej powoływały. 

Nazajutrz synowiec Marszalka Sobieskiego* 
dzisiejszego Króla, przyszedł do mnie od Mar- 
szatkowej iSobieskiejj pros^^ąc abym się znią wi- 
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i1xiat,tak, aby o tern nikt nie wiedział, mając byd ' 
wypuszczony tylneini drzwiami. Zgodzitetn się 
na to chętnie i zaraz po obiedzie siadłem do 
powozu bez lokaja, z nim tylko. W pót drogi, 
dobyłem zegarka, aby zobaczyd godzinę, byia to 
kosztowna sztuka, ozdobiona kamieniami i war> 
tująca najmniój trzysta pistolów. Towarzysz 
mój prosit o pokazanie, a gdy chwalić zarząt, 
znaisitem go do pł-zyjęcia, po niewielkich cere- 
moniach. To tak go uradowało, źe nie niógt wy* 
Irzynmć i powiedział mi: Zmuszasz mnie pan 
swojóm slachetnem postępowaniem do wdzię- 
c/Aiioici; w dowód jej, oznajmuję mu, że Biskup 
BezierskiPosełfrancuzki będzie w czasierozmo- 
wy ukryty, podsłacliiwać jej z za obicia; strzeż 
się W. Pan i uwa/aj co mówić będziesz. JSobie- 
ska jest rodem franćuzka, córka hrabiego d"Ar- 
guien, bardzo przywiązana do interessów swe- 
go kraju, pełna zręczności, dowcipu i od dzieciń- 
stwa nawykła do interessów i negocyacyi. 

Przyjęła mnie Marszałkowa jak najgrzecz- 
niej; mówiła z początku o rzeczach obojętnych, 
poczęta potem unosić isię nad wspaniałością mo- 
jego wjazdu, i powiedziała mi, ze francuz tylko 
potrafić mógł wszystko tak pięknie urządzić. 
Potem wymawiała się, ze mnie do siebie wez- 
wała, lecz ihiałrt rozkazy królewskie. (Króla 
Francuzkiego) dla mnie. Odpowiedziałem ie 
będę ind ślepo posłuszny, łiyleby mnie do. zła- 
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mania zasad honoru ni«sfsmiisxaty. Spytatamnie 
potćin, €%y źyc/.ę sobie aby xią^e Lotaryński 
byt Królem. Odpowiedziałem rk ;sa tóm i dla 
tego przybyłem, 

Kiedy tak, rzekła, posłuchaj pan moich pro- 
pozycyi i dozwói mi je do końca wyłożyiJ. Przy- 
rzekłem nie przerywać jej mowy i słuchać spo- 
kojnie. 

Zaczęła od tego, jse jeiili xiąźe chce, aby mu 
wszystko dobrze poszło, powinien dać jej mę- 
żowi Elconomię Samborską, czyniącą sto tysię- 
cy li wró w dochodu, że dla niej potrzeba ofiaro- 
wać wiellcidyanient warttijący cztery kroć sto ty- 
sięcy franlców, któren Icawaler d*Harcourt przy- 
wiózł od starego xięcia; dla Potockiego Chorą- 
żego Icoronnego sto tysięcy franków, dla Bi- 
skupa Bezierskiego przyrzec nominacyą na Kar- 
dynała; że potrzeba było aby xiąże Lotaryiiski 
ożenił się z siostrzenicą nieboszczki królowej 
Maryi, a nakoniec dodała, iż Król życzy sobie 
aby uczyniony był traktat, któren ja podpisać 
mam zaxięciaaBiskup Bezierski za Króla, prze- 
ciwko Cesarzowi; za co nagrodzić mnie ma la- 
ską Marszałka Francyi i wielkiemi pensiami 
dla utrzymania świetnie tćj godnoici. 

Gdy skończyła, począłem mowę jej roztrzą- 
sać artykułami: ofiarowałem mężowi jej Eko- 
nomię Samborską; wielki dyament dla niej, z ^wa- 
runkiem, że go będziemy mogli wykupić za sto 
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tysięcy talarów; ito tysięcy liUTdw dla Potoc- 
kiego; Kardynalski kapeltissfi dla Biskupa. Co się 
tyc%e małżeństwa Xięcia, o tein stanowić nie- 
mogtem, bom prssyrzeki Senatowi,!:^ nie inaczej 
jak Ka zgodzeniem się Rzeczypospolitej zawrze 
małżeństwo, w tćm zai ona i mą'^ jej mając ty- 
le wpływu i znaczenia łatwo potrafią ucz3'nić 
jak zechcą. T-Nakoniec, co do traktatu przeciw 
Cesarzowi, dziwiło mnie, &e Król względem te- 
go rozkazy przez nią nadesłał, wiedząc, ze nie 
ssostawałem w slu^^bie Xięcia Lotaryńskiego, a- 
le Cesarskiój. Sani Xią'Ae znajduje się, dodałem, 
o mil tylko czterdzieiici, można z tern do niego 
postać, bo ja do tego artykułu ładnej nie mam 
władzy. Nie wątpię, ze król potrafi nagrodzić 
tych, którzy mu słu:^ą wiernie, ale mam nadzie- 
ję, ie nadto mnie zna z dobrej strony, aby mógł 
sądzić '^c laskę Marszałkowską. zechcę pozyskać 
podłością i zdradą względem mojego pana. 

Rozmowa nasza trwała blizko siedmiu go- 
dzin, w końcu których odjechałem nic nie zro- 
biwszy, bom na ostatni warunek nie chciał się 
zgodzić. Siadałem jirk do stołu, gdy tenże syno* 
wiec Marszałka Sobieskiego, przyszedł do mnie 
odstrjja swego, z wyrażeniem nieukontentowa- 
nia, jakie mu sprawiły propozycye jego :^ony, 
K prośbą abym się znajdował o północy u Wo- 
jewody Padolskiego. Poszedłem lam* Wyparł 
się tego co żona mówiła! zawarliśmy umowę po- 
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dobną do wpnód ułożonej, wyjąwszy małżeń- 
stwo xif;cia i traktat przeciwko Cesarzowi. I*i#- 
wiedziat mi, źe ka/e spisać umowę narzysto i 
|irzy^le mija przez swego Kńpeiiatia, dla podpi- 
sania u Podkanclerzego Koronnego. 

Nazajutrz, była to wilja elekcyi, korzystałem 
SB czasu i odwiedzałem Panów Senatorów. Spot- 
fcatem się z Kapeilanem Sobieskiego, który ml 
powiedział, źc pan jego nie miat czasu kozać u- 
mowy przepisać, lecz ufa memu słowu. Zona to 
jego była lego przyczyną, bo zapomniała wyro- 
l>ić jeszcze cokolwiek dla brata swego, kawale- 
ra d*Arguien, a ie dzieii Efekcyi wypadał na Bo- 
^eCiisIlo, starała się oodłozenie jej odzień jeden 
ff przyczyny święta, any miała czas wymódz je- 
szcze co dla niego. Wojewotła Podolskie które- 
go miała za sobą, nic znalazł lepszego sposobu 
dla odroczenia Elekcyi nad proponowanie obio- 
ru Piasta, to jest polaka. Wiedział on dobrze, ze 
nigdy polacy nie wybiorą Litwina, a Litwini Po- 
laka, bo dawniej bywało to przyczyną wielkich 
zamieszek w kraju, (W) atak, sądził że dla tumul- 
tu odlozą Elekcyę i Marszałkowa będzie miała 
czas wymódznamnie jakie zechce warunki. Wy- 
szedłszy od niej poszedł/Wojewoda do swoich 
i rzekł im, ze idąc napadnięty został przez rój 
pszczół, które go przeprowadzały ai^ do pola e- 
lekcyi, tłumacząc, ze to znaczyło widocznie, ko- 
nieczny wybór Piasta. 



31 

Natychmiast wsKyftcy za <^oł:iii' Biasti Hast! 
i z Województwa do Wojewótizt wa rozszędt aię 
ten głos, Któi krzykn^^t : NeyburgIJ rozsiekano 
go w momencie. Inni wołali: Lotaryńczyk! a- 
le za wrzaskiem słychać ich nie było. Litwa o- 
pierala się, ałe nic poradzić nie mogła — Polacy 
byli cztery razy liczniejsi. Marszalek Sobieski 
widząc tumult, chciał się wymknąć, ale posłana 
zanim trzy poczty jazdy, zęby go.rozsiekać, je- 
śliby nie wrócił. ICanclerz Pac, który chciał pod-< 
nieść głos i ogłosić Xięcia Lo tary liski ego, po- 
strzelony z muszkietu , z którego ktoś do niego 
wymierzył i suknią mu tylko przedarł. Inni Se- 
natorowie przerażeni, obwołali Królem Micha- 
ła ^Viśniowieckic^go, który jak był niewiedzieć 
jakim Senatorem, tak potem i Królem. Pocliodzit 
on z ich dawnych królów rodu, ale wcale się za- 
szczytu tego nie spodziewał i kiedy go ogłoszo- 
no, opierał się prosząc, /^eby miidali pokój. Ubo- 
gi był tak^ ze przycisniony potrzebą, czterma 
dniami wprzódy, prosił mnie o dwieście tala- 
rów, które mu kazałem natychmiast wyliczyć* 

Taki był skutek mojego poselstwa; zdawa- 
ło się ze wszystkiego, wszellcie podobieństwa 
wskazywały, 'ke Xiąze Lotaryński byłby obra*. 
ny, gdyby nieprzewidziany pbrót rzeczy, nic 
pozbawił go korony, którą byłby potrafił piasto- 
wać, godniej od wszystkich królów w świecie, a 
mnie szczęścia przyszłego, większego nad wszel- 
kie nadzifje. 
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W nocy przybyt do mnie 9fars9saiek Wielki 
Sobieski, proponując mi detroni^iacyc króla; od- 
po\viedxialcm mii,%e miałem polecenie przewo- 
dniczyć elekcy i, niedetronizacyi, ze może posłać 
do Tnrnawirc do Xięcia Lotaryńskiego. Nie- 
iiiógl się pocieszyć, po tym niespodzianyiit razie. 
Arcy-Biskiip Gnieźnieński byi w rospaczy, a 
Kanclerz Pac szalał. Gdym mu mówii oxią'Ace 
Podkanclerzego, zalecającej Piasta, śmiai się ze 
mnie i mówit mi, ze gdyby byi się Podkancle* 
rzy domyi^tai najmniej przyszłości, byłby zni* 
szczyt co napisał, Wreście sądzić można jaki to 
byi król, gdy nazajutrz po jego Elekcyi, nikt się 
nie cbciat przyznać, 'ke go wyniósł na tę godność* 

Wszyscy tak byli pewni, źe Xiąze Lotaryń- 
śkl zostanie obrany, Ik Burmistrz Warszawski 
przychodził do mnie z zapytaniem, w jakiej czę- 
ści miasta chcę mieć mieszkanie. Domy tam są 
z drzewa i nad brzegiem wisty, w trzy tygodnie 
zbudować mogą pałac xiąjsęcy; są zupełnie go- 
towe, które tylko złożyć trzeba, i taki mi miasto 
ofiarować chciało. Kapitaliści na prostą moją 
kartkę przychodzili mi ofiarować dwa miijony 
szelągów. Potocki idąc na pole Elekcy i wstępo- 
wał do mnie, chcialent mu dać obiecane sto ty- 
się«*y franków, odrachowane na stoliku; ale on 
tak był pewny swego, ze odłożył wzięcie ich do 
powrotu. Gdy tak wszystko się szczęśliwie skła- 
dało, moje to chyba nieszczęście naprowadziło 
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hiMyXificiiVjH raczćj fajeinne urządzenie Opa- 
trzności, która chcąc go wypróbować ciągłemi 
przeciwnościami na tym świecie, zachowała za- 
służoną nagrodę na drugim. 

We dwa dni potem w^yjechałem fc Warszawy, 
ale nie wprzód aż widziałam i pożegnałem kró- 
la, który takich mi rzeczy nagadał, ze ich powta- 
rzać i pisać nie warto. Wróciłem do Turnawiec, 
gdzie zastałem Xiccia, który wyszedł naprze- 
ciwko mnie, i tyla mię przyjął grzecznoiciami, 
jakbym go był królem zrobił 



Nota. Ciekawy ten wyjątek, noszący na sobie cha- 
rakter prawdy, wystawia wnoweni świetle towarzystwo 
wyisze w Polsce w końcu XVII wiekui Niepochlebny 
zaiste obraz! ci dostojni Dygnitarze, Senatorowie. %iąźcta, 
panowie, frymarczący koroną, jak towarem, wołający pra- 
wie bezwstydnie: kto da więcej ! Rola, jaką tu autor daje 
kobietom, nastręcza także wiele uwcig;: widzini tu Marją 
Sobieskę wprzód jeszcze intrygantką niż królową; widzini; 
że kobiety nie były obce polityce, jak powszechnie u nas 
trzymają, że pomagały szczęśliwie mężom' do dobijania tar- 
gów. Żywy obraz arystokraeyi polskiej w XVII wieku, 
już pokalanej wpływem obczyzny: bo Pani Pacowa, Pan 
Sobieska, franeuzki obie. 

T. I. 5 
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Oto je»t objaśnienie wzfriędeni imion Senatorów nie- 
dokładnie wspomniauyeli, lub poprzeliręeanych u Chava« 
gnąca : 

Arcy-Bisknp Gnieźnieński, Mikołaj PrazniotcskL 

Marszałek Litewski, Krzysztof Zam$za, ^, 

Kanclerz Koronny, Jan Leszczyński, 

Kanclerz Litewski, Urzysitof Pac, 

Poclkanelerzy Koronny, Jędrzej Olszowski, ** 

Podkanclerzy Litewski, Karol X, Radzitcitt, 

Marszalek Nadwor. Kor. Jan Klenia Branic ki 

Marszałek Nadwor. Lit. Teodor Lacki, 

Hettiian Koronny, Sobieski, 

Hetman Polny. Koronny Dymitr Xie Wisniowiecki 
Wda Bełzki etc. 

Wspomniany u Charagnaca Xi^ze Dymitr^ jest to ten 
ostatni Hetman Polny. 
. Jędrzeja Olszowskiego książka wydana za obiorem Pia- 
sta lub Xięcia Lotaryńskiego, nosiła tytał: Censnra 
Candidaloruni sceptri Polonici, 1669, 8. wyszła bez- 
imiennie. 

Wianowski^ którego ChaYagnoc pisze, źe pozyskał na 
swoję stronę, jest to ten sam Xięźe Dymitr Wi- 
sniowiecki^ o którym wyżej. 

Wojewodą Sandomirskim był podówczas Jan Tarło^ 
• żona jego Anna Czart oryjska. 

Wojewodą Podolskim^ który złym fortelem Xicciu Lo- 
iaryńskiemu elicąc poniódz, zaszkodziła był to Aie- 
HTHnder Stanisław Betzecki. 



Poturlerdzenle prair i sirobód Tatarom ŁI- 
tewskliHy uczynione r. 1568^ d. 20 liipea* 



Źjgimońt Awhust i t, d. 
Oznajmujem sim listom ^na- 
sziin nynieszuira i na potom 
baduczim, czto pierwej sie- 
hó za predkow naszich i za 
szezastli waho panowania na- 
szoho nadany i upriwilewa- 
ny wolnosti i swobody Knia- 
ziem, Ułanom. Ckorunźim, 
Marszalkom i wsiem Tata- 
rom , kotofyje osielosti swoi 
w Państwie naszoni Wieli- 
kom Kniaźestwie Litow- 
skom majut, ino tych czasów 
buduczi nam Hospodaru na 
Sojniie Wiellkom Walnom 
Horodeiiskim.opowiedali pe- 
red nami Kniazi, Vfani,Ciio- 
runżjc, Marszcilki i wsi Ta- 
tarowie Państwa naszoho 
Wiclifcoho Kniazestwa Li- 
towskaho o tom, jakoby w Sta- 
tutie nowo ot nas Hospoda- 
ra wsini obywatelam Państ- 



Żygmunt August i t. d. 
Oznajmujemy tym listem na- 
szym teraz i na potem będą- 
cym, ze przedtem za przod- 
ków naszych i za szczęśli- 
wego panowania naszego na- 
dane były i uprzywilejowa- 
ne wolności i swobody Xią- 
żętom, Ułanom , Cborąźyni, 
Marszalkom i wszystkim Ta- 
tarom, którzy osiadłości ma- 
ją w Państwie naszćm Wiel- 
kiem Xięztwie Litewskim; 
teraz zaś gdy my Hospodar 
byliśmy na Sejmie Wielkim 
Walnym Grodzieńskim opo- 
wiedali, przed nami Xiążęta, 
Ułany, Chorążowie, Marszał- 
kowie i wszyscy Tatarowie 
Państwa naszego Wielkie- 
go Xicztwa Litewskiego, o 
tem jakoby w Statucie no- 
wo od nas Hospodara wszy- 
stkim obywatelom Państwa 
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wa naszełio Wielikolio Kiiia- 
źe^twa Łitowskaho ku spra- 
M'o^'auju Msiakieh spraw wy- 
danoni niekotoryje artykuły 
protiwku wolnostiani i swo- 
bodam ich ot predkow na- 
szieh i ot nas Hospodara na- 
danych uralenij) a niienowi- 
tie diej w Rozdielie diewin- 
toni, artykuł tretij a w Roz- 
diele wtórom nadeatij arty- 
kuł piaiyj im dotkliwe i wol- 
nostiani ieh szkodliwyje opi- 
sany, za eżim oni niemałoje 
ubliżeńje wolnostij swoich 
byli uiienujuczy, bili nam 
, czołom iżbychmo ni w czom 
praw, swobód i wolnosticj im 
i^adannychnie uaruszajuczy 
pri mocy zostawili i nikoto- 
roho ublizeńja im nad prawo 
i wolnosti nadany je pryjmo- 
wati nie dopusHIi, o czom i 
Panowie Rady naszi ich Mi- 
łost Duehownyje i Swietskie 
za nimi zalecajuczi wicru , 
cnotu i ochotu ich kotoruju 
oni w służbach Ziemskich 
Wojennych czastokrot^ oka- 
zy wajut* nas źedali; a tak za 
doznaniem wiery i cnoty ku 



I naszego Wielkiegfo |Cięz- 
twa Litewskiego, dla prze- 
wodu wszelakich spraw na- 
danym , niektóre artykuły 
przeciwko wolnościom i swo- 
bodom ich przez przodków 
naszych i przez nas Hospo- 
dara nadanych uchwalone 
zostały, a mianowicie w Roz- 
dziale IX, artykuł III a 
w Rozdziale XII, artykuł 
y im dotkliwie a wolnościom 
ich szkodliwie opisane; za 
czem oni z niemałą to szko- 
dą i ubliżeniem swobód 
swych mniemali i bili nam 
czołem ażebyśmy ni w czem 
praw 9 swobód i wolności 
im nadanych nienaruszając, 
wct-tłej je mocy zostawili i 
żadnego im ubliżenia nad 
prawo i w^olności nadane 
czynie nie dopuszczali , o 
czem i Panowie Rady nasi 
I. M. Duchowni i Świeccy 
za niemi z<'ilecając , wiarę, 
cnotę i ochotę ich , którą 
oni w służbach Zieuiskich, 
Wojennych częstokroć oka- 
zywali, przekładali^ a tak do- 
znawszy ich wiary i cnoty 
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służbatn nassym hospodar* 
skim i Ziemskim tyje pod* 
dańnyje naszi wsi Tatarowie 
Państwa naszoho Wielikoho 
Kniaiestwa Łitowskoho ot 
predkow naszich i ot uas Ho- 
spodara nadanych, zostawu- 
jem i to im tim listem naszim 
utwierźdajeni,majut' onio^o 
wsiemraditi i sprawowatisia 
a w sprawach swoich zaró- 
wno s idszymi obowateliami 
Państwa naszoho Wielikoho 
Kuiażestwa Łitowskoho sta^ 
nu szliacheckoho , potoma 
jako i do sich czasów wolno- 
sti^j swoich używali i w uich- 
sia sprawowali a artykuły 
wysze pomieniennyja w S(a- 
tutie nowom.wydanuom opi- 
Kanyje, to Jest w.Rozdlele 9 
art. 3 a wRozd. 12 art. 5 i 
insz]fje wsi artykuły Sfatu- 
towyje kotoryje by prawaiii i 
Woliiostiam ich ot predkow 
ntis/.ich i ot uas Hospodara 
im nadniinyni protiwuy hyli, 
niezoho wolnostiaiii i śnoho- 
dam ich szkoditi i na pereka - 
zichyti nieniajut viieeznymi 
czasy, i na tpjesmo Dłanoui, . 



ku słuibom naszym Hospo- 
darskim i Ziemskim ^ tych 
poddanych naszych wszyst«* 
kich Tatar Państwa nasze- 
go Wielkiego Xięztwa Li- 
tewskiego (przy prawach i 
swobodach) u<i prAodkew na- 
szych i przez nas Hospoda- 
ra nadanych, zostawujemy i 
te im tym listem naszym, 
potwierdzamy, mają się oul 
według tego rządzić i spra- 
>vować w sprawach swych 
zarówno z inszemi obywate- 
lami Państwa naszego Wiel- 
kiego Xicztwa Litewskiego, 
stanu szlacheckiego, wedle 
tego jali dotąd swobód uży- 
wali i sprawowali się, a ar- 
tykuły wyżej, wsporanione 
w Statucie nowo wydanym 
opisane, to jest w Rozdziale 
IX, art. III, a w Rozdziale 
XII art« V, i insze wszelkie 
artykuły Statutowe, któreby 
prawom i swobodom ich od 
przodków naszych i przez 
nas Hosptidara im nadanym 
przeciwne byłyj w nic/.em 
wolnowśoiom i swobodom ich 
szkodzie i przeszkadzać nie 
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Cliorunżim , Marszałkom i 
wsini Tatarom PańsCwa na- 
«zoho Wielikoho Kniaże- 
stwa Łitow^skaho dali siej 
nasz list, do kotorohojeśmo i 
{lieczat naszu pri\viesiti roz- 
kazali. Pisań w Grodnie, lic- 
ta Boźekoiuarożoiija tysiaeza 
piat sot szestdesiat oŚDialio, 
Msea Jiilja 20 dnia. 

(Z kopii tetpółczesniej.) 



mają na i^ieczne czasj. I na 
tośmy Ułanom, Chorążym, 
Marszałkom i wszystkim Ta- 
tarom Państ>¥a ną^zeg^o Wiel- 
kiego Xięztwa litewskiego 
dali ten nasz list, do którego 
i pieczęć naszą przywiesić 
zozkazaliśniy. Pisano w Gro* 
dnie, lata od Bożego Naro- 
dzenia tysiąc pięć set sześć- 
dziesiąt ósmego, Miesiąca 
Lipca 20 dttia. 
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UL 

Ust Sokołowskiego do BisĄupa Kujawskie- 
go no sprawie Akademii Krakowskiej. 

(XVU w.) 

' lUnfe ab Rodtne Dne ! 

Quis milii Habit pennas coliimbae, lit yobi- 
Sciimsim et Ioquar. Bo listy, prawie listy, wiatr 
je rozwieje, a tez już na nie nie odpisują. Sfro- 
ny tego ożenienia Collegiatów z Jezuitami, do- 
brzeby je zawiesić do słusznego czasu, wszakoź 
to nie. ostateczny Synod, a tez milczaną obrócić 
może jako chce, jako owo czynią w Rzymie, a 
zxiug rzeczy dobywać trudno i nie mito. Nie- 
wadziłoby się przypatrzyć i ludziom i rzeczy. 
Widzę ja, że tu oni wielkie aedificium u S.Szcze- 
pana budują, acz ja to wiem na co. Pow*iedziat 
mi rzemieślnik, żeby tego za kilka lat nie zbudo- 
w*ai, jakoż jednak gdzieby mieli w Collegium 
czytać, musieliby mieć gniazdo, w którym mie- 
szkając się i żywiąc się, tamby chodzili, czegoby 
bez osobnej szkoły niezwykli czynić, ani mogą. 
Bo niechcianoć przedtym jeno S. Barbary, a już 
tćrazi na S.Szczepana mato^ poczelcajmy one- 
go wielkiego rerum interpretem, czasu, i do cze- 
go się rzeczy powiodą. Jabym ci wierę nie rad 
widział dwie szkól w Krakowie, juxta illud: qui 
binos lepores una sectatur in hora, uno quan- 
doque,etquandoqiie carebit utroque« Wszak też 
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indzie Collegia swoich inajądosy<S, est ubi fa-* 
cultates exerceaiit suas.. Atoli i ćt sca dziesi p 
grzywien, jako powiada SatyrKochanowskiego, 
dosyć wymyślają, neque nos iinquain penitiiit 
loci istius. Nad którym ja jednak widzę qiian- 
dam benedictionem Dei, ze przecie non desunt 
viri, qui teneant locum, bez myta statecznego, 
l>a wierę i bez chleba. Et fiiit aliqiiandoRegnuiii 
hoc solo loco contentmn. Ale dobrze żeby byiosi- 
ia operarios z obudwii stron godnych i dobrych. 
Tak jest jedno quisqui3 in statione sua, by za 
się, mając walczyć przeciwko nieprzyjacielowi, 
ż sobą sienie wadzili. Dziwne to zwierzęta Phi- 
losopliowie, trzebaje w roz worach chować, tak, 
żebym rad Jezuity do kościoła, a żaki do szkoły 
pognat. Nietylko tu u nas, ale i wszędzie, bo 
jnaczćj ani nauki, ani też podobno pietas do 
swej pt^rfectiej nie przyjdzie. Ale ja to lepsze- 
mu baczeniu [W* M. poruczam. Łasce się W. M« 
pilnie zalecam. 

(zR bkopismu ttspółcześnego.) 

IV. 

Sfanislaus Miński surdnSy Nicolao Simeoni 
Samdorzecki coeco S. P. /). 

(XVII •) 

Si non vides, bene est, ego quoque nibil au- 
dio. Cieszyłem się w tym przypadku uszu mo- 
ich, ^-em tegoniemiall słyszeć, kiedy misie kto 
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4llugii Upominali. PiTymymei mię WM. widzę 
niecli^iall zostawić. Bo skoruczkom za myasto 
wyjaciiallzarazemci^ WM.chciall wziąć w tysią- 
cu zlt. kamienice moje która przynajmniej dla 
togo ze byia quon(iam domicilium sławnego 
Itayce Krakowskiego panaErazmusa Czeczotki, 
godna byia więtszegó liszanowania^-więc i Ju- 
dzi nie trzeba byio trwo/yć, bo juz będąrozi^ 
mieć ze sądny dzień niedaleko^ kiedy ślepi na 
glucbę następują, czego nie tak zwyczaj Clirze- 
ściaiiski uczy i on niezwykł pogański — sifue- 
ris caecus, nedic convitia surdo, atolim za ten 
tysiąc ził. kazali dom zapłacie, z którego pro- 
szę abyś WM. kwitował mnie zaraz, a tek gdzie 
najbliżej w Grodzie począł, masie podobno tym- 
że Cyceronem skończyć, jeśli się to spoiny m bę, 
dzie przyjaciołom zdało, znowu sobie zwykłą, 
przyjaźń przypowiedzieć moźem. Si yales benc 
est, ego te amo, tuatueor abste amari dolo: vale 

et abi. 

(z Rciopiimu wtpdfezesnego). 



T. I. 6 
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V. . 

Uniwersał Hetmana Żółkiewskiego, przeciw- 
ko partyzantowi Poniatowskiemu, aj 

Cl«08.) 

, SteiMEst«v iolhie«rsfci Helmaii, 

Mtile^niam wfa4«mo je^t ViM. jako niejaki 
|ydiiiatovi*«ki RebraW9»y4vi«tłiato iiifł%i swow»I- 
toycłi, nie ł>c(fąe ni od kogo w stiiźMe xaści2}g- 
Tiiony, większą cjc^ść korony ^ocsfiąws/.y «c[ gra- 
nic {iini^kidi, ay.Ui Ho «ar/ycli krajów spliindro- 
nva}, zacne Senatory i miasta J. K. M. cłiiclio* 
^ne i świeckie, z ti\ kupą poszacowai i deim-* 
<towa}, gwałty biały niglowom uczciwym poi^zy- 
iet\\ 1 iniszych wiele rzeczy złych przykładem 
trzkodliwym bardzo, gorszym juź niz Nalewaj- 
4c<rwjd{i zacią^seniem Uidzf ubogich, wiiród spo- 
Ictijnych krajów coronnych narobił. Nakoniec 
b^tląc odemnie nap^mmony, aby się rozjachali 
i tych złych rzeczy zaniechali, miasto tego te- 
raz pod Jarmark Lubefski do Łuhiina z rozpu« 
szczonemi chorągwiami obyczajem nie polskim, 
przyciągnąwszy, kupce zlnpit i podarł tak ze 
juz Commertia ustać muszą i korona zaniecha-* 
niem kupiectw i bandhi do wiiłkiego niedo- 
statku przyjdzie i dalej patrząc na te jego tak 



a) Szczegóły dotąd niewiadtiine, do fiistoryi Zygmunta 
III. P. R. 
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8xkof)Itf^re piuilf pki truciaoilna^sćj rozumieć j^ 
dno ii zacząwasfiy ta swe towarzystwo lupeoi 
gwałty, impane poczynioneiui na tym nie sta- 
ną, ale. cło jakiego szkodliwego i niebezpiecz- 
niejszego Riptej zatrudnienia udadzą się. Ostrze- 
gając się tedy abyście \VM. e miiosierdzie rycli 
awowolnycłi w domieck awycli z zdrowiem i 
majętnościami swemi nie dostawali i dalej aby 
się to złe nie szerzyło wająo rozkazanie J.K«M. 
przychodzi mi dlą pohamowania tego swowci 
leństwa ruszyci wojsku J«K.M. i przeciwko nim 
tanquam hostes patriąe, którzy ani na powin« 
ność swą, ani na prawo pospolite względu nie 
mają czynić. WM. tedy do wiadomości przy* 
wiodłszy proszę, abyście się WM. do wojską 
J. K. M. kędy się WM. o mnie dowiecie kupili 
i społem ze mną, uspokojeniu ojczyzny i nieT 
bezpieczeństwu swemu zabiegając zaniedbywać 
nie raczyli. O czym wydane teź są uniwersa* 
ły J. K. M, do grodów, z których się WM. izpUf 
blikatij ich strony sprawić będziecie raczyli. 
Nie wątpię że WM. poczuwszy się w tym nie- 
bezpieczeństwie, w jakim od tych swowolni-* 
Jcow sąście WM. bo nie tu ich swowola stanie 
jeśli się jćj nie zabie^y, pójdzie to złe dalój, 
będziecie WM, chcieli dobrego się przyczy- 
nić,' a niedopnszczać temu swowoleństwu oj- 
czyzny sw^j niszczyć, wstydy uczciwych bia- 
lychgtów gwałcić i rozbojów jawnych czynić. 
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z tj^^m słuchy nJe zalecam w tasJic \V3I. WM. 
wNiidachowic. 4. inartii 1608 r. 

Uniwersał Poniatowskiego. 

My Lurtwik Poniatowski Pułkownik, To- 
warzystwo i wszystko Rycerstwo, konni to 
wiedzieć należy, a zwłaszcza JW. I.MM. PP. 
Duchownym, wojewodom, starosiom , podsfa- 
roiściin, iirzędomźe i innym oby w.itelom wia- 
domo czyniemy tym naszym skrijitem, iz my 
z kola naszego Rycerskiegozezwoli wszy się wy- 
staliśmy towarzystwo s wędo Łowicza i kinczów 
do niego nalez;|cych, taki^e i do inszych miast 
i dóbr tak królewskich jako i duchownych dla 
statiej i dociągania żywności na wojsko nasze, 
przeto WM. swych MM.PP. prosimy aby ich ja- 
ko ludzi rycerskich poszanowawszy onym jako 
od nas in comissis inaji| dostanowienia, aby im 
wiara była we wszystkiem dana. Na co dla le- 
pszego upewnienia daliśmy im ten list (gdyż 
się silą najduje takich, którzy pod pretextem na^ 
szym wybierają stacią) z pieczęcią i podpisem 
rąk naszych. W Kamieiicu d. 11 Januarij r. 1608. 

Ludwik Poniatowski. Maciej Dębiński. 

Andrzej Kotuski. Maciej Bodzanow*ski. 

Paweł Krasicki. Wojciech Brzecicki. 

Wojciech Pawłowski. Florjan Górecki. 

(z R^kopismH U!fpitcZ€snega). 
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JAKÓB KWIBTKIEWICZ. 

Wf]({tei as tifcnTdfaiiyeh tomów Bwiiansii E. Tar* 

S7.J P<mI tyl: STANMCA HULAJ POLSKA. 

PiiAh I (Js'i(y Strażnik Sieniuchy Jakób Kwiet- 
kiewit^f itrofizit się W tejjsi) wsi eo i ostatni 
KosKowy Zaporowa* Była to jedna s wiosek Hu* 
hiańskicli i nawet w pr%ecliodzie, Za|ioro'Aak 
iika/.at Jerzemu na kręty taiicucli jarów, który 
itiierzchnąc i siniejąc szedt do lej^ąeej na boku, 
a nikły strumyk wody który się na dnie jaru są- 
rzyt, o dwie mil dalej tworzył staw szeroki na 
samym sródku sioła. Więzień poprosił zęby mu 
wolno było zejść do strumienia, napił się na- 
czerpanej w dłonie wody i rzekł » przekleń- 
stwem, 2^0 dawno jwh nie pił tak chłodnej i tak 
dobrej: taka była jedyna oznaka jego przywią- 
zania do rodzinnego miejsca. 



47 

Oto^ w wiosce ©o w tych jnraffi Irj^ałfi, «pę- 
dzjli razem prawi- nieimiwK^re lata, dwaj pó*" 
źnicjsi /^aklęci wrogi; aie ko/.ak u ro&Aiców 
cliod iibogicli, szlarłiric w sieroctwie i na łasce 
«erc litościwych. Te wszakże serca Jitos'ciwe^ 
które mu nie daty umrzeć z gtodu i/.ajedzionym 
zostać od robactwa, nie unikaty bynajumiej na- 
poić go każdego dnia tzauii i naknruiić krzy- 
wdą, jako odziomek cudzego i nie lubi oii^go ro- 
du, bo mały Jaków był synem zubozal<^j slarb- 
ty, czyli jak we wsi mówiono Łanifów. Rodzi- 
ce umarli najpewniej z nędzy i zostawili czte- . 
roletnie dziecię na łup takiej^e samej głodnej 
{śmierci; wszelako dożyło ono jakoś do łat dwu- 
nastu; walając się po ulicach i po przyzbach chat, 
początkowo karmione niitoisierdziem gospodyil, 
potem za przyrostem sit i wieku, przemocą, kie- 
dy ujrzał u słabszego od siebie ehiopczyka bu- 
blik albo warenik w zasmolonych ręku: atbo 
przemysłem kiedy błiźniuki z obiadeni czekały 
wścierniu na kończącego wiązać snopy źni%via- 
rza lub żniwiarkę. Wszelako najzwyczajniej- 
szy kawałek chleba znajilował Laszek Sierota 
(tak go nazywano) u rodziców młodego Dzuta- 
jenka, z którym był jednego wieku; matka tego 
chłopca, który potem zasłynął na Zaporo/u pod 
nazwiskiem Sy^ora Białego, przyrzekła umie- 
rającej matce pierwszego, y*e go ni^Mipuścj. ł^a- 
mjętala więc o^^m U^ |ej )iuzW<aIato4ib4«4W4> i 
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co soboty |)r7.ynajnlniej brata go do siebie z u- 
licy, %eby wymyć i uczesać. Dlatego dwaj malce 
rośli %sobą prawie razem i wkiótniach '/drugie- 
mi dziećmi stali jeden za drugiego. Obydwa chło- 
pce mogli mieć po lat dwanaiście, kiedy za szla- 
chcicem odezwali się jego krewni, wynaleźli 
go i wzięli do. siebie^ dokądś w g^tębszą polszczę. 
Takim sposobem niespodzianie zniknął ze wsi, 
w której się urodził, brz niczjjego żalu, a na- 
M'et zniewieikićm zmartwieniem nierozdzielne- 
go z sobą Dzułajenka. 

Już o nim zapomnieli, i rówieśnicy jego po 
śmierci ojców albo po odejściu w dziady, zo- 
stali sami młodymi gospodarzami wioski, kie- 
dy znowu się pojawił. Tą rażą przyjechał żoł- 
nierzem, z wielkim brzękiem i dźwiękiem; na 
dawnych znajomych pairzyi z wysoka, nie po- 
znawał tych na czyich śmieciach się grzebał, 
jednakże dla dawnego przyjaciela okazat dawną 
przychylność, wprost do niego przyjechał; mo- 
że rad był dać mu poznać zmianę, jaka w jego 
losie zaszła, bo tcżi przyjazdu do tej wioski zda- 
je się innej nie miał przyczyny, jak pochlubić 
się nową okazałością, niepodobną do stanu w ja- 
kim zeszły JA^go lata dzieitinne. 

Dżutajeńko przyjął go serdecznie, pyszny by I 
z fortuny przyjaciela^ wdzięczny że do niego się 
przyznawał; kilka dni z rzędu pili i hulali, naj- 
mowali muzyki i chodzili z niemi po nłicach; 
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bili kto nie scdejmowai przed nimi czapki, tak 
ie ilubrzy ludzie wygijjdać zaczęli, kiedy od nich 
ta się bieda odczepi. Widząc pustą chatę przy- 
jaciela, bo juz go ojciec i matka odumarli, pytat 
P. Kwietkiewicz (tak |uż się wtedy nazywał) 
D/ułajeńka, czemu się nie żeni? Przyznał mu 
się ten wtedy, że poswatai najpiękniejszą i naj- 
bogatszą dziewczynę w wiosce, która jako pię- 
kna i bogata, długo już z nim dzi waczy, ale in.iH 
śi się na tern skończyć że jego żoną zostanie. Na-, 
zwał wtedy swą ulubioną, a liulaka Laszek przy- 
pomniał że ją widział dziecięciem, zażądał żeby 
pójść do niej z przyjacielem, a Dżulajeńko (choć 
nui wieszcze serce cóś odradzało) obiecał mu i 
obietnicy dotrzymał; 

— „Byłem wtedy,, opowiadał sam koszowy, 
młody j głupi, utopiłem serce w czarnych oczach 
i bialein liczku krasawicy, tak że czarne tylko 
oczy i białe jej liczko na całym Bożym świecie 
widziałem. Prawda, była hoża dziewucha, wy- 
soka i smukła jak trzcina, rumiana jak kalino- 
wa jagoda, us(a jak rozkrajany kawon czerwo- 
ny, ząbki jak perły na jataganie tureckim, to tyl* 
ko źle było, że wied/Jata do siebie, że jest tak 
urodziwa. Nie raz kiedy pójdzie zrana po wo- 
dę, to już koromysla cedrowe włoży na plecy, 
a jeszcze stoi pochylona nad krynicą i przyglą- 
da się swemu obrazowi widnemu vv czystym 
stoku, przy świetle jasnego pprannego nieba, 
T. b 7 
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Inną rażą zajrzę bywało w okienko jej tfwieili- 
cy kiedy niema nikogo, stoi przed ścianą, przed 
zwierciadelkiein oblepionem w papier ezerwo- 
ny uśniiecliasię do siebie^ wygina na wszystkie 
strony, jak gdyby 'cbciala zobaczyli ezarne swo- 
je kosy, spływające po plecach, aź rozracłowana 
swoją niedorównaną krasą, weźmie się pod 
boczki i zacznie tańczyć po izbie przys|»iewnjąc 
na swoją własną pochwałę. Ja giupi stoję (ak- 
ie wtedy bywało sam nie pamiętam jak dliigo, 
a nalubować się jej nie mogę. Długo jeszcze ty- 
le i mojego było, co się na nią ukradkiem na* 
patrzę, to przemówię, to miiie wyśmieje, poźar- 
tuję to połaje, przysunęsię to i białą rączką pal- 
nie — „hetj otcz£pysial^^ Włóczyłem się za nią 
jak pajęczyna za wiatrem, a ona odemnic jak 
woda od brzegu uciekała. Wyrzucała mnie że 
ona bogata, a ja ubogi, ona piękna, a ja brzyd- 
ki, ona biała i delikatna, a ja jak niedźwiedź 
szorstki i nieobrótny, ja jednakże nie rzucałem 
się jej, bo myźiatem że wtedy i duch mój ciało 
opuści. A ze nareście miłością i pokorą, prośbą 
i odgrażaniem, staraniem ludzi i swoim u|)orem 
przywiodłem, że się zaczęło po mojemu składać, 
i wtedy kiedy Lach przeklęty dobił do naszego 
brzegu, już moja Jaryna data mnie ręczniki, a 
choć odwlekała wesele, nie mogła ze inną z«*r- 
wać bez wstydu dla siebie i obrazy swoich i mo- 
ich krewnych," 
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Vf takicli liyl stosunkach z Hwą narzeczoną 
miody ko/^ak, kiedy przyprowadził do niej na 
wieczornicę swego przyjaciela. Powiadał że 
ł>yi wtedy napity, ho bez tego nie dałhy się byt 
niii namówili. Jakkolwiek jednak hyt napiły, 
postrzegt, ze pan Kwietkiew;icz osłupiał na wi- 
dok pięknej i zah>tnćj Jaryny, a chociaż u niego 
samego tyle było urody (tak się wyrażał zaz- 
drosny łcozak) ile u djabła, kiedy ubłocony z trzę- 
sawiska wyłazi, wszelako ńmiałoś<5 młodego 
szlachcica, przekonanie o swojej wyższości, 
M^dzięk żołnierskiego stroju, a szczególniej po- 
chlebstwo, którem trafiał do dumy młodćj kra- 
sawicy, udawały się korzystnie za nim przema- 
wiać. Lach, miał pienii|dze, pokazywał że je ma 
i że ich nieskąpi; jak tylko Jaryna pozwoliła, po- 
stał za muzykantami; przyszli skrzypaki i cym- 
baliści, zeszły się dziewczęta, zaczęty się tańce 
i zabawa. Lach wykręcał ze wszystkienii a naj- 
lepiej z Jarynsi, daw*ał dziewczętom podarki a 
najpiękniejsze Jary nie. Jary na była najweselsza 
z hojnym i wesołym żołnierzem, najzimniejsza 
z swym narzeczonym, który wytrzeźwiał zzaz- 
drosci i całą noc dusząc się tłumioną wściekło- 
ścią, powrócił już do świtu z swym przyjacie- 
lem z nies/«częśn(Vj pohulanki. 

Nazajutrz nic nie wymawiał Dżułajcńko 
Kwietkie wiciowi, lecz kiedy w^ieczorem ten 
mu przełożył, żeby znowu pójść do narzeczo- 
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nej, koxak spuści! czoło nn di6l i powiedział po- 
nuro, że nl<^ clice. Lacli sani wspomniało za%- 
droiici, łec% się Kaklihal, ie nie było do niej po- 
wodu, ażeby rozwiać snnKek, który go naszedł, 
powiódł X sobą do karczmy; pili tam do półno- 
cy i chytry żołnierz upoiwszy na śmierd zaz- 
drosnego kochanka, poszedł znowu wyprawiać 
hucznii wieczornicę u Jaryny. Dowiedział się 
o teni, dopióro nazajutrz kozak, lecz wtedy po- 
Avicdział mu Kwietkiewicz, że on się zakochał 
nie w Jarynie, ale w jej siostrze i że dla niej ro 
chodził; ażeby go o tóm przekonać, namówił że- 
by poszli razem na trzeci wieczór. Wprawdzie 
dwie siostry razem mieszkały; Makryna także 
była ładna jak i jej o kilka lat starsza siostra; 
poszedł więc i niedowierzający i chcący zara- 
zem uwierzyć kozak i w istocie Lach ani się 
przyznawał do Jaryny, tańczył z jej siostrą, rzu- 
cał pieniędzmi na muzykę i trunki, wszystkie 
dziewczęta zarówno śmieszył i zachęcał do tań- 
ca, umyślnie unikając spojrzeć na narzeczoną 
przjjaciela, jak gdyby dla tego, żeby go zupeł- 
niej uspokoić. Mało jednak skorzystał na tern 
zakochany Dżułajeńko; bo choć Jaryna nie zaj- 
mowała się wyłącznie jak pierwszą rażą nowo 
przybyłym żołnierzem, ale dla niego była po 
dawnemu zimna i nieprzystępna, i nie podaro- 
wała ani słówkiem ani spojrzeniem. 

Ubijał smutek nieszczęśliwego Kozaka, clio- 
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ria£ rerAz nie mógt obwiniać o nic swegp prz)^« 
jaciela. Ten co wieczór spravyiai hulanki w do- 
lnie Jaryny, ale rio niej się nie przybliżał i rzad- 
ko kiedy wymienił stówo; zaczynali jednak 
przebąkiwać ludnie, 'ke oni się widują gdzie in- 
fiziej, o innej porze. DiSśulajcńko postanowił po- 
łożyć koniec swoim troskom i utrapieniom, u- 
pominając się u Jaryny, ażeby naznaczyła dzień 
ślubu, jak to miedzy narzeczonemi się dzieje. 
Chcąc wybadać prawdziwe niyiili Kwietkicwi- 
rza, spytał się o jego radę w tej mierze. Lach 
)>ochwalit zauiyst, powiedział że z nim pójdzie 
do Jaryny, namawiać ją i upamiętywać, gdyby 
się okazała uporną. Zrobili jak ułożyli. Poszli 
Avięczrana, a na oświadczenie Dżulajeńka, zbla- 
dła jak śmierć rumiana dziewczyna, spojrzała 
na pana ICwietkiewicza, służącego w tćj chwili 
y.a bojarzyna swemu przyjacielowi. Młody ko- 
y:ak uczul także, że mu w oczekiwaniu odpowie- 
dzi krew podeszła pod serce, a oczy ziemi nie 
widziały w t^j chwili, nie dostrzegł więc jak 
się Lach nachylił i szepnął cóś do ucha dziewczy- 
nie; powróciła ona natychmiast do przytomno- 
ści , i rzekła do swego narzeczonego, żeby jutro 
przyszedł do niej o tej porze, że na ten czas 
sprosi swoich krewnych i w ich przytomności 
da mu odpowiedź, a jak się spodziewa, naznaczy 
dzień ślubu. Upadł jej do nóg szczęśliwy ko- 
chanek; nie bez trudności podniósł gó przyj a- 
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€!>! ] odprowadKit do domu s^Ealonego % radości 
jakjiie dawno hyl '/c snititku. 

Na czas uaznaczony stawili się obaj przyja- 
ciele^ Cliafa dwócii sioslr napełniona iiyta i«h 
kjewnenii; gospodarze w rzapkacii i gospodar- 
nie w rozpuszczonych naniitkacli siedzieli /<a 
stołem, dziewczijta otaczały J;irj'nę stojącą u 
okna, rzekłbyś że zbiegły się ratować w razie 
niebezpieczeństwa towarzyszkę. Pan Kwiel- 
kiewicz przy szalili i z ki(qt u czapki, wszedł 
przy boku przyjaciela, pokłonił się ludziom, 
kobietom, narzeczonej i w dobranych słowach, 
poiiowit wczorajsze jego zadanie. Odpowie- 
działa saaia. Jaryna, ze niewolnem sobie l>yć ro- 
y^umie odwlekać dłu/.ej spełnienie przyrzeczeń, 
kióre przyjęła względem swojego narzeczone- 
go, naznacza więc na ślub najbli/szii niedzielę 
„ lecz gdyby " dodała „ na ten dzień nie uprząt- 
ną! wszystkich trudności, jakie do cerkiewnego 
poświęcenia ich małżeństwa mogą się spotkać, 
wted}' dla wstydu, któryby zf ąd na nią spłynął, 
nigdy już nie pozwoli na połączenie się z nim 
winnym czasie, a tym samym narzeczony od 
swoich praw odstąpi, i bez gniewu i żalu do niej 
ręczniki jej powróci. *' 

Odpowiedź dziew^czyny jakkolwiek na po- 
zór przychylna, mogła wszakże mieć najgorsze 
następności. \V tym czasie dla poddanego gmi- 
nu, uzyskanie ślubu jak ogólnie wszelkich ko- 
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ścielnycli obrzędów, |)odIfga< mogto nieprzewi- 
dzianym tnichiościoni. 8iiiilkiem medarowanej 
niebaczności rzs|dii, zostawione było cbi:iwośn\ 
samowo^lności nie tylko dziedziców zieniskicU 
włości, ale dzierzawiącycb od nieb docbody, a 
nawet prostycb icb sług ckonomicznycb, okła- 
dać lud rozlicznemi daninami, bezpośrcdutemt 
i poiśredniemi podatkami. Pomiędzy (y mi zdzier- 
cami, znajdowali się tak niebaczni, ze nie wa- 
baii się wynajdywać zbogacrnia sie, w przed- 
niiotacb najświctszycb dla uczuć ludu, w religii 
któri| wyznawał. Takim sposobem zadzierza- 
wiano Cerkwie , to jest, pobieranie opłaty od 
klubów, cbrzcin, pogrzebów, wszelkicb docbo- 
dów kościelnych, ajakby dla powiększenia mia- 
ry swawoli rozdrażnienia głębszego^ ludu, te 
dzierżawy oddawano tak samo jak inne artyku- 
ły propinacyjne zydoin, którzy trzymali n si<*bie 
klucze od Cerkwi, dzwony, sprzęty i ubiory do 
obrzędów potrzebna, i z każdym potrzebującym 
którejkolwiek z usług kościelnych, rargowałi 
się po mit*rze jego doslatku, albo swojej chci- 
-wości. Sprawiedliwość zmusza |)0wiedzłeć, że 
działy się podobne bezprawia w Ukrainie, cho- 
ciaż pod koniec ośmnastego wieku by1y już o- 
ne coraz rzadsze; nie były one zapewne ani po- 
wszechne, ani prawem publicziH'^m pokryte, 
wszelako jeden i drugi podobny przykład roz- 
głosił się po kraju, uważany byl za powśzecbnfł 
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krzywdę, ^a umówiony ucik nieunicktego wy- 
jKnania i jątrasy t najśrozej serce ludu pr^ęci%vko 
Polakoni. 

Na niesKczęicie, takiemu haraczowi podle- 
gała osada, gdzie źyla wyniosła Jar^^na i jej po- 
słuszny kochanek. Prosty zawiadowca ekono- 
miczny, człowiek głupi i niepoczciwy, odważ} I 
się na to bezprawie, ażeby sieczeni prędzej zbo* 
gacił, a na poborcę tych bezbożnych dochodów, 
obrał sobie prawdziwą pijawkę krwi clirze- 
ściańskiej, bogatego żyda, który może jeszcze 
bardziej dla nasycenia nienawiści religijnej i 
natrząsania się z obrządków chrzei^ciańskich, 
niż dla zysków, które mu okoliczne zaarendo- 
wania szynków zapewniały, podjął się równio 
nienawistnej jak niebezpiecznej dzierżawy. Le- 
dwie więc ucieszył się nasz kochanek, że już 
jnu tylko kilka dni zoslaje do spełnienia słod- 
kich swych życzeń, objęły go zarazem smutne 
niepewności, czyli w tak krótkim czasie potrafi 
przywieś<$do ugody żyda, o kiórym niewiedziat 
jeszcze co od niego zażąda, lubo nie wątpił, że 
go nie pożałuje, a. daj Boże żeby tylko pragnął, 
co dać będzie mu w stanie. 

Odchodzącemu w smutnych duinaniach Dżu- 
iajeńce, przyszedł na pomoc przyjaciel. Pora- 
dził żeby sam nie jechał do Areiidarza, a na nie- 
go zdał wyrobienie kwitu, bo z nim jako z La- 
chem i z żołnierzem nie będzie miał śmiałości 
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ńroiyó nią Kbytecznie i sprzeciwiać. Diicli wstą- 
pił w korlianka: W radoiici swego scrra zajio- 
mniat o podejrzeniach iiiianycli do Kwietkiewi- 
cza, klął się, że calem życiem odslugiwad mu bę- 
dzie to dobrodziejstwo. Lach skrócit jego roz- 
czulenie, rzekł że nie było czasu, do stracenia, bo 
rzecz sie działa we czwartek o południu, posta- 
tiowit jechać zaraz do żyda, arendarz bowiem 
nie mieszkał we wsi, ale o pół miii ukraiiiskiej 
od ni6j na trakcie, w miejscu gdzie kilka i\v6^ 
si<; schodziło i dochodny punkt stanowiło, a mo- 
że też ustronne jej położenie, ługi gęste opodal 
(bezpieczne przytulisko różnego gatunku ludzi,) 
wygodniejszym jj| zrobiły miejscem jak iśrodek 
wioski, do wymiany i fr3'marku różnymi przed- 
miotami, które mu ci włóczęgi podnosili, do za- 
rżnięcia skradzionej krowy, albo nawet do u- 
lirycialupówzi-abowanego gdziekolwiek dworu. 
Pojechał więc Pan ICwietkiewicz do żyda, <>- 
biecawszy przyjacielowi, że wieczorem a najda- 
lej nazajutrz rano powróci. Kozak miał rozlicz- 
ne zatrudnienia przed tak ważną dla niego nie- 
dzielą, i oddał się takowym, i do wieczora nir- 
myślał o liwietkiewiczu; kiedy jednakże ni,i 
wrócił na noc, różne myśli zaczęły mu przecho- 
dzić przez głowę. — Ziana nie było go jeszcze, 
do południa nie powrócił Kwietkiewicz, nir- 
spokojność go objęta, nie mógł wytrzymać na 

jediiein iniejscu, ale pod czas kied}^ się wahał, 
T. I. ' 8 ^ 
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godziny płynęły, już było ku vyieczorowi, — wy- 
biegł zawieś: poseł jego powracał, aie bez y;a- 
dnego pospiechu. *Lach zdawał sic smutny na 
twarzy, spotkał przyjaciela ze zlenii nowinami; 
żyda nie było, czekał gd napró^ro w karczmie. 
Przeklął w duchu Dzufajeńko nieszczęsnego 
Wyręczyciela, onby był za żydem pojechał, wy- 
nalazłby go chociaż pod ziemią, a ten opój przez 
dwa dni pił zapewne na jednem miejscu. Byt 
to piątek. Żyd musi na szabas wrócić do domu, 
niemówiąc już ani słowa kozak pospieszył do 
karczmy;' Kwietkiewiez mu nie odradzał a sam 
powrócił do wsi. 

Zamierało serce w kozaku żeby nie opóźnił 
się przed nocą, bo wiedział że przez dobę nie 
zechce z nim gadać pobożny żydowin. Szedł 
spiesznie, lecz słońce spieszniej chyliło się ku za- 
chodowi, poglądałna nie i klął; zdawało mu 
się, że leniwe zawsze słońce biegnie teraz wi- 
docznie po śliskiem niebie. Zaszło nareiście czer- 
wieniejąc za piaszczystemi wzgórkami, ale już i 
karczmę widać było. Puścił się biedź, dopadlńa- 
reście wrót; w tej chwili świeczki szabasowych 
lichtarzów zabłysły przez potłuczone okna kar- 
czemne. Stracił więc wszelką nadzieję, ponuro 
wszedł do izby, i jak przewidywał, stojący przed 
stołem arendarz, w śmiertelnej koszuli, z dzie- 
sięciorgiem przykazania na czole, dat mu znak 
poważaćm ręki skinieniem żeby milczał, kiedy 
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o interessie za którym przyszedł chciał prze- 
mówić. 

Wyszedł na podwórze kozak i rzucił się na- 
ziemię pełen rospaczy, przez całą sobotę nie 
jadł i nie pil z troski serdecznej, wyglądając tyl- 
ko końca tego dnia nieznośnego. Słońce lazło 
jeszcze powolnie) jak zawsze, zleniwiało może 
po wczorajszym biegu. „Patrzyłem, mówił 
koszowy, za gwiazdami na niebie ztakiem u- 
pragnięniem, jak ci nieczyi^ci w^różbici na Tu- 
reczczyznie, co się do nich modlą i ich mocią wy- 
rabiają dziwy." Zabłysły nakoniec, z<vjściem 
s wojem oznaczając koniec szabasu; żydzi od- 
prawiali przecie swoje modlitwy i arcndarz sa- 
dzając kozaka za stół, powiedział ze gotów był 
słuchać jego żądania. Bądź jednakże dlatego, 
że przezorny żyd, zmiarkował po niecierpliwo- 
ści Dżułajeńka, jak bardzo chodzi mu o skutek 
interessu w jakowym przyszedł, bądź inne taj- 
ne miał do tego powody, okazał się tą rażą je- 
szcze trudniejszym jak zwyczajnie. Cenę za 
kwit na ślub położył tak wysoką, że kozak aż 
porwał się z za stołu i schwycił za głowę. Gdy- 
by wszystko co miał spieniężył do ostatnićj na 
sobie koszuli, nie wyniosłoby to jeszcze całej 
tij summy. Napróżno oddawał chciwemu żydo- 
wi cały swój dobytek, woły i krowy, a resztę 
obowiązywał się oddać mu po ślubie, albo od- 
slugiwać do ostatniego grosza; żyd słuchać nio 
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rhcjal; iąAal nie fantów ale gotowizny i to na- 
tychmiast. Nieszczęśliwy człowiek naptakaw- 
s/y się i naprosiwszy napróźno, stiacit cierpli- 
woścy zacząt się kłócid i odgraiśąd. Żydzi zbiegł- 
szy się catą rodziną, wzięli go za plecy i wy- 
pclinęli z izby. 

Powracał do domu Dżiilajeńko z rospaczą 
Av d(sszy — „ Gdybym, mówii sam do siebie, wie- 
dział o cenie podłego żyda, przed dwoma dnia- 
mi , poszedłbym na rozbój i zdobył pieniędzy; 
zaprzedałbym duszę djabtu i dostał pieniędzy; 
t^'raz marnie przyjdzie się zgubie ze świata ^^ 
Myślał więc czy się povviesi<5, czy utopić, i w tych 
wesołych rozwagach dobrnął do domu. Kwict- 
kiewicza nie było w chacie, hulał jak zwyczaj- 
nie u dwóch sióstr. Kozali pomyślał, czy on co 
rozrzuca pieniędzmi, niezaratuje go w złym ra* 
zie, czekał więc jego powrotu z ostatkiem na- 
A/,ivL Przyszedł dopiero z dniem białym, lecz 
na prośbę przyjaciela wytrząsł próżną kalitę i 
oświadczył że ostatni grosz przehulawszy, za- 
myśla powTÓcić do chorągwi pod którą służy. 
Podawał jednak dobrój jnyśli kozakowi, obie- 
cywał mu że Jaryna odstąpić może od warunku 
i poczeka do następnej niedzieli, a w ciągu tego 
poradzą sobie jakoś z dzierżawcą Kluczów cer- 
JJewnych. Radził mu żeby szli do niój, bo juj> 
była umówiona pora- Poszli, ale kozak \v głębi 
duszy niczego się niesppdziewaŁ Chata dwócłi 
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sióstr wyględała śwititecznie, — krewni i sąsie- 
dzi się zeszli. Panna mioda ubrana była do ślu- 
bu; niechcąc się domyślać złej nowiny, z któn| 
przychodził jej narzeczony , a którą łatwo było 
1^'y czytać z jogo smutnego czoła, odezwała się 
owszem do niego z uśmiccli^in, '}ie gotowa iść 
z nim do cerj^wi. Musiał więc nieszczęśliwy ko- 
zak w obec wszystkich, wyjąkać swoje zlę dolę. 
Udała dziewczyna że doznaje wielkiego wstydu 
i żalu, zakryła oczy rękoma i przez łzy się odez- 
wała, że ten co ją w tak wielką uwiódł sromotę, 
powinien ją nazawsze opuścić, i że nigdy nie 
pójdzie za człowieka, eo w obec ludzi przyznał 
się że jest hołysz i nie ma czem ślubu z nią za- 
płacić. Napróżno przytomni krewni miarkowali 
jej boleść, napróżno namawiali ją ażeby z swo- 
im kochankiem udała się do cudzej wsi, gdzie 
cerkwie nie są w drzierżawach, i gdzie dziś je* 
szcze nic jej nie przeszkodzi wziąć ślubu; odpo- 
wiedziała z gniewem dziewczyna, że nie będzie 
po cudzych stronach szukać zamężcia i jak zbieg 
pokryjomu stawać u ołtarza, narzekała że ck, co 
jej tę radę dają, ubliżają jój sierocie i uczciwym 
jej rodzicom śpiącym w grobie, równie jak ten 
niegodziwiec, co ją tego sromu nabawił. Dalej 
za płaczem i narzekaniem słowa do siebie prze- 
mówić nie dała. 

Straciwszy takim sposobem w*szelką nadzie- 
ję kochanek, wpadł w przy stęp najgwaltowniej- 
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8%ćj roupaczy. „ Musiał zgadnąć Lach przeklę- 
ty, opowlaclai tcmi słowy koszowy, źerfiisza 
moja nie zaspokoi się, az zgładzę kogoii ze świa- 
ta i źe jego samego już blizki byłem poświęcić 
mojej wściekłości, bo podsunął mi sam na kogo 
ją wywrzeć/^ Kwietkiewicz wspomniał mu a- 
rendarza i wystawił że on to był sprawcą całego 
nieszczęścia. Kozak zakipiał zemstą. Odeszli 
na stronę i ułoż}^li pomiędzy sobą sprawę mor- 
du. Kozak mówił, że oddawna zamyślała gdyby 
go dłużej durzyła Jaryna, porzucić wszystko i 
pójść na Zaporoże „lecz teraz, mówił zgrzyta- 
jąc zębami , muszę pierwój wybawić ludChrze- 
ściaiiski od nieczystej gadziny, która mu się ko- 
ło samego serca obwiła. ^^ Kwietkiewicz utrwa 
lat go w tym zamyśle i obiecał mu dopomódz. 
Obydwa wiedzieli a przynajmniej domyślali się 
na pewno ) że żydowin nie omieszka wyjechać 
w nocy najarmak, przypadający w poniedziałek, 
do blizkiego miasteczka. Umyślili zrobićna nie- 
go zasadzkę na drodze wiodącej przez puste wy- 
dany piasczysto otaczające karczmę; tyłko po- 
nieważ pan Kwietkiewicz nie myślał uciekać na 
Zaporoże, wypadało mu uniknąć pozorów i sta- 
rać się żeby nikt go już więcej nie widział dnia 
tego z Dżulajeńkiem. Rozstali się więc z sobą na- 
tychmiast, naznaczając za miejsce schadzki 
wzgórki piasczyste i za porę wschód miesiąca. 
Kozak był zawczasu na s wojem stanowisku. 



63 

Karcssma jak jirk rzekliilmy stała na zbiegn dróg, 
ale w odludnćm miejscu; r. powodu tylko %€> 
frzymujących się ciągle przy niej podróżnych, 
sama przez się stanowiła punkt ludny ^ przeto 
była bezpieczną dla mieszkańców swoich; wie- 
czorem także zbierali się w niej różni podejrza- 
ni ludzie, ukrywający się przez dzicii, a w nocy 
szukający w niejżywnoiici i trunku, a żyd prze- 
biegły, który z nich ciągnął korzyść, nie pytał 
co byli, a z wielą nawet miał liciślejsze porozu- 
mienie. Tymczasem okolica tej karczmy była 
istotny wertep; w dole ługi olchą zarosłe, wy- 
żej bezwiedna pustynia z przenoi^nych piasków. 
W tych odludnych miejscach odpowiednich dzi- 
Iciemu usposobieniu jego* umysłu, leżał lub błą- 
<iził cały dzień kozak gotując się na pierwszy 
mord, który miał w życiu popełnić. Z dziką ra- 
dością lubo nie bez lekkiego strachu, postrzegt 
źe zaczyna już ciemnieć w okolicznych paro- 
wach od wieczornego zmierzchu; polem noc na- 
stała, potom miesiąc krwawy wytoczył się po- 
woli nad gęste ługi ze wschodniej strony — pod- 
niósł się wyżćj, przygasił twarz płomienną, po- 
mniejszał, pobladł i spojrzał po piasczystej na- 
około pustyni. Dżułajeńko przypomniał, że to 
chwila w którą połączyć się z nim obiecał Kwiet- 
kiewicz. Nie było go dotąd. Pomyślał czy nie 
mylił sięwzględem miejsca gdzie się umówili 
spotkać. Nie, to byt istotnie najwyższy pagórek 
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piasliowy, około którego przechodzili musiała 
Hroga z karczmy do miasfoczka. Trzt^ba było za- 
czekach. Lacli wiedział dobrze, że żydzi przed 
wschodem miesiąca iiic puszczają się w drogę, 
a nawet czekać może będą zarania. Ułozyi się 
zasnąć pod wzgórkiem, lecz go sen nie brat. Dzi* 
wito go czemu nie ma wspólnika zamierzonej 
zbrodni. Wstąpił na wierzch pagórka, spojrzał 
iiaokoto; nikt nie spieszyt w to miejsce. Noc 
tymczasem zrobita się widni^jszą od dnia lada* 
jakiego, miesiąc świecit jasno i zdawał się od- 
bijać światło od białych przestworów piasczy- 
stych; wydmy te okoliczne wyglądały jak fale 
zastygłe morza, lekki cień znaczył wklęsłość 
dolin, a blask żywszy łyse czoła pagórków. 
Wśród piasków w dali czerniała się karczma. Ko- 
zak widziat ją jak nad toni; świat fa nawet z okien 
iiiigaty dość wyraźnie i znać było po cieniu ile 
razy drzwi s'«ę otwarły i kto ziiich wyszedł, i 
policzyć było można każdą ciemną postać, któ- 
ra ciągnęła do karczmy z iugów, albo do nich 
powracała. Noc jednak upływała a nikt z tam- 
tąd nie puszczał się w drogę; czyhający zbójca 
zaczął się obawiać żeby mu nie uszły z rąk jego 
ofiary i wytężał wzrok w tę stronę jak pająk 
czatujący na zjawienie się owadu. Kiedy się 
zrobiło późno, rzadkie postacie przestały przy- 
chodzić i odchodzić z szynku; karczma zdało srę 
zasnęła na chwilę; ale w porze letniej noc póżh 
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Mó ^.ćlkttęta «i^ 2e Wćasesnem Kurantem, 2 jednćj 
strony miesiąc zae/.ąt się ścliylac^ leC2S ss Hrugiej 
isabłysiA 'lonh pórńuhA i zabieliło się hieboi Dó 
ti^go światła Uji'2^ial beKgenhy vVartO\Vnik) zć lu- 
dzie krzątali się plŻy karczmie, pakowali wóż 
i zdpr^.^giflli konić; kilka ćłśób siadło, na brykę i 
))iiiićili śi^ W drogę. ^Yidocznie ci tó byli tia któ^ 
i^ycli óćzeki Wat 2had by to, ke oStróźtly arendarż 
łile smiat Isię |>ttśzezai{ W nor.y i ćżekał be^piecz^ 
nlejśz^j ćliWili liWitałiia. S^rće W zbójcy zabiło; 
dglądn^t śię jeSżcze ćży hle było tego, który tńii 
tobiccal póitioć W tej sprawie. Me bytó nikdgó. 
Miaiźe UStąpid i Wyrzuć si^ tak dtilgo ł*ojonej Ulgi 
lila swej zdziczałej diiśzy ? . . Niepodobni;— i^byt 
diil^o od doby prziehióśł Wstydu i Zniewagi, zęby 
rtostąpiłtych jdsZci^.^^ ze śaili się nie ndWai^y zro- 
bić co WznioWle żdnigim Ułożył. Że Ua Wozie 
Widział cały ładuUek żydóW-^iiteWadzi,urat źó 
ich pr^.emoi^.e, a ni^ seał^wał Wszystkich poga- 
t)ić^ W takich lUyillach leźat spokojnie prsiy djró^ 
rizi^ az WÓZ Uadjećhał; porwał śię Wtedy i za- 
trzymał za cugle lehiwo pod piaśćzysty Wzgó- 
J^ek idące kóllie. Lękliwt podróżni Wydali krzyk 
przieiayJ i wy, śch Wycił się jedetl % ńićih z Wozu i 
^aćz^ł Uciekać^ ale poir.hałjuż kóżak WćżdrajsZe^ 
go nieużytego arehdarzA,ryiUćii buławą,-^ uderźd-^ 
Hy pó ilogaćh Upadł z jakiem Uas^^ieniii;; póskó^ 
tzył ku łiieUiU zbójca, konie przelękłe Uniosły 
Wó:ć z dziećmi i źydóWkaitii^ a żyd dzierżaWi;& 
t. h D 
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zostai w ręku swego nieubłaganego wroga. Nie 
dtugo nięczyj się widokiem śmierci; wkrótcele- 
źal w krwi własnej jak zarżnięte bydle. 

Nie czul zbójca więcej zgryzoty niz gdyby 
istotnie bydle pozbawił życia, i we dwadzieścia 
lat później to opowiadając^ w przesądzie, że żyd 
nie ma zupełnie duszy, nie umiera ale zdycha, 
mówił o lem z największą obojętnością. Ledwie 
wszakże dokonał tego krwawego czynu, posły- 
szał że ktoś ku niemu pędzi; poznał konia ij<^z- 
dną postać pana Kwietkiewicza, nieustraszyłsię 
a tylko zdumiał że tak późno przybywa. Został 
spokojnie słuchając, czy nie dysze jego ofiara, 
ale tuż za Ffwietkiewiczem przyskoczyło także 
kilku żołnierzy, a wszyscy razem jakby niespo- 
dziewanie zobaczywszy trup zabitego żyda, pod- 
nieśli krzyk przerażenia i schwytali mordercę. 
Nie miał Dżutajeiiko sposobności ratować się u- 
cieczką, ani czasu wyrzucać zdradę przyjacielo- 
\%M, który widocznie naprowadził nań żołnierzy, 
bo pojmanego na uczynku zbrodniczym , oddano 
zaraz^do więzienia* 

Proces jego nie był długi; skazano go na szu- 
bienicę i dla wykonania wyroku przyprowadzo- 
no do wsi z której byt i gdzie zbrodnię popeł^ 
nił. Póki trzymano go w turmie nie Wiedział o 
Bożym świecie, nikogo bowiem do niego niedo^ 
puszczano; dopiero więc w dniu naznaczonym 
na karę, zobaczył znowu znajome twarze^ po- 
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między któremi jednak nie postrzegl ani tego 
który go namówił na zbrodnię i wydal, ani tej 
zaktórej wiadomoiścią i (jak przeczuwał) zgodą 
to się wszystko dopełnito. Mógt rozpatrywać ^ 
wygodnie, kiedy go wprowadzono na zbudowa- 
ne rusztowanie. „Pięknie, nie ma co mówić" 
opowiadał później sam Koszowy „ pięknie i da- 
leko widać z pomostu pod szubienicą. Nie żało- 
wałem życia, bo wiedziałem że jużlbyto po niem, 
radbym był tylko plunąć w oczy mojemu zdraj- 
cy, a także wyznać ti zęba, że serce ludzkie krew- 
kie do ostatka, ho życzyłem żeby ta co ze mną 
postąpiła tak niewdzięcznie, posłyszała przynaj- 
mniej jak przed samą śmiercią, niezmienionym 
głosem odezwę się do ludu, że lekko mi śmierć 
ponosić pomściwszy się jego krzywdy i znie- 
wagi Boskiej. Podczas jednak, kiedy upatry- 
w^ilem jej czarnych warkoczy, między zgroma- 
dzonem na placu chrześciąństwem, oczy moje 
spostrzegły (bo powiedziałem już że dobrze pa- 
trzeć '/: szubienicy) iż w obłoku pyłu kilka po- 
wozów że służbą konną i pieszą zbliżało się do 
wioski; aleja wtedy drwiłem już ze wszystkich 
Lachów i Panów ile ich było na świecie. " Je- 
dnakże musiał przyznać, że przyjazdowi tój kal- 
wakaty tvinien był ocalenie swoje. Podczas dłu- 
giej ceremonii czytania dekretu i przygotowań 
kary na postrach i zbudowanie pospólstwa, po- 
wozy 'stanęły we wsi ; otaczała je po ważtia as- 
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systcncyanadwornogoioIiiJcrza, poznano ie tp 
sam dziedzic tój wsi i rozlegiy«'I) naokoto kU\r 
czów, zje!łd:^ąl niespodziewanie do diibr swq- 
ich; nder^.ylo nawzajem przyjezdnego nie74wy'^ 
czajne zgromadzenie liidu, posłał dwor^^anina 
wy wiedzied silę o przyczynie, a tymcy.asem po^ 
sfrzegtszy wysokie rusztowanie, l^aza! się roz* 
stąpii^ otaczająocmii arszaicpwi i ^ęsaiedlazy por 
między Jiid,*8ain się dowiadywał o nazwisko 
delinkwenta i jego z^brodnię. Uradowani wie- 
iiniacy z tej zręczności przetoi^^enia swoich 
kr^wd panu, opowiadali ucjski ą*ządzcy i ehcir 
woirf d7'ierźawcy kościelnych posługa i jako 
wskutek przywiedzenia jednego z mieszkańców 
do rospaczy, ostatni padł jej ofiarą. Dowlady** 
wat się ze zgrozą o tćm nadużyciu magnat, prze* 
widując jak waj^ne moie pociągnąć wynikłoifcl 
upewnił lud Ae koniec mu położy; wypędził na* 
tychmiast sromotnie zawiadowcę, a dla ukoję* 
nia rozdra^.nionych umysłów, obiecał 2e prze- 
baczenie zabójcy żyda wyjedna^ ?Na rozkaz je« 
go zawieszono exekucyę, a niebawem i samo u- 
łaskawienie wyroku nastąpiło. 

Dowiedział się wtedy pżutajei^lco ^f> jeg^ 
niewinna narzeczona istotnie?>ddawna z La* 
chem si^ oddaliła; zapewne za jego to poradą 
wynalazta 4rodek zerwania z nim nieprzyjem^ 
iiycli zwią^^ków; lecz nieprze^tając na tem Ju- 
d^s?, ze niw odmówi! kocbankę, chciał się odje- 
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go przeitladowań zabezpieczy <$ i dU tego nainó* 
wjt go na zauiordowaiiie życia , któreinu może 
sam naznacz<;iiie niepomiernej oeny /alecit. O 
tein, ie c/.ekał ukryty, aź kozak dopełni zbro- 
dnję, nie było prawie wątpliwości, bo jeszcze 
przed zachodem słońca, widzieli niektórzy hii^ 
dzie ze wsi, lezących- kilku żołnierzy w tej stro 
nie, pod białymi Avojskowymi płaszczami; co 
;sprawito, 'ke po miesi<|cu nie mógł ich rozróżnid 
od wydmów ruchomego piasku. 
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BIAŁA NA PODLASIU. 

H^spomnleiila. 

llVedhiginnie, nie ma nic naturalniejszego nad 
chęć poznania iwyiśledzeniahistoryi miejsc, któ- 
re nas pod jakimkolwiek względem zajmują dzi- 
siaj. Jest to, jak kiedy ukochanego przyjaci4»Ja 
staramy się wiedzieć przesztoi^ć, zęby go znać 
pełniej, lepiej, żeby się wcielić w^ niego niejako. 
Gdyby każdy znajomych sobie okolic, starał się 
poznać szczegótowie choćby niebardzo odległą 
przesztoiść, ale tę której szczątki tkwią w niej 
jeszcze, gdyby każdy spisywał dzieje takie, zło- 
żyłaby się wprędce zajmująca bardzo historya 
wewnętrznego życia kraju, Niepotrzebaby nie 
omijać, nic z niej usuwać, wszystko bez wybo- 
ru, co tylko pod najrozmaitszemi względy zająć 
może, mieścić w ten wielifi skład, z którego póź- 
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nlrj nirraz iurowszy nawet ił/iojów pisarz czer. 
pacliy musiai. Tylko że jedni spożywaj;} ży- 
cic swojr, nie patrząc lia to, co je poprzedziło, 
bez zastanowienia jaki między niemi a ich po- 
przednikami moralny zachodzi związek i na- 
stępstwo; całkiem dniem dzisiejszym zajęci, nie 
poznają, że dziś bez wczoraj jest bardzo krótkie, 
lirótsze niż dziś hey.jułra^ bo ttTzorcry jest naszą 
własnością i nikt go nam nie Wydrze; a jułro^ 
któż to wie? 

Pozwólcie mi więc k przyzwoitą powagą 
prawiif wam dzieje miasteczka,, którego może 
dotąd i z-imienia nieznaliście, o którego istnie- 
niu, nic wiecie; nic sę nie dziwujcie jego i mo- 
jej pomieszanej tu historyi, według mnie nawet 
Jiistorya starych butów mogłaby być nauczającą 
i użyteczną, cóż dopiero miasteczka i człowie- 
ka. Taki jest mój sposób myślenia w tym wzglę- 
dzie, a że każdy swojego systematu koniecznym 
być musi exekutorem bądź co btidź, i ja także bez 
litości nad wami, bez strachu o siebie, zaczy- 
nam swoje. 

Ach! w tej to Białej przebyłem ja moje mło- 
de łata, w niej się moja dusza otworzyła na 
świat, lu poczułem raz pierwszy chętkę dopisa- 
nia i raz pierwszy wziąiem pióro w rękę! Wi- 
dzicie teraz dla czego tak kocham Białe i sza- 
nuję jej wspomnienie. Wy, którym moje nieu- 
stanne pisanie^ może się już nieraz sprzykrzyło 



ta 

(ehoifgonie cjsytacio) nie wiele zapewne będzie^ 
i^ie Wdzięczni miasteczku; ale ja, ja je kochani 
ja je sizatiiijc. Mimowolnie Wistardiiei czuje kaaU 
ńy pt*5r,y wiązanie jakleii czule do pierwssi^j ko- 
chanki (bodaj ta była służącą jego matki) tak 
Ja do tego miejsćd, w którem poznUtem ra2S pier- 
wszy ros$koś% Wylania diiszy na pftpteJr, <*zuj{ 
dotąd, coi^ naksztatt tegd przywiązania. Pleba^ 
lita Bialska (pod względem poWierzchownoiici-> 
była oryginałem mojej plebanii w Panu PPaie) 
rpm, patrząc na nią nkradkiein z okna sali s/^kol* 
nćj) opisywałem ją na okładkach Sextern.u je- 
Ografiik Cały IP^ietki Swiał łnatego miasHctka^ 
osnuty jest później datekd ^ w kilkanaście lat, 
ale na tle wspomnień o Białej. 

Bi^ta jestto miasteczko naPodlasiti^ położo- 
ne na drodze między Bł*Zeiśclem Litewskim A 
Międżyrzecżen^nlegdyii punkt graniczny między 
Polską a Litwą, ft bodaj czy nie na Wpół lini^ 
graniczną rozcięte. Lei^.y ono Wpoi^ród riwnin^ 
lasów i blór, m^ ruiny s^amku Radziwiłłów^ kil-^ 
ka klasztorów^ kilka kamienic (których terali 
jr^naćznie pri^^ybylo), wsizystkoco zwykle składa 
stare miasteczko^ niegdyi^ rezydencyon^llne mo- 
cnej rodziny, potem wyglądlijąiJe jak futerał od 
czegoś^ pełen pająków i pajęczyny, gdy ozy Wia*- 
jacy je dwór i dziedzic znikną. 

Pięknie się jeSzcze za moich czasów (182.^^ 
1827) (kwiecił W Białćj zamek niegdyś obronny, 
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otoczony walem, na którym roały starc lipy^ na« 
8%ycii pr%cscbaf1/«ek wieczornych i śpiewów we- 
sołych siwiadki i słuchacze. Patrzaliśmy w wy- 
schłe fbssy; diiinalUiuy o/iaiiiczysku naktóreii 
jedno wejrzenie^ dziś uii mahije całą. jego prze- 
szłość i dawniej jego mury podaniami domyśło- 
neml, uslyszanemi, wydumanenii, zaprzł|taty 
głowę chciw2| dziejów i wzruszeń, ciekawą po- 
wieści i łaknącs| ich jak powszedniego chleba. 

Ten zamek niegdyś obronny, te wały zarosłe 
lipami, a wśród nich, w icli wianku późniejsze^ 
go :S;ycia juź pałace, officyny, kaplice, groty, ma- 
lują i przypominają i wieki najazdów, wojen, 
niepokojów, i wieki przemocy arystokracyi tak 
nieszczęściem silnój w ostatnich czasach, która 
drąc się z sobą i ze szlachtą^ dumnie brząkała o 
szablę, w niej tylko widząc Kodex prawa dla 
siebie; — az póki i szabla i ręka co nią trzęsła nie 
upadły wproch nazawszc. 

Cieniste, stare lipy wałów, ileźeście to dzie- 
cinnego życia scen widziały, ileśmy to pod war 
szemi gałęasmi bajek sobie napletli patrząc w te 
fossy, w których gdzieniegdzie stęchła i zielona 
woda, odzywała się do nas głosem tysiąca iah^ 
ostatnich dziedziców zamkowej okolicy, naj- 
głośniej podobno i najdłużej pewnie panujących. 

Wchód do zamku strzegła pięćdziesiąt dwu 

łokciowa wieża i brania ciemna, w której wiwa« 

to we stare armaty jeszcze leżały bez nóg , spara^- 
T. I. lÓ 



licowane nimarle,9!apciiane śmieciem i pinskiPin. 
Z rej wiejsy dzwoni! jessiscze ostalni co prze/y ( 
wszystkich w zaniku — stary zegar, ale dzwoni! 
nie dawnym panom swoim, nic weselu i ilostat- 
](om — dzwonit nad gtowi| kajdaniarzy w wie- 
ży zamkniętych, dzwoni) godziny nędzy, upo- 
dlenia, występku, rospaczy. Mój Boże, myśla- 
łem nieraz o tern, gdy godzinę uderzał zimno, 
równo, jednostajnie, tak jak za dawnych cza- 
sów bywało, myślałem jak się pod nim ten czas 
który on Miierzyt tak równo, odmienił. Dawniej 
wesela, uczty, biesiady, albo pacierze poboznój 
starej xięznej; dziś godziny więźniów, godzi- 
ny stworzeń głupich i występnych. A wszy- 
stko jednakowo. 

Szczęk łańcuchów tych ludzi, był dla mnie, 
pomnę, najstraszniejszym dźwiękiem — oba wia- 
łem się ich tak bardzo, nieśmialem' spojrzeć na 
nich, gdy przechodzili ulicę, uciekałem gdym 
zbliżających się usłyszał. 

Zamczyska dziedziniec pusty zarosły był zie- 
lem, zamek pusty także, straszliwie pusty, ho 
wyjąwszy boczną officynę , w którój mieszkat 
ktoś jeszcze, wydając się tam jak jaskółka pod 
dachem, reszta murów była mieszkaniem du- 
chów, bajek, sów, i wróbli. Sale stały ogromne, 
Ismutne, puste, zawalone potłuczonemi szkłami 
Okieó; ledwie dawnego życia ślady pisały się 
po murach wotiuczonych gipsach, w których lę- 
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gty 9ic wróble, w maloM^anych naddrzwiacli. 
Osobliwością sanikti były dwa zebra wielkolu- 
da (w istocie koćci wieloryba o których ni/;ej 
będ/iie) i kociot duży, w którym jak niosło po- 
danie, Radziwiłł któryś kąpał się w winie, a tym 
winem potem 8%laclitę sejmikową poił. Pańskie 
brudy tak jej je$Kc^e smakowały!! 

Był tam i tradycjonalny a^wierciadlany nie- 
gdyś pokój, w którym (wedle tych którzy wszy- 
stko do ostatecziiych konsekwencyi posuwają) 
miała byd tez i podłoga zwierciadlan^t. Zakra- 
wałoby to jednak na facecyą z czosów Ludwika 
Xy, której u nas trudno dać wiarę. 

Na najwyższym piętrze zamku (ile zapamię- 
tam) w murze był niewielki luft, który przez 
całą jego wysokość, az do podziemnych schodził 
sklepień^ i kończył się studnią. Rzucaliśmy tam 
łiamienie i nastawiali ucha, jak długo obijając 
się o ściany, padały, padały coraz ciszej, ax: plu- 
snęły w wodę. Były tam i ślady małego teatrzy- 
ku na górnóm piętrze. W ogrodzie objętym wata- 
mi (przestrzeń którą one otaczały, była wielka) 
narosłym zdziczałemidrzewy, chwasty i kapustą 
dzisiejszych mieszkańców zamku, była grota 
7 muszli i gipsatur, z którój tylko to pamiętam, 
zem w niej pierwszy raz widział krzy£ S. Stani- 
sława trzymany przez aniołów; musiało to byó 
na wieczną pamiątkę kawalerstwa któregoś 
z ostatniej) Radziwiłłów; — wróble na ty in wiele 
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skorzystał}', bo zdaje się ze dla nich nie triwierie 
nie ma wygoduejszegona gniazda, nad połama- 
ne a do muru |irzystaJ2{ce gipsatury. Była tani 
tez wśród kajMiścianyrJi grządek fonranna bez 
wody, kaplica bez nabojseiistwa i slupy bez par- 
kanu, rak jak zamek bez panów i bez duszy. Je- 
dna część zamczyska za moich się czasów oba- 
liła w nocy, z ogromnym łoskotem — początek 
putrefakcyi lego trupa, którego godziny i lata 
wy dziobią i pożrą jak krucy i sępy. 

Mieszkałem u Rektora Prejssa niedaleko 
zamku, na przeciw farnego kościoła, w domii 
pompatycznie zwanym Akademią (była to da- 
wniój colonia naukowa.) Naprzeciw okien sta! 
murowany słup dawniej granica Litwy i Polski; 
\¥ tym to domu na strychu , pierwszy raz roz- 
miłowałem się w starych xią'>ikach — i jakimźe 
wypadkiem, tam lejsących!! 

Uczeni swego czasu professorowie (wyjmu- 
ję z ich liczby Adama Bartoszewicza, który pe- 
wnie o tem nie wiedział) otrzymawszy do biblio- 
teki dar xiąźek wielu starych, wybrali nowsze 
ilepiój oprawne, a resztę kazali wyrzucić na 
strych. Chodziłem tam postrzc^szy to i jakem 
się bawił przeglądając stare holcsztychy, nsiłu* 
jąc zrozumieć co tam było napisano w niepoję* 
tych jeszcze dla mnie językach* Juź wówczas 
jakiś węzeł sympatyi łączył mnie z xięgami, 
czułem na ich widok, to co i^ziije mibdzirniec. 
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gdy iijrr.y prKrahacisoiii| mitioĄ wieka ~ koclian- 
Icę. Zdalo*iiii się, ^.em ^iWAei widr^iat to wsisyslko, 
*}.em xnat, przypominał sobie, sftdato mi się '>.e 
f:ń'/Aei^ kiedyś texiąxki c95y talem, ze niebyty mi 
Ahce, cKiitem źe nie pierwszą jux kocham je mi- 
iośrią. Goethe byiby powiedxiat x LejbnitKem, 
Sie duchowna moja monada SKiachetniejszaczęiid 
mnie, wyszła świeżo z jakiegoii bibliofila, mnie 
się to zdaje i zdato prostem tylko przeczuciem 
przyszloćci, które brało na się postać wspomnie-> 
Ilia. 

Naprzeciw naszej Akademii stal jakem po* 
wiedział Kościół farny, nie stary jeszcze, ale 
czarny i posępny, bo brudny, wiród smętarza ob- 
murowanego, otoczonego lipami, na którym je- 
den tylko kamień grobowy w tyle za koifciołem 
}e'}M. Czytaliiimy go jeszcze z mchu odzierając, 
pamiętam jse tam byty wiersze polskie^źe kamień 
pokrywał doktora czy aptekarza. W kościele 
żadnych pamiątek. 

Il<*!^ to tu odbyło się wesołych festów! bie* 
gałiśmy na roraty z papierowemi latarniami 
drżąc od zimna i chuchając w skosniałe palce 
śpiewaliśmy O^rzlie lale po niedzielnych nie- 
sz]>oracli; ttiśmy stroili oljtarze na B<»:^e Ciało, to 
święto tłik wesołe, w które trudno się modlid ina- 
czej jak duszą, bo wsz}'scy tak strojnie bo dzień 
tak piękn5%tak Wesoły, tak zielony i kwiecisty! 
llek tti znowu Widzieliśmy ślubów i treseh Pa- 
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mietam jedno. ~S95la para doiiluhii, a 9( Kościoła 
szarym /mrokiem nieśli irupa na mogitki. Spot- 
kało się wesołe z pogrzebem w pół smętarza i 
poszło swojj) drogą wesele, swoji} drogą pogrzeb, 
Izy w jedną, nadzieja w drugą stronę. Szeptali 
wszyscy o złej przepowiedni — mą^ wkrótce po- 
tem umarł. I jak było nie wierzyć wtajemniczę 
przestrogi losnl 

Od Fary szła droga szeroka, na lewo rzuca* 
jączaiiiek, do klasztoru PP. Miłosierdzia, kt4- 
ren mi jest pamiętny nie jednym smacznym u 
.panny starszej podwieczorkiem. W drugą stro- 
nę od Fary wiodła ulica do rynku, w pirawo 
mniejsza, na którćj wiele mieszkało studentów 
ku Bernardynom i przed mieściowi Woli. Tu byt 
szpital kościelny, na któren patrzałem nieraz 
z okien Akademii, ciekawie śledząc wypadki 
życia ubogicb, którego nie pojmowałem spełna, 
1^'yobrazając je sobie poetyczną mieszaniną nę- 
dzy i dziwów. Tam dalej ku Woli, częstośmy 
po nad zarosłym trzcinami stawem chodzili na 
przechadzki. W lewo stał smutny, posępny jak 
yiy cie mnisze klasztor i kościół Bernardynów. 
Idąc rynkiem w miasto, kti końcowi jego ukazy- 
wała się dziwaczna struktura kościoła xięzy Ba- 
zy Ijanów, którego architektem byt sławny xiądz 
Szczurowski, fundator nowego zakonu upadłe- 
go podobno i asceta niepospolity. Jest jego dru- 
kowana Missya Bialska; a mimo tych wszystkich 
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dziel niewątpliwa, ^.e miał co^ nak«ta1t pomfę- 
szania. Dowodzi tego poczęśct i arcliitekttira 
kościoła z mnóstwem galeryjek, galery i, wsclió- 
dów^nisz i t. d. Nad wielkim oltnrzem złożone 
ciato Biogoslawioiiegfi Jozafata Kuiirewicza. 

W rynku miasta była apteka, kramy drewnia-. 
ne, poczta, trakty er i t. d. 

Mieszkałem u Rektora wstarój owej Akade- 
mii, o której wspomniałem. Dzień naszsciiodzit 
na nauce, zabavvkaćli w ogrodzie, trzpiofaiiiii 
się, anareście ukradkowych czytaniach X'ązek 
juz pożyczanych, już tó tysiącznemi sposoby tą- 
panych na drodze. W rekrcacye chodziliśmy na 
spacery nawały zamkowe, do ogrodu Akademic- 
kiego, do Pohulanki na warszawskiej drodze, 
rysowaliśmy lub tysiące czyniliśmy doświad- 
czeń fizyczno — chemicznych, do których Ga- 
bryelek dopomagał nam dostarczaniem ingre- 
fłyencyi. Nieraz Bóg wiejakiego stuku i zapachu 
narobiliśmy naśladując Wezuwiusz w garnusz- 
ku. A co tam były za ciekawe expcrjencye z fi- 
zyki xiądza Nolleta z machiną elektryczną i ele- 
ktroforem naszej fabryki!! 

Ze wspomnień Białej, nic mi mocniój w pa- 
mięci nie zostało, nad częste miasteczka pożary. 
Raz pomnę, miasto zaczęło się palić w nocy, zbu- 
dził nas głucho odzywający się dzwon Bernar- 
dyński, porwaliśmy się z łóżek i pobiegli patrzeć. 
Płomienie świeciły w rynku, czerwony dym pod- 
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nosi! si^ na esiarnim niebie i eiBtrwontf nialo* 
ivala się w oddali oświecana tuni| facyaCa prosta 
kościoła Bernardynów, /^którćj dzwonek ci;|gle 
bii trwogę powoli. LiidKie biegali, krzyczeli^ 
plakaft, inni stali %ięwajs|c i patrzaie, inni wsta- 
wać % t^źek lenili się, dowiedziawszy się ze po-- 
jsar daleko, a wiatr w przeciwną stronę. Trwat 
po'/iartak do rana, azrana zaczęło się miasteczko 
palić w dwóch i trzech innych miejscach. Wiatr 
zapewne głównie poroznosil, lecz głucha wieść 
rozeszła się, ze więźniowie z turiny zamkowej 
dobywszy się podpalają i będą rabować. Cóź to 
byi za przestrach nas dzieci! — Drugie niemniej 
przykre i pamiętne wrażenie zrobiła na mnie 
śmierć biednej kobiety , która nie wiem za c<i 
M'zięta do turmy, z rospaczy wlazła na topolę 
nad stawem i z niej skoczywszy utopiła się. Pro- 
wadzono ją cicho, zakrytą, na wozie, widziałem 
tylko nogi, lecz historya została mi w pamięci. 

Zapytacie mnie, dla czego to wszystko spi« 
sujęl Przepraszam, przepraszam, zagadałem się 
niechcący, lecz oto juz zaraz i npwaźna historya 
nasląpi, chwilkę tylko jeszcze poczekajcie. 

Radziwiłłowie, którzy tu mieli zamek rezy- 
dencyonalny, {>amiętni są jeszcze w podaniach i 
powieściach gminu, które z ust do iist podawa- 
ne, przetwarzane, na cudaki porosły. Mówiono 
^iO w lochach będących wewnątrz walóyr, ota- 
czających zamek, znajdowano kości okutych 
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w kajdany Iuc1«i w wielkiej liczbie, dowody u« 
cieiiiic/icnią, przemocy i ucisku, o które trudno 
posądzać Radziwiłłów. Lecz — nio^.e to tureccy 
jeńcy, może — występni, a może, może — może 
zresztą i jacy niepotrzebni xiążętom, zawadza* 
jijcy panowie ślaclita. Jeden jakoby ztutejszycłi' 
dziedziców (mówi podanie miejscowe) więzit 
za cóś ślachcica trzydziei^ci lat w iocliach, aż 
ślaclicicowi długa' broda porosła i posiwiała nę- 
dzą i niewolą, bo wspominał zagrodę i żonę i dzie- 
ci; a wyr wad się nie mógł, a umrzeć nie potrafił, 

Nareście przypomniał sobie pan i kazał go 
wypuście i do siebie przywołać. Kazano lilach- 
cicowi brodę przez uszanowanie dla xięcia ogo- 
lić; — niepozwolil na to, cłiciat ją mieć jako pa« 
miątkę cierpień, z nią stanął przed panem, stary 
z młodego, zgrzybiały i drżą^y^ Trzydzieści lat 
pańskiego życia nie tyle zużyły pana, ile trzydzie- 
ści lat więy.ienia zmęczyły ślachcica. Spojrzał 
na niego obrażony pan » któremu donieśli zau- 
sznicy że brody nie chciał ogolić, przystąpił, wzią{ 
brodę w cękc,.|»ii»rząst nią i rzekł: — Krótka je- 
szcze, nie będziesz miał się zezem pokazać. 

I kazał go znowu wtrącić do lochów. Tak 
mówi podanie. 

Inny, czy ten sam, bo w powieściach gminu 
nie ma imion i nazwisk, spotkawszy w drodze 
żyda, kazał mu wleźć na drzewo i kukać, a gdy 
T. L 11 
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ten spetnit rozkaz, ttrzciit cTo niego i zabił jak 
ptaszka; toż samo opowiadają o Staroście Ka- 
niowskini. 

Drugi raz spotkawszy dziegciarza, zaplacit 
mu za beczkę smoły sowicie i kazał ją wylać na 
fliemię. Gdy pan odjechał, biedny wyrobnik, jt|t 
powoli>rozianą zbierać znów smołę, ale dojrza- 
wszy tego xiąie^ wrócił i za chciwość okuciem 
W tęz sanię beczkę ukarał. 

Powiadają ze wiecie do bliskiego pałacyku^ 
rezydencyi letniej , gdy się któremu zachciało 
aannej, drogę solą wysypywano, aby mógł swej 
fantazyi dogodzić. Szaleństwo godne Nerono- 
wych czasów i śmiechu. Lecz któż policzy te 
gadki. Tylko jedna jeszcze. 

W. Nieświóżu Panie kochanku utrzymywał 
|ak wiadomo wojsko i artyleryę. Jednej nocy, 
budzi się po jakimś przestraszającym śnie zape- 
wne, woła, krzyczy na łudzi. Zbiegają się k(o 
iyw. 

— Wojsko na koń, do broni! artyllerya za mia- 
sto! konia! konia! 

Ubiera się xiąże, wszyscy spieszą do koni, 
pan Wojewoda także. Gdy siła zbrojna stanęła 
gotowa, wyciągają w porządku za miasto. Tu 
rozkaz dany, — ognia! Strzelają; — strzelają noc . 
cał^. Po kilku godzinach dowódzca zbliża się do 
xięcia z zapytaniem: 
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— Cxy W. X. Moii jeszcze strzetad rozlca- 
źesz, nie widać iiie|irzyjaciela — nikogo, ludzi 
tytko straszy m, a oto dzień już świta. 

— Col już nie ma nikogo! spytał xiąże« 

— A któż to by I'} rzekł z cicha dowódzca. 

— Chwała Bogu że uciekł — odpowiedział 
wzdychając Wojewoda. Alboż nie wiecie że ten 
łotr Ceiibuk, szatan o jednym okuattakowałNie* 
li wież? 

liViadomo że Pan Woje woda jak sam nieskoń- 
czenie pozwalat sobie polować (wyraz technicz- 
ny) tak też lubił kłamców i gadułów, którzy mu 
baje pletli. Jeden taki żart o wniii o gruby po 
szedt zakład zxięci(!m,że mu tak skłamie, iżxią- 
że uwierzyć nie zechce. Xi{|że trzymał zakład, 
że wszystko uzna prawdą, co ten powie. Roz- 
począł dworak opowiadanie najdziwaczniejsze, 
jako po sznurze kręconym z sieczki, łatając się 
urywanym od dołu, lazł do nieba, jako tam wt« 
dział, wiele dziwnych a osobliwych rzeczy. Xią- 
że iimtA się i potakiwał. Narei^cie ku końcowi 
bajki dodał ów dworak : 

— Co mnie najbardziój tam zdziwiło, to żem 
spotkał prapradziada W. X.Moici, pasącego — 
li winie. 

— Kłamstwo! kłamstwo! zakrzyczal xiąże, 
tego nigdy żaden Radziwiłł nie robił. 

— W. X. M. przegrałeś zakład. 
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— No, no, z wami tak zawsze! Jfszczc mi 
obrzydził mego prapradziacla!! 

Przy zamku Bialskim b}'! niegdyś wspaniały 
zwierzyniec, o J\tórym Rzączyński a) wspomi- 
na, że w nim chowano sześćset danirli, nie- 
dźwiedzie, dziki, wilki i zające w osobnych dla 
nich poczynionych zagrodach. 

Nie wiem czy nie w zamku takvs;e, w Bialćj, 
widział Rzączyński chowaną stawną potworę 6) 
dziecię o dwóch głowach, która mu powód dala 
do zawiązania dysputy, czy to był jeden czło- 
wiek, czy dwóch luilzi* Odniósł rozwiązanie 
do serca, które, pisze, jeśli było podwójne, 
dwóch było ludzi, bo serce jest źródłem życia. 
Znać w tem Aristotelesowego ucznia. Tu tak- 
że widział ten sćim naturalisla wielki krajowy 
onyx, misternie obrobiony c). 

Ilistoryamiasteczka nie obfituje wfak^a zaj- 
mujące, nie zaszły w niem żadne wypadki, nic 
stanowczego się nie stało dla kraju. Z\ to dla 
siebie i sobie. Nazwisko Białej bodaj żeby nie 
miało jakiego związku /.nazwaniem owego het- 
mana litewskiego Jana Białego, po l^tóref^o cór- 
>i-e Kiszka wziął wszystkie majętności, a z nie- 



a) H. N. 232. 

b) K Nat. Cnr. p, 352. 

c) Caput iiimiulii Turcico cnttro appoiieiHli. 
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^mi iBiatę, która >lo Kiszków nalegała wpnsód 
niK do Racłvsiwilló\v^ Jan Biały umarł około r. 
1498 a). 

0H/iedzic7.yli Białę Radziwiłłowie dopićro po 
Janie Kiszce r^ Ciechanowca, kasztelanie wi- 
leńskimi wojew^odzie brzeskim, sławnym w^Poł^ 
sce protektor/e Cinitariuszów sekty. Tu nawet 
jego czasu w Białej była szkoła unitanuszów, 
w której kateciiist§i nauczycieiem był Jan Fał., 
conius A). O odziedziczeniu tein Białej przez 
Itadziwiłłów, tak podają niektórzy pisarze, lecz 
bodaj czy się nie mylą wdacie i okoliczno^ciachy 
gdyż jenealogie okazują inaczej. 

Jedna z najpierwszych Colonii naukowych, 
y^aszczyconych szumnie tytulamiakademii, była 
Bialska, iilja krakowskiej maiki, założona wr. 
J62S, do której professorów i nitsU-zówsprowa- 
•dzono z Krakow^a. Staro wolski pisze, ze sit^ 
I o stało za jego czasów c). Upadla jednak 
"wkrótce Colonia, a podniesienie jej X. FI. Ja- 
roszewicz przypisuje X« Katarzynie z Sobieskich 
łiadziwiłłow^j. Wr. J726 z synodu dowiadu- 



a) Niesiecki. T. II. 522. 

b) Or. Bibiioih. AtUilrinUar. p. 54— S2. 

c) Starował. Md. Dani. 1052 p. 100 Biała «1m pa- 
latiuiii ducuui Raclivilloruni |iulekt;rriiiiuin es^ et nnuc 
Ctymuasium ptiblicuni crutuiii , vocatb ex Aea<l. CrłM;ov. 
Magistrts et Profes84M*iłiiis iu ouiaiłius disci{iliui5 {leriUs. 
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jemy się, £e Bialensis Colońta (tak ją zwano,) 
jiiimo odmian, jakim naturalnie z czasem ule- 
gać musisrta, trwała jednakże. W r. 1726 czy- 
tamy w tymże Synodzie, ie professorowie win- 
ni byli czynid wyznanie wiary przed biskupem, 
lub deputatem na to przez niego wysadzonym. 
Tenże Synodu) pisze, że tu byt fundusz Radzi- 
wiltowski na pewną liczbę ubogich uczniów 6). 
Różnych czasów powstały tu kościoły. Naj- 
dawniejszy farny nie wiadomo przez kogo i 
kiedy początkowo założony. Odnowić go swym 
kosztem kazała, wieżami i ołtarzami ozdobiła, 
xiężna z Sobieskich Katarzyna Radziwiłłowa. 
Tamże xiąże Karol Stanisław Radziwiłł wymu- 
rował kaplicę wspaniałą i nadał fundusz nakil- 
ku xięży z obligacią modlitw za dusze zmarłych 
swych przodków. Tekla Wołłowiczówna żona 
xięcia Alexandra Ludwika marszałka W. X. L. 
założyła przy tym kościele kaplicę Różańcową. 
Trzecią fundował X. Michał Radziwiłł, na cia- 
ło S.Wiktora męczennika, które tu, będąc do 
Rzymu legatem, sprowadził. On przyjmował 
tu w Riałej Jana Kazimierza z senatem. Nie pa- 



a) C. YIII de Scholis et juTentnte instruenda. 

b) Et cum in Biatensi Colonia certns numeriis ju- 
irentutis stadiosae 9 sumptu Coloniae alendae et susteu- 
tandae per Fundatores est dellnitus, ad eum conser- 
Taudum perillustrem Ditectoreui.obligamus. 
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miętain ładnych tii nagrobków^ pisze jeilliak 
Niesiecki, źe się miał u Fary ssnajilować nagro-i^ 
bek Zofii iłe Gzeberek Orzeszkowej Krzysztofa 
Piekarskiego Podkoiii. Brzeiieiaaskiego źuny, 
zmarłej okoio 1640 r. 

Za moich czasów wisiały naci drzwiami ko^ 
lici znacznej wieikoiici, jakich pełno widuje się 
wszędzie^ a które lud dobrodusznie kośćmi wiel- 
koludów zowie. Takich koici nasz Rzączyń- 
ski a) wiele po wielu miejscach Wspomina, 
w koi^ciele katedralnym Krakowskim , w zam- 
ku Marienburskim rękę ogromną, w kościele 
S. Małgorzaty w Poznaniu ząb pot ęzny, w Gnie- 
źnie w kościele katedralnym , w Trzemesznie, 
w kościele S. Jana w Warszawie , we Lwowie 
u 8. Jerzego, w Kaliszu, Piotrkowie, Kopry- 
wnicy, Gdańsku d), wzamku RynkówcewPru- 
siech, w aptece Oliwskiej, w Pelplin u Cyster- 
sów, zęby wielkości drugiego palca, podobny 
ząb znaleziono w Mariampolu w rozbitej skale; 
w Leżajsku u Franciszkanów, gdzie jeden za- 
wieszony, a wiele innych odkopano. Zwykłe 
wszędzie z tych szczątków przedpotopowych 
zwierząt iud układał bajeczki o olbrzymach. 

Klasztor i kościół XX. Reformatów założonym 
w r. 1671 pod tytułem P. Maryi Aniełskiój przes 



a) H. N. C. p. 8. 
h) Anet. p. 13. 



88 

X. Katarzynę z Sobleskicb Radziwitlowę (inni 
chcą a) przez Michała Itaziniierza na Otyce i 
Nieiiwieźu) i we wszelki opatrzony porządek 
,,weiltug ubóstwa naszego, ale dosyć ozdobnie, 
pisze historyk /.akonu b). Poprawę fundacyi ą 
uposażenie większe kościoła przyznają kazania 
pogrzebowe xicznie Annie z Sanguszków ITa^ 
dziwiiłowej , która z Paiyża sprowadziła do oł- 
tarzy jednakowe ozdoby. 

Kościół XX. Bazylianów*, nie wiadomo kto 
początkowo fundował. Być to musiała przed 
XVII wiekiem stara cerkiew, do której się po- 
tem xięza Bazylianie przysiedli, w roku 1600 za 
fundacyą xięcia Karola Stanisława Radziwiłła 
approbowaną konstytucya, W r, 1747 jeszrze 
kościół murowany nic był dokończony; pomar 
gała do wzniesienia poczętych murów xięzna 
Anna z Sanguszków Radziwiłłowa. Miała na- 
wet podobno postanowienie cały kościół ziiuiro- 
wać swym kosztem, ale nie wiadomo z jakicli 
przyczyn, do skutku to ńie przyszło. Przyczy- 
niał się do fabryki kościoła xią%;e Karol Stani- 
sław kanclerz W. L. mąż jej. 

W tym kościele spoczywa ciało Błogosławio- 
nego Jozafata Koncewicza, kanonizowanego 
przei( Urbana VHL Legało ono wprzód , nim 



a) Niesiecki. T. IIL 837. 

b) X. FL Jaroszewicz. Malka S& /. 160. 
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iioiściót wymurowano, w kaplicy Zamkowć} a) 
do r. 17/17 ipo tem jeszcze, od czasu jak je z Po 
locka , w czasie wojen z Rossyą przewieziono 
na Podlasie. „Będąc w Białej, (pisze X. Jaro- 
szewicz, którego wyrazy peine wiary poboż- 
nej wy piswjcm) po odprawieniu przed nióin Mszy 
8. otworzone było przez X. Generała Zakonu S. 
Bazylego, widziałem je memi oczyma, wonią 
wdzięczną i nadprzyrodzoną z niego wynika- 
jącą uczułem. Ciało bynajmniej i nos nawet 
nieskażone , ręka prawa (bo lewa słyszę jest 
-w Potocku) tak wolna jak u żywego, da się pod- 
nosić, którą ucałowałem. Ubiór Biskupa cały 
jak nowy etc. " Żesta wuja to ciało z ołtarza 
w d^iień Świętego na inny nizki, po piawćj rę- 
ce w kościele, gdzie lud je czci i całuje relikwie. 
Jest powieść, o odkąszonym przez kogoś z ca- 
łujących rękę, palcu z pierścieniem bogaty m> i 
cudownem odkryciu kradzieży. 

Oprócz opustoszałej dziś kapJicy zamkowej, 
jest tu jeszcze kaplica przy klasztorze Panien 
Miłosierdzia, założona przez tyle razy już wspo-* 
mnianąXżnę Katarzynę z Sobieskich Radziwił- 
iowę, siostrę Jana i żonę Xięcia Michała Kazi- 
mierza Wdy Wileńskiego. 

Anna z XX. Sanguszków Radziwiłłowa, wy- 
jednała dla tej kaplicy odpust z Rzymu nadzień 

li) X >7or. Jaroszewicz. Mutka SS./.462. 
T. L 12 
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S. Karola; opatrywała ona klasztor, co lat trzy 
starała się o sprowadKcnie sióstr Panien zFran- 
cyl, pomnożyła fundusze, daiasrebra i appara-- 
ty koiścielne. Za jej czasów było panien zakon-- 
nych sześć, a sześćdziesiąt sierot. Taz pobożna 
pani utrzymywała tu jeszcze szpital wdów, któ- 
rych jednym obowiązkiem było, modlić się u 
XXży Reformatów. 

Ulubioną tej pani rezydencyą była Biała, a) 
Tu ona wnuki swoje chowała, jak przypominał 
im, po śmierci babki, na jej pogrzebie, X. Jan 
Teodor Werner. 6) 

— „Przypomnijcie sobie tylko jako przed 
trzema laty z wami się X. Teofilo i Katarzyno 
w Białej cieszyła J. O. Babusia wasza, jako u 
mafego stolika z wami siedząc^ potrawki krajała, 
talerzyki podawała, jak się z wami pieszcząc 
od radości nieraz łzami zalewała.^* 

Niezmierne jej pochwały w kazaniach na po- 
grzebowych obchodach mianych , rozrzucone, 
tak są przesadne, ze z nich wyobrażenia prawie 
o charakterze jej wyciągnąć nie podobna. Taki 
to jest skutek przesady. Zakazała X. Anna po- 
chwalnych mów na pogrzebie swoim, woli jej 
nie tylko y:e zadość nie uczyniono, lecz zgwałco- 
no najdziwniejszą nadętością. Zacyiujem tu 



a) Kazanie pogrzebowe. K odnr, 
1) Kazanie te lizie. d. 10 Sept, 1747, 
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z tych mów pochwalnych, niektóre charaktery- 
styczne szczegóty jej życia; mijając już począ- 
tki jak zawsze cudowne, chorobę i uzdrowienie 
iaską i cudem Studzieńskiego obrazu. Wycho- 
wywała się X. Anną u babki z fliebwiczów Sa- 
pieżynej Wdzinej wileńskiej, potem oddana do 
klasztoru Klarysek w Wilnie, do Wizytek .w 
warszawie, przeszła z tamtąd do PP« Sakramen- 
tek i wreście na dwór Maryi Kazimiry. Tują 
przyszły mąż poznat, to jest zdaleka zobaczył, bo 
uważmy jak ją za mąż wydano. ,, Gdy tandem 
powróciła do babki, pisze jej biograf, J W. Het- 
manowej, przy której już w Słonimie, już w Wil- 
nie rezydowała, w takiej karności i skromności 
ze wszelką subjekcyą na wolą babki żyła, iż nic 
własną wolą nic poczynała, żadnych sobie par- 
fyi nie obierała, żadnych inklinacii, affektu nie 
miała^ w żadne się partykularne przyjaźni nie 
wdawała, lubo wielu godnych i znacznych na- 
wijało się konkurentów. Ze nakoniec gdy już 
babka postanowiła wyda<^ ją za J. O. Xiążęcia 
Im. Karola Stanisława Radziwiłła Kanclerza W^ 
X. L. (słuchajcie przykładu, który z godnych ust, 
samejże J. O. Pani słyszałem) — pewnego dnia 
soboty, każe jej babka i wszystkim dworu swe- 
go damom być nabożnemi do N. Panny, w cu- 
downym w wilnie obrazie w kościele S.Michała, 
i tam kommunikować; co chętnie z partykular- 
nądewocyą Xiężniczka wykonała* Po południu 
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widzi Xięsinic9ska znaczne do wesela przygoto^ 
wania, nie wie zaś o żadnćj ncgocyacyiinaizoń^* 
stwa (ani pod ten czas Xią/.e Iniośc był przy* 
tomnym w Wilnie) w tym każe babka, ubierać 
Xięzniczk{ do ślubu. 8trwo/;y się na niespodzia- 
ną wieść Xięźniczka, ni oczem nie wiedząca, 
spyta skromnie, z zwykłem uszanowaniem dla 
babki. Z kim tez to? knie brać ślub babka) 
Surdwie za tę ciekawość strofowana od babki, tę 
tylko wzięta odpowiedź, ii podług staropolskie* 
go zwyczaju, nie prędzej aż u ołtarza zobaczy, 
komu ma ślubować. I tak się tez stało. Bo gdy 
z wielką pompą i paradą z pałacu Sapieżyńskie-* 
go wprowadzono do kościoła, przed tymże JVIa« 
tki Nąjświętszćj 8. Micbalskiej ołtarzem, i przed 
JW. Konstantym Brzostowskim Biskupem \Vi* 
leńskim Officjantem stanęła do ślubu, dopiero 
po strzegła JO. Xięcia Imści stawającego też da 
ślubu. Przetok serdecznym Westchnieniem Bo.« 
skiej opatrzności, oraz Matce Najświętszej o« 
pickunce, głębokie oddała dzięki. ^^ 

Dodajmy do tego, ze miała naó wczas lat szes* 
naście xięainiczka. Serce się ściska, czytając o 
cakićm barbarzyństwie — ^ lecz dla czego:^ da* 
wniej przymus taki w bardzo małej liczbie mał« 
żeństw ciągnął za sobą niezgodne i złe pożycie? 
Inny świat byt trochę, inne wychowanie uspo^ 
sobiało dotego. Mężczyzna jako mężczyzna, ko- 
bieta jako kobieta, każdy i każda byli równi, nie 
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byio serca jak d/ii^, było to po zwierzęcemui ale 
dla rodziców wygodnie. 

— Daję ci mci;a, mówiono córce — powinna 
byia mę/^ein jakiego dano kontento wad się. Da- 
ję ci xonę, mówiono synpwi, i syn padat do nóg, 
d/Jękowat nie patrs^ąc. Dzisiejsze czytelniczki 
zadrżą pewnie czytając o i^iubie X. Anny. 

Nie długo ona żyła z mężem, owdowiała mie-. 
szkała w Białój, gdzie tak wiele śladów swej 
dobroczynności zostawiła. Oto jeszcze parę 
rysów z jej życia. Bibliotekę swoją, którą do- 
statnią miała z heretyckich i gorszących xiąg o- 
czyściła. Za przytomności natenczas X. Werne- 
ra, dość drogo w Hamburgu zapłaconą 100 tala- 
rów xięgę, Clavicula Salomonisj w kosztownej 
oprawie, jak skoro jój powiedziano, że była 
czarnoxięzka, zaraz spalić kazała. — Na lat dwa 
przed śmiercią^ ^dy tenże X. Werner na S. Annę 
z rozkazu jej miał mieć kazanie w Biatój, zawo- 
ławszy go w wilją wieczorem do siebie, przy- 
kazała mu, aby z ambony nic o niej z okolicz* 
uości tego dnia nie mówił, dodając 2 

— Świętą Annę chwalcie mój Aiąże w kazaniu, 
a po kazaniu mnie grzesznicę świętym modli- 
twom pros/ę polecać. 

Cała była oddana pobożności, dobroczyn- 
ności, ubogim swoim i modlitwie. — „Widzieć 
liylo można nie raz na dziedzińcu obszernym 
zamkowym w Białej seciny ubogich żrbrakiWw 
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Jitórym ona jaimuxnę ręką swoją eodaiennie roz- 
dawała, a ci ją nie inaczćj tylko matką ubogich 
zwali, i za jej karćtą ttumcm cliodziii/^ 

Cli waląc ją z życla^ X. \Verner Kanonik Łu- 
cki, tak opisujeMawne kobiece zatrudnienia, ju'^ 
za jego czasów zmienione. „Słyszycie — nad 
wtócżką i krosienkami lub przy kądzieli siedzieć, 
to io fort ia bialogk)Wskie, to dzieia ieli od\A a^i, 
w ręku igta pałasz, to kopja, zgoła męztwo nie- 
wieiicie w ręku nie próżnujących. By wały kie- 
dy ii staropolskiej cnoty panie nie tylko i^lachec- 
kiego, ale i xiążęcego Senatorskiego stanu, któ« 
re przystojną robotą ręczną i włóczką się zaba- 
wiały — teraz nie moda. Palce im od wrzeciona 
drętwieją, igiełki utrzymać nie mogą, głowa się 
im od kołowrotka zawraca, wszystka praca 
wpróżnowaniu, muskaniu, alho szukaniu się 
w zwierciedle jakby zginęły. Najczęściej u dru- 
gich zobaczysz miasto \g\y piório. Tak one list- 
kami po iś wiecie latają, skryhentów chowają, 
Bóg wie jakie reskrypty w szkatule zamykają, 
w publiczne wtrącają się interessa. " 

Dostojny kapłan w sam czas przymawlałko- 
biótom, ich wdawanie się niepotrzebne w poli- 
tykę, od panowania Jana Kazimierza, nabrały 
były do niej smaku., osobliwie panie wyższego 
towarzystwa. 

Nie takie było życie X.Anny; która i skon- 
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czyta pobożnie wyiuawiajjic słowa: — Boie bądź 
tłłiłaśeiw. 

Pogrzi^b jej odbyt się ss niesłychanym prze- 
pychem. Z Białej, gdzie wr. 1746 d.23 Grudnia 
nin^rła, cJatojej odprowadzał X. Kazimierz Gie- 
drojć Juraha IS. I. T. do Nieswićźa. Tu przy 
wielkim zgromadzeniu obywateli Litewskich i 
duchowieństwa ciągnęły się obrzędy pogrzebu 
od'd. lOWrzei^niado 16. a) z wspaniałoi^cią kró- 
le wską. Oprócz Biskupów, Xięży łowieckich i 
t. p. wszyscy prawie Jezuici prowincyi Litew- 
skiej byli przytomni. Z niemi rachowano do 
kilkuset duchownych. Codziennie odmieniano 
i na nowo strojono wamblemata katafalk. A 
ileż to mów i kazań powiedziano, Ictórych nikt 
nie słuchali 



a) (r. 1747) W jsT^y Kazania pogrzeboice, tn\ane y^&w- 
czas w r« 1.750 w Wil. w druk. Akad< S. 7 fol. z ryciną. 



m. 

U&AME& Z POEMATU 

Smutna przygoda i imieri iatoścfita nadobnej fFir* 
ginijej dziewice Rzymskiej , oimiorakiem rymem, 
opisana przez Hieronima z Lipia Lipskiego roku 
Pańskiego 1G52 ; znaleziony przez P. Samuela No^ 
tcoszyckiego przy oryginalnym^ równie jak i ten 
ułamek dotąd nie drukowanym rękopisie tegoż an- 
fora , zawierającym w sobie obszerny poemat : 
Woyna Chocim>ska. 



Ja przy niey sCawani i z rodzonym lYtijefii , 
Ociec za tiiilą bije się oyc^.yzlię i 
Zanim swóy dekret, nie za tym day saiujem-^ 
Przebóg[ na jego respehtuy siwiznę ! 
Ey często za to skwapliwych źałiijem — 
I ty skończywszy twoje robociznę, 
Którey już miną) czas jak wiecie sami ą 
l\ie będziesz sędzią i zrównasz się z nanii« 

Doteyći przyszło smi.ałości' Jcilii? 
Odpowie na to Appiusż zażarty ; 
I usiądziesz ty podle mnie po chwili , 
Sądząc o cudz« sąsiadów bękarty. — 
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Wiem jako pełnia twoja łbiea sspili , 
W bunty to ufasi, boś w nie zdawna wtartyj 
Ja conL rzeki , tom rzeki, na mą siwą głowę » 
Idź siepaei , wei tf z ki^iy białogłowę. 

Jni się okropni ruszają siepacze 
Wyniozszy rózgi i długie siekiery. 
Tłum wszystko wzdycba, cicho, cicho płacze 
Kiedy Jcilli „ Nie dwadzieścia cztery, 
Miech wszyscy waszy staną poziewacze 
Chcący wykonać te twoje eniiry. 
Dopiero przez krew, przez trup i me rany, 
Wydrzesz mi Api kleyuot obiecany. 

Zląkł się Appittsź bo był w niałey kupie. 
Nie dla eiebie to buntowniku pewnie 
Czynię, co czynię; l>o i po twym trupie 
Wlecbym ją kazał jak po zgniłym drewnie , 
Wirginiego w zasługi , w okupie , 
A że tak płacze dzisia barzo rzewnie 
Do jutra te to odkładam terminy, 
Ty masz Jcilli z osobna nJk inny. 

Kto za nią ręczy źe prawa dostoi? 
R^ECcze Numitor , i ja nie omylę ; 
Jeśli Wirgini poczuwa się w swoi 
Prawdziwey córce, choć na krótką chwilę 
Zbieiy na sprawę; a to we łbie roi 
Źe .niepodobna taką luźną milę. 
Bo się to działo przed zachodem słońca 
A mil dwiadzieścia ociec i obrońca. 

T- 1. 13 
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Tak się rozeszli , a Jcilli lotem 
Brata na rączym wysjła batraku 
Po Wirginiego » dając ma ziiae o t^m« 
.Jakoż ten równy skrzydlastemu ptaka 
Budzi wpnłnocy pod płueieniiym płotem. 
Wstań 9 wsiaday oycze , rychło nieliorakn, 
Przetrzy sen z oczu^ niecli ci się nie drzyuiici 
To to się dzieje z twoją dziewką w Rzymie ! 

Już w drodze, już był Wi^gini za szańcenit 
Kiedy Appiusz, lecz iiie\^edług ezasu, 
Łisft do kolegów śle sweii)i posłańcem 
Żeby mu w drogę itadeii iiii^d^ł pąsp. 
Aten gdy Febus szedł na świat z kagańcem 
Pod ezas samego zbiegł tego hałasu \ 
Górki nie zastał , bo ta leiąo rzewne 
Łzy, obiegała znajofiie i krewne* 

Targała włosy uboga dziewczyna 
I na sromotną gładkość narzekała : 
Taź będzie mojey obelgi przyczyna 
Zkądem ja szczęsnych godzin wyglądała? 
To mnie zabija , to jest moja wina ! 
Nie tweżem piersi wdzięczna matko ssała? 
Pomnę cię przebóg rodzicielko złota , 
Nieszczęsna dziewka,, nieszczęsną sierota! 

Wszystkie tym tonem różayeh niewiast mnóstwo 
Nóciły; już był pełen rynek ludu, 
Gdy się to z ojcem uciiwyci ułióstwo , 
Dosyć patrzącym żałości i cudu. 
Nagłowię płachta, wszystkie ochędóslwo, 
I oą z nocnego nie otarty trudu, 
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Ten jey na głewę , ona mó na stopj, 
Leje wrzących łez gorące ukropy. 

Już czas na ratusz, gdzie w straszney posturze 
Siedzi Appiusz lepiey opatrzony, 
Żeby wczorayszey nie było nań burze 
Orszakiem krewnych i sług otoczony. 
Kazał siekiery wynosić ku górze ; 
Tam Wirginiusz stanął utrapiony. 
A jako przy swey macierzy jagniątko 
. Tuli się gdy wilk bierze niebożątko* 

Tak oycowskiego nieodstąpi boku, 
Mizerne dziewczę co się tylko ruszy 
Wzrok pełen płaczu trzyma w iego wzroku 
Ani wybladłych jagO(| nieosusźy; 
Wirgini czeka i w tym stoi kroku , 
Że mu niewinność jego dobrze tuszy : 
Wkoło ich liczna otoczy rodzina 
Kiedy on Koczot tak skargę poczyna : 

Wielmoiny sędzia! jakom prosił wczora^ 
Abyś mnie moje niewolnicę własną 
Przysądził ; w domu Wirginiego, która 
.Do tych czas była , z moją krzywdą jasną » 
Niech dzisieyszego nieiyję wieczora 
Niech mi ostatnie dzisia zorze gasną, 
liem drzwi moich nieopatrzył klamki, 
Wykradły mi ją niecuotliwe mamki. 

Cóż na te skargi odpowiesz Wirgini? 
Rzecze Appiusz , podobno niebożę 
Owa cię dawna przypowieść obwini : 
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Miey u kaidycli drzwi , w kaidym oknie stróie. 

Ani gospodarz ani gospodyni 

Nie wiedzą co się w ich domu stać tnoźe : 

Daleko prędzej i sam mi to powiesz 

Swej się przygody ud sąsiada dowiesi. 

Mogła twa córka nmrzee wleciech małych. 
Jako to dzieciom zawsie przyzwoita: 
A przez rostropność piastunek zuchwałych 
Mogła hyc w dom twóy podrzucona i ta. 
Bez przyczyn iiowiem i on poufałych 
Pewnie źe się jey przed sądem uiechwyta ; 
Ja 9 jaki dekret napisałem wczorai 
I dziś nie cofam nazad mego piorą. 

Słyszałeś klątwy i jego przyslę-gi 
A białogłowy tysiąc sztuk mistrzynie — 
Żebym tez moje gluzować miał xięgi 
Jak żywo tego nigdy nierad czynię. 
Wczoray tey dziewki płacz mię ruszył tęgi 
I twa niebytność , obie te przyczynie 
Były, źem do cinia dzisiejszego kazał 
Dekret odwołać , nie żebym go mazał. 

Tu gniewem z żalem Wirginiusz opłonie : 
Bóg zapłać za ten dekret panie sędzi. 
Tedy niedawszy ucha drugiey stronie. 
Takich wyroków dowcip twóy nieszczędzi , 
Które Jupiter pisze na swym łonie — 
Ten moje krzywdę nie długo opędzi — 
Słyszysz to Boże 9 przed którego twarzą 
Zli aniołowie takich sędziów karzą. 
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Kędji dov0cly? Kęijk stawił twiadki^ 
Że się to cUiecic w jego progach Ifgio? 
Zły ezłek na moje stworzony upadki , 
Bogday go wszelkie nieszczęście dosięgło! 
Niebrałem nigdy corlii mey w uliradfci , 
Jako z iey matką Niebo mnie rozprzęgło. -— 
Nietobiem dziewkę Appii poślubił 
Boday cię i z nim Bóg pospołu zgubił! 

Patrzay eo czynii i przeczytay sobie 9 
Go król Kombizes w Persyey urobił. 
Miał też sędziego podobnego tobie « 
Zdarszy niti skórę stolicę nią obił* 
I syna na tey posadził ozdobie , 
Żeby się w lepsze sądy przysposobił, 
Znajdziem i w Rzymie taki kozik dmgi , 
Coo uiewstydiiwe zedrie zsęstwa rugi. 

Bozjadł się jak pies Appiusz na stołku. 
Nie uydą wam tu dziś wczoraysze bunty, 
Jcilli z teściem jednaki pachołku , 
€hocby mi płacie olm was na Funty : 
€iśnie tablicę co miał na podołku 9 
Sądów-2e moich chcecie WKriis;Byc grunty. 
Nie da tego Bóg aa siwiznę moje , 
Idźcie siepacze ; bierzcie wszytko troje. 

Sunie się długi szereg po za stołu 9 
Patrzy żałośnie Wirginiusz w strony, 
Pełne ma serce źalu , pełne holu, 
Jeźli kto przy nim stanie odważny 
A widząc -ie nikt, krzyknie, proszę królu« 
Niech w tym przyuajajuiey będę pocieszony, 
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Pozwól na ustęp i z nią wynisć mato , 
I pyta6 8tę mamki jako się to stało. 

Niechaj to z serca ciężki iat oploknie — 
Pokorą wskiirasż , ale górą tyla , 
Odpowie tyran i sam stanie w oknie ; 
Już mu srę nisko Wirginiusz schyla 
Ą we łzach krwawych calem sercei|i moknie, 
Szedł wziąwszy córkę a z nią niewiast kila 
A skoro mijał już rzeźnicze jatki, 
Nieszczęsna rzecze dziewko swojey matki. 

Brońmy czystości ćwiętey jako możem -*« 
I w lot porwawszy z ręku od rze znika 
Pchnie ją konczystym w miękkie piersi nożem. 
(Toż skoro go krew gorąca osika,) 
Nadzieja w wielkiem miłosierdziu Bożcm, 
Na Appiusza co ma garła krzylia : 
Że ta krew przez twą wylana przyczynę 
Przeklętą twych żądz ugasi wścieklinę. 

Dzierż, goń, w ostatku na mą kopią zabiy; 
Co z garła wrzeszczy tyran rozjedziony — - 
I już go byli oskoczyli drabi 
Gdy i on palasż wyjął naostrzony 
Zaraz go gonić poczynali słahi -« (słabiej 
W ostatku srogim tłun^em obtoczony 
Wyszedł, za broną, tam dosiadłszy koni 
W wielkim orszaku niebał się pogoni* 

Krzyk zatym straszny po wszem wstanie mieście- 
Go żywo bieży na to dziwowisko. 
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Appiuss przecie siedzi nasuggesele, 
Juź mu rozpacz jv iui szaleństwa blisko — 
Gdy widzi oknem , bo tamtędy przeieiC) 
' Niosących ono ciało na ognisko 9 
Wuja zJcillim, One łzy, krew ciało 
Po całym rynku, po ulicach lalo,-^ 

Rozje się znowu jak pies tedy rzecze. 
Jeszcze mi się tu jak na złość przesusza , 
Jeszcze mnie swym kłem jadowitym siecze, 
Niosąc mi trupa około ratusza — 
Przynaymniey mi ten malarz nieu ciecze , 
Niechay się tą krwią darmo nieojusza — * 
Przywiedźcie mi go, o jeśli się bronić 
Będzie , łatwiey go zabió nizli gonić* 

Zwykłym siepacze poszli animuszem-* 
Tam, kędy nowym zadumani cudem 
Stał Horaciusz i z Waleryuszem ^ 
Między zebranym pospolitym ludem. 
Gi krzykną: długoź tyrana niesuszem — 
Minął czas jako siedzi nad talmudem. 
Do śmierci pewnie ten nasz wielkorządczy 
Żeby panował, tych tablic nieskończy. 

Tu za czuprynę ująwszy siepacza 
Horati naprzód, a potym Walery; 
Po same uszy w błocie go umacza , 
Połamią rózgi , potłuką siekiery ; 
Już i pospólstwo z bojażni wystracza 
Widzącej takie przy sobie kozery: 
Bo, ie w senacie siadali ci oba , 
Znaczna ich była w tey ciżbie osoba. 
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Widzi Appiusi i ieszeie się g[niewa, 
Alie i boiaźu iui na sercu czuie: 
Którey im sporaey na^y strach przylewa , 
Tjm clijiey i złoić i gniew ustępuie , 
Zwykłą to iednak postawą odziewa , 
I ludzi przed się przez woźnych zwoluie: 
Idzie co żywo na pochyłe wschody , 
Ale Horati i Walery wprzódy. — 

Wszyscy stanęli : Ci dway iako z proce 
Usiedli sobie wedle jego krzesła: 
Takżeś Appii oszalał szeroce 9 
Także daleko twa cię żądza zniosła ? 
Toś ty jeden pan a my wszyscy sroce 
Padli z ogona? tegośmy rzemiesla 
Ludzie, co i ty, darmo dźwigasz chwosty. 



IV. 

SZTUKA DRAmATTCZNA 1 TEATR 
DZISIEJSZY W ANGŁn. 



SzkoYii sentymentalna* Sskoła meta* 
ftBye»na« Sskata aveliate«iia« 

(Sheridftii Knowlei — Robert Browning-^ Henryk Home — 
Leigh Hant — Edward Lytton Balwer.) 

l!Vtój oliwili, w Anglii, daje się cziid popęA 
ku SKtiice dramatycznej , tealr zrzuca z siebie 
całun którym byl pokryty i usiiuje powrócić do 
życia. Wyborny aktor. Macready , człek z do« 
wcipem i smakiem, stoi z K. Lytton Bniwerem, 
na czele tej reformy. Przy ich złi|czonym wpty«> 
wie, znika zakulissowe zepsucie, a kilka dra-* 
matów w różny sposób godnych uwagi, uka* 
zało się na scenie lub wyszło z pod prass. Z^^ 
dłużyły one lub juk otrzymały dobre przyjęcie 
u publiczności, 

Z początkiem tego wieku, kilka usiłowań 
w lyra samym celu ożywienia teatru, obudziły 
T, u 14 
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uwagę: próbowano wrócić do naiwnego drama- 
tu Xyi wieku; starano się utwor/^yć dramat 
obserwacyjny, analizy metaii/iycznćj; naśla- 
dowano dramat greclii, prostoty i naniięlności 
peiny. 1¥ tym ostatnim rodzaju Byron i Tai- 
fourd utworzyli odznaczające się dzielą. Na- 
śladowanie dawnego teatru angielskiego na- 
tchnęło Miimanowi iŁamb zaledwie parę pró- 
bek godnych uwagi. Zupełnie zaś nie udała się 
Coleridgeowi i SSzkotce Joannie Baillie próba 
podstawienia analizy myśli, w miejscu rozwi- 
jania charakterów. 

Dramat jest to akcya przedewszysfkiem. 
Nie potrzeba tu wywodu etymologicznego i mo- 
zolnych poszukiwań, aby udowodnić, ze pier- 
wiastek wyrazu drama ^ panuje jeszcze nad cći- 
ł^ teoryą sztuki^ którą oznacza. Do dramatu 
nie potrzeba ludzi dumających i płaczących, lecz. 
działających tylko. Oda wyśpiewuje swój za- 
pał, filozofia rozmyśla. Najgwattowniejsza i 
najsrozsza nawet czynność, zasadą jest d^rama- 
tu; trzy ludy z charakteru swego pojęty to: 
Grecy, Hiszpanie i Francuzi. Dramat, zmie- 
szany z pierwiastkiem lirycznym, ubrany w wy- 
razy ogniste i złociste, ozdobę poetyczną, prze- 
siękły namiętnością, wzmocniony nanką cha- 
l*akterów ludzkich, wznosi się do cudownych 
utworów. Zostfijąc przy suchyiii tylko swoim 
pierwiastku, w*y starcza ąubie i ob«liodzi się, na- 
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w«t he% wymo^wy, sfyhi i podobieństwa ilo 
prawdy. Kajnędzniejszy utwór grywany na 
teatrach bulewarów pary zkicli Jest jeszcze ske- 
letem dramatu; gdy niejedna tragedia niemie- 
cka i angielska, elegia lub dytyramb, nie jest 
wiai^eiwie dramatem. Nie powiadam ja, żeby 
nalei^.iato dramat przerobić po prostu w widowi- 
sko ciekawe, jak to czynią teraz we Franćyi; 
w widowisko będące zagadką dia umysłu, azłu- 
dzeniem dla oczu — byłoby to cechą upadku; 
lecz nawet taki<łramat nie zaparł się swego cha- 
rakterystycznego pierwiastku,krórym jest oi^cj^a. 
Jest on nbogi, jest sztuczny; nie zostawi po so- 
bie śladów w dziejach umyshi ludzkiego, po- 
trzeba mu wyższych przymiotów. Ztćmwszyst- 
liiem sądzić go można jako dramat i za dramat 
rachować. 

Ze wszystkich kształtów, W które myil! ubie- 
rają, nie ma bardziej uderzającego, popular- 
niejszego nad ten; niożosz co bardziój zajmo- 
wać ludzi, nad czynności ludzkiej Doszedłszy 
do pewnego stopnia ciekawości naiwnój, pi^- 
stodusznój, do pewnego umysłowego uksztat- 
cenia, naród każdy tworzy sobie dramat. Czy- 
ni to naóvvczas wedle instynktowego natchnie- 
nia. Wybiera on, co mu najicpiój do smaku 
przypada z igrzysk tego świata, złożony cli z prze- 
znaczenia i swobody, skutków wypadku i woli, 
rozmaitości charakterów a jednostajnych na- 
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miętności. Walczym z przeKaacKonicin,' które- 
' mu musim byi! posłuszni, walczyui z namiętno- 
ścią, której ulegamy i jesteśmy wielcy, podlić 
przedajni, niepewni siebie, odważni, tcliórze, 
próżni i pyszni. Z tego nieskończonego wątku, 
naród nie wybiera przypadJiowo losem, ^ia- 
miętnoiić i przeznaczenie składają dramat gre- 
clii, wypadki dziwaczne i zapał stanowią dra- 
mat Icastyllski; francuzki cłiwyta pierwsze i 
drugie, mieszając z większą zręcznością niź od- 
wagą. Filozofia experimentalna,^ zastanawia- 
jąca się nad rozmaitością charakterów Judzkicb, 
jest zasadą dramatu angielskiego, uosobionego 
w jednym człowieku — iShakspearze. Gdy raz 
pierwszy popęd ciekawości wielkiej ludu zaspo- 
kojony został; dramat więdnicje, rzurasię w na- 
śladownictwa, szuka eflektu i umiera powol- 
nie. Grecya dramatyczna po fiuripidesie, An- 
glia po Shakspearze, Hiszpania po Calderonie, 
gasną wśród niepłodnych usiłowań i prób licz- 
nych a bezskutecznych. Teatr e^ystuje, dra- 
mat znika. 

Oddzielmy starannie historyę dramatu, od 
historyi teatru. Póki tylko będzir iskra cieJca- 
wości w ludziach, będą miłować widowiska, 
nie opuszczą stopni amfiteatru i ciemnych loz 
swoich, chciwi widoku chwilowego pomalowa- 
nego płótna, chciwi krzyków śmieitełnej wal- 
ki, ciekawi krwi zabitego byka, poruszeń woj- 
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ska lub okręCów. ieH to cmąii sztuki dasiccin- 
na, która sxtukę samą prse^yje. Za8t^puJ2{c js( 
zagtasza, Ludzie wtrvi9%njący się prawdziwie 
balami Oresto, zajad:loi^ią Otbelia, łiymnami 
Konstanciusza i jękami Fedry, nie wiele się 
troszczą oto^ je^li tam inalowane są dekoracye i 
wiele kosztowały stro|e maehiny i przybory. 
Wszystkie arcydzieła sztuki napisane byty dla 
najniedoskoiialszycii teatrów; wydoskonalenie 
przedstawień teatralnych, nie zrodziło ani Jed- 
nego arcydzieła. W kwietnej dla dramatu epo« 
ce, widzę człowieka clicą widrie<S na sernie; 
w chwili upadku (a chwila ta prędko nadcho- 
dzi) i^^ądają piór, mieczów, pik, stołów, ubio- 
rów, WBdok4iw dalekich i dziwnych. Zmienia 
się przedmiot ciekawoilci. Zajęcie które wzbu- 
dzał człowiek, wzbudza dodatkowy przybór. 
Vł kaidej literaturze nadchodzi podobna zmia- 
na; i gdyby nie to, dramat skonałby zupełnie. 
1'ocą się nad przedstawieniem Clytemnestry 
taką, jaką była w istocie, nad wynaiiladowa- 
niem fepium i t^gL Achilles i Agamemnon wy- 
stępują w stroju, w jakim ich przedstawia dłu- 
to snycerzy greckich; zdaje się reformatorom, 
y;e tómi ulepszeniami, zbliżyli się do celu praw- 
dziwego sztuki — tymczasem oddalają się od 
niego, poiświęcając główne podrzędnemu, środ- 
kom cel. 

Kt&i nie wie , że cudne tragedye Corneilla, 
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f hyDęane hy\y pti&OTaktoiró w źle iibranycli^wiród 
natłoku iiiożnyeli xHcłi walców, siedzących na 
scenie samej i i^miejącycli się z aktorówf Nę- 
dzniej jeszcze^ jfi^li byd moj^e, przedstawiano 
drainata Calderona i Sliakspeara. W nadzwy- 
czajnych okoliczn^ćciacli, dwie wielkie wosko- 
we świóce, ustawione z dwóch stron teafru, o- 
swiecały scenę hiszpańską. Zwyczajnie, na 
przedstawienie sztuki, obierano podwórzec, 
wśród którego budowano rusztowanie , okna 
Jiraciaste siuzyly zaloze, balkony domów za 
parter, przedstawienie zaczynało się z południa, 
trwało do czwartej. Tłum drapał się na dachy. 
W Anglii, za raasów Shnkspeara, materyałne 
przybory teatru, nie wiele więcej warte były. 
Panowie rozciągnieni na kobiercach wyściełn- 
jących scenę, bili się z parterem jabłkami i orze- 
chami; dekoracye do Macbetha i Henryka VIIIy 
składały się z galery] z balkonem i zasłon}', któ- 
ra rozwieszomi będąc wgłębi, shizyla wedle po- 
trzeby i okoliczności, za górę, dzwonnicę, wie- 
lce, okno; tak^.e z machiny o trzech ścianach, 
składających trójkąt równoboczny, osadzonej 
na ruchomej osi, i ukazującej spektatorom,' we- 
dle poruszeń osi, to malowane drzewo, I o drzwi 
domu, to ściany wnętrza; pnblicznośd wiedzia- 
ła już potćm o co chodzi. W tej to nędznej ko- 
lebce urodziły się wszystkie dzieła Shakspearn, 
wszystkie sztuki Calderona i Cornejiia/ Cum 
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wy%<6j p(i\vie4»inl o wpływie sxkodTi\rynr bo** 
gatycJi przyborów na ssctiikę, ^st tak.dąlcoe 
|)rBWd% iiieza|>rz€cxoną, is^« w tyiiiiib« czasie lub 
blizko, Mirama kardynała Richeliea, i szkara- 
dna wioska tj-agedya Orbecchi^ przedstawiane 
byiy z niesiycliansi wspanialeścią. Wmiaręjak 
wspaniaioi^ć i wytwornoiii; przyborów wciska*^ 
ją się do teatru ^ właściwa sztuka ucieka. Tra* 
gedye Campisirona zdobią się tysiącem biysko*- 
tek, któryrii Cyd nie miał* Sztuki Drydena 
potrzebują wspaniałych przyborów, których 
nie znał Sbakspeare. To przejnicie od sztuki 
dramatycznej prawdziwej, do sztuki teatrałnćj^ 
ukazuje się jasno za Karola łl w Anglii,, i za 
rejencyi xięcia d^Orłeans, we Francy ii Ama*- 
toruwie teatru sądzą, że nieskoiiczenie wiele 
uczynili poprawując anachronizmy, odujifenia- 
jąc stroje, które starają się historycznemi zro* 
bić. Samuel Pepys, wyborny postrzegacz oby- 
czajów w Anglii, nie może się dość iia|H>gar- 
dzać barbarzyństwa dawnego Shakspearowego* 
teatru; w porównaniu zpięk&a^ćią, wytworem^ 
prawdopodobieństwem, ssiudsoemein, wspót«ze^ 
snej sceny. — „Mamy przecie teraz, powiada,, 
muzyków, mamy tancerki, mamy dekoracye, 
iimuiy stroje.**' 

Niestety ! mamy to wszystka-^ lecz^ nioma^ 
m'y juz (kaniatu. 

Draioat ^yięcej zależy od siuehaezów, ni^ 
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od ftc«ny. Zntlcą on gdy iwrAd rraei naiwną cie- 
ką woś^« łatwo się Kaspokajająrą grti polęźnąrlia- 
rakterów i namiętności. Naówcy^as dramat c'/y- 
ni się sentymentalnym, przeradza w elegią, jak 
u Rowe i Otwaya, nabiera napuszonoiici jak u 
Drydcna i Yaunga; lub xamyka się w prostćm 
rozplataniu dziwacznego zdarzenia, w rozwią* 
zaniu zagadki. Te rozmaite cbaraktery drama* 
tu, wybitnie się odznaczają w dziejach teatru 
greckiego. Eschyles chwyta myfry, które prze- 
rabia na dramat, Sopliocles stwarza teatr epi- 
czny, Eunpides skłania się ku elegii i miesza 
wszystkie odcienia. Gani go i wyśmiewa z te- 
go względu Aristophanes wielki krytyk swego 
czasu, ukazując Euripidesa wlokącego za sobą 
łachmany, wzdychającego ciężko, sadzącego 
się na szumne maxymy. Po Euripidesie ukazu- 
je się na chwilę teatr sztuczny, materyalny, 
wystawny i znika wkrótce. W Anglii, śród wo- 
jen domowych i rewolucyi , ten sam fenomen 
i to samo rozwinienie się ukazuje, pomimo za- 
wad jakie stawi naturalnemu chodowi dramatu 
organizacya towarzystwa na wpół purytańskie- 
go« Za Jakuba I. religijne wyobrażenia, zaczyr 
nają działać na teatr. Kona on za Cromwella, 
odradza się za Karola II, swawolny, pełen pre* 
tensyi i drobnostek, w ciągu WIII wieku wię- 
dnieje i kona; przybiera dziwaczne kształty, 
z kolei uiieszczaiiskl , płaczliwy; śmieszny i 
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swawolny, sadzi się na wystawę sceniczną a 
traci wewnętrzną silę, glŁ do czasu w którym 
biade.próby Ricłiarda Cuttiberl^nH i J^omedye bez^ 
silne Artura Af urpliy, zawaLnją trzy teatra Hay^ 
Market, Covent^Garden i DrUry^Lane* Dwóch 
znakomitych pisarzy, Goldsmith i Sheridan, 
walczą Wesołością, dowcipem, trafnemi postrZe^ 
heniami, przeciwko wpływowi filozoficznemu 
i sentymentalnemu, który silnie juz działał na 
sztukę. Przykład ich nie pociąga za sobą; A 
gdy XIX Wiek nadciiodzi oznajmiony arcydzie- 
ły Godwina, Byrona, Walter-Scotta; teatr an- 
gielski nie może się jeszcze podźwignąd z U- 
padku. 

Tu ma miejsce trojakie usiłowanie, o któ- 
rem mówiliśmy wyżej; Massinger i ft^eóster^ 
starają się odiywió teatr Urchahfnam^ na^lado^^ 
Waniem dawnego; inni analizą filozoficzną czyn* 
ności ludzkich, inni naśladowaniem Sophocles^ 
i Eschyla. Lord Byron, poeta^ namiętny i roz- 
myślający, oburza się na dratnat wypadków 
Shakspeara i swobodne jego postrzeżenia nad 
charakterami. Pisze on cudne trajedye, kiórc 
nie są wszakże zupełnie dramatami; Wymowny 
egoizm poety całkiem je zalewa. Sardanapaf, 
jest to Byron monarcha Wschodu, Foscari, By«- 
ron jeszcze. Doża, ManTred, wszystko to są 
Byrony. Mimo jednostajnej energiczności to* 
nu i barwy, dzieła te dramatyczne więcej są 
t. I. AtK. 1& 
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nierównie warte, ni/. liczne naiSla(1(>wani<i sta- 
rego teatru, których poczi^tkiem byio zamito- 
wanie Dekkera, Marlowe i Marsfuna, około 
r. 1800. Wyżej są także, od licznycli dram me- 
tafizycznych szkoiy Wordswortha i Coleridgea; 
dziel dziwaczn}'ch, z których wyjąd potrzeba 
Paracełsa Roberta Browning. 

Paę^acelsns (Paracelsas^adrama) tóm godniej- 
szy jest zastanowienia, że w Anglii prawie nie- 
postrzeżony przeszedł ; niepoznano się na nim. 
Rzadko się jednak trafia, żeby poeta wyszafo- 
wal tyle myśli, patetyczności, tyle głębokich 
pomysłów, na utwór bez nadziei przyszłoilcł^ 
chociaż nie bez sił i wdzięku. Jako próba dra- 
matyczna, jest to nic. Jednakże jako bardzo 
piękna analiza psychologiczna i moralna, ta 
Xiążka zasługuje na uwagę « chociaż zaledwie 
urodzona, już zapomniana zosfala, i utonęła 
w dyssertacyach mglistej estetyki, w perifra- 
zach rozwlekłego stylu. 

Autor miał na celu, wyprowadzić? na sccfnę 
wielkiego reformatora nauk, i zainteressować 
walką jego myśli. Dobrze wybrał Paracełsa, 
który uosabia pewną cy wilizacyi epokę. My, 
dzieci XIX wieku , dziwim się dzisiejszym od- 
mianom umysłowego świata; w początkach XVI, 
zaszły może dziwniejsze jeszcze, których tera- 
źniejsze są tylko dalszem rozwinieniem. Wów- 
czas to- ukazali się współcześnie Gardan, twór- 
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ca formuł jeometrycznych, Kopernik, który jak 
Joziie, rzeki słońcu — Stań. Kornelius Agrip- 
pa, który w r. 1510 dowodził tych samych 
prawd) jakie w r. 1750 Jan Jakób odświeżył; 
wrei^cie Luther, Kalwin i Melanchton. Oni to, 
wzruszyli posady dawnych prawd. Nowy świat 
zaczął się na nowój poruszać osi. Trudno prze- 
baczyć Yoltairowi Jse się naśmiewał z Cardana 
i poniżał Lutra. Któż był ten Yoltairel który 
tylko uprawiał sceptycyzm; jak się mógł wy- 
dawać przy tych, co go pierwsi zasieli w Eu- 
ropie) Najdziwaczniejszą z tych postaci XVI 
wieku był bez wątpienia Paracelsus, reformator 
medycyny, twórca chemii, nekroman, czaino- 
xięznik, alchemik, szarletan; Paracelsus, który 
się chlubił wynalezieniem filozoficznego kamie- 
nia i kwadratury koła i zaręczał, ze djabła no- 
sił w rękojeści szpady. Pragnienie nauki , cie- 
kawość poznawania , żądza sławy, popychały 
do szaleństw*; gnały w podró/e dalekie, naraża- 
ły na śmieszności tę pełną ognia głowę. Był to 
Faust rzeczywisty, zamiast Mephistopbelesa, 
słuchający swych namiętności i miłości własnej 
poszeptów, otoczony nieprzyjaciółmi , zazdro- 
snemi, wielbicielami; pełen pogardy ku całemu 
rodzajowi ludzkiemu, tak łatwo dającemu się 
uwodzić; rozjątrzony aż do szaleństwa niemoż- 
nością zbadania tajemnic życia; w oczach jed- 
nych anioł światłości, w oczach drugich, syn 
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piekieł, w oczapli wiasnycliy istota nirkoinplet- 
na i bezsilna; dla dziejdw i przysztoi^cizagadka* 

Piękność i triidnośd analizy takiego cliarak* 
terUj uwiodiy iniaginacyą Roberta Browning, 

Dramat wewnętrzny, odgrywaJ.'łcy się w du- 
szy ludzi sławnych i wielkich, nabierający cha^ 
rakteru frenetycznej piękności u takiego rz!o» 
wieka jak Paracelsus, wpól-szaleiica, wpół-je* 
iiiusza, wywarł na młodego poetę, którego u- 
mysł jest zaglębiaj«|cy się i subtelny, wpływ 
niepokonany; usiłował on uczynić z tego dzie- 
ło właśnie przeciwne naturze swych myśli i 
r,harakterowi przedmiotu — dzieło dramatyczne. 
Nie ma dziwniejszej xr^'kecxki nad tę. Autor 
pochod^sący wj)rost od Wordswortha co dodj^s- 
gekcyi metafizycznej myśli, od Goethego co 
do poezyi plastycznej zewnętrznych przedmio* 
tów, od Byrona w sc^eptyoi^^zmłe, sądy.ił, ze 
K tych, zresztą szacownych pierwiastków 
likleić potrafi dramat, 

W pierwszym akcie, Paracelsus , oznajmu-- 
je swym przyjaciołom, ze kosztem swojego 
szczęścia, idzie sznkać nauki i sławy. W dru-r 
gim akcie, po długich jui podróżach, przeko- 
nywa się, ze nauka ple jest wszystkiem, z:e ona 
zabija iniłość, i ^e bez połączenia nauki z milo^ 
ścią, pojęcia świata i zamiłowania go, dusza 
ludzka więdnieje i obumiera, W trzecim ak- 
cie wraca do JEwropy, naucza medycyny w Ba- 
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s^y lei, zyskuje sławę, powiększa jeszcse iwo- 
jlą WYAątośi oszukując i uwodząc ludzi, lecz ra- 
zem upada na iiinyiile i uznaje nędzę, nikcze- 
iiinoi^ć posiadanych przez się trzech skarbów, 
trzech zwalisk ,, nauki niekompletnej, miłości 
bezsilnej, sławy zwodniczej. W czwartym ak- 
cie, zniża się ze swych wyniosłych natchnień 
w roskoszach cielesnych szuka zapomnienia 
cierpień i nudów; na chwilę wraca spokojnośd 
znai\'vną wiarą i zaparciem się dawnej dumy;— 
kończy dramat śmierć Paracelsa w szpitalu Salz- 
burgskim. Cały ten dramat odegrywa cztery 
osoby; a raczej jest to monolog od dwóch ty- 
sięcy wierszy, przerywany kilka pytaniami 
przypadkowemi. Wychodzą w nim, Festus, 
cziek prosty, przyjaciel prawdziwy; Michał 
jego zona; Aprilius młodzieniec piękny jak Apol- 
lo, symbol poezyi i sztuk, rzadko odzywający 
się i to tylko aby podbudzid Paracelsa do za- 
głębienia skalpelu we własnych myślach, do ba- 
dania nieskończoności swych żądz, rospaczy 
usiłowań i pogardy, jaką go natchnęło własne 
powodzenie a podżiwienie tłumu. Otóż i wszy- 
stko. Nigdy jeszcze z takich pierwiastków nle- 
probowano złożyć dramatu. Żadnego ruchu, żad- 
nego węzła, żadnej katastrofy; nic, prócz wy- 
mownej elegii , krętą drogą płynącej z życiem 
Paracelsa, jak słońce i chmury piętnującej świa- 
tłem i cieniami wodospad wrzący Renu, i znów 
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rofJewającćj się jak Merokie wód awierciadlo. 
8zc/.ególniej8%eiii przeriwieńatweni przeciw 
sztuce dramatycznej, niema tu najmniejszej ak- 
cyi. Zewnętrzne rozwijanie się w wypadkach 
namiętności i charakterów ludzkich, tu nie ma 
miejsca. Natomiast widzieniy myi^l tylko za- 
głębiającą się w sobie, usiłującą się poznać, zba- 
dać , pojąć* 

Jest to ostateczny wypadek, kres nadużycia 
pierwiastku metafizycznego, do którego skłon- 
ni są wszyscy poeci północy. Przeciwnem na- 
dużyciem są znowu dzisiejsze wypadkowe dra- 
mata francuzkie, i owe awanturnicze a namię- 
tne, które hiszpani tak ulubili i tak rozwinęli 
w Xyil wieku. Shakspeare, skłania się, ale nie 
nadu^.ywając, na stronę obserwacyi metafizycz* 
nych północy; Calderon przeciwnie poświęca* 
jąc myśl akcyi i barwie^ nachyla się w przeciw- 
ną, szukając tam najwyższo) doskonałości dla 
sztuki. Nasz autor o którym mowa, znakomity 
jako poeta i filozof, nie jest całkiem dramatur- 
giem. 

Bierzmy go więc jak jest, nie jak być żąda. 
Jako dzieło analizy filozoficzno} jego pseudo- 
dramat wielki okazuje talent. Poezya obrazów, 
okrywa w nim trafne i głębokie myśli. Manfred 
i Ftmst nie powstydziliby się niektórych ustę- 
pów Pamcełsa^ zagłuszonych niepotrzebnemi 
ros&wieklaściami i rozrzuconych według najgor- 
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szego planu. Za pr/yklad pr/^ywiodzii^iliy tu, 
8|)odkanie i rozmowę Paraceisa z Apriluisciii, 
z któych jeden jest symbolem nauki, drugi mi- 
tości, jeden chce przeniknął^ wszystkie tajemni- 
ce widzialnego i niewidzialnego iś wiała, drugi 
chce sobie mitoilcią przyswoić wszystko piękne, 
i tworzy poezyą, muzykę, sztuki. 

— Kto ty jesteś? (pyU Aprilius Paracelsa) człowiecze 
niezHajoniy i roznmny ? 

PAKAGEŁSUS. 

Jam jest iinlertelny, źiidaji|cy Yfsjsiko poznad — A tj? 

APRfŁfUS. 

Ja chciałbym kochać bez końca i być kochanym* 

PARAGEŁSUS. 

Tyś niewolnik ! jam twój pan ! 

APRIŁIUS. 

Dobrąś od Boga część dostał. Ideał za którym gonię n- 
cieka przedemną. Żądze moje są nieograniczone, ogień 
którym płonę , pali mnie a nie nasyca* Ty nwaźny i cier* 
pliwy, korzyst<isz ciągle, zbierasz bez ustanku. O ! nie- 
szczęśliwym ja! nieszczęśliwy. 

PARAGEŁSUS. 

Fspokój się! rozkazuję ci to w tniie władzy, kffirą mam 
nad tobą. Clicę cię poznać, clicę wiedzieć czego żądasz? 

APRIŁirS. 

Gzyiem ci juź niemówił ? Jeden mam tylko cel, jedną 
żądzę: kochać. Wszystkie piękne kształty świata, cliciał- 
bym odtworzyć z marmuru, kamienia, brouzu. Acli! gdyby 
to było w mej mocy! gdybym mógł! nic by mojej sympatyi 
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nie uszło; nyłiira dantk tajemna stole tnieh dcbdir« ^$pnitt»-> 
łj dtugobrocly starzeć, niioilzieniee w swćj .świeżej pi^^kno- 
ści) olbrsyui :^«ylast}r, kobieta słaba i wiotka^ bielska i zwiń- 
niejszą od łabf dsia; wszystkie naniicttiosei) wszystkie źq- 
dze^ wszystkie uiyśli, brzydofa nawet której wdziękiem jest 
energia, wszystko tó chwyciłbym i odtworzył w jednym wy- 
razie ! O Boże! pozwól mi to stworzyć, tę piękność któfs| 
gonię nieszczęśliwą miłością, lasy, doliity, zwierciadła o- 
eeanu, jei^iot a połyskujące od wschodzącego słońca, lałiiryu- 
ta z l)ronzu, piramidy z kamienia, niiasta pełne ludu, porci-^ 
szenia, namiętności, okrucieństwa, żądzę wzniesienia się, 
którą żyje serce i od której ttuiteral Kto mi da barw na od^ 
malowanie tego wszystkiegoy słów, żeliyni to opisał, dźwię- 
ków, ktoremibym wydał poruszenia tajemnicze duszy ludz^ 
kiej i krążenie niepojęte planet ! Nic nie elicę, tylko wy- 
czerpać wszystko co na świecie iw życiu godnemjest podzi« 
wienia i miłości, aż do chwili, w luórej Bóg powoła mnie 
do siebie, Bó; który jest wleezną miłością. (ParacelsuiS 
wzdycha) 

APRIŁIVS« 

Westclinąłcś? Nie jesteś więc Królem moim ! Nieprze- 
szedłeś przez próby, które ja przebyłem ^ nieucierpiałei 
com ucierpiał* 

FARACBŁStS. 

Mów dalćj. 

APArUVS. 

Tyś, jali ja nie Wpatrywał się aż do oślcpieitia W słońce 
ideału. Szukałeś przyczyn fzeo.y, aniesympatyi i miło- 
ści w stworzeniu BoUtn* Mówią że slkelety «ą wszędzie 
w kwiatacli, w drzewach, W gwiazdaełi Uawet Uióte świc«ą 
nad nami* Tyś szukał skeletów ? Jesteśże teraz iszczę-' 
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PARAGEŁSirS* 

Nie. 

APArŁIUS. 

Pracojesz nad opustoszeniem świata, ja go zaludniani. 
Ludzie, ich prawa i zwyczaje są dla mnie wyspą bezludną. 
Jak niogę buduję na niej pafac dla siebie. Bzeczywistość 
jest pospolitą, brudną, zmieniam ją. Muszle zbierane na 
brzegu morza są dla mnie dyanientami, gałęzie drzew ar- 
kadami pałacu, plecione sitowie zastępuje purpurowe ko- 
bierce, sługą moją jest wyobraźnia, bogata wróżka która 
spełnia wszystkie moje żądania. Żyję miłością wszystkie- 
go, sympatyą bez granic. W sercu wieśniaka, pastuszka, 
odkrywam myśl, mogącą byc pierwiastkiem poezyi^ najpo- 
spolitsza rzecz w świecie,, u schła gałąź spadająca w Jani- 
nie mojej poezyi, ubiera się w kryształy jaśniejące. Mi- 
strzu dumny, niaszże ty tę władzę? Doznałźeś kiedy tego 
upojenia? Chwyciła cię kiedy rospacz gdyś się napróżno za 
pięknością ugfiniał, tysiące mar i widziadeł ulatywały li 
pr/ed tobą, wiodąc cię nad brzeg przepaści? Pojąłeś ty 
niedostateczność dźwięków na odmalowanie głosu duszy, 
niedostateczność farb i kształtów , rytmu i wyrazów ? 
0oznałeś ty, że im w ięcej myśl się wznosi i wzrasta, tern 
wyrazy słabsze są i bezsilniejsze ? Powiedz, paiiie? 

PARAGEI.SVS. 

Żądza poznania świata, nie da się także nasycić! Człek 
jest tylko prochem ! 

APRILIUS. 

Płaczesz! ty! łza w twych oczach mistrzu! Królu? 

PARAGEŁSIJS. 

Obaśmy nędzni. ITcz się poznawać ^ a umie niech Bóg 
dozwoli kochać. ?iiech przebaczy nani obudwum, istotom 
T. 1. Atu. 16 
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dumnym i bezsilnjm ! Mar7.yli4pi7 A|»r!Iius^ q teraz się bu- 
tlzim. Jesteśmy podróżni przeniesieni w ś^iat czarodziej- 
ski, i nagle >vrac€ijacy 3o domu. Znać na nas blizny po<Iró- 
iy , leez przynie.śjiśmy także na ręku zlotc i perłowe 
ozdoby tamlegp ś^ iata. Szukałem nrmhi^ jak ty szukałeś 
Tfiitości — oba byliśmy ślepi. Miłość jest niczem bez nau- 
ki, niczćm nauka bez niliośei. Zostały jednak przy nas zdo- 
bycze, ja mam \\łada(c, ty piękność. iNiestety ! budzini się 
wszakże i obu nas czeka pokuta. 

APAIŁIUS. 

Widzę teraz — Bóg jest całą poezyą ! | 

PAniCKLStlS. 

Bóg jest doskonalą nauką. W nim łączą się dwie roz- 
bite polowy ideału. Myśmy słabi i szaleni, myśmy słabi 
iśmiertelni! Cbciełiśmy dojść doskonałości, łamiąc ją na 
dwoje. Ukarani jesteśmy. ^^ 

Nie |)otrzeł>a Komentarza na okazanie, ile 
w tej scenie jest picknoi^ci^ jaka gtęt}okoi^ć myśli. 
Paracelsus, iiosoblający źi|(izę poznania nauki 
w poczs|ku XVI wieku, to Jest «*ati| epokę w któ- 
rej umyst ludzki odmłodniai i jak w^z stari| 
z siebie zrzucił skórę, dla filozofa jest nieskoń- 
czenie ciekawą postacią. Jest to rewofucyoni* 
sta umysłowy, widzi samą przy szloiić, wierzy 
tylko w nowonarodzone nadzieje, ojfywiające 
rodzaj ludzki. Chce poznać, nie przesztoi^ć, któ- 
rą odrzuca, tęcz co jest i co będzie. 

C\\ce poznać^ nie xiązkr, nie naukę właściwą, 
lecz teraźniejszość, przyszłość^ essencyą rzeczy. 
Za nic dla niejjo wiadomości nabyte przez daw- 
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ne ludy, tv dawnych czasach, S5a nic maxyniy i 
odkrycia mędrców starożytności. 

,, Pra^Ycl.! , (powLicla w poemacie) Die jestźe ^ nas? 
\Y każdym z nas jest puukt środkowy, ^v którym prawda 
leży w całej swej rozciągłości. Dokoła wznoszą się mury 
zasłaniające ją, zakrywcijące, ci«iło i pożar zmysłów^ ukry- 
>va przed nami czysty płomień prawdy. Poziiaó^ jest to o- 
swol)odzić prawdę z tej niewoli, jest to otworzyć temu pro- 
mieniowi ukrytemu w nas, utajonemu, aby na świat bły- 
snął. '* 

Paracelsus więc nic przyjętego nie przyjmu- 
je, peten odwagi i wiary w siebie, awanturnik, 
gardząc nauką przyrodzenia opartą na doświad- 
czeniu i dawną filozofią, wybiera się w podróż 
po świecie, aby własną pracą oswobodzić zaku- 
tą prawdę. Im dalej idzie, tym pragnienie wie- 
dzy powiększa się i drażni, im więcej pije, tóm 
szalenie} pragnie. Paracelsus śmieje się zuwiel- 
biającj^^cb go ludzi, śmieje się gdy za o.szukaństwo 
ptacą mu zapałem, lituje się nad własną nędzną 
siawą i nad szkołą swoją: 

— „Widziałeś dziś rano, (mówi doFestnsa przyjaciela) 
jak tłum cisnął się do Katedry. Oh ! nie wielki to cud zyr 
skać ich oklaski i poruszyć serca! Zasady mojej nauki 
proste — niszczę i przeczę. Lecz ilekroć zaprzeczy kto 
feniu, co tłum i wieki przyjęły, lud staje z otwartcmi usty, 
het oddechu, z osłupiałem okiem, z najeźonemi włosami, 
czekfijąc piorunu, który ma skruszyć wielbione bałwany. 
Policzmy moich wielbicieli ! zobaczmy ! Naprzód ci kto- 
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rych >viec|yiie ku mnie ciekawość, Kadzi wien Sc,. nowość* nie 
więcej; liczna klassa głupców domajrając} cli kii; ciulów — 
wcale im nie odmawiam. Po nich idq licznym orszakiem 
ci, którzy nienawidzą instytucye d/.isiejsze i ustanowione 
szkoły, zawsze gotowi pomagać wywracającemu porządek, 
a gdy zwycięży i chorągiew swej nauki wywiesi, za cliwilc 
obrócą się przeciw niemu. Do tego dinlaj tłum obojętnych, 
korzystającycli z okoliczności, chytrycli, Iitórzy nadto są 
zręczni, żeby się biegowi opinii przećlwić mieli, pochleb- 
ców wytrawnych, którzy pieścić będą i wynosić mój system, 
póki go dziwacznćm rozwinieniem i tłuniaczenieni nie 



Na co zwiększać jeszcze to wyliczenie? Wszyscy ci lu- 
dzie mają swój iuteress służąc mi, mato im chodzi o pra- 
wdę. Zostanie może dwunastu lub piętnastu biedaków^ 
szczerze kochających naukę, wierzących w siłę prawdy, ci 
tylko godni są mojej sympatyi, dla nich warto pracować; 
nie mówmy o nich ! " 

Otóż jak reformator ceni tych, którzy go u- 
wielbiają. Nie lepiej sącl/J sam o sobie ten re- 
woliicyonista i nowator. Nic doszedł celu, do 
którego dązyl, nieodkr}! wielkiej Ićijemnicy ży- 
cia i świata. Wieńcem, jego nagrodą, jest pozy- 
skana sława, on nią gardzi. Cień tej sławy przcr 
straszą go, wzbudza w nim politowanie. 

— „Wiem to (powiada) wyprzedziłem mój wiek. Je- 
stem jedną z tych fali, które biją o brzegi, daleko wprzód 
nim całe morze na nie się wyleje. Wiem co mnie czeka. 
Będą zapierając się mnie, korzystać z mych myśli, po tru- 
pie moim wstąpią wyżćj, depcząc mnie. Z dumy, z próino- 
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sci) p^m liic nie cliciał hjf winien |irsodkom, ludMe takie 
nie seehrą hyc mi nic wiuni« ]\isxcxyłeni, znissczuny so- 
stanę — to siusacna. Wzniostc,ni rusitowauie, na które si^^ 
drapać l»cdq, śhj dójrseć dalekie kraje nauki. Co mię to 
ohchodzi ? Jamspełuit przeznaczenie moje, Bóg niech do- 
kona reszty. ^* 

W końcu przekonawszy się o nicości nauk i 
sławy, Paracelsus szuka zaduwolnienia w ro* 
slioszy ; zatapia się w zmysłowości, a wzamian 
za lę nową próbę, darzą go Indzie pogardą, pła- 
cąc mu nią dawną jego dunię. Gdy cliory, umie- 
rający ]ivk w szpitalu Salzburskim, kończy mi- 
SfiCrnie życie, staje przy nim znowu Festus przy- 
jaciel od serca, prosty, szczery, który go nigdy 
nic opuścił; autor w tein miejscu nagle zbliża się 
do dramatycznego cIFektu, bardzo prostym do- 
sięgając go sposobem. 

PARACELSUS na toin śmierci. 

Mów do mnie, niech twój głos usty&zc ! Zaśpiewaj nit 
jnką starą balladę. Nie eliec inarzye, nie chcę wsponii- 
nae przeszłoici ! ! Mów do mnie. 

F£STV8 ijńewn. 

„ Men piękna to rzeka , wody jegti wolno płyną 
prrez doliny, przez łąki, a płynąe szemrzą najsłodszemi 
dźwięki. Płynie, płynie leniwy a słońce nin świeci, płynie 
!>• murawie, pe sitowiach,po pierwiosnkach; czasem pszczół- 
ka brzęcząc wody jego nmśnie, rybitwy nad nim lecą i koń- 
ce hiałych skrzydeł maczają; a gdy na dzwonnicy wiejskiej 
uderzy południe . . • • 

PARAGEtSUS. 

O! serce moje, serce ściśnięte wolniej Ińje, gdy słyszę 
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tę piosnkę mego dnieeiństwa ; %nilcają ctemnościf esarny 
'wąz który mi dusBc oplatał — rozwija si^' i ucieka. Ach! Fe- 
stusie ! oddycha I u ! poznaję cię, to ty ! '^ 

Poteiu Festus pociesza przyjaciela, którego 
skonanie zajaiinialo promieniem wyższych na 
dziei« 

,9 Wyższy ditchu, (mówi f*estus) mistrzu, stworzycielu, 
wynalazco, ci co szydzili z twego burajiwego życia, naśmie- 
wać się Iiędą z Etny, gdy wrą jej wnętrzności. Ja pozna- 
łem cieliie, ja cię pojąłem, i zostałem ci wierny. Widzia- 
łem cię gdyś powstał i jął się walki, widzę cię teriiz kona- 
jącym. Wszechuiocny Boże ! sądź mnie jak jego osądzisz ! 
Gdybyś mnie był silnym stworzył jak jego, byłbym jak on 
upadł, stań się wola twoja, ja z nim, ja za nim jestem ! ! 
Boże ! razem stajem przed tobą, ukarz nas razem, lub na- 
grodź obudwóch ! 

Paracelsus jak widziemy, jest dziełem czło- 
wieka głęboko myślącego; zarzucić mu można 
jednakże rozwlekłość, brak jedności, nie dość 
wybitny rysunek szczegółów, a nadewszystko 
że dramatem jest tylko z tytułu. Pierwiastek dra- 
matyczny wybitniej nieco ukazuje się w dwóch 
dziełach Roberta Henryka Horne pod tytułem : 
Śmierć Krzysztofa Marlowe^ i Kosmns Medicis. 
Ale i tu więcej jest postrzeleń, uwag, niz akcyi; 
tak że ów główny poezy i północnych ludów cha- 
rakter, zabija i przeważa interess dramatyczny. 
W pierwszój sztiicejest to rozwiązłe życie poe- 
ty, który w najpodlejszych roskoszach szuka 
nagrody za swe cierpienia i upokorzenia które 
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od Itids^i znosi, i w driigićj ojciec i xią£e ubiega- 
jący się /.a najsiirows/.u S|>rawiediiwoi$cii|, spo-^ 
tylia wszędzie lucsprawiediiwość: to są gtówne 
inyi^li tych dwucii dzieł, z których pierwsze jest 
elegią^ a drugie prawie opopeją. W jednem i 
dnigiem brak zupełnie effektu scenicznego. 
3Iniej g^) jeszcze w szince pod tytutem: NitM 
Sforza^ przez Richarda Zoiicii Troughton. 

Lecz najwięcej w trzech ostatnich dziełach 
Sheridana Knowles, pod tytułem: MitośCj Zona^ 
i Córka. Knowles dramatyzuje i dyalogiije zręcz- 
nie powiastki dość interessujące. Ale do czego 
się zdały te charaktery wytarte) Jaką mogą 
mieć wartość niemające ^Sśadnego prawdopodo- 
bieństwa romanse'} jak wreście wytłumaczyć i 
usprawiedliwić tę barwę jednostajnie sentymen- 
talną, którą pociągnięto wszystkie osoby drama- 
tów (nakształt glaserunku pokrywającego o- 
braz) a nie malującą ani natury, ani namiętno- 
ścią ani myślil Pomimo tego błędu, Sheridau 
Knowles autor i aktor Jest najświetniejszym re- 
prezentantem tej szkoły sentymentalnej, która 
długo zalewała teatr angielski, razem zkomedyą 
rozwiązłą. Sheridau Knowles pojmuje dramat 
w proporciacli najpospolitszych, jak ten biedny 
Otway, ciekawa postać dla postrzegacza, pijak 
w życiu przy watnem, patetyczny w swych dzie- 
łach, talent jednostronny \ twórca jednego tylico 
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ssnakomitego dzielą; któremu (Yenise preser^ 
redj wyższej wartoi^ci odmówić nie można. 

Prawdziwe życie ludzkie, życie całe, nie 
9C samych tylko łez się składa. Pisarz, źle tłuma- 
czy dzieło Boskie, giły eliciłc je odtworzyć, ogo- 
łaca go z należnych mu radości spokoju, ener- 
gicznych popędów, ze wszystkiego co nie jest 
jękiem i skargą. Wolno mu szukać na świecie 
surowej strony życia lub śmieszności; wydatnych 
charakterów komicznych i rysunku towarzy- 
stwa: jak czynił Moliere; dla niego także otwar- 
te szerokie pole uczuć wzniosłych, delikatnych, 
tajemnice powinowactwa dusz i niyśli, które 
malował Racine. Każdy mistrz obiera sobie 
szczególne stanowisko. Sfera czystych łez i ję- 
ków, została udziałem Otwaya, Kotzebue i Ła 
Chaussee: bo ni(| wyższe talenta pogardziły. Coż 
bardziej nad fu może być niewicściem i ener- 
wującyni) Jacyż to bohaterowie, którzy tylko 
jęczą nad swoi^iii losem? Corneille, stwarzając 
swych ludzi zbronzu i granitu, których wyraz 
każdy przeszywa serce jak ostrze stalowe, przy- 
najmniej wywyższył, wyidealizował naturę 
ludzką. Cyd^ Polienkt^ podnoszą człowieka, wy- 
stawują go wielkim. Czujem się dumni, żeśmy 
ludzie jak oni, wstyd nam takich braci jak Mei- 
nau bezustanku lamentujący. Jaflfier który pła- 
cząc zabija i wszyscy e\ śmiertelni nieszczęśli- 
wi, przestępni, mocno nudni i śmieszni, których 
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poeta lizy \va Jak łsawnic. Nie9indjd/.ie8Xtakićj 
ulabości) takiego poniżenia wd%ielaeli wielkich 
jeniusKÓus Sophoklesa^ Shakspeara, Aristoplia- 
na^ Moliera, Racina^ Daje się to dopićro postrise-^ 
gać w pisarsiach z cssasów upadku^ u Euripidesa, 
Yoltaira, Fietchera i Beaumoiit; 'a upadkiem 
SKluki) Izy xalewają scenę i płyną \vielk<| rzeką 
W dKiełacli laChaussće, SiieridanaKnowleS) Fe- 
nouillot de Falbaire^ W prozie Kotzebuego alna- 
Avct Diderota^ Mniej mam za złe Yoltairowi 
rozsypane po jego tragedayeh filozoficzne maxy'- 
my; więcej mi się udaje dziwaczni} sentymen-^ 
talność fałszywa Mzynj^ Adelmdy Daguesełtń, 
a na?vet Tancreda. Najwięcej to jednak za jego 
czasów chwalono; a pocz warnej Melanii La 
Harpa, jedynym przymiotem^ jest ta wada« 

Spójrzmy jak w Anglia przyszło do tego dra- 
matycznego wycieńczenia* Łatwo jego postępy 
poiiczym od Shakspearft do Sheridana Knowles. 
Silni dramaturgowie współcześni Shakspearo- 
wi, nie byli zarażeni senty mentalnością; mają 
oni sobie właściwe wady 5 ale la o której mowa, 
jeszcze się nie urodziła* Shakspearc lubi grę Wy- 
razóW; Lilly pełenjest pedanteryi, Ben Jonson 
* luidzi drobnostkami , Webster jest zbyt zapal-* 
czy wy ) Marlowc briitaU Marsion plami się cy- 
nizmem, Dekker rozwlekłością, Massinger peien 
paradoxów« PrZed Fletcherem i Beaumont, bo-» 
haiórowie płaczą 1 ale bardzo umiarkowanie* 

T. !• Ath. 17 
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Pierwsi Fiet4słier i Beaiitnont otwierają tę nowa 
i^ytę sztuki dramatycznej. "Ł kazdejsytuacyi, nie 
biorą co w niój jest silnego, glęhokięgo, delikat- 
nego, ale wy szu kują ^alośliwego, melancholicz- 
nego, elegijnego, rozczulającego i przykrego. 
Coby mieli duszę ludzką hartować, to ją osłabia- 
ją i miękczą. Pełni patetycznoiici; wymowniejsi 
są i więcej lez wycisną niz Shakspeare^ ale za 
to, jak teźsą jednostajni, jak nie filozoficzni, jak 
z prawdą niezgodni. Ten rzut oka surowy, któ- 
rym Sliakspeare na ^wiat spogląda, nie jest ich 
udziałem. Przyznaję im płodnoiić, tatwo^ wy- 
nalezienia, pewien wdzięk, giętkoiić, żywą i 
|>iynną wymowę, koloryt stylu cudny, ale myiilą 
i gruntem rzeczy grzeszą. Podobni są zupełnie 
swoim wielbicielom. 

Po wstąpieniu na tron Karola II, naród znu 
zony wojny domowemi, z duszą bezsilną, wy- 
niszczoną, zepsutą a rozdra^inioną gorączkowie^ 
przeniósł dramata tych autorów, nad dzieła Siia* 
kspeara. King and No • King (lirói nie-Ilról)f/ie 
Maiden • Ąfteen (Dziewczyna - Królowa) grywa* 
ne były co dzień, przyjmowane oklaskami po« 
wszechnemi, gdy Macbełh i OiheUo^ przerabiane 
przez pisarków bez talentu, ledwie sic na sce* 
nie ukazywały. Posłuchajmy tego samego Pe* 
pys o którym juź raz była mowa, on pisze : ,,Ma 
• lo jest sztuk tak miernych jak ilfac^eM, w całej 
sztuce nie wiem czy się znajdą trzy wiersze, któ- 
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rehy warte hyty the Maiden- Quecn^ Fletfrh^ra." 
A jednak u Fielcliera i jego współpracownika 
co jest zasadą wsssystkich dramatów? położenia 
do prawdy niepodobne ^ wyrodzone z występ- 
ków niesłychanych; rodzące cierpienia nieo- 
graniczone, wychodzące z granic wszelkiego do 
socyalnego życia podobieństwa; o to osnowa po- 
spolita wszystkieh ich utworów. Do tego Dry- 
den dodaje jak najwięcćj ainfazy, stylu wyszu- 
kanego i zwrotów naśladowanych z P.Scuderi i 
ła Calprcnóde. Wkrótce po Drydenic, zmieniła 
się scena polityczna za panowania Wilhelma III, 
i cnoty życia pospolitego wysoko ceniono być 
poczęły: dramat także szczególnej doznał zmia- 
ny, przy wszystkich swoich wadach (kształcąc 
się na wzór to warzystwa ówczesnego) zyskał na 
nadanej im barwie pewnej moralności i skrom- 
ności, Purytanizm mieszczański nowo nabyty 
przeszedł doteatru^ łącząc się i zlewając z pa- 
tetycznością wymuszoną i natchnieniem łzawem 
Fletchera i Beaumonta. 

Urody.iła się z tego małżeństwa szczególna 
tragedya, która odznacza się głównie^ i^ poto- 
kami Izy wyciska, nie już na marmurowe po- 
sadzki i w złote czasze jak u Fletchera; lecz 
na gołą ziemię i nędzne barłogi poddaszy. Lil- 
io^ Southeyne, Otway, Row i Congreye pisali 
wszyscy w tym rodzaju, w którym arcydzie- 
tejiijjedynem jest Wenecya ocalona {Yenisepre- 
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terv€d). Opisanie prKedaiy spraętów n piiblicsi- 
nago targu, bardzo zręcznie wrzucone w dya- 
Jog sztuki, jest jednem % miejsc najpatetycse- 
niejszycłi dramatu, którego ganim myśl nie 
exckucyą, ducha nie szczegóły, Paterycznoii^, 
pierwiastek stanowczy i konieczny w tragedyi, 
nie powinien, wedle nas, zaiewad jej caiko-- 
wicie; jak gdyby cztowiek nie miał ju^ ani cha- 
rakteru, ani namięrności, ani sity, ani ducha, 
ani entuzyazmu, ani sposobów ratowania się, 
ani działalnoi^ci, ani wrzących myilłi, ani nic 
prócz łez tylko i zdania się na losy. 

Ci bohaterowie modląc}'^ się, płaczący, klę- 
kający, bijący się w piersi , wyjący z bólu od 
poc/ąlku do końca sztuki, mają to do siebie, ^e 
daleko przed czwartym aktem zużywają zupeł- 
nie interes, wyczerpują wszystko. Wpływ ich 
nareście moralny jest najgorszy. Źródła bowiem 
boleści są ^oii ograniczone w pospolitóui £y«- 
ciu; a dla płodzenia sztuk tego rodzaju i wro-* 
zuiaicenia ich, wynajdują nadzwyczajne zbro- 
dnie, sytuacye niesłychane, które do reszty 
gubią sztukę, spodiając ją. Tak naprzykład 
wjcdnój dzi wacznój i okropnój tragedyi Otwaya, 
osnową jest podwójne kazirodztwo, a roz- 
wiązaniem pięć morderstw, 

Sheridan Knowles odziedziczył po tych pi-^ 
sarzach i wszystkie ich przejął przymioty. Czło- 
wiek z talentem, obłąkany powodzeniem, przy- 
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litaileiń swef1iii«%yin i poehwatami prasedwcze- 
&neini , naiito w |ioes^s|tkach odebrał oklasków. 
Pierwsze zwyrtcif.two popędziło go drogi}, na 
którćj ras otrz^^^tnat Europejskie oklaski. 

Podziwiano się, w dwócii znakomitych jego 
tragedyach, Firginins iAppius^ scenom życia 
prywatnego, naturalnej patetycznośei, szczę* 
ćliwym obrazom życia pospolitego u Rzymian, 
których Addisson wystawiał jako nieporuszo- 
nych bohatórów i kolosy stoicyzmu; — gdy 
Sheridan uczynił z nich prostych ludzi, wziąi 
się i^miało, szczęśliwie, uczynił rzecz nową, 
zajmującą, zuchwałą prawie, była to antithe- 
za, epigrammat. Wspomnienia klassyczne, po- 
głaskane razem i podrażnione, obudziły się: 
Firginius zrobił w Anglii wrażenie, większo 
jrszcze we Francyi. Sheridan Knowles, za- 
chęcony, stworzył w ty niże rodzaju nowe dzie- 
ła; ale pozbawiony postaci dawnych Rzymian, 
którzy kontrastem swoim tak mu dobrze usłu- 
żyli, nie zyskał tych co wprzódy powodzeń. 
Postrzeżono się, że nauki życia, analizy charakte- 
rów, rozmaitości postrzeżeń, prawdopodobień- 
stwa brakło mu zupełnie. Zostawały wprawdzie 
wymowa elegiacka i patetyczność pospolita; ale 
zaczęto się nudzić i przesycać tą chorobliwą poe- 
zyą, osłabiającą umysłowie i niebezpieczną dla 
duszy. Ten sam charakter, też zasługi i wa-* 
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dy, znajdują się w dziełach óstatniełi naasego 
autora — Miłość^ — Cór km ^ — Zoma. 

Córka (t/$e JDanghter) pochodzi wyraźnie 9ie 
szkoły Otwaya, upSękniona tylko kwiatkami 
po:%yczoneini z kośnicy Maturina. Jest to okiop^ 
noić i rzeczy najpospolitsze, sentymentalnośe 
i dziwactwo. Żona {the Wife) ma wielką xa- 
stiigę, ^e plan jej odznacza się liarnionijnyiii 
poiiiysieni. Plan równie jak szczegóły si| ro* 
inansowe, nie nja tu prawdopodobieństwa n^\^, 
mniejszego, ałe barwa i rysunek godzą się x so- 
bą. Córka ^ j^kąś wdzięczną dzikoiścią, obrai^a 
uczucie wewnętrzne człowieka i najpierwsze 
prawidła sztuki, drugi dramat ma przynajmniej 
zasługę zajmującej powiej^ci. 

Wszystko w nim jest nieprawdopodobne; za- 
czyna autor od Szwajcarskiej lawiny, pociąga 
dalej zaburzeniem, w kraju, bardzo szczęśliwie 
rozwiązującym się; wystawia potem na obelży- 
we potwarzc cnotę i życic jakiejś xięz;nej, któ- 
rą z niebezpieczeństwa wyrywa, katastrofą nie- 
mniej dziwaczną. Chodi^my za nim, rzućmy 
się w ten świat całkiem czarodziejski: Powieść 
jego idzie {dobrze, sytuiacye wzbudzają inte- 
res, styl jest poetyczny, i z nieprawdopodobień^ 
stwa w nieprawdopodobieństwo, z dziecinnóm 
zajęciem przechodżim nłestycłiafie wypadki, któ- 
re na kupę gromadzi autor. Rozum musi tu mil- 
czeć; żale Mariany, zdrady łotra Ferrardo, śle- 
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pa ufnoiSc^ tnę^.a, zajniHJą ^.ywo jednakie, jak 
ciekawa powieić Lasca lubBoccaciusza. Pr^e- 
kiadam Żonę {the W^e) nad inne dKic>ia Slieri- 
dana Knowles, 9S przycisyny tćj jcdnostajnój 
doskonalej harmonii nieprawdopodobieńsiwa 
w caiej budowie i wszystkicii szczegótacli. Po- 
wiązanie wypadków i wynaleeienie powieijci 
nie wytrzymują krytyki jednakże^ a styl kwie- 
cisty, miękki, sentymentalny dyalogu w niczym 
rzeczy wistości nie przypomina. Raz zgodziw^szy 
się, 9se tak być powinno jak jest , tracim ideę 
prawdziwego dramatu, życia namiętnego, czyn* 
nego, rzeczywistego, wcJiodzim w iświal kon- 
wencyonalny. Jest to obraz Bouchera, które- 
mu nie godzi się wyrzucać drzew lazurowych^ 
bo się wybornie godzą z chatkami fioletow^emi* 
Malarz posiada swoje szczególne wyobrażenia 
i szczególne przymioty, które w nim cenim i 
dla tego nie wymawiamy mu juź dziwacznego 
stanowiska. 

W tej sztuce SheridanaKnowles, rzecz dzie* 
je się w epoce nie zadeterminowanej history- 
cznie, gdy jacyś nieznani dziejom X]ązcta, pa- 
nowali wMantui, włócząc się po nad brzegiem 
jezior Szwajcarskich za kochankami i żonami. 
Jeden z nich przechadzając się zamyślony, nie 
Miern wjakiój tam dolinie, przy walony zostaf 
lawiną. Zwyczajnie po takim wypadku wszy-^ 
stko się kończy, ale tu nasis xiąśS;e odkryty i sta* 
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rannie pielęgnowany przez Marianę, Winien jćj 
zostaje życie. 

Roziioeiiana W tym, którego oealila, nkry^ 
Wa przed nim swą miio^ć i idzie wśiad, miiczi}- 
ea, za cztowieiciem , l^tóry w niej wzbud/JI ii« 
eziicie głębokie i nieposkromione. Xią:^e, za 
powrotem, zastaje miejsre swoje zajęte przez 
brata, odbiera łatwiuteiiko xięztwo, piiznaje 
Marianę i bierze ji| za ^^onę w chwili właśnie, 
W któn^jów brat zdrajca poczuł ku niej nainięt-* 
nosić mającą się wkrótce zmienić w rodzaj fury i« 
Zostawszy xięzną. Mariana wystawiona jest 
na wszystkie zasadzki, wszystkie intrygi Fer* 
rarda : tak się zowie ów zły brat W czasie ja-- 
kiejś niebytności xięcia, Ferrardo puszcza na 
Marianę jednego z dworzan, nędznika zepsu- 
tego^który obowiązuje się nie u wieść ją, ale za- 
kompromitować. Szczęściem ten ostatni , upo- 
korzony przez człowieka, którego jest narzę^ 
dziem i na którym usilnie pragnie się pomścić^ 
chwyta tę zręczność, wydaje wspóluika i oca- 
la xiężnę. Cały ten tak dziwaczny pomysł roz- 
wija się z pewną miłą melancholią, której nie 
brak wdzięku, jest to bajeczka szyta jedwabia- 
mi i dość szczęśliwie cienioirvana. Zdrajcy ga- 
dają jak z romansu, Xiąźe jest uosobioną odą, 
wieśniaczka Szwajcarska elegią^ Skoro tylko 
poda się zręczność iSheridanowi Knowles, po- 
kazania się z szczególną naturą swego talentu 



i3r 

w pół-pasterskiego^pót-sentymentalnego, chwy- 
ta się.jćj 1 sadzi piękne wiersze, które jako ta- 
ko zastępują miejsce dramaty cxiioiśct. 

Tak i Mariana, spytana o postępy swij mi- 
łości, odpowiada pięknenii ogólnikami poetycz* 
neml , dość nienaturainemi. 

-—'Jakże się twoja natiiic(ność rozwinęła? 

MARIANA. 

Wzrosła razem zjs mńą, anim się postrzega. Czu- 
wałam nad nim gdy był chory i sądziłam, źejest hlizki 
śmierci. Długo w nim życie ze śmiercią walczyło, dłu- 
ga była niepewność — On modlił się prosząc niebios 
za duszą swoją , jam się z nim modliła. Tak dusze się 
nasze zmieszały* 

ŁORENZO. 

I pokochałaś go? 

MARIANA. 

O ! tak ! Kochałam go! Kwiat któren wiatry z listków 
oberwały, któren deszcz wbił do ziemi, jest najmilszym 
gdy cierpliwe ręce podniosą go i ocalą. Nie bylże on 
dla mnie wszystkiem, tym któremu wróciłam życic?, Wi- 
działam go słabego , wybladłego, na wpół okrytego cału- 
nem, wreście przechodząc z nadziei do nadziei, powic- 
iu dniach czuwania i nocach rospaczy, ujrzałam go wpół 
już żywym *, jutrzenka zdrowia zaczynała połyskiwać 
na bladych jego jagodach ; coraz żywszy , coraz silniej- 
szy, coraz weselszy był potem, zdrowie zabłysło i świe- 
«iło na jego czole; odzyskał siły — przyszłość. 
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A potem cię opuścił? 

T. I- Ath. 18 
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MARUNA. 

Niestety 9 tak postanowił, Naxnacxyl <l«ieii wyjazdu, 
potćtn odkładał i odkładał jeszcze — aareśeie odjcehid* 

ŁORENZO. 

Tyś szła za nim do Mantui? 

MARIANA. 

Mogłażem iuaczej uczynić? On wszystko nnosił 
% sobą 9 wspomnienia , roskosze , szczęście , niebieskie 
Jeziora 9 jasne niebo , zielone góry — nasze* Szlam za 
nim do Mantui , aby oddycbae powietrzem , którym on 
oddychał 9 chodzić po ziemi, która go nosiła, patrzeć na 
£wiat, na któren on patrzał 9 widzieć go może — może 
usłyszeć głos je^^o — może się go dotknąć — a zawsze 
go kochać zdaleka ! 

Podobny wdzięk elegijacki, zastępstwo nie- 
dostateczne prawdy i siły drairiatii, rozlewa się 
j)o całej sztuce; zalewa nawet sceny silne, szczę- 
śliwie ] i^niiaio wynalezione, jak naprzyklad 
tę, w której Saint-Pierre , zdrajca ów podrzę- 
dny, sam na sam z Ferrardem panem swym, 
pisze za dyktowaniem, a raczej udaje ze pisze 
list, który ma xięznę obwinie. Saint-Pierre 
jest bez broni, Ferrardo ma dobry sztylet. Mia- 
sto owego nakazanego mu listu, Saint-Pierre 
słowo w słowo, pisze rozmowę swoją z Fer- 
rardem, potem, zręcznem podejiiciem, dostaw** 
szy sztyletu, zmusza człowieka na którym cbce 
się pomścić, do podpisania haniebnego świade- 
ctw^a praTeciw samemu sobie. Opuścim w tej 
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scenie deklamacye sentymentalne, bardzo śmie- 
szne w ustach dwóch takich astoczyńców, iza- 
cytujemją, na co zasługuje. 

8AINT-PIERRB (fiiZąc), 

Skończyłeś dyktować ? 

FERRA-RDO. 

JttŹ. 

SAINT-PIERRE. 

A ja pisać — Dobrze poczęto , dobrze prowadzono, «\ 
koniec nadewszysłko doskonały. Wasza wysokość osądzi 
mój styl... Do Hcha! omyłka — ! \ jedno słowo! Nie 
nia Wasza Wysokość nożyka lub czego bądź ostrego? 

FERRARDO. 

Mie mam. 

J5AINT-PIERRE. 

Ten sztylet jeśli ostry? 

FERRARDO. 

Weź go. 

SAiNT-piERRE (przygląda mn $ią\ 

Doskonały ! Teraz xiąże przeczytaj i podpisz. 

FERRARDO {cZfftając). 

Co to jest ? coś ty napisał ? Jest to wyznanie moje ! 

SAINT-PIERRE. 

Nic innego* 

FERRARDO. 

Rozmowa nasza ostatnia słowo w słowOb 

SAINT-PIERRE. 

Ni mniej ni więcej o literę ; widzi xiąźe źe byłbym 
niezłym sekreUrzem, lecz W^ X. Mość nie jest temza- 
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dowolniony , jak mi się zdaje , •» tegobytii się by! nie 
spodziewał. Ale jak jest to jest, Moćci Aiąże » trzeba 
to podpisać. 

F£RRARDO« 

A toi dla ezego? 

SAINT-PIERRB* 

Boja tego wymagam! A! tyś mnie trzymał na uwięzi 
lat dziesięć, na łasce, teraz kolej na mnie, elicę ja ciebie 
mieć w swem ręku. Mości Xiąźę, jestem otwarty i szcze- 
ry, zdaje mi się* 

FERRARDO. 

Tyżeśto? ty? Saint-Pierre? ty się tak obebodzlss ze 
mną ? 

SAINT-PIERRE. 

A wyż M. Xiąźe ? wyście temu lat piętnaście , w złą 
godzinę , znaleźli mnie w mojej rodzinnej dolinie, bie- 
dnym wieśniakiem , dziecięciem niewinnem i zgubili- 
ście mnie ! Wy, czytając w mojem spojrzeniu ledwie 
ośmielonem , czynną duszę i iądze gorące , użyliście 
ich na swoją korzyść a moją zgubę ! — Nie ruszaj się! — 
snasz mnie ! — . 

FERRARDO^ 

Jestem ci posłuszny — Muszę* Wspomnij jednak 
Saint-Pierre 9 żem cię jak dziecię ślackeckie wychować 
kazał? 

SAlNT-PIERRE. 

A ! prawda ! Dałeś mi nauczycieli ! skorzystałem 
z ich nauk, stałem się czćm jestem teraz, śmiałym, wy- 
twornym, zepsutym! — narzędziem waszem, posłaga- 
ozem waszych namiętności — No 1 no — stój Xiąże i 
podpisuj. 
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^1IRAltII0« 

Widzisz ie się nie ruszam. Czysty rozum stracił Saint- 
Pierre , te dziesięć tysięcy dukatów są twoje ! 

SAINT-PIERRE. 

Xiąźe ! dziesięć tysięcy dukatów ! ! Cóż to ? Oddaj 
mi Xiąźe młodość moją, moją poczciwość, ciało silne 
i zręczne , życie spodlone w twych usługacli — Xiąże! 
Jam robił za ciebie nie raz , teraz ty zrób moją robo- 
tę. Podpisz ten papier , podpisz ! albo — Ja tu panem! 

FERRARDO. 

Tia prawdę lak mówisz ! 

SAINT-PIERRX| 

Spójrz mi w oczy. 

FERRARnO, 

Mam ci dać więcej? 

SAINT-PIERRE* 

Podpbz ! 

FERRARDO. 

Dwa razy tyle! 

SAINT-PIERRB* 

Xiąże — podpisz! 

FĘRRARBO. 

A gdybym ci dał czterdziescie tysięcy dukatów? 

SAIJfT- PIERRE. . 

Patrz Xiąże, na ten zegar. Gdy będzie południe już 
nic czas podpisać naówczas — pół minuty daję Xicciu; 
» potem nie inaczej przemówię tylko tym sztyletem, któ- 
ry dotyka ci serca. 

FERRARDO* 

Słówko tylko , Saint-Pierre. — słówko! 
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PodiriMłei? 

FBBRARDO. ' 

Podpisałem ! 

SAINT-PIERRB* 

Bardzo Xieciu dziękuję ! 

Któżby to uwier/yl, że woiyginale, wt^j 
scenie y autor potrafii uiniei^cić róże, grób ojca, 
widmo i całą kartę słów próżnj^chl Gdyby to 
kto silniejszy pisał, zemsta Saint-Pierra mo- 
głaby Krobie wielki effckt; lecz charakter ten 
szczęśliwie wymyślony, mdławieje i miękcży 
się przez deklamacye, którym Slieridan opędzić 
się nie może. 

Wystawcież teraz sobie, tę poez)'^ę miłą, du- 
mającą Sheridana Knowles, to wyszukanie sen- 
fymentalno-moralne, ten wdzięk blady i sztuki 
pełen, — użyte do napisania dzieła, którego osno- 
wa jest dziką, okropną, najstraszniejszą jak być 
może; będziecie mieli z pomieszania tego dwoj- 
ga niegodziwy dramat, jak jest tAe Dattghter. 
Na północnych brzegacłi hrabstwa Cornouaille^ 
w kraju dzikim, i pustym, które^so ' piaski i 
skaty corocznie okrywają się tysiącznemi szczą- 
tki rozbitych okrętów i potarganemi człon- 
kami biednych topielców; mieszka lud żyjący 
iupem, którego bogactwem są szczątki te, lud 
który wygląda burzy, błąka się po przylądkach, 
dobija umierających i odziera tych^ których 
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wada na brzeg wyrzuci. Ci ludzie zowią się. 
wreckers^ od wyrazu wreck (rozbicie). Niepo* 
dobna mied na nich olca; :l^yją zdała od miast, 
nie wychodzą z domu inaczćj jak zbrojni, a 
popełniając zbrodnie na bezbronnych i wpó!-* 
umarłych; przez lo samo unil(aji| Jcary i sądu, 
jał{ równie oczu świadiców. Poeta jeden an- 
gielslii Xyil wieliu, w dramacie jałcimii z po- 
spolitego :^«ycia, tym wreckers dat role silne i 
pełne affektu; dzieło jego jest nacechowane 
gwałtownością, brutałstwem, braic mu pięknych 
słów i wytworu, ale nie zbywa na sile. She^ 
ridan Knowles, biorąc ten sam przedmiot, ni. 
by go (w swojem przekonaniu) upięknii, do- 
dając heroinę romansową, córkę jednego z tych 
wrecierSy która gada jak panna iwieio z pen- 
syi wyszła, i miesza z dzikim wiatrem i bu- 
rzą oceanu, sentymentalne jęki, śmieszne i nie* 
skończenie długie. Nie ma tu odrobiny silywe- 
wnętrznój Shakspeara, nie ma jego ludzi tak 
prawdziwych, tak cudnie naturalnych, niema 
także ostrej prostoty ^burostwa SouCherna i 
Lilio; mnóstwo występków, zbrodni oburzają- 
cych, a obok nich, dziewczyna elegijna, naper- 
fumowana — ró'>iOvvy lakier na trupach. Ktokol- 
wiek ma uczucie sztuki i uczucie potrzeby har- 
monii, wzdryga się. 

Widzieliiimy sztukę dramatyczną w Anglii, 
sparaliżowaną, dwoma róźnemi wptywami; a- 
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nalizą metafizyczną i sentymentalną aflfektacyą. 
Spójrzmy jeszcze co się stało z dramalem, pod 
wpływem napuszenia epicznego. Paracęlsns po^ 
chodzi, naiśladuje Wordswortlia. Ttc Daughłer 
przypomina Otwaya. Kosmus Medicis^ o^ którym 
wyżej wspomniejiiimy, napisany został pod 
natchnieniem wzictem od Miltona i Goethego. 

Metafory, allegorye, uosobienia, królują 
W tem dziele, którego autorem jest człowiek 
mało znany P. Horne. Główna myii jest anti- 
thezą; dwa charaktery sprzeczne postawione 
obok siebie; ojciec i 83'n; zasady i namiętno- 
ści, wola i insiynkt, siła i niestateczność. Hor- 
ne nadużywa figur retorycznych, ukazuje na- 
przyktad : JRospacz wyciętą z lodtSj rozciągnioną 
na gościńcu doświadczenia — Miedzianą nogę śle^ 
pego przezfMczenia^ idącą po drodze brukowanej 
koronami. — Okropność siedzącą we włosach na- 
j clonych Mediceusza. — Gśowczaóójcy uwieńcza^ 
ną krwawym zmrokiem. Te naśladowania wy- 
m<»wy Eschyiera, ani są dziś stosowane, ani 
się dadzą wytłumaczyć w dramacie z nowszych 
czasów. Najwyższy wdzięk stylu Shakspeara, 
zależy na użyciu iarwem i urozmaiconem wszel- 
kich barw, wedle potrzeby i zmian zachodzą- 
cych w dramacie; on jest razem wzniosły, ele- 
gijny, wesoły, rubaszny, żywy, naiwny, wdzię- 
czny i uroczysty* Tysiąc stron, odzywa się pod 
biegłą jego ręką. Aifieri zna tylko jeden ton, 
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Siiakspeare wszystkieini włada* P. Horne zaś, 
stylem swym, pełnym fółs«y\v6j wzniosiości i 
świetnych obrazów, przypomina, nie istnie dra- 
matyczni) giętkość Shakspeara, lecz Chapmans 
fnighty łincy jak mówiono w XVI wieku , wspa- 
niałe wiersze Chapmana. Jest to coś nakształt 
Brehoeuf, naksztait Pindara nawet, nieustanne 
warczenie namiętności i metafory; stachacz mu- 
si się znużyć tem napuszonóm kłamstwem; zda- 
je mu się ze dźwięki, które słyszy, dochodzą 
go powiększone miedzianą trąbą. Zianie wszy- 
stkich dźwięków, oddanie harmonijne ich roz- 
maitości, udało się tylko dotąd, jednemu naj- 
Miększemu artj^ście, który miał dosyć giętko- 
ści i śmiałości na to — jednemU 8hakspearowi> 
który wszystko objął i Wszystko wydał. Trze- 
ba naprzykład w Macbeikcie^ przypatrzóć się, 
elegii rodzącej się z dalekiego przeczucia przy* 
sztych nieszczęść, rozwijającej się w Wieirszacłi 
pełnych melodyjnej prostoty; potom czarodziej- 
skieiTUi światowi czarownic, i-yczącemu didty- 
rambem piekielnym; a duszy kobióty którą du* 
ma w mężczyznę zmienia piorunująco} jak bły* 
Skawica na czarneni niebie. W Romee znowu 
mieszają się glosy świegotliwój mam ki i na- 
iwnego dziecka ledwie poznającego miłość; głos 
miły i śmieszny, a za nićmi odzywa się uro« 
czysty, religijny mnicha katolickiego. 

Plan KosmuM Medicu bardzo prosty. Jan i 
T. u Ath, 19 
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Garcia, synowie ifosrousa, ffaka«hani w jerfnćj 
kobićcie oba, polują razem na dzika w lesie po<l 
Florencyą. KaŁdemu z nicJi zdaje się, £e zabii 
oszcjsepein iswierzę, które umknęto w zarosłe. 

I A II. 

Ja to! 

AABGrl. 

Tu ja, powiadfMu ti\ io ja I 

Mój onxw^ flff pr9p)>f?t 

fiAflGI^. 

Ale gdzież pQ? w|n>kpą| aic, 

J A J^- 
Juzem go dotykał, gdjtys sic rzucił na o^Iep bijąc 
Z twojej przyczyny, dia twego szalonego zapału, straci- 
łem go. 

GARGIA, 

Tędy zwierz qciekł. Oto gałęzie które potrzaskał kła- 
i^i, qlQ ilady jego przejścia, znać białą pi^nc na liściach; 
ale jui nie czas ^ fiiiu gonie. 

I A N. 

Nic przykrzejszego, jał( tąk 9\^ ^wie^i^ «)fik|iradi|ie< Nie 
cicrpic tych zabawek bez eelfi; ale g(|y wycbodzę na nie, 
nie zniosę, abym sam niiał byó igraszką dlą drugicb* 

GARGIA. 

I ja tak sądzę. . .Na cóź się bardzo trapi<^9 polujmy dalej. 

JAN. 

Rób sobie co chcesz a Haj mi pokój; nie jestem w hurno^ 
rze znoszenia czegokolwiekbądź, 

GARGIA. 

Jak oi się podoba. 



f 
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X A ir. 

ÓARGIA. 

Las i¥ielki, twój humor może się w nim pomieścić, nie 
dotykając mnie. .Ilspokój sicy wróć do mi^t; wyproś u pię- 
knej Hippollty kilka stów miodowych dla' przywrócenia ci 
słodkiego humoru. 

JAN. 

Hippollty! co ty mówisz? co chcesz przez to rozumieć? 
wspomniałeś jej imię aby mnie obrazić. 

0ARGrA« 

To imię nadto mi jest drogie, abym go na taki cel u- 
iywał. 

J A N.' 

A ! to imię jest et drogićm! ty ją kochasz ! 

GAńcrA. 
Tak! kocham ją, — No — cói to ci się HtiBiło? drżysz, 
usta ci się skrzywiły, ręce zatrzęsły? 

JAW. 

I ja kocham Hippolitę'. 

ĆARGIA. 

Ty!.. 

JAN*, 

Ja — kocham ją z całef dń^źj. Zyskałem jej miłość, 
jestem jej pewny, kochamy się wzajemnie. 

OARCIA. 

A! przeklęty! masz inną kobietę zaślubić, a tę mi od* 
bierasz, wyrywasz mi jćj miłość, jedyny skarb mojćj du- 
szy! Podłość i podłość? 

JAK* 

Dziecię ! milcz!^ Ani^ słowa więcej, milcz ! 
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G41IGIA. 

Nie eheę inilciee» me będę iiiiIoBał--»koebain ją jak 
duszę moją, HYięcej niż życie, nad wszystko ! podły ! 

I A lf« 

Niewytrzyinam — Ukarzę eię płazem tego inieeza — 
{dobywąfą or^ia.) 

OAHGIA. ' 

Co ei jest Janie? 

JAN raniony* 
Jam wiaien Gareia -^ ukarany jestem , umieram* 

fiAZCIA* 

A cli! ni^ umrzesz! to l>yd nie moie! rana twoja nie 
głęboka* 

Śmiertelna. 

CiABClA« 

To nie moie by^ — nie! nie* 

JAN* 

Czuję uchodzące życie — Trawa krwią moją zarumień 
niła się — eiężki tuman mnie opasał — wszystka wMzip 
przez eidan mglisty^ 

6AAGIA. 

To nic» to i:uc« 

1 A N« 

Nie, nio -^ tylko śmierć — słuchaj, słuchaj ostatniełi 
słów moich, {Garcta kfąka) zanieś błogosławieństwo mo^ 
je Hippoliele — nawiekil Błogosławię ją z wieczność i— 
Przyrzecz mi to depełuić. 

GAROfA. 

Obiecuję ci, przyrzekam — • o Bo£e ! 
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Ta scena, bardzo dobrze iilos^ona, jest z ca- 
łego dramatu najlepszą, a podobno jedynie dra- 
matyczną. Po dokonaniu zbrodni, zatrzymuje 
się sztuka, i niema końca deklamacyom. Ko- 
smos Medicis, ukarawszy niesprawiedliwie sy- 
na swego Garcia, który padł zabity przez zbi- 
ra, dowiaduje się potem o jego niewinnoiści, i 
wyrzuca sobie gorzko, okrutną swoją srogoi^ć. 
Msza źatobna nad truną młodzieńca, na której 
znajduje się ojciec dręczony wyrzutami sumie- 
nia, kończy dramat, nad którym dluzćj zasta* 
nawiać się nie będziemy;—^ piękniejsze części 
jego zbyteczną zeszpecone napuszonoiicią, zbli- 
żają się do epopei i ody. 

Wśród tego powszczechnego upadku sztuki 
dramatycznej w Anglii, upadku do którego 
nachylała się oddawna, jakei^my to wyżój 
przykładami okazali, Edward Lytton Bulwer, 
powziął tnyi\ reformy sztuki i dokonał tego 
szczęśliwie. Umówiwszy się z aktorem Macrea- 
^Yj począł od oczyszczenia materyalnego tea- 
trów, oddawna rzuconych na lup rozpuście; o- 
puszczonych przez lepsze towarzystwo i uczci- 
we kląssy niższe a służących za schadzki dla 
rozwiązłej młodzieży. Był to pierwszy krok 
do podniesienia sceny^ Potom, dla zaciągnie- 
iiia pod nową chorągiew, znakomitszych talen- 
tów, dla uzyskania ich Wspiiłdziałania czynne- 
go 9 postarał się o ważne zmiany w prawach, 



służących autorom dramatycsinym , wzglęAcm 
wlasnoi^ci ich dziel. Byio sfiwyczajem w Anglii, 
kupowa<5 dramat u autora,, co »ię zwało copy- 
right\ potem zaś wielkie czy matę były zyski 
z przedstawień, należały juz całkowieie ilo dy- 
rektora i tcatru. Zvąd» brak em^ilacyi,, nic nie 
zachęcało pisarzy,, dawano dzieła tłumaczone 
zfrancuzkiego, nic nie kosztujące; teatr szcdl 
ciągle i widocznie do zupekiego upadku* {f»y 
Bulwer, członek parlamentu! literat,, wziąt na 
siebie obronę pisarzy;, dzięki jemu,, własność 
dzieła zapewniona im jest w AngUi, dzieli on, 
jak we Francyi ,. zyski z przedstawień , i ma^ 
swój własny interess we wzroście sztuki i te-^ 
atru. 

Bulwer,. przygotowawszy tak wszystko, 
wziął się do samego dzieła. Usiłował zająć pu« 
blicznoBĆ dramatami^ któreby nie były mecha- 
nicznie, wyrobniczo, bez myśli naśladowane;, 
lecz istotnemi dziełami sztuki, razem znowu 
oparł się wpływowi mystycyzmu metafizyczne-^ 
go, deklamacyi szkolnej i pantomimy z dekora- 
cyami, tak ulubionej od ludu. Z kolei probowai 
hiatoryi i romansu na sceBie,^ tworząc z nich — 



a) Bes mała czego, jestesmj w tern samem połoźetiin, 
z tą róii^.nicą, że tego upadkiem 2wać' nic moźńa, liośmj 
wjżej nigdy nie liyli. P.' T. 



151 

iRchełiefi*so, Pannę de la f^allUre j łheSea Capi- 
tain. (Kapitana okrętu.) 

W tej ostatniej sztuce, najlepiej u<lato si^ 
Bulwerowi, zmieszać pierwiastlii, kt^r^ clicjai 
połi^czyć. Dzieło to, w Lpndynię, najlepiej te- 
raz jest przyjmowane. 

Pewien mtody człowiek, opuszczony przets 
inątkę, przypadkiem, nieznając jej, zbijża siędti 
niej; ona przyjmuje go w swoim zamku jako 
goiicia. 

NORMAN. 

Pu rozbiciu okrętu, byliśmy w najsmutniejsifiin poło- 
icuiu, 

ŁADY ARimDEŁ. 

A mówili Paa o lem tak wesoło. 

NORMAN. 

My, żeglarze, tacy jesteśmy, ale i na mnie przycho- 
dzą złe godziny. 

Ł« ARUNnSŁ. 

Tan, zdaje mi się, oddawna opu^iłei AngHą? Rodzi- 
ce jego z radośoiil go ujrzą znowu. 

NORMAN. 

Jai nie mam familii. 

t. ARUNDEt. 

Smutne a tak spokojnie wyrzeczone wyrazy 1 Chcia- 
łabym być Panu użyteczną, chciej mt zaufać. 

YIOIBT. 

O Normanie, możesz, możesz zaufać Łady Arundet. 
Historya twoich lal młodych, musi kńżdą duszę kobiety 
poniSKyć. 



152 

NORMAN do L, ArutideL 
Pani, głos twój, jak dźwięk czarodziejski, obudzą w mo- 
jćin sercu, struny oddawna milczące. Powiem ci przy* 
gody wygnańca, jeśli chcesz je słyszeć. Nie są one dłu- 
gie. Do latj czternastu żyłem u starego poczciwego sie- 
dzą w tych okolicach. Nic spokojnego mego dzieciństwa 
nie zamieszało; nagle opanowały mnie dzikie, niespokojne 
myśli. Brakło mi czegoś na tym pięknym i szczodrym 
świecie: jednego wieczora, gdy milczące gwiazdy jaśnie- 
jąc^ strzegły pokoju ziemi i wody, w mojej duszy powstał 
źał jakiś i boleść; spytałem poczciwego staruszka ^^ czemu 
ja niemiałem mat kit 

Ł. AKUNDEŁ* 

Coź ci odpowiedział ? 

NORMAN. 

Zapłakał i rzekł — Masz znakomitą familię, 

h* ARVNDEL na stronie* 
Oszukał mnie. 

NORMAN. 

Dodał, źe przyjdzie zapewne chwila w ktrfrej ciemna 
przeszłość moja rozjaśni się jasną przyszłością. Natenczas, 
słuchając go, zdało mi się źem soliie przypominał postać 
jakąś piękną i bladą, mówiącą do mnie czułemi wyrazy, 
wyrazy które tylko matka wyrzec moie. 

Ł. ARVND£X« 

Boże, co ja cierpię! 

Norman* 

Pokazał się natenczas w naszej wiosce, człowiek je- 
den w obejściu otwarty i gburowaty, był to majtek który 
dziwy opowiadał o dalekich krajach, Ja go słuchałem chci- 
wie. Zapaliło się serce moje tćm opowiadaniem, i ja za- 
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żądałem przepłynąć oeean, którego fale, biły o ściany na- 
szej chatki. Wielkie iniie Waltera Raleigh poruszało ser- 
ca wszystkich; uwiedziony porywającym mnie głosem, u- 
ciekłem z majtkiow^ 

Ł. ARUNDEL. 

A ten xiądz, nie objaśnił cię o twojem urodzeniu ? 

NORMAN* 

Nie. Dozwolił mi odpłynąć niesprzeciwiając się tema 
i rzekł: Idź, zasłuż ^obie na imię, któreby nawet najwię- 
kszej pochlebiało dumiej ci którzy cię opuścili, z chlubą 
cię po tem przyjmą, 

Ł. ARUNDEŁ. 

Oddycham. 

NORMAN. 

Serce twoje pani , potraFiło się zająć losem obcego 
człowieka? Zbladłaś kilka razy. 

Ł. ARUNDEŁ. 

Opowiadanie pańskie mocno mnie zajmuje, mów da- 
lej proszę. 

NORMAN. 

Nędznik którenium zaufał, wsiadł zemną na szalupę^ 
lecz gdyśmy przybyli do okrętu, który do niego należał, o- 
kuł mnie w kajdany, — był to morski zbójca. Odpłynąwszy 
na morze, wywiódł mnie na pukład i w obecności wszy- 
stkich rzekł z uśmiechem. Dziecię, nie moja w tćm wi- 
na, kajdany twoje złuto ukuło, to złoto dała matka twoja, 

Ł. ARUNDEI.. 

Kłamstwo ! szkaradne kłamstwo ! 

NORMAN. 

Tak pani, ja sam zawołałem na niego że kłamał i por^ 
wawszy sztylet, który trzymał w ręku, uderzyłem go nim 
T. I. Atb. 20 
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w csofo. Dwadzieścia mieczów zabłysło nad moją gło- 
wą; ale zbójca ocierając krew z czoła, rzeisł: — O ! byłaby 
to za lekka śmierć dla nieg[o.— Przywiązać go do deski i 
wrzucić w morze. Rozpięto źngle> ja pozostałem sam je- 
den na morzu, sam, a nademną Bóg tylko. 
YioŁET biorąc go za ręką. 
Łzy które mi z serca płyną, napełniły te oczy . • • Bóg 
clę ocałil ! 

NORMAN. 

Cały dzień jeden- całą noc potem, krueba deska od- 
dzielająca mnie od przepaści, liita falami płynęła zemną. 
Vcichły wiatry, a gdy gwiazdy zaświeciły na niebie, świat 
zdał się tak miły, nieijo tak piękne, morze tak łagodne, źe 
' przypomniawszy słowa owego nędznika, rzekłem do sie- 
bie: -^Wiatry i fale więcej mają litości niż matki ! Pani 
płaczesz. 

Ł. ARUNDGU 

Ja ? płaczę ! Mów pan dalej. 

NORMA^. 

Dzień zaświtał •— Naprzeciw słońca ukazał się zagiel> 
{Nitóm bamlerola4 

VIOŁET. 

Nakeniec. 

NORMAN. 

Przepłynęli nie postrzegłszy mnie. — Nadeszło połu- 
dnie» z niem pragnienie; głód ; spalonemi usty wzywa- 
łem śmierci, usiłowałem wyrwać się z więzów krępują- 
cych mnie i przejadających ciało, chciałem się utopie. 
Naówczas zdało mi się, że przez wód przezroczystość, uj- 
rzałem poruszające się i płynące ku mnie, coś wielkiego, 
tzarnego, z oczyma świecącemi, gonłącemi za mną; — była 
co potworai litóra płynie za okrętami czatując na pastwę. 
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Zycie, w obltcsa niebezpieczeństwa , znowu mi się dro- 
gieiu stało 9 z wzrokiem wlepionym, z najeźonemi włosy 
płynąłem dalej, usypiając — członki moje zdrzewiały, tra- 
ciłem przytomność. Oczy potwory ciągle t>yły we mnie 
wlepione. 

YIOŁET. 

Mów dalej, mów, 

IfORUfAlf, 

Gdym odzyskał przytomność , u&złyszałeni język ro- 
dzinny , ujrzałem oczy niespokojne z dobrocic spogląda* 
jace na umie, leżałem na pokładzie — uszedłem śmierci • - 
Bóg czuwał nademną. 

Już kilku Utalentowanych pisarzy, czujących 
w sobie powołanie do teatru, skorzystało z za- 
prowadzonych w nim przez Bulwera ulepszeń. 
Między niemi odznacza się ficigh Hunt, dziwny 
człowiek, który dotąd w Anglii nie w^iele zy- 
skał wziętoiści. Pewna namiętna przesada, za- 
stępująca natchnienie, a nie umiarkowana siłą 
rozsądku, która jego i^harakter stanowi, nie przy- 
pada do narodowego charakteru Anglików. Naj- 
lepszemjego dziełem, jak się nam zdaje, jest po- 
dobno ostatnia tragedya pod tytułem: Legenda 
Florencka. Należy ona widocznie z planu do 
szkoły sentymentalnej, o której była wyżój mo- 
wa; zbywa jej na sile, rozmaitości, na węzłach. 
Ciągle styl patetyczny Eurypidesowy, mniój 
wprawdzie zniewieściały i naturalniejszy niż 
Sheridana Knowles; ale powieild sama zżycia 
codziennego przyjemnie rozłożona na sceny. 
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Braknie tu rozmaitości, jaka jest wini^ciwa pra- 
wdziwemu światu, braknie spojrzenia na świat 
sumiennego, z wysoka; lecz sztuka ma swoje 
zalety w prostocie i namiętności, które ją od- 
znaczają. 

Leight Hunt nie wysilił się na osnowę, jest 
to tylko Ouido i Oinevra. Rzecz dzieje się we 
Florencyi, za papieztwa Leona X. Ginevrę, mło- 
de dziewczę ubogie, pokochał szlachcic Antonio, 
miłością pełną uszanowania i czystą; ona po- 
szła za mąz za niejakiego Agolanti, człowieka 
podeszłego wieku, charakteru podejrzliwego, 
egoistę, bez serca. Rozchodzą się wieści o śmie- 
sznej zazdrości jego po Florencyi. Wierna swym 
obowiązkom, Gineyi a, której charakter wdzięcz- 
nie jest odmalowany, odsyła nieczy tając listy 
Antonia; chociaż jego młodości i mitoś<5 potrafiły 
pozyskać na swoją stronę służące, paziów, cały 
dwór Gineyry.—- Zniewieściałość włoska XVI 
wieku, żywo tu odmalowana w dramacie, i to nie 
mała jego zasługa. Ostatni list Antonia, któren 
Ginevra odesłała nieczytając, wpada w ręce 
męża. Znajduje w nim dowód jćj. niewinności, 
lecz odtąd bacznie zaczynają śledzić. Niepodo- 
ba mu się smutek młodój żony, i gdy ona roz- 
mawia z kilką przyjaciółkami, zbliża się do niej 
z gniewem i wyrzutami; rozjątrza go spokojna 
cierpliwość Gineyry, chwytają silnie za ręce i 
ściskając woła: 
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— Za kwandraas eiekam cif w cserwonjm pokojii; 
słyszysz to? 

Wszyscy się usuwają i wkrótce, mąJ!; i żona 
schodzą się w swym pokoju czerwonym, który 
jest raczój oratorium wloskióm, z ołtarzykiem 
Madony. 

A60ŁAMTI. 

We wszystkiein mi się sprzeciwia. Kazałem jćj zdjąć 
ten obraz, nie chciała. Zna moją cześć ku Najświętszej 
Pannie, wie, źe mój gniew jakliolwiek najsprawiedliwszy, 
nie potrafl wybuchnąć w obce tego obrazu. Pobożność jćj 
nawet jest podejściem — Przeklęta ! . • Przeklęta ! • • 

(Agolanii zamyka obraz- podaje krzesło łonie i staje 
przy niej.) 

GINEYRA wesoło. 

Deszczyk ten odświeżył powietrze, wychodziłeś rano, 
lękałem się, żebyście ten deszcz nie spotkał, żeby ci nie za- . 
szkodził. — 

AGOŁANTI. 

Lękałaś się ! chybaś się spodziewała ! Łękaszże ty się 
tego, czego ja się boję, spodziewasz czego ja spodziewam? 
Moja pani,' dość tych mów, dość tego zmyślanego mną za- 
jęcia, oddalającego cię tylko od przedmiotu, którego się lę- 
kasz: odemnie. Jutro wielka uroczystość we Florencyi, 
zapewne zechcesz w niej uczestniczyć 9 ty co drżysz za 
każdćm drzwi stuknieniem i upadnieniem szpilki ! Będą 
tam trąby i bębny, wyborne lekarstwo na choroby nerwo- 
we ! Nie jedno pchnięcie szpadą na igrzyskach, które nie- 
śmiałe płaksy do łez pobudzić potrafi. 

OINEYRA. 

Dotąd nieoświadozyłam ci chęci widzeąla turnieju, 
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ani arocs3rstośei, niemego oo ty ninass nteprr.yKwoUeiii dla 
innie. 

AGOLANTf. 

Zapewne nic nie mówiłaś, nie nie ehciataś, czekasz ai 
mąż osądzi co jest przyzwoitem, zęby mieć przyjeniaojć u- 
ezynić przeciwnie* 

GINEYRA. ' 

Przysięgłam ci źe nie będę tam, i to bez żadnego żalu, 
uważaj to za niezawodne. 

AGOŁANTr. 

No ! ale ja myślę być na turnieju , to dla tego za- 
pewne zostajesz bezzaln^ żeby swobodnie odebrać list 
od Antonia* 

GINfiTRA. 

Wszakże odesłałam je wszystkie nieczytane, 

AGOŁANTI. 

Wiele ich było? 

GINEYRA, 

Trzy. 

AGOŁANTT. 

Tak — trzy nieczytane, prawda; a wicleź czytanych? 
Milczysz upornie — co znaczy to kiwnienie głową? 

GINEYRA. 

Mój Boże/ czy milczę czy co mówię — wszystko to je- 
dno, zawsze będę połajaną. Nie powinienbyś się tak ze- 
mną obchodzić. Jakkolwiek jestem cierpliwa, nie mam si- 
ły znieść tego. Nie dawno byłam bardzo chora i jeszcze 
dotąd jestem osłabiona. 

AGOŁANTI. 

l^idziałem cię słabszą, a zawsze gotową do walki ze- 
muą, zawsze pełne nienawiaci ku miiie. 
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GINCYRA. 

Nie jestem aniołem, kobietą tylko. 

AGOŁANTI. 

Przynajmniej ieś się przyznała ! Zapewne to nie są 
występne wyrazy oburzenia, które mi z ust wyrywa cią- 
gła twoja ku mnie pogarda. 

GINGYRA, 

Mog?am zbłądzić 9 ial mi tego ; ale nie moina poró- 
wnać winy, z latami eałenii cierpień, które mi zadajesz bci 
przyczyny, bez zgryzoty. 

AGOŁANTI. 

Bez przyczyny ! co za głoseli sfodki ! co za anielski to- 
nik ! Co za kłamstwo istoty nadto drobnej, aby ją warto 
było ukarać, nadto nieczułej, aby ją nioina poruszyć. Ty 
mnie nigdy nie kochałaś, nigdy u ołtarza nawet, gdy z zim- 
ną podłością, z rezygnacią niecną, z kłamstwem na ustach, 
wzięłaś mnie za męża, spodziewając się zyskać niepodle- 
głość, dom, majątek, gardząc tym który ci dawał to wszystko, 

GINETHA. 

Nigdym tobą nie gardziła. — Nie wiedziałam co to pogar- 
da, byłam dziecięciem ufnem i niewinnem — O! gdybyś 
mńgt — Ale na cóż powtarzać to, eo codziennie napróźnoci 
móyi\^'{{wiiaje i przechadza $i^ po pokoju) krew mi z gnie- 
wem do głowy uderza, nadto wymagasz odemnie ! Coźem 
uczyniła o Boie ! żeś mnie ukarał tym despotyzmem okro- 
pnym , który wymaga od swej ofiary cnot wszystkich, a 
sam nie ma z nich żadnej. 

A^OLAFITI. 

Bardzo pani dziękuję -^ szczera jesteś w końcu. 



Przebacz 9 przebacz, gniew nie zna pomiarhdwania, i 
nie wie co mówi* 

AGOŁANTf. 

Aha! tak to! pani nigdy nie odpowiadasz! pani je- 
steś cierpliwa, łagodna — 

GTNEYRA. 

Kończ, kończ, masz słuszność. Ja com ganiła gniew, 
sama się nim uniosłam. Mógłbyś mi jednak przebaczyć i 
mieć litość nademną, bo i ty nieraz zgrzeszyłeś podobnie. 

A60ŁANTI, 

Co za dobroć ! co za słodka ironija! ' 

GTNEYRA. 

Nie, nie, na moją duszę, mówiłam szczćrze, z głębi ser- 
ca , o wspólnej nam obojgu wadzie — ' Przebacz mi, będę ci 
wdzięczną. 

Antonio, f\oi£ niezręcznie, wyzywa na po- 
jedynek męża i wymaga od niego, aliy mu zdat 
rachunek ze złego obchodzenia się z zoną, o 
którem wie juźcaie miasto. Wśród dzikich wy- 
krzyków kochanka i ironicznych męża odpo- 
wiedzi, który, potrzeba wyznać, maslusznoi^ć 
za sobą, przychodzą oznajmić Agolanti, ie żona 
jego — umarła. Wrażenie jakie ta wiadomość 
czyni na mężu i kochanku, dobrze oddane. Szpa- 
dy wypadają im z rąk; słychać dzwon pogrzebo- 
wy na ulicy, Antonio zdejmuje kapelusz; mąż 
niemy pozostaje z nakrytą głową. 

— „Odkryj głowę, podły !" woła na niego An- 
tonio. 
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Tym czasem, tatwo to zg^Anąiy Ginewranie 
tfmaiła prawdziwie. Wedle Kwyczaju wioskie- 
go położona na lo/^U paradnćtTt^ obudziła się zle- 
tur^u i okryta caiuneni) pasziazapukad do drzwi 
męza^ który z przestrachu zabobonnego ^ zam-* 
knąt je przed nią, padając na kolana. Odepćlinię-^ 
ta, udaje się do mieszkania Antonio, którego 
znajduje samego, W nocy wspartego o jeden z pi- 
lastrów, utrzymujących pojrtyk jego domu. 

ANTomó. 
o ttajiliękniejsaia, o tlajinils2a ! »ycie ttloje hyło ij- 
cieui w dowieirt, otta nie była moją ! (Ginetra tatrzymuje 
$iq o kilka kroków.) 

0IMV1UU 

Antonio* 

ANtONIOi 

O nieba i lito ty jesteś? 

GINEYAAb 

Nie lękaj $ię spojr2e<$ iia uiiiie, Atitottioje^tetii CrineT^^ 
ra, pochowana iec2 zywa^ ^ryszłatii^ lecss nikt tiie chce tnnłe 
do siebie puścić^ matka nawet niojd przelękła się niego 
g}osu4 przychodzę błędna^ niem^ąe sohronienia, zapukać 
flo drzwi twoiehi Miej litość nadenmą^ dobry AutoniO) wy^ 
baw nmie, bo lękam się tyeli ulie post^eh^ w noeyi 

ANTONIO. 

O \'t najstraszniejsfeych 1 n^bdni^śzyeb i^zec^y) naj*- 

straszniejsza, mgcudniejsjAa^^kto ty jesteś ? Jesteś łia'« 

niołoin t nieba oznajmującyni mi noWe próby i nowe wal* 

Ki? Jesteiłi żyjącą jeszcze, ta ręka tnośe się dotknąć niojćj'} 

6tngvrA* 

Weź niię ża rękę^ prowada do siebicf bo przestracbf 

T. I. Ath. 21 
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zdziwienie) długa słabość, czynią mnie samej sobie stra^ 
szną — nie wiem jak utrzymać się mogę. 

{Antonio podchodzi zwolna^ hQJuiliwie^ dotyka jej ra- 
ki i przyciska ją do serca») 

ANTONIO. 

To Ginerra ! — w niojem ręku ! pada . • • droga moja ! 
łzy jej mieszają się z mojeuii, — Umiera, umiera! ja ją za- 
biłem. 

{Cfinevra, wysuwa się z jego objęó i klęka.) 

GTNEYRA. 

Wrócą mi siły — o panie ! dobry Antonio — rBądź ty 
takim jakiegom ciebie wyobrażała sobie — nie myśl o mnie 
złego. Dozwól mi przejść ten próg l)ez obawy hańby — do- 
tąd jam nieszczęśliwa lecz czysta ! 

ANTONIO. 

Wstań ; jeśli się sama będziesz mogła utrzymać, ja się 
oddalę — oddalę od ciebie to serce, które cię 'koelia, lecz 
szanuje. Oszalałem, szaleję widząc cię żywą itakblizko 
mnie, lecz o najdroższa, ty aniele Antonia! Powiedz 
słowo tylko, przemów, ja cię kocham tyle, że orzeźwiwszy 
cię chlebem i winem, sam odprowadzę cię do twego domu, 
do twego męża — wrócę niebo temu człowiekowi, który ża- 
łować będzie swego przeszłego postępowania. 

GINEYRA. 

Nigdy ! Grób nas rozdziela — ręka niebios to uczyni- 
ła ! On sam, on sam uczuł to, gdy cisnącą się do drzwi jego 
odepchnął, i odpędził. Twój tylko dom i klasztor przyjmą 
mnie jeszcze wtem życiu — ty mnie do niego zaprowa- 
dzisz. Daj mi schronienie do ranka? Masz matkę ? 

ANTONIO. 

Dobrą matkę, dzięki Bogu, pbożną, litościwą, odważ- 
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ną. Będzie ona twoją matką, póki ten dom twym domem. 
Wstanie zaraz, zaprowadzi cię do osobnego pokoju i przyj- 
mie jak córkę. 

GINEYRA. 

Dzięki nieba ! — Widzisz jak silnie idę o swojej mocy. 
Gineyra przepędsea pięć dni całych u Anto- 
nia, którego monolog wart zacytowania. 

ANTONIO, 

Pięć dni szczęścia, nikt nie wic jaki skarb ten ttom 
w sobie zamyka. Wszyscy ją tu kucbają. Wzięła za rękę 
moją matkę — mówiła źe miłe jej oczy. Wczoraj, dwa ra- 
zy moje imię . nasunęło się jej, zamiast innego. Ach! tak 
tez jestem dumny, tak silny; coź to za szczęście miłość i 
ehoćby odrobina nadziei wzajemności ! Nie pojmuję jak- 
bym mógł być szczęśliwszym, jak moje położenie stać się 
może roskoszniejszćm , świętszem? Nie dotykam ziemi, 
nic nie widzę, moją tajemnicą tylko żyję. — Na całym świe- 
cie dla mnie tylko dwie istoty — ona na którą patrzę — Ja 
co się wpatruję zawsze. — 

Potem mąz przychodzi po żonę i odbiera ją 
nazad do siebie. Przyjaciele Antonia, młodzi 
panowie, w własnym domu drwią z starego A- 
golanti. On, jednego z nich uderza sztyletem, 
uderzony nawzajem, umiera aGineyra zostaje 
żoną Antonia. 

Takie to są usiłowania, lat kilku ostatnich, 
podniesienia teatru w Anglii. Nie wspomnia- 
łem tu o tragedyi klassycznćj, adwokata Talf- 
fourd,która wiele narobiłaszumu wliterackim i 
modnym liwiecie. Tytuł jej Jon; odznacza się 
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dokiadnćm naśladowaniem form greckich , 
wierszowaniem wytwornem, kolorytem świe- 
żym, i wdziękiem pełnym pokiijii, szczęśliwie 
wziętym od muzy Sophoklesa. Dramat ten gra* 
ny być nie mógł jednakie. Sztuki Bulwera, na-^ 
dewszystko the Sea Capłain (Kapitan Okręto- 
wy) łączą w sobie dobrze umiarkowane pier* 
wiastki poezyi i dramatycznego interessu; przesi 
to staną się może popularnemi. Lecz czy się uda 
podnieść, zreformować, odrodzić teatr angiel^ 
ski? Rzecz wątpliwa. 

Jedna podobno tylko jest epoka dla drama* 
tu, wżyciu ludów; a europą cała niesiona nie* 
pojętym pędem, oodzieii się oddala od owych 
błogich czasów młodości naiwnój, w których 
dramat dla ludo w jest potrzebą, chlubą i potęgą. 

Philarete CAasIes. 

{Revue ięą deux menda 1840.) 
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SZTUKI, 



I. 

WTSTAWA SZTUK PIlgENTGH 
PARTZKA 18&0. 

Ażeby rlad wyobrażenie czytelnikom naszym 
o obrazach i rzeźbach wystawy tegorocznej pa- 
ryzkiej, wyliczy m znaczniejsze i przy wiedziem 
zdanie o nich P. Gustawa Planche, wyjęte z ar- 
tykułu jego w Rerne des deux Mondes, opuszcza- 
jąc to tylko, co albo niezrozumiatem, albo mato 
zajmnjącem byłoby, dla tak nieoswojonych 
z dziełami sztuki i sądem o nich, jak my dotąd 
jesteśmy. 

— „Portrety P, Hornung z Genewy, okrzy- 
czane były oddawna, pisze autor artykułu, za 
cnda, mające w sztuce prawdziwą uczynić re- 
wolucyą; mówiono że nigdy nic podobnego nie 
wyszło z pod pęzla Titiana, Rubensai Van Dyc- 
ka. Z wielką uwagą przypatrywaliśmy się por- 
tretom P, Hornung 1 przekonaliśmy się, że w isto- 
cie szkoła Wenecka i Antwerpska nic podobne- 
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po nigdy nie wydaiy. Z nadesianych dziet P^ 
Ilorniing, nie nia jednego, któryby się dał poró- 
wnać z Titianein, liubensem lub Van Dyciiicin; 
w tern przy stajem na zdanie wielbicieli P. Hor- 
niing. S/lioły Wenecka i Antwerpska zalecają 
się szczeroiścią, prawdźiwoijcią kolorytu; stara- 
ją się twarzy iudzkiój nadad pewien charakter 
AvieIkoiJci, idealno^ci;-^nic podobnego nie zna- 
leźliśmy w portretach, o których mowa. Przy- 
znamy chętnie, 'ke one z cudowną cierpliwością 
i bardzo zręcznie są wykonane; ale nie ma w nich 
sztuki pojętej tak, jak ją pojmowali owi wielcy 
malarze, których imiona wspomnieliśmy. Ciała 
(Karnations, chairs) P. Hornung w^szystkie są 
koloru spalonej kości, a włosy i brody podobne 
drutom; nic naturalnego. Gdyby nawet P. Hor« 
nung najdokładniej oddał wzory swoje, daleko 
by był jeszcze od Titiana, Rubensa i Van Dycka, 
którzy nie mieli jedynie na celu ściśle wzorów 
swoich wynaśladowywad. M^szyscy więksi ar- 
tyści pojęli to, ze aby walczy d z naturą, potrze- 
ba ją wykłada<$ swobodnie, nie niewolniczo na- 
śladować. P. Hornung daleki jest nawet od do- 
kładnego naśladowania, oryginały jego portre- 
tów nie mogą iyć i exystować; bo nigdzie na 
świecie nie ma twarzy z kości i włosów drucia- 
nych* Dla nadania portretom swoim charakte- 
ru prawdy, P. Hornung studiował twarze za po- 
mocą szkła powiększającego, szukając w nich 
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najmniejssyeli drobnostek; spisał Inwentarss 
ivszystkidi iiiarszczków, plamek i brodawek; a 
przyjaciele malarze nie mogli nie uwielbiać go« 
Ale malarz nie powinien wdawać się w inwen-^ 
tarze; plamy, brodawki i marszczki nie są dla 
niego najważniejszą rzeczą. W niejednym por* 
trecie P. Hornungusta podobne są dozapleśnia- 
lego starego muru, skronie okryte górami, wy« 
dęciami. Bardzo być może , iż familia orygina- 
łów tych portretów plącze z radości na widok 
lak doskonałych kopij dziadunia lub babuni; 
lecz ci którzy sądzą portrety jako dzieta sztuki, 
zmuszeni są wyznać, że uwielbienie P.Hornung 
niezmiernie przesadzono. Drogie to są dary 
cierpliwość i zręczność, ale tego jeszcze nie 
.dosy<^.. 

Jeśli P. Hornung chce zostać przy pozyska- 
nej sławie, niech więcój nic nie przysyła na 
wystawę do Luwru. 

Dziesięć portretów Champmartina, niewar- 
te są poprzedzających d/icłjego, któremi sła- 
wę pozyskał. Kiedy P. Champmartin malo- 
wał pierwsze swe portrety tak sprawiedliwie 
uwielbiane, starał się urozmaicać sposób}', 
w miarę rozmaitości swych wzorów; każda 
głowa była dla niego nowem studium^ Cho« 
ciąż oddawna pewny byt swój ręki, chociaż 
pężle były mu posłuszne ; sam nie łatwo svvo« 
ją robotą się zadowalniał, a publiczności dobrze 
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7. fem było. Dzisiaj P. Champmartin nie Aoic 
jest surowym sęrlz];| Hla siebie, zaniedbuje roz- 
poznania charakteru specyalnego głów, które 
za wzór bierze. Cflyby się przywiiizywał do 
cierpliwego studiowania każdego wzoru z oso- 
bna, portrety jego nie tylko byłyby podobne, 
byłyby lepsze pod względem sztuki, boby mia- 
ły sobie właściwą indy widualnoilć; za rozmai- 
tościć| linii, poszłoby urozmaicenie kolorytu i 
tonów. Nadesłane dzieła P. Champniartin do- 
wodzą pewnie wielkiej biegłości, ale są wido- 
cznie niedokoóczoneuj], niekonipletncmi, (por- 
trety te są PP, IIenriquel Dupont, Eniile Des- 
champs, Ricourt, Jules Janin, £ugene Dela- 
croix etc. etc.) 

P. Amaury DuYal, zaślepiony pochwałami 
swoich przyjaciół, coraz się bardziój oddala od 
natury i prawdy. Portrety jego PP. Alexandra 
Du val , P. Barro i Pani MenessierNodier, wszy- 
stkie mają jedne wady. Każdy z nich wedle 
jednostajnego narysowany systematu, każdy 
ma tez same błędy. Nic już nic mówię o sza- 
rym nieożywionym ich kolorycie, bo P.Duyal, 
jako uczeń P. Ingres , uważa koloryt za rzecz 
zbyteczną, a nawet szkodliwą czystości stylu 
i wzniosłości myśli; ale cienie są aż do śmie- 
szności poprzesadzane , a rysunek nie wytrzy- 
muje rozbioru. 

Portret Pani Oudine, przez Hippolita Flan- 
T. I. Atu. 22 
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driA daleko jest lepsr^y od wsr^ystkicli P.Amaii- 
ry Duwal. Kolorytowi brak wdzięku, ale ma- 
ska twarzy modelowana i^miato. Pomimo błę- 
dów rysunku, niejes^ ta sztuka bez zalet. 

Portrety Pana i Pańł Aguado przez P. Cornu 
!ź Wielką odrysowane biegłością, W obudwóch 
jednakże ręce źle położone , rysują linie nie- 
kształtne. 

Portret panny Rachel (artystki dramatycz- 
nej) przez P. Charpenticr dońó niedokładnie 
przypomina barwę i wyraz jej twarzy. P.Cbar- 
pentier nie chciał literalnie wynaśladowa<5 wzo- 
ru swego, była i o myśl sama z siebie dobra; 
ale zdecydowawszy się na wolne tłumaczenie 
tej twarzy, powinien był usiłować dójśd jej 
charakter wyłączny i logicznie uczynić go wy- 
razistym, nawet nieco przesadzić, byleby byt 
dobitnie oddany. Tego nie uczynił, nie ma 
w tym portrecie t6j ironii i lekkiej ; wzgardy, 
które są właściwe twarzy P. Rachel;— ^ portret 
P. Charpentier wyraża tylko znudzenie. Linie 
twarzy są czyściejsze, poprawniejsze iiiż w na- 
turze; ale wyraz zniknął. Tożsamo zarzucitS 
można portretowi P. Guyon , którego oryginał 
Więcój ma siły i energii niż zadumania; a'por- 
fret rozm3'śla ale nie okazuje siły. Jeśli autcnr 
iyczy pozyskać sławę trwałą portrecisty, p<^ 
winien się odzwyczaić od tych zdrobnień wy- 
razu; bo portrety PP. Rachel i Guyon ^ więcej- 



by nierównie warte były, gdyby P. CUarj>eQ- 
tier wydat w nich charakter zwyczajny iiwpich 
wzorów. 

Portrety P. Dubufe przecliod^ą niezgrabno- 
4cis| i poczwarnoi^cią swoją, wszystko cośmy 
dotąd widzieli. Trudno sobie wyobrazić rysu- 
nek śmieszniej fałszywy, koloryt tak bezwsty- 
dnie nienaturalny. Kobiety P. Dubufe n^e mo- 
głyby ani wstać, ani ręki podnieść; pochwały, 
które im powszechnie oddają, dowodzą, ze we 
Frąncyi uczucie sztuki nie jest tak powszechne 
jak mniemamy; bo P. Dubufe nie jest nawet 
malarzem. U niego najpiękniejsze twarze na- 
bierają wyrazu dziwnego, najdelikatniejsze u- 
sta, najwięcej znaczące spojrzenia,* stają się po- 
spolite, trywialne. Mówmy szczerze, popu- 
larność P. Dubufe, oczywista, niezaprzeczona, 
jest istnem zgorszeniem. Nie ma oberiy wiej- 
likiej, którejby szyld rysunkiem i kolory ten)9 
nie przechodził portretów P. Dubufe. Póki P* 
Dubufe nie przestanie malować, poty krytylca 
nie przestanie powtarzać, x:e jego portrety są 
poczwarne i okropne; nie przestanie objaśniać 
tych, dla których sztuka nigdy nie była zaję- 
ciem, tylko zabaw^ką, ze P. Dubufe nie umie 
rysować głowy ani, ręki , że oczy jego portre- 
tów nie patrzą, palce nie mają składów, usta 
nie mogłyby się ętworzyć, że, nakoniec dzie^ 
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ta jego, są jakąś generacją potwor bez imienia, 
nieniającycli podobieństwa do rodu lud^i. 

Sprawiedliwość Trajana^ P. Engeniiisza De- 
lacroix jest najpiękniejszym obrazem tegorocz- 
nej wj^stawy. Łatwo byłoby w tern dziele oka- 
zać kilka wad rysunku; Jerz wady te, wyna- 
grodzone są pięknościami pierwszego rzędu, 
znajdującemi się w obrazie. Drugi i trzeci plan 
obrazu, przypominają najpiękniejsze tego ro- 
dzaju dzielą szkoły weneckiej. Ozdoby arclii- 
tektury pomyślane są i oddane śmiało, z pro- 
stotą, harmonijnie, i przypominają wszystkim 
obraz Wesela w Kanie a). Jeśli to prawda, 
jak zapewniają, że Sprawiedliwość Trajana^ 
z trudnością została przjjętą do wystawy i to 
większością jednego tylko głosu ; ubolewać mu- 
sini nad zaślepieniem członków czwartej klas- 
sy Instytutu, z których żaden wykonać nicpo- 
dobnegoby nie potrafił, a tóm mniej pomyśleć. 
Nie wiele potrzeba umieć, aby okazać błędy 
rysunku pierwszego planu tego dzieła; nie naj- 
większej potrzeba biegltiści, żeby się dopatrzeć 
w czem koń Trajana jest źle narysowany; lecz 
ażeby skupić w jedno wszystkie części tego o- 



a) Domyślamy się, że tu mowa o sławnym obrazie 
Gód w Kanie Galilejskiej przez Pawia Yeronese, znaj- 
dującym się w Galeryi Drezdeńskiej. 

J. I. Kraszewski. 
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brariu, a£eby stworzyd fen tłum patrrąry i Blii- 
cliający, trzeba szczególnego, rzadkiego taien- 
tu, trzeba daru niebios, którego nigdy nauka 
liie zastąpi, trzeba uczucia wielkości i siły. 
Prawdziwie tyJko godny nazwiska malarza 
cziowieky mógt pomyśleć ten obraz; toteż naj- 
surowsza krytyka, nie przecząc błędom rysun- 
ku pierwszego planu, wskazuje go jednak po^ 
wszecbności, jako wyborno dzieło. Wady są 
niezaprzeczone, lecz piękności także pierw- 
szego rzędu. Nic w tym obrazie nie ma dzie- 
cinnego, wymuszonet^o; wszystko śmiałe, pe-^ 
wne; niepodobna nie chwalić, gdyż dzieła tego 
rodzaju rzadkie są d/.isiaj bardzo. 

Otwarcie Izby Stanów (Etats^Generana) to r. 
1789. P. Couder, ma kilka części dokonanych 
szczęśliwie, kilka grup wybitnie i naturalnie 
zarysowanych; nadev?szysiko zręcznie Utice- 
chowano (tiers-efat) średnią klassę Lecz ogót 
kompozycyi, nie jest wcale zaspokajający; mie- 
szanina kolorów białego i fioletowego, nadaje 
obrazowi snczególniejszy pozór, jalfjgdyby miaf 
wyobrażać śniegi. Dodajmy do tego, ic osoby 
są rozrzucone przeciw prawidłom wszelkim, 
a między niemi zostające tu i ówdzie otwory, 
przeciwią się harmonii linearnój. Jeśli to wy- 
padło z programmatu danego P. Couder, wina 
programmatu. Bardzo być może, iż obraz ten 
zgadza się z dyaryuszem posiedzenia i opisem 



jego,, ale praeeiwi się przepisom sztuki. Trze 
ba byio dając przedmiot malarzowi, zostawić- 
mu swobodne wykonanie i ułożenie myńli, we- 
dle wymagań i prawideł sztdki. 

Le 18 brumaire V. Bouchot, niższy od po- 
przedzającego obrazu, podobne nastręcza uwa- 
gi. Autor Pogrzebu Jenerała Marceau , musiał 
także mied sobie wskazany nie tylko przedmiot, 
lecz sposób ukazania go. Głowa Bonapartego 
nie dobra; lecz tyle jest dowodów talentu w tym 
obrazie, iż należy sądzić, że P. Bouchot byłby 
nierównie lepszy obraz zrobił, gdyby go nie 
krępował programmat. 

Śmierd Prezydenta Brisson P. AIexandra liesk 
se, nie ma zupełnie stylu; gdyby nie katalog 
obrazów, niepodobnaby zgadnąć do jakiej klas- 
ny należą wystawione tu Asoby. Głowy wszy^ 
stkie niezmiernie pospolite. 

Jeśli, jak powiadają, Belgowie unoszą się 
nad talentem P. Keyser, musieli przestać już 
czuć RubejUdi, bo Bitwa pod fFjoerimgen tego 
malarza ,,.JM#^Vo zbiór najpospolitfHy eh rzeczy, 
nic nieznacfKących a źle odi-ysowanych. Płótno 
cale zabite a nie napełnione; wzrok nie wie 
gdzit spocząć i nie spotyka jednój pcstaci, któ- 
raby go zastanowiła śmiałością obrysów lub 
wdziękiem kolorytu; są obicia pokojowe nie- 
rjównie wyższe od tego obrazu. 

Colloquium w Poissjf P» Roberta Fleury^ przed- 
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stawia^biórgtów sliicliająrychiiwaj^nie iks^tat- 
tnie moHelowanycl); scena jest dobrze pojęta 
i oddana w sposób dla patrzących zaJTnuji|cy. 
Obraz fen , nierównie jest od innych tegoż au- 
tora, wyższy, Możnaby zarzucić P.FIeury, że 
wszystkie jego osoby są na jćdnym planie, iub 
maio co dalój; niożnaby zarzucili, że sala nie 
jest głęboka; lecz pocliwali<$ najeży rozmaitoi$<$ 
wyrazów twarzy, chociaż patrzącego uwaga 
nie rozerwana jest żadnym epizodem dziecin- 
nym. Widać że autor usiiowaf wydać rzecz jak 
najlepiej i okazać o co chodzi tym zgromadzo^ 
nym, widać że sam sobie surowym byi sędzią. 
Koloryt obrazu nie ma nic wdzięcznego; lecz 
całość harmonijna. Piewszy to obraz tej wagi 
P. Roberta Fieury. 

Światy Jan P* Gleyre, zusłużyl na tę, jaką 
pozyska! wziętość; głowa, ręce, draperyai stu- 
diowane 8% pracowicie, i biegle bardzo, wykona- 
ne. Koloryt silny, rysunelc poprawny, poruk 
szenie naturalne. Głowa, oświeeoiia z przodil, 
^ytnhx doekonaie zachwycenie,. W którem N. 
Jan zostaje; pod względem naturalności, całiei 
maska fWarzy godna pocirwaiy, lecz mo'że nie 
dość ^idealna. Wyraz bardzo dobry; ale łinie 
me mają t^j prostoty i wzniosłości, którejby 
wymagać należało. Taki jednak jak jest, ten 
obraz irart jest, aby zwrócił uwagę, bo dowo- 
dzi wi«łiki4*|^ talentu w exeku6yi i śfiiiało^ci 
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pęzlajktói^aby w większych posłu'2yła lepiej 
obrazach. Mimo braku idealiioiici , T?tdoezna 
jest że P. Gleyre uia talent do przedmiotów re- 
ligijnych; w postawie (attitude) i draperyi S. Ja- 
na jest ta wzniosłoi^ć stylu, której biblijne 
przedmioty wymagają. 

Z trzech peizazów P. Corot, jest jeden, któ- 
rego układnie nie pozostawia do życzenia; teti 
tg, któren nazwano: Zachodem słońca ; ziemie, 
drzewa, niebo, pastuszek, składają caloi^c har- 
monijną najsurowszych zachwycającą sędziów. 
Jest to peizaż, na którenby milo było często 
spoglądać. Nigdy dotąd P. Corot nie potrafi! tak 
dobrze wyrazić swój myi^li; szkoda żeczęi$cio«- 
wa exekucya, nie odpowiada pomysłowi. Mas- 
sy drzew są dobre, ale patrzeć na nie z hlizka 
nie można, tak niezgrabnie i bezsilnie w*yda- 
no pnie, gałęzie i liiście; postać pastuszka wy- 
bornie umieszczona, odrysowana nienajlepiej. 
Jednakże , peizaż ten ogólnie wzięty jest wy- 
borny; jest to prosta starożytna sielanka* 

Obrazy P. Marilhat niższe są od poprzed/Aa- 
jących dzieł tego autora. Dla uniknienia ostro- 
iści tonów (cruditó de tons), które mu w począt- 
kach wymawiano, rzucił się w jakąii do żadnój 
szkoły nie należącą exekucyą, nie odznaczającą 
się ani kolorytem, ani rysunkiem; zdaje się że 
jak najdalej ucieka od oryginalnoi^ci; przerzuca 
swoje kartony i kopijuje szkice Wschodu , nie 
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ff«lfiij|« lObł* >rit«^ ttklMMii dbraiitf. i^i p. 
MftHiliitt nie p«pt-«wi »Uti pfeU^rtit^ Wśźyśej kd- 
tiotntMi <t j«gO poi^isąikttwylilif pi-acfaćlii 

l^ttfMi Zt^kuAtfiHH Pt P««vla Httel W tttU^ 
t».Mj t7.*iiti jem ńnbty i ¥Mj^ lifl 4i^, jie mog^ 
|»o«hWałi4 li WfUieikittn bMitpi^eśeńiilWtni kblo- 
ryt wxgór«l(t tlft 1 Jiikhśf tll« ttie|>ddobna ml 
KgocIsAić aic liti fłf »«#& tminte^one Ha pri^dyj^ 
«btaf.ii; t«i»y tu tak«%sttrow«fj il^^f-db^ą t^irfft^- 
ckną piffn»c. Ssianuj^ k(»irt#a«t^ lltd^^en F. Hftet 
ebetal ffi»cke1Nr«ć mi^fłHy ilfAglin H tfetj^cim pla- 
łieiił dyrftKtf^ fcAaje9}c^*«0^abyj«(tiiakź« 4p»e> 
Wa tf«>.y nKS l^ejssMrlnł i iii« t«k tiehttMni. 

iPelacaźć P^ 6ab»t^ nk tŚWMją »iQ jego po- 
p(riseH^.aj%eym, el <ir «Hiiar^ jiyli fMfitrięk^^M »w^ 
koitipo/.ycy«4 iiridircser<łe|sKef stają się wady. 
Obkfkany £ałttif«t('«itMm tłokładnoitei, Sądxi aię 
•kowtąseanyai c»ró#tv9 w^k««if«Ka^ wsi«y»tkt^ 
piany flfbrasa} fafc itop#i^.ykta4 w nirMcfkff /««/0^ 
r* iV«M«, gl%b j«M: t^riurtńe #ypfffeawahy jak 
prifód^) CA' ^fTektowi Kikodii. T« pfKy w{i|9(«ni« 
»ic d«r wyka«kcxeiiia baaritai^l J«sl«eKe ni« nrilft 
tłd«f »B~ W oiMraKie naRwiiflyin Biamał^ptat^Mm^ 
I>roea^i<l^a p<)>ravvćjf<trottie bbrasu, odpi>B#i 
ikł w gl^ii^ tK^ssęAiOe jetft równie if^ńcBohs, i 
dlatego d(4li|[» się ctti* toinie Uixk« pat^isąee^. 
Lewa iffron* wykoMOa-jest » rsiadką stfęjBsitfK 
^nią; ale jakiekolwiek są zklety tij k6mp«»ytyi^ 
Mi<«je si^^ le ■!» f«łi^ #ielti *b»a»^ i^iwidb jest 

t. I. AUk m 
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s^ małp znaczący, zmnfejsz&ny do iłwóch trze«^ 
cieli lepiejby się wydawał. Co ąi{ tycsse para- 
boli, ktąrą P. Cąbat iimieiiia) że zamknął wtyiii 
widoku , zdaje się ze ona źle z jiim się iączy. 
Gdy Poussin liistoryczny peiza£ układa, stara 
się zawsze umieścić osoby swoje tak, aby wniip 
były potrzebne, konieczne; usunąwszy je obrass 
nie byłby kompletny. W Samarytaninie-]^, Ca- 
bat, wprowadzone osoby nietyiko nie są ko«; 
nieczne, lecz nie są wcale potrzebne; czy są 
czy i cli nie noia, peizaź ma tęż samą wartość i 
myśl. P.Cabat ma więc uczyć się jeszcze dwóch 
rzeczy- optyki i poetyki peizażu; potrzeba aby 
się zastanawiał nad odległościami gdy wykoń- 
cza, aby się nauczył sztukitrudnćj wiązania pei- 
zaźu z osobami,' któremi go o'^ywia. 

WidekKon$taniynopola9. Gtidin, już >(arci-» 
kiem jakimś, podobnym do przeszłych impro-^ 
wizacyi tegoż autora. \i obrazie tym , którego 
kolorytu niepodobna oznaczyć, nie można tak<* 
że znaleźć jednego wyraźnego kształtu. P. Gu«> 
din zrobit z Konstantynopolenop to, co wprzód 
czynił z Włochami;* obraz tegoroczny nie nau-* 
czynie tych, którzy nie widzieli, nie przypo^ 
mni tym , którzy) widzfcli ; ; kolor świeże{;0 ma-* 
sta rozlany po całem ptótnie, niemaluje żadne- 
go klimatu; jest to kompnzycya ze zbyteczną 
dokonana łatwością. 

Port Marsyhii P'« Eugeniusza Iisabey, jest 
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jeitnóm ź najicpssiytli jego dzief ; wody sjj dó- 
4skoiialeiiaHiralne,okręta cudownie zręcznie wy- 
konane. Szkoda '}^ kształt obrazu szkodzi ef- 
fektowi kołiłpozycyi i lepiej by byio ująd jedną 
trzecią jego wysokoiici. 

StrnfforA Pawia Delaroćlie, sztycliowany 
przez Henriquel Dupont, jest arcydziełem wy- 
kończenia, dokłudnolici , czystości rysunku; 
wszystkie części tćj blachy są wykonane znaj- 
większem staraniem i rzadką zręcznością. Gto- 
yi^y, ubiory ) kamienie, wykończone są tak de* 
likatnie, jse ^niepodobna byłoby nic doskonal- 
szego zrobjć. Same pochwały mnniśmyP.Dii- 
pont, \ec% zdaje «ię nam, że kązdy wpatrzy- 
wszy się w ten sztych, przekona się. o matćj 
wartości kompozycyi P. Pawła Delaroche, 
Sztych jest próbą stanowczą, którćj obraz]^ pod- 
rzędnej wartości nie wytrzymują bezkarhie. 
Str a fford jest obrazem, w którym P. Delaro- 
ćhe najwięcej okazał talentu częściowej exeku- 
cyi;ale obraz nie wiele przez to znaczy i w szty- 
chu ta czczość jego najmocniej się wrydaje. P* 
Dupont uczynił co tylko mógł, nie potrafił jed- 
nak rylcem swoini dopełnić, czego tu brakło. 
\ Portret P. Guizot sztychawany przez Cala-* 
matra, jest godzien artysty, który tark wy bor* 
nie oddal Ślu6 Ludwika XIIL Maska twarzy 
i ręce są oddane z giętkością i naturalnością, nic 
nicKostawującą do życzenia. W reszcie posta- 
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wy^ P, Cą|aiMt|ą llfilu)^ hmM kolory xvim- 

fląle^ mu »j^ poc|iwą|y lą «WX«(f «((•« •**«•«• 

wc na tle marmurowyin 0) uwiesił] w 9fy&* 
yale byłą ta. iiini«««4M^^ w #«tycli« je.»« dekwo. 
(tem (ibgto^j. «ąe^a«pomój, N« «tul«r4 oknąw 
upęii tąki^ p»WiCM)y Ęa,K:mty^ fitiy^in«»i(» ify* 
»unkutwąv»y, kt((k«« C«|aiMt4ćą «^'te«ft|<i o/tiM. 
iV«««ił'»«tei»M, lacyćji P.Besnoycys, j«»»* iłjsie^ 
lem 8umi«Mi^ia, §o^4mt pHneg4» Na8»»»»-wiiNM». 
Aulor starannitt o4«t«l nbcys | wyF»7,y ka^iMj 
głowy; i|Mt<łtyin W«fę4lem ssly«ii P, i)e««ioy«»» 
wyiusy naw się sd^je o<| Rapl>ae]» MorglNs, 
im «), W saty«}itŁJiBgq, niebo, nemifr, ubJoiy 



snajdiijo si^ oą yr/H/isef-Nftfpleon;, łle, ł?»«^<;y «a;«^ 
|toi4 nie atoie. Ctlyby ąho^il.o,tylką, 9 jelil^atii* wjłioii- 
cienie , o Jak najdelikatniejsse. cięcia, rylca , nadwesas 
wyznalibyśmy, łe sątycli (eq dość jeąt dpl>ry« lecz sził- 
kając wyrasu i ogólnego eff^fu , trudno go pochwaTić^ 
cho^ sławne imię R»phaela Rforghena wymaga (ego ko- 
nieeznie. Widad z tej blaehy, i» jii sztycbam swi^K 
k^ pracą,, esą^tllpwo wykoóeaał , ale sif nie^ zat ianawil 
ra*i- Dadaniftm obcaiowł k^wianifndj: e«}|»Jci; — . KlnMh. 
PM«AĆ Bdajf «^. ikądt Uunl wsi^ai is jcMha *.*twfą ais, 
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i głowy oddane są jednostajnym sposobem (pro- 
cede); cala blacha jest jakby jednq siatką po^ 
kryta, P. Desnoyers zastosował rylec swój do 
przedmiotów, które oddawał, sztych tez jeg# 
zaleca się wyrazistoiicią niepospolitą. Draperye 
tylko trochę są ciężkie. Aieby osądzid osta«- 
tecznie o sztychu, trzebaby widzied dzieło Ra* 
phaela. Zdaje mi się Wszakże , że w obrasjie 
j^g<ł> większa być musi k»fiiif#i>]ja koloryln, 
niżli się jej z tłumaczenia |P. Desnoyers domy* 
iSlać można, 

{Dalszy ciąg o wff$tawfe dzieł r%$ihiar$tuia. 
naiiąfi ui drugim iomie^) 



PrEjteia wsBjstko jest ostre, twardb^ f clęikie , nie się 
]>łe zlbura , nłe flą«rf ; nie wiem cxy nb sBytsesne wy- 
silenie sr>łyebarBa'» byKi praycsynąs ie mu się satKewf* 
•te^ Biii odałe \t^ tUmiaoseniie* 

X tg.KrmizemiuL 



n. 

WTNAŁAZEK DA6UERRA 1 ŁIEPMANA 
UWAGI. 

Dwa nowe wynalazki mechaniczne, będą 
niechybnie miaiy wpiyw znaczący na sztuki 
graficzne, Daguerrptyp i machina I^iepmana 
do.kopijowania obrazów plejnych. Niektórzy 
uważają je za zgubne dla sztuki a bardziej je-^ 
szcze dla artystów; lecz w tej myśli jest równy 
przesąd , jaki dawniój w wynalazku machin 
parowych, przędzalni, warstató w etc. wskazy- 
wał same dla spoleczno^ici szkody. Biorąc na 
uwagę, 'ie mechaniczna, bezmyślna część sztu- 
ki nie przez człowieka wykonywaną jiii będzie^ 
niusim wyznać, ze caia ta rzesza kopiistów, 
artystów bez talentu, wjTobników, nie będzie 
miała chleba. Lecz jestze z tern gorzej? Ar« 
tyści imienia tego niegodni, obrócą się do in- 
nych zatrudnień, staną na właściwym sobie 
miejjicu. Codzicń się mnożą wymyślne potrze* 
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by żyda towarzyskiego,— bcd«ie Kalisze fcoro^ 
bić i C7s6m «*C zatrudnić. 

Wynalazek Liepmana naszćtn zdaniem pło- 
dniejszy je»t W skutki od Daglierrotypu. \Vy- 
r<»by tego ostatniego dotąd doiić kosztownej 
siużą tylko za studia szczególnej dokładności 
dla artystów. Jeśli, Jak ciągle mamy nadzieję, 
przyjdzie do u/.ycia 'papieru zamiast blaszek, 
zawsze nie zniży to tak dalece ceny wyrobu, 
aby ten miał być popularniejszy ód sztychów i 
bardzo jtiż tanich a jh-żystępnych wszystkim li- 
tograiij. Tak Więc I>aguerrotyp, może się przy- 
łożyć do nad^ania sztuce więcej trochę dokładno- 
ści w exe1iucyi ,- o co podobno ftie Wiele tu cho- 
dzi-^ i na tern koniec. 

Wynalazek Łiepniana zniżając eenę bbi^azów' 
olejnych (dotąd tak drogich nawet w dobrych 
kopłjach), doprowadzając kopiją do tego stopnia 
doskonałości, o jakim mówią; przez to samo u- 
powszechni dzieła sztuki, poda środki upopu-' 
laryzowania j^j. Jest to bardzo wiele. Kazd/ 
będzie mógł mreć za małą cenę to, ćo iTawniej* 
kosztowałoby monarchiczną fortunę (świadkiem 
owe tak drogie arcydzieła Galei-yi DreZdeń-* 
skiój); każdy bidzie mógł W domu zapatrywać' 
się wygodnie na to, eo wprzód alb.o w niedo- 
kładnym i zimnym widańiał sztychu, albo dale- 
ko odbywał pielgrzymkę, aby njrzeć. 

Powtarzamy y jei»li tylktf fóma d wynalazkti 
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tym nlA «a wiele mówi (jak cs^o w pwSfsp^ 
kach bywa), staiiowid oo będi&ie e|>okc w iiistcM^ 
ryi Bziuki. Dagnerrotyp udoskonala peixaź pod 
wsdlędeni podrzędnym doktadnoijci (mijamy iii« 
ne jego nieartystyczne u/.ytki) -^ machina Liep« . 
nana rzuca w obieg arcydzieła » czyni je pópu-^ 
larnemly prz<z to saoio rodzi zamiłowanie po^ 
W8zecłitiiejsz|e sztukj. 

Nie potrzeba sif l^kaff^ aby te wynalazki v^ 
lysfów zabi^ miały 5 jak niektórzy mówią, 84 
to zawsze tylko macbiny bez myiiłi} a póki 
w sztuce potrzeba będzie myiili i uczucia ,. poty 
jeden tylko człowiek artystą byif potrafi* Pra# 
wda, ie cala czereda miernoitcl) zabita; iile te^^ 
go nie wielka szkoda. Z miernojści tycli cho-» 
cia^ wyrabiają się lalenta przez pracę; tych 
jeśli zaród je«t w młodych ar tjsftadiy nie go^ mn 
zniszczy. 

Czy wynalazek Liepmana zniży w ogółnoócft 
cenę obrazów^: a mian owicie stary eh) Tosię me 
prędko pokaJW. Albo upowszechnienie kopij^ 
zabije oryginały (je41i kopije będą im równe jr 
albo jeszcze wyźój kh cenę podMeste Przewie 
d ujem jak kompletne będ% teraa Galerye! ! Ile 
druk wpiyiiąt aa literamrę f tyle pf a^i^e wpły^^ 
nie ten wynalazek aa losy satuki. AUyeh bo^ 
wiem na|d oskonalazy aawet ^ jest zawsze^ bar^^ 
dzo tylko słabóm oHbiciem dtom&Oi (ea kolory t 
^r lU(ń«jF«l daM slwaj% ai% aa^ek^rze 
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brak istotnego zastąpić, jest ledwie wskazówką, 
SKtych jest zawsze trochę abstrakcyą; nie oka- 
zuje fcź mechanicznej doskonałości artysty; 
która w pewnym względzie jako malująca je- 
go charakter i stopień nksztaicenia interessuje 
przynajmniej lubowników i znawców. Są o- 
brazy mające wartośd niezaprzeczoną (większa 
częśd pejzażów), których jednak effekt, znacze- 
nie, myil nawet zalecą od kolorytu, źe pozna- 
nie ich prawdziwe, winni dopiero będziemy 
-wynalazkowi Liepmana. — Ocenienie tak^.e 
szkoły jlamandskićj pod względem exekucyi i 
kolorytu, pocznie się u nas i po innych krajacli, 
gdzie sztuki mało kwitną, od daty poznania ich, 
źe tak powiem w oryginałach. 

Jakże się nie cieszyć, jak nie wescli(< my- 
ślą, że sztnka dotąd kryjąca się po pracowniach 
artystów i pałacacli mo:^nych, zejdzie do wszy- 
stkich; źe nowy zmysł, nowa roskosz, przybę- 
dzie biednym ludziom. 

Lecz czekajmy. Może też za nadto łatwo- 
wierni, gdy dziś tak skąpą, ostrożnie gazetom i 
doniesieniom wiarę dawać' należy; może roim 
to, co nie przyjdzie do skutku, z powodu że wy- 
nalazek mniój jest doskonały, mniej rozległych 
Wpływów na przyszłość, niżeli nam go opisują. 
Czekajmy więc;— według świeżych Wiado- 
mości Rząd ma zakupić sekret i ogłosić go. Bę- 
dzie to prawdziwie godnóm największej wdzię- 

T. I. Ath. 24 
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cznojci. Wynalazek taki zmieniony w mono- 
polium, nie będzie mógt nfiie<S rozległych skut- 
ków; {ścieśniony, zprofanowany u źródła, nic 
wyda owoców. Zakupi go banda przemyśinycłi 
i zbuduje na nim fortunę! Jeśli w czóin, to w upo- 
wszechnianiu wynalazków %vielkiój pod ja- 
kim kolwiek względem dla społeczności wagi^ 
okazują Rządy swoją pieczołowitośó o dobro 
powszechne. 

Bodajby wszyscy składać się mieli na za- 
pewnienie nagrody pracowitemu i tyla ofiar 
znękanemu artyście. Łepiejby dać na to, ni:^ na 
pomnik dla niego po śmierci; bez którego pra- 
wdziwie wiełcy ludzie się obchodzą, a miernym 
nie na wiele się on przyda. 

Z niecierpliwością oczekują wszyscy, których 
obchodzą sztuki, rozwiązania zagadki, odkry- 
cia sposobu a nadewszystko objawienia się 
wpływu, jaki mieć musi koniecznie tak ważny 
wynalazek, a) 
Grodek d. 5 Sierpnia. 1840# 

•f. J. KratzewiAi 



a) Sposób jakim Liepmaii działa, jest ogólnie władonty 
i to jest zasada jego; ale wledasąe wszystko co dotąd o teiii 
wiedzieć moina, trudno wszakie pojąca jak w sześć go- 
dzin osoba nieznająea rysiunku, pięćdziesiąt kopij nieu- 
stępujących wniczeni oryginałowi urobić może. J. K* 



IV. 

ROZMAITOŚCI. 



SPOJRZENIE NA DZISIEJSZA Ł1TE-. 
RATURĘ POŁSKą. 

Dosyć pocieszający jest widok stanu lUeratnry pol- 
skiej w teraźniejszych latich. Nife chcemy przesadzonenii 
pochwały usypiać działalności ledwie budzącej się na- 
szych pisarzy ; owszem radzibyśuiy zapisując i rozpozna- 
jąc wyraźny postęp i ożywienie do<lać tem bodźca. Bo 
to co czynim, cośmy uczynili, wiele jest gdy pa trzy ni 
fylko na samych siebie, nniło bardzo gdy się porównamy 
z innymi, nawet słowiańskiego szczepu literatur postę- 
pami. Nie chciejmy więc zakładać już rąk i mówić subie: 
Wieleśmy zrobili, dosyć uczyniliśmy. Owszem pracuj- 
my goręcej jeszcze, jedni drugim dodając odwagi i ochoty. 
Od lat kilku dawały się czuć w literaturze, jak przed 
porodzeniem, poruszenia pewne, dowodzące brzemienno- 
ści. Tam i sam wyrywały się oderwane głosy. Skarży- 
liśmy się na brak piszących, na małą czytających liczbę» 
na tłumaczenia zalewające prassy xięgarskie. Ten głos 
Itył dowodem uczucia swojego stanu i proroctwem mają- 
cych powoli zajść odmian. Jakoż, wśród powtarzających 
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się żjilów i ftarhań, wzięto się cło pisania (więcej jeszcze 
Dli cło czytania podobno); niehtóre domy dając dobry 
przykłady dozwoliły sobie na dziesięć tomów francuzliichf 
l«upić dwa polsifiie przynajnmiej i odważyły się kłaść je 
otwarcie na stolikacli salonu ! Wszyscy jednogłośnie bi* 
jąc na zamiłowanie zbyteczne w literaturze francuzkiej^ 
osłabili wreśoie smak do niej przynajmniej w klassie 
średniej; wyrodził się wstyd uczciwy, a za wstydem przy- 
szła jeśli nie cała, to przynajmniej cząstkowa poprawa. 
Krajowa literatura więcej osób obchodzić zaczęła; co się 
jawnie pokazuje z tego^ ie nowe publikacye polskie mają 
czytelników i konsumentów 9 a więcej wartające dzieła, 
doszły w krótkim czasie drugich wydań* Po większych 
miastach ożyły perskie xicgarnie. 

Nie myślemy tu króślić historyi kilkoletniego kolej- 
nego postępią i wyliczać wyszłych w tym przeciągu czasu 
dzieł, już to że artykuł nasz stałby się przez to nad za- 
miar nasz obszerny , już to że trudno jest do takiego 
przeglądu zebrać materyały, gdy dotąd nie mamy żadnego 
bibliograficznego dziennika, któryby się skrzętnie tru- 
dnił spisywaniem wszystkich dzieł polskich nowo-wy- 
szlych. Taka kronika literacka jest bartizo pożądaną. 
Wprawdzie niektóre pisma peryodyczne urywkowie ogła- 
szają nowe dzieła, ale nie zajtnując się tern wyłącznie, 
publikując tylko to, co je przypadkowo dochodzi, nie mogą 
zupełnie zadość uczynić potrzebie zgromadzenia w je- 
dno- wiadomości o wszyszkich nowych pismach* 

Abyśmy dali, choć lekkie wyobrażenie stanu bieżą- 
€Ćj literatury,, przejrzym główniejsze ogniska, z których 
wychodzą nowe dzieła naszCf poczynając od najbliższego 
nas, Wilna. 
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Tu, pocKntetiiy od publikacyj Zawadzkich. ' Główną 
jest Obraz hibliograficzno-hutoryczny liieratury inank 
«f/7ofoće, wydawany przez A.Jochera, którego tom pier- 
wszy całkiem ukończony. O tóm dziele mówiliśmy juz 
tyle razy a) ie na nowo tu sądzie je i cłiwalió nie widzim 
potrzeby. Zwrócim tylko uwagę czytelników na to, ja- 
Itiej ślaclietnćj odwagi, jakiej wiary w naszą publiczność 
potrzeba było (a taka wiara zaszczyt ludziom czyni) aby 
dzieło, niesłychanych kosztów redakcyi i wydania, zbioru 
materyałów ogromnego, podruiy, starań tylu wymagające, 
ośmielić się wydawaó u nas, gdzie, co tylko trąci nauką, 
poważnym wykładem, tak ciężko przystaje do głów wię- 
kszości, uważającej literaturę za zabaweczkę* 

Drugióm większem nakładu Zawadzkich dziełem, są 
Wizerunki i roztrząsania naukowe- których Redaktor /. 
Szydłowski, Zbytecznaby była otem mówić, mają jufc 
Wizeruniii ustaloną wziętośó i zasługi swoje, ogłosiwszy 
tyle ważnych artykułów obchodzących krajową historyą i 
literaturę. Nowa przedmowa Redaktora przy trzynastym 
tomiku nowego pocztu, tak wybornie pomyślana, plan no- 
wy na przyszłość temu pismu zakróślająca,napi sana z szcze- 
gólną prostotą 1 wdziękiem a powagą, na największe za- 
sługuje pochwały. Wizerunki, zastępujące w Wilnie 
brak pisma peryodycznego literackiego, wybornie pomy- 
ślanym planem i Redaktora i nąkładźeę chwalą. Oprócz 
tych dwóch dzieł, wychodzi u Zawadzkich: nowe wydanie 
Słownika Łacińsko-pohkiego X. Floryana Bobrowskiego^ 
a niedawno ukończone zostały, Kazania wzorowe. Dłu- 
go oczekująca nakładźcy nasza Historyą Wilna^ której 



a) patrz Tygodnik Peteriburfiki. 
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ledwie Tom pierwszy s tysiącem omyłek wydany został, 
a dalszych tomów wyjście, zbieg okoliczności tamował — 
znalazła także u Zawadzkicli ochotne przyjęcie. Pier- 
wszy, jej tom ozdobnie wydrukowany^ wyszedł juz, inne 
gotowe do druku, wkrótce się po nim ukażą. Dwa tomy 
zbioru pod tytułem BuMałka^ zawierającego prozę i poe- 
«ye Ukraińców, wołyniaków i podolan, wyszły tu w latach 
1838 i 1839. Trzeci oczekiwany. 

IJ Zawadzkich wychodzą takie Spomnienia Oliiara^ 
(wyszedł zeszyt 1-szy) ukazały się Obrazy LiieicsAie przez 
J. Chodike\ Nowe poezye J. Korsaka we dwóch tomach. 
Szkice obyczajowe i hi$toryczne J. J. Kraszewskiego 
(Całe życie biedna » Mistrz Twardowski). Prawdziwie 
ważnym jest nie wielki , ale peleu myśli drugi zeszyt 
Obrazu myśli przez Fh Bochwica^ który tu wyszedł^ o 
nim czytaj artykuł Al* Grabowskiego w Tygodniku. Nie 
wymieniamy innych publikacyj, albo ściśle naukowych, 
albo utilitarnych i mniej literaturę obchodzących. 

Spodziewane są też z pod prass Zawadzkich, poezye 
A. Spasowskiego, który cząstkowo znajomy jest z umie- 
szczanych dawniej w pismach peryodycznych Wileńskich, 
potem w Tygodniku. 

IJ T. Glucksberga ciągnie się dalej Enćyklopedya 
Powszechna. Dzieło to, jest myślą obcą, na naszą zie- 
mię dość szczęśliwie przesadzoną. Właśnie temi czasy 
ukazujące ińę zbiory podobne niemieckie , franeuzkie, 
angielskie, rossyjskie, podały wydawcom myśl ich dzie- 
ła. Dokonanie w początkach słabsze było niż teraz, lecz 
pod ostatnim Redaktorem w Wihiię , gdy artykułów o- 
ryginalnych coraz znaczniejsza liczba przybywać zaczę- 
ła, Enćyklopedya widocznie się ulepszyła, mianowicie 
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wszystkie artykuły ofiitDvic mlKnaczają sfc wielką ńanką 
i nowym wcale sposobem widzenia rzeczy. Spodziewa- 
my się ie la publikacya, ulegnie jeszcze odmianom na 
lepsze, co daj Boże. Tak powolnie redagowana, ta pu- 
blikacya ma czas zebrać się na siły i materyały zgroma- 
dzić. Teraz dla przyspieszenia wychodzi razem w War- 
szawie i w Wilnie. Oprócz Encyklopedyi, powzięli bra- 
cia Gliicksbergowie olbrzymi pomysł, wydania nowego 
wszystkich klassyhów polskich , pod tytułem i na wzór 
Pantheonu nie dawno ukończonego we Francyi. Na ten 
cel nawet, dla pospiechu sprowadzono nową kosztowną 
prassę , która 12,000 arkuszy w dzień odbijać będzie. 
Mają także wydawać NiesieckiegOj wielce zapewne po- 
żądanego dla wszystkich, byleby redakcya lepiej była po- 
jęta, niżeli N. Bobrowicza, którego nowy Niesiecki, pię- 
knością tylko wydania się zaleca, a podrzędna bardzo 
zasługa. 

Zresztą T, Glucksberg co do ozdobnośei swych wy- 
dań, nie ustąpi spodziewamy się zagranicznym, nie szczę- 
dząc kosztów na to. Świeży dowód w pięknej edycyi 
tłumaczenia Shakspeara przez J. Kefalińskiego , dziele 
ważnem, luórego ukazanie się, jest niejako dowodem, że 
się nam dopiero na istotne poznanie obcej literatury i 
reformę swojej, oczy otwierać zaczynają. 

Zapowiedziano także wyjście u T. Gliicksberga wa- 
żnego dzieła, O ttosuukach literatury fiarodowij z hitto^ 
ryą, dalsze ciągi dzieła M. Gr..., Literatura i Krytyka, 
E. Tartzy autora Koliszczyzny , Stannicę Hulajpoltką, 
której dwa pierwsze Tomy, wystawujące tak malowni* 
czy obraz brzegowej ukrainy, już wyszły. Podróż X. J. 
Hotowińikiego do ziemi iwiqtej\ odbyta w r. 1839^ pier- 
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Wfi2ii piel^zymkę Kiotnka nassego od czasów Radzmitta; 
Podole, Wotpń i Ukrainą, A. Przezdzieckiego , tegoż 
Próby dramatyczne, Poezye S» Konopackiego, Pisma 
przedślubne i przedśplinowe, Johna of Dycąlp\ Tom 
drttgi przekładu Shakspeara/ nowe wydanie prze-^ 
liładu Totnasza a Kempis^ trzeci ' zeszjt Obrazu myśli 
F4 Bochwica* 2 dawniejszych wydań wspomnim waińe 
Pomysły Herdera. 

A« Marcinowski, dawny wydawca dziennika Wileń> 
skiegO) ciągnie daltfj pablikacyą Dziejów Litewskich Tk 
P/arbutta, których wyszedł jui tom dziewiąty^ nad dzte-^ 
iem tim zastanawialiśmy irtf dawniej i tu nieco powie« 
my jeszcze. Jest to owoc pracy Wielkićj^ żmiidnej^ cier« 
pliwoici zasług, pełnej, dzieło wa^ne dla historyi Łitwy^ 
lecz mówiąc otwarcie^ Wftine tylko jako materyał boga- 
ty. I sposób widzenia rzeczy autora i sposób obrobię* 
nia nie zaspakajają wcale* Pierwszy nadto tchnie ła'- 
twowiernością^ prostotą^ nadto z dzisiejszego stanowiska 
pattzy na wieki wcale innego charakteru*, nadto gabi" 
netófć^ ministrów i widoków politycznych miesza w dzia^^ 
łania Xf , XII i dalszych wieków 9 nadto przypomina i 
odtwarza Stryjkowskiego, z jego wszystkiemi wadaiul) ga-^ 
datliwością, łatwowiernością, gawędami o krytyce a brat- 
kiem istotnej krytyki,' nadto lubi domysły^ rozprawiania. 
Jak Stryjkowski pcwieh siebie staje przeciw wszystkim- 
mało rozbiera źródła i ich autentyczność , gdy te jego 
tylko fantazyi i przedsięwziętemu systematowi dogadza^ 
ją, z którego nic go, nawet najjawniejsze dowody histo** 
. ryczne zwieść nie zdołają* Co się tycze stylu, układu^ 
literackićj wartości, 6 tych nie ma co i wspominae5 bo P. 
Narhutt pogardził niemi widocznie i dziełu swojemu na- 

T. L Ath. 25 
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(łaó innej nad historjcsną waiaośet nU slarał się. %^ 
pierwszych jeszcze tomach, więcej było uiytych krajo- 
Mych podań i wiadomości z naszyc)i kronik czerpanych, 
Yf nowszych przęmagają źródła niemieckie , szczegóły z 
archiwów, zapomninno nawet o Stryjkowskim, dla kro- 
niki liitewskiój Bychowca , która jakkolwiek mogła byó 
jednym ze źródeł kronikarza, nie godzi się wszakże pa 
nią jedno spuszczać , zwłaszcza gdy jój wartości dotąj 
krytycznie nie oeepiono. Trzymapie Siic s^byteczne już 
może źródeł niemieckich, Jak wpływa na zmianę cha: 
rakiem bistoryi, łatwo pojąc. P. ]!SVl%9tt jakkolwiek nie*: 
uawidzi po litewsku lirzyiaków, sam iPOJ^ci i4«. PQ$trąęga 
jak ich proteguję czerpie z ich 9iró^eł« 

Tak więc d^^ełu P. P^arb^H^a pr;;y^aj/ie wejką ww- 
tośó , musieniy ubolenii^ć , ie ty 1^9 ccA^ćiąi l^yip moze^, 
jako niateryał, j^ko z^icr; >^y^oV9 zaś c^cna d^^ąeła tak 
obszernego 9 mnsi je uczynić mdo popularnem i* nie- 
przystępnóm dla wielkiej liczby ea^ytelpików. Sądz^ 
^«e liczba tomów Dziej dj» Iitęw$Mch 9, pplo.węby się zre* 
dukowac dała , gdyby ^ut^r .nie 9&ąpędzął się co chwila 
Vf zbyt rozwlekłe gi^wędy , dojDiyąły ą i^ozamowąnia^ 

U tego* A. Marcinowjiikąego wys^y: Przyttuma In^ 
du litewskiego , pr^zę?* X L A- J^nfifimf^ąi yiłodegi^ lit^i- 
uofila, który także wydal (^raty miejsc iyyiąlycĄ z Mi*' 
chaud i Poujoulatj a prąci4ę nad Baięnianii l^tarfi^ 
tytnosci lilefcsiich i układem j^oworo^^nijką Wfjdah^ 
ta. Niecierpliwie ocąekujem jego przyob^eeauycji By^ 
MÓW Zniudlii które pam 9^;y, dość nieziąaj^niy świ^i 
odkryć powinny. Po X* Ł. A. Jucęwic^ąi ^lgl%4^|Vty 
dalszych prac w przedmuK*ię lite^sHipIl i^tarojsyttiośfcą, 
swłaszcza, ^ i tąjlę«t4|tO łfmii ji 4qter jc#i|^«« !^ 
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msdfo u nas komu s piiząejch uianjrttt , wprawnie wła- 
da, znając go doskonale. 

Drukarnia Blnniowtcża^ iivydaje powolnie dziełka róż- 
nej treści i wartości. Tu wyszły tomy naszych Wędró- 
wek i wkrótce wyjść nia Pbeżyi toni trzeci. 

Mniejsze drukarnie wileńskie có roku wydiają nmó- 
8two drobnych pisemek, po wict^szej części tłumaczo- 
nych; odbijanych na biBuIie z tysiącem omyłek, które 
się rozchodzą razem z Kalendarzami Manesa i Zymela, 
na plecach żydków i wózkach podróżujących xięgarzy. 
Nie wspomnielibyśmy nawet, o tej gałęzi dzikiej naszej 
literatury, gdyby coraz mnożąca ślę liczba wyrobów te- 
go rodzaju, nie dowiMlziła w niższych mniej zamożnych 
klassach , rodzącej się potrzeby czytania. 

W Warszawie literatura cale inny ma charakter, tu 
Jia pierwszym względzie jest spekulaćya, xiążkę uwa- 
żają za lepszy lub gorszy towar , dogadzający smakowi 
publiczności, lub zwielrzaly dla tego też Warszaw- 
skie pubłikacye po większej części są mdłe, a najwię- 
kszy ruch i życie, objawiają się w literaturze peryody- 
cznej. 

. Przegląd Warszawski (RcTiew) którego już kilka 
wyszło numerów, czyni nadzieję pisma literacko-uauko- 
wego , zupełnie oryginalnego i krajowemi wyłącznie ma- 
jącego się zajmować przedhiibtami. Wydawcą P. Bu- 
dziłłowicz* Przegląd powstał na ruinach i na papierze 
dawnego Muzeum Dmochowskiego^ które znikło (bez 
żalu wszakże) rażeni ze swoim wydawcą. Mówią, że 
F. Dm. . . . rzucając niewdzięczną niwę tak długo 
W pdeie czoła' ftpi^awiamą , poszedł praeowaó na innej i 
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sieje lireczkf . Oby mu- «if lepiej , nii^ jego tf umaeEa^ 
nia i recenzye udawała. 

Magazyn^ Powtzecinjf sapowledsiał wielkie odmiany 
(malownicze publikacje wychodzą widocznie z mody) 
przyrzekając nadal więcej się swojskiemi przedmiotami 
9iajmowaQ i zmieniając się z Magazynu w rodzaj Dz/e»- 
nika literackiego^ Spodziewamy się wiele po Redakto- 
rze , którego imię jest rękojmią dla pisma* Nim jest 
P« Leon Roglaski, Nie czytaliśmy dotąd Magazynu, nio 
wiemy więc o ile słowa dotrzymał. Cena jego prcnu- 
meracyjna znacznie podobno zniżona w widokach , ie 
przez to popularniejszym siff stanie. Nie można tego 
nie chwalić. 

Wychodzą jeszcze w Warszawie Muzeum imienne^ 
9ci i Humoryita^ żle pojęte naśladowania tego rodza- 
ju pism francuzkicii i niemieckich (JRVg>aro, Charivarij 
Lei Ouepet.) Przez jakiś czas (parę lat^ był i Świai 
dramatyczny i który nie złe rzeczy tłumaczył, .ale ory- 
ginalnych artykułów, recenzyj teatralnych i t. p. prawie 
nie zawierał. Każda też z gazet politycznych, ma mniej 
więcej warte literaeko-rozmaitościowe Dodatki, pod róż- 
nemi tytuły. Jedne składają się a kradzionych arty- 
kułów z lepiej redagowanych polskich dzienników, dru- 
gie z mizernych tłumaczeń , przeplatanych [czasem re- 
cenzyami bez znajomośei rzeczy i bez sensu. Jedna 
tylko podobno Gazeta Poranna , którój Dodatki i noszą 
tytuł. szumny Piśmiennictwa krajowego obiecuje wiele, 
bo stara się o niewida^iAną w Warszawie śmiałość i spra- 
wiedliwość sądów w materyach literatury , o dobór ar- 
tykułów, o ich świeżość, o wiadomości z literackiego 
świata ; bo troszczy się narcścio nie o zabaweczkę tylko 
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flLi plocby^ih dzytęlników, Ittóryni Wieńca i TĄczę wj« 
starczają Hyliornici, ale o sumienne zaspokojenie potrzeb 
umysłów ukształconyeh lub liszta}c<|eych się. Ztem- 
wszysthiem Warszawa, która nie pojęła Panotamy A, 
dzabrańskiego , szukając w niej primo loco powiastek i 
wierszyków , wątpię ieby ocenie potrafiła piękne ichęci 
i gorliwe usiłowania Redaktora fismiennicitea Krajo* 
teego. 

A. Szabrański, o H^órym tylko co wspomnieliśmy, 
ogłosił prospekt na nowe Iheracko-naukowe pismo pe- 
ryodyczne — Biblioteka Wanzawskaj mające wychodzió 
miesięcznie i składad się z artykułów ile moinoici ory- 
ginalnych , lub cboó tłumaczonych , ale mających czaso- 
wą i literacką wartoa<(. 

Idźmyi teraz do dziel wydawanych w Warszawie. 
Mnóstwo ich« wychodzi w dwóch rodzajach •*- dla gospo- 
darzy i dla dzieci. Te ostatnie pisane są po większej 
ezęćci przez kobiety i które przykład Kłem, Tańskiej za- 
palił, są w ogólności bardzo dobre, jako ^iąiki dla dzie- 
ci , lecz nie mogą iadnjm sposobem liczyó się do wy- 
robów literąckiój wartości » bodajby były w swoim ro- 
dzaju najlepsze. Toi powiedzieó o xiąźkach vf najpięk- 
niejszej myśli cdukacyi ludu wydawanych (Pan Woj- 
ciech) , których tu nie będziemy wspominać z tychże 
powodów, równie jak bardzo licznych arcydzieł P. N. 
Kurowskiego i Kompanii , pisanych dla gospodarzy i go- 
spodyń , owczarzy , kucharzy i t. d. Z boleścią serca 
widzim jak liczne , jak pokupne są te wyroby; zdumie- 
wamy się, gdy je ogłaszają pod tytułem dzieł nowych! 
Trudno się omyli<? , to okazuje , ie w Warszawie utile 
jest godłem wszystkich) ie ifcie istnie umysłowe niiój 
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Jesi daleko o<f iyoia ngronoiilf cznego | spekulacyjnego, 
j^astronomicznegd i t* d ' 

Robi^tjy które jakem wjićj rzekł, sagrsewa dotąd 
przykład i sława K. Tańskiej, wiele tu bardzo wpływu 
tnają na literaftor^. Grzecznoio nie dozwala mi powie- 
dzieć szczerze , jak ten wpływ uwaiam. Ztćniwszyst- 
kiim i to prawda , źe kobiety w Warszawie , stosunko- 
wo lepiifj pojmują (po swojemu) literaturę niż mężczy- 
źni , więcćj się nią' zojmują, więcej jej poświęcają. Ale 
zarówno na umysłach literatów płci obojej, cięży jeszcze 
tradycya XYIII wieku,- z którój się otrząsnąć nie mogą; 
ci nawet co flumaczą Lamartina i Y. Hugo, przypra- 
wiają ich w sposobie dawnych przekładów Horacego i 
Boileau , starając się, ile możności o mdłą wytwornośc, 
o gładkość wiersza ^ o nieposzlakowaną średniówkę i rym 
niepokalany ! 

Wychodzi tu cb rok Noworoeznik, z samych prae 
kobiecych złożony, pod tytułem Pieneioinka^ Myśl dobra. 

Najskuteczniej pracujący w Warszawie są Słowiano- 
file , na których czele stoi W. A. Maciejowski , czło- 
wiek z rozległą nauką , żywą wyobraźnią , śmiałym acz 
często paradoxa]nym Sądem o rzeczach. Teraz on wy- 
dawszy część Pamiętników i znowu odbywa podróże, 
w celu gromadzenia nowych materyalów. Drugi po nim 
K. W. Wójcicki autor dzieł kilku, pracowity badacz 
starożytności , któren widoczny niedostatek talentu na- 
gradza niezmordowaną pracą. Wychodzą teraz jego Ga^ 
ttedy i Obrazy^ dalszy ciąg (tylko pod formą dramaty- 
eznicjszą) tego rodzaju zbiorów, jakiemi były: Przysło^ 
tcia , Śpielcjf i t d. Wierf^ie dzieło jego daWno zapo- 
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miedziane: Badania Staroigtności iłopiofi^Mcif jeszcze 
leży w tece. 

P. Kucharski jest trzecim słoB^ianofilem, innych nia 
^yuiieniam 9 bo znajomi są zdawną wszystJdm, a miano- 
wicie zasłużony Linde* 

P. M. Baliński , którego nowsze prace, tu się ^x^r. 
kują w części , (choć on sam do Iiterat6\fir Wilęń^kicli 
należy) liczy się do najcelniejszych Warszawskich prar 
cowników. Jego są Pamiętniki o Barbar:^e , Historyą 
Wilna f Żytffoł J. Śniadeckiego i wiele innych pisui^ 
Materyały do nich autor potrafił zgromadzić licząie i 
ciekawe , układ w nich wybotny, styl jędrny , umiarkor 
wany , poważny 9 osobnym charakterem cechują wszy- 
stko co z pod pióra jego/wychpdzi. J. Zochowski (któ- 
ry niedawno zamieszkał w Waiszawie) drukuje tu waż- 
ne swoje dzieło^ mające ^ać nam hisięjryą Fizyki. Wspo- 
mniałem już o A. Szabrańskim, nąęgdy ygyy^sky^cy Pano^ 
ramy 9 teraz Biblioteki^ współpracowniku wiel^ pJisnA per 
ryodycznych , utalentowanymi p^CpiC 9* (lolącscę także A* 
Tyszyńskiego autora AmeryAan^ij osobliwszego dzieła, 
które mimo wielkiej wartości oddzielnych swych częśei^ 
jest niepraktykowaną amalgamą grammatyki i romansu. 

Wychodzą tu w Warszawie: Żywoty Świętych (pu- 
blikacya stygnącą) Zycie Napoleona (obrazkowe). Dzielą 
wszystkie Hr. Br. Kicińskiego. Pisma Hr: Skarbka* 
Pierwszy Noworoczntk religijnej treści — Alleluja -r- u- 
kazał się tego, roku. 

Bawił nie dawno w Warszawie Gaj Kroat redaktor 
pierwszego pisma peryodycząego kroackiego — Dennica; 
ten osobliwszą tu zwiastował nowinę (relata refero) poe* 
mat dowiański) drukowany w %yi 1(^^^ j? T^^^^dysla^ 
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wie Warn^ńcisyllH , przechodzący ohHthtnoseit^ i yrarta- 
idą flwoją dotąd znajome poeinata słowiańskie (?) Wkrót-^ 
ce mają go pf zedrokotyac. Nie jestli to tylko bajeczka ? 
Zapoldilielićtny luówiąć o pismach pel*yodycznych 
wspomnieć o Dzienniku $%tuk pięknych, wyddwanyiii 
^fzez B. Skotnickiego* Iec2 podobno żapełni<ijącym 6tc 
samemi tylko tłumaczeniami. Niechby i talu był począ- 
tek, bodaj słaby, bo brak pisma wyłącznie sztukom pd- 
ćwicconego, mucno się tt nas czUć daje. Możeby i takie 
Wzbudziło choć odrobinę uczttcia sztuki i zapał ku niej. 

Czas nareście wspomnieć! o pisarzach Wołynia i tt- 
krainy, któfży w różnych strotiach pisma swoje drukii- 
ją. Na czele ich pdstawlm M- Grabowskiego , (E. Taf- 
szc) Hr. H. Rzewuskiego, X. J. Hołowińskiego, J. Ke- 
Talińskiego, A. Przezdzieckiego. Do tych także liczą się 
K. Podwysonki krytyk, który ocenia pisarzy XVIII wie- 
ku w artykułach drukowanych w Rtisałce) Tygodniku^ 
Gazecie porannej , A. Groza wydawca Rusałki^ M. [.Tc- 
^ierski narodowy Wołyno^ukraiński poeta i wielu innych. 

W Lipsku u Breitkopfa i Bartla pod przewodnictwem 
IV. Bobrowieza przedrukowują się ślążki polskie, w czy- 
sto spekulacyjnych widokach. Wydań tutejszych główną 
zaletą powierzchoWnoś<$ schludna^ poprawnością się wca- 
le nie odznaczciją* Tym sposobem odbijają tu Niesier- 
hi ego; ory^nalnych polskich pisln mało wychodzi w Lip- 
sku. Na edycye tas ozdobne i Lipskim nieustępujące by« 
najmniej (tylko poprawniejsze) zdobyć się już możemy i 
w Wilnie, sztychów cbyba, klisze i stosownych ozdób 
zbywaćby nam mogło. A póki po nie ncieka<^ się bę- 
diziemy za granicę, poty zawsze śiąźki będą miały minę 
dorabianych i łatanych, Bardzoby się powszechności 
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zasłuży) fen przedsicLicrco, któryby pierwszy zwrócił u- 
wagę lia kiajowych artystów i dopomógł (biorąc na sic-., 
bie koszia). do sprowadzenia narzędzi, wzorów, i t p. do 
drzewo-rycia. W szakci nie dalejby po to posyła*^ i jeź- 
dzić trzeba jak do Petersburgu, gdzie szkołi^^ Baron Klot 
otworzył. Co c'o litografii , te w Wilnie (uiianowieie 
Ozi<;blowskiego) lepsze są niż w wielu nawet ze giaoi- 
cą zakladacli. 

We Lwowie dwie publikacye mianowicie głośniejsze 
od innych. Słotciamn redagowany przez S. Jaszowskie- 
go, mający wartość literacką i malujący dobitnie, nie zbyt 
energiczny charakter literatury Galicyjskiej i Ltcowia^ 
mu pismo obrazkowe , mało warte , bo bez zutijoniości 
rzeczy, choć z u«ilnością i gorliwością redagowane przez 
Ł. ^bielińskiego, o którym czytamy dziwne szczegóły w, 
Tygodniku literackim Poznańskim. Oczek.ujemy ztąd 
nap różno dalszego ciągu Teatru A* Br, /^redni, Do Ga- 
lieyjskieh wyrobów liej^yui Frace Liter ądae, wydane w 
\Medniu przez J. O. Borkowskiego, ziilecające się kil- 
ką ^pięknemi artykułanii. Wspomnieć jeszcze należy o 
wychodzącej tu Galicyi w obra%ach^ której nieskończe- 
nie wysoka u nas cena u popularyzować siy nie daje, o 
liozmurtościdch hicfkwskidh piśmie półliterackiem, a przy 
uas/em ubóstwie nie poiuiniem już i Dziennikit. Mód, 

yS ogólności Galicya nie /.byt szczerze kolo .literatu- 
ry krajowej się krząta; daleko tu mniej ludzi pisze, da- 
leko mniej \iążek wychodzi, niż u nas i w W. X. Po- 
znańskiem. 

Tu,' ruch i zajęcie literaturą większe jest niż gdzie- 
kulwiekbądz. Przypisać to pależy w części gorliwości 
£. Kaczyńskiego, w części innym ludziom, żywo zajmu- 
T. I. Aih. ^ 2i>' 
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jąejm «ic $praw» oświecenia powsiechnega i literaturj 
Tygodnik literacki trzeci rok już ta wychodzt|cy, wy- 
dawany przez A. Wojkowskiego, jest dotąd podobno naj. 
lepszem pismem literackićm polskieiii, pod względem do- 
boru artykułów oryginalnych , interessujących) a niepo- 
ehlebiająeycli wszakże dziecinnie (jak iiinyeh pism) pło- 
chej tylko czytehiików ciekawości. Najsłabszą stron«i 
Tygodnika dotąd jest krytyka, nie oparta jeszcze na pe* 
wnycb posadach i sfalego nie mająca charakteru. Oddał 
sprawiedliwość zaletom Tygodnika literackiego w swo- 
jem zdaniu sprawy Dziennik Ministerstwa Oświecenia. 
Obok Tygoduika założono w Poznaniu drugie pismo 
peryodyczue, literackie, polskie, pod tytułem Orędownik 
Naukowy. Redaktor jego A: Popliński i J. Łukaszewicz. 
To pismo, co do planu swego nie będzie się różniło od 
Tygoduika, i nie ustąpi mu pewnie ćo do wartości wewnę- 
trznej, bo nad tem usilnie pracować będą Redaktorowi-, 
aby się nie dać prześcignąć. Dość ważną także , a naj- 
dawniejszą z publikacyj peryodycznych polskich w W* 
X. Poznańskiem jest Przyjaciel ludu^ pismo obrazkowe, 
popularne, poświęcone mianowicie zbieraniu pamiątek 
krajowy ch> ciekawe, do potrzeb czasu; miejsca zastosowa- 
ne, niegdyś redagowane przez X. Tyca, tei'az przez J. 
liukaszewicza, wychodzące w Lesznie u Gunthera. Pismo 
to liczy "/górą tysiąc prenumeratorów. Zarzucim mu 
źe miewając niekiedy dobre rysunki, nie stara się mieć 
je zawsze. Ostatnie, z roku 1839 są szkaradne. Pismo 
to mogące rozkrzewić zamiłowanie sztuki u nas, powin- 
no się koniecznie starać aby tylko tacy jak Oleszczyń- 
ski i T. Miełcarzewicz rysowali do uiegOi Prosicmy o 
to w imię sztuki^ w imię własnej korzryści i sławy wy- 
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dffwcówf prosieiny o ulepszenie rysiiia.Kuw. a nadewsasj- 
itko pejzożó^T* które clu niczego nie są podobne. Niech 
się nakładźca zlituje i raz na za\Tsze ^ez>vie znające- 
go sztukę artystę. Były dla Przyjaciela lata lepszych 
rysunków, czemuż teraz znowu, tak dalece gorsze na- 
stąpiły; albo dać pokój zupełnie rysunkom, albo się trze- 
ba poprawić. Rada ta pochodzi z najżyczliwszego dla tej 
publikacji serca. 

W Lesznie wychodzi takie Mata Eiicykhpedya pol- 
ska przez L, Platera^ dziełko bardzo użyteczne. Szkot- 
ką Niedzielna i t. d. 

W Poznaniu pierwszym nakładźcą jest E.Raczyński, 
któremu już tyle winna literatura. On wydaje teraz Ga* 
hinet medalów polskichj wielkie, przepyszne dzieło, któ- 
re żal, że ledwie u nas znajome, dla bardzo wysokiej ce- 
ny; on wydaje tłumaczenia klassyków tacifiikich^ Parnie- 
tniki do dziejów XVIII to, ^ Historyą Jana Kazimierza 
niewiadomego autora, Pamiętniki Radziwitta i t. d. A- 
żehyśmy dali wyobrażenie liczby dzieł wyszłyeh i wycho- 
dzących w Poznaniu, wymienim tu jeszcze niektóre, 

— Pamiętniki Millerowe do panowania Stefan a Bato^ 
regOj tłumaczone z niemieckiego przez Lipińskiego Sa- 
iyry Opalińskiego ^ poczynające zbiór starożytnych klas- 
syków polskich, Kodex dyplomatyczny W. polski, wyda- 
nie piękne, nie potrzeba mówić nawet o ważności dzieła. 
Drukują się tu : Żywot Bogusława Radziwitta z rękopi- 
smów Kurnickich Działyńskiego, Żywoty kilku stawnych 
polaków przez Kożmiana (młodego) wydanie Raczyńskie- 
go, Statut Litewski z trzema obok textami i notami Lele- 
^tela i Danilłowicza. Druk jego poazęty jeszcze w reku 
1129, tsraz się kończy. 
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"W Lesznie ma wyjść tłumaczenie Dlngoiza prz«t 
Borneniana; niehtórzy tez Wielkopolanie gotują Nowo* 
rocznik, z samych prac wielkopolskich składać się mają- 
cy, pod tyfułem Swietojankt. We Wrocławiu wyszła po- 
wieść wielkopolska' pod tytułem Bognnkn przez Berwiń- 
skiego, i Bronikowskiego Marienitt. J. Łukaszewicz au- 
tor wybornego Obrazu miasta Pozna uin^ pracuje nad hi- 
storyą Dyssydentów litewskich. Poszukiwania historyczne 
skłoniły go teraz do podróży. Zapomnieliśmy jeszcze je- 
dno pismo peryodyczne poznańskie wymienić, wychodzą- 
ce dwa juz lata, pod tytułem — Dtiełihik domowy. Jak- 
kolwiek zywl się przedrukami, zaleca się ich wyborem 
przynajmniej. , 

Choeia/ęśmt tu zaledwie Część publikacyj Wielkopol- 
skich wyliczyli, widać z ich liezlry, źe ruch umysłowy w W 
X. Poznańskiem zajęcie się his<oryą, literaturą, są wiel- 
kie, (ak dalece, ze Poznań za najważniejsze dziś dla lite- 
ratury polskiej tfgiiisko iiwa^-amy , osobliwie zaś dla lii- 
storyi. 

Kraków ma kilka pism periodycznych, bardzo śi'edniej 
wartości. Wychodził tu, ale krótko niezapomniany Airr/r*- 
talnik^ dlaczegóż tak prędko ustał? Dwoma nii<inouicie 
pisarzami poszczycić się może joszeźC Kraków, W Wisz- 
niewskim I J, Buczkowskim. Pierwszy jest to %\ielkieh 
talentów człowiek, który dowiódł ich we wszystkiem eo 
wydał. Jego Historia llłeraU&y polskiej nowemi pomy- 
sły, śmiałemi i trafnemi postrZożeniami się odznacza' 
niecierpliwie oczekują wszyscy nkóńć^enta jćj. J. Mucz- 
kowski bibliograf i filolog pracuje jak mówią taad histo- 
ryą Uniwersytetu Krakowskiego. 



. 205 

Pozostaje nam dla dopełnienia tego nutit oka^ wtpoin* 
nieć jeszcze o lulku literataek naszyeb^ pracnjącyek 
>v Rossyi. Na czele ich stoją niiezaprzeczenie J, Danitło** 
wicz i 0'Nacewicz jaŁo' historycy, J. Korzeniowski jako 
poeta, Wydawca Tygodnika Petersburskiego, jako czło- 
wiek, który tak znaczny wpływ wywarł na literaturę wy- 
dawaneni pzzez siebie pismem. Tu póliczyni^ także X. 
Krasińskiego, i Wiernikowskiego, tłumacza poezyj "wscho- 
dnich. Stolica nasza wydała już dwa Nowuroczniki pol- 
skie, w latach przeszłym i teraźniejszym. Gotuje się nowy 
na rok następny pod tytułem: Zorza. Wydawcą jego 
jest znany Tygodnika Wydawca. Tu miejsce jeszcze raz 
|)ow(6rzyć , jak to pismo (Tygodnik Petersburski) wielo 
dla nas uczyniło i czynić nie przestaje, mianowicie pod 
względem literackim. Z niego dowiadujemy się o nowo 
wychodzących dziełach, w nieni rozwiązują się najważ- 
niejsze literackie spory, w niein M. Gr. ogłasza swoje 
recenz3'e, Zochowski naukowe marzenia. Jakkolwiek wy- 
dawca dla niepojętych nam przyczyn, usiłuje się chować 
za drugich i bardzo mało uk(]izuje, znać jego ducha w pi- 
śmie, a często mała jego nota, przypisek, dodatek, uwflga« 
zastanawiają bardziej od całycli artykułów; bo w kilku 
słowach tego człowieka, znać erudyf a niepospolitego we 
wszystlitch prawie nauk gałęziach, a co więcej samoistnie 
myślącego, swój trafny i oryginalny sąd mającego w każ- 
dym przedmiocie. Go za szkoda, że tak skąpo się udziela* 
wpływ Tygodnikaf tern u nas jest większy, że go nionie 
krzyżuje. Od dawna posiada wziętość i popularność, 
wszyscy go czytają, Zastępuje on wybornie brak właści- 
wie literackiego peryodyoznego pisma; a wiadomości po^ 
lityczne które zawiera, podają go w ręce tym, którzy ina^ 
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cz«i mtfithj Mf ^o nie iktkęli. " Tak Tygoiiiifk wzięty u li- 
teratów, czytany jest nawet jirzez obojcinroh, u tym s|>o- 
fobein wpływa na zaszt^zepicuie smaku do ozy tania, któ- 
rego większej części towarzystwa, i)rak u nas bardzo* 

Wskazaliśmy treściwie, stan teraźniejszy piśmiennic- 
twa polskiego 9 daj Boże, abyśmy co dzień postępy tylko 
zapisywali^ 

Cródek 13 Sierpnia lt40. 

J. J. lLrm$Z€Utki. 
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Korreśpoiideneya Afbenaemii. 



Mamj sobie ca oboYriąsek stoiyć publiczne dzięki tymi 
którzy ma pierwszy odgłos o tiiającem wychodzić pisniit 
Haszem , raczyli je wesprzeć nadesłanymi artykułami^ 
przyrzekając mu nadal pomoc swoją. 

M. Grabowski udzielił artykuł o powieści Poeta i 
Świat; fiełen ważnych uwag nad charakteiem przeszłej i 
przyszłej poczyi. * 

Hrabia H. Rzewuski nadesłał wyjątek ważnego dzie- 
ła swego : O prawidłach Cywiliiacyi Narodów^ odzna- 
czający się trafnymi, nowymi pomysłami; — i Ityś prze- 
w^yborny, pełen powcipu, charakteru^ prawdy^ jKuro/ /łyi. 
{Wyjątek z pamiątek Soplicy.) 

X. «/. Hołowiński na prośbę naszą, dał jeden rozdział 
z Pielgrzymki do ziemi Świętej opisujący Naimreth i 
Tabor. 

P. S. Nowoszycki z Krzemieiica udzielił ważnych i 
ciekawythy niewydanych pamiątek dawnych. Obiecuje 
on nam w swym ostatnim liście z d. 26 Października nadsy- 
łać do dalszych numerów, także, kopio posiadanych przez 
się dokumentów i aktów. Jakoto: Doniesienia Pułkowników 
Hetmanowi Jerzemu Lnbomirskiemu w czasie wojny 
Zaduieprskiej za Jana Kazimierza. Nowy Dyaryusz wypra- 
wy \^'iedeiiskiej. Jana 1 1 1. — Uniwersał Bohdana Chmielnic- 
kiego — Nowiny ze Stambalu od posła polskiego z roku 1683 
i t. d. i t. d. Przykład Pana & Nowoszychiego powiuien- 
by zachęcić wszystkich posiadaczy dawnych pamiątek, 
aby je Itedakcyi Athpuaeum nadsyłali^ 

Odebraliśmy także piękne poezye Gustawa Hr. Oliza- 
ria, pod tytułem —- Pielgrzymki^ które pospieszym uniie- 
śeić w trzecim zeszycie pisma naszego. 
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W liście swym % dnia 19 Października autor Wspont" 
nień Sztcecyi^ Prób dramatycznych i innycli pism, P. Ar 
ksander Przezdsiecla, przyrzeJ^Maskawie udzielać nic tyl- 
ko oryginalnych artykułów, lecz dawnych dyplamatów, wy* 
jątków ze starych rękopismów i t. p. za co niech przyjmie 
największe dzięki. 

P. W. Smokowski znany artysta, odpowiadając na wez- 
wanie nasze w prospekcie, w liście z dnia 12 Październi- 
ka, przyrzekł zając się dla Athcnaeum nriykułami w przed- 
miocie sztuki, które zważywszy jak mało kto u nas jest 
w stanie pisać o teu}, będą |)rawdzi%vie wielkim dnrcni dla 
pisma naszego* 

Nieznajomy nam autor, 1u4ry Mę podpisał — §iiitor 
Lutni Chrystusowej , udzielił powśasilię pod tytułem: 
^fisz Wiarus i urywki pełnych ognia poezyj. Artyku- 
ły, te po części w trzecim zeszycie umiesKczone zastaną, a 
żądania autora o ile możności, starać się hędAicmy spełnić* 

P. A. Szabrańitki, zaloźyci<:I liiUiotehi Warszawskiej y 
dawny wydawca Panoramy^ ośw iadczyl taliźc pomoc swą 
listem z d. 6 Października. 

Z pociechą widziemy, że Atheiiaeuiu iuteressować po«^ 
czyna piszących, bodaj tak i małą jeszcze u nas llcAbc>czy«¥ 
te laików 'zająć potrafiło ! Ponawiamy {)odziękoweuia tyni, 
którzy najpierwsi odpowiedzieli tałi prędko wezwaniu na-? 
^zemu, zapewniając że wszelkiemi siłami starać się bc*- 
dziemy, aby Athenaettni nie cawiodło oczekiwań i ule|>- 
szało się coraz a coraz bardzićj. 

a. 5 Listoj^ada 1840 r. 
Gródek. 

KONIEC TOMU PIERWSZSaO. 
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•j 4f 5> O »• •" •• •' »" «• ♦• ł . « « • • "-.i ^^ftw' ••, •• 

r r :iipD«St^ .•.«'., "4 f %. •. 1.. • « .j» ^' fpft 7« ■ . 

BoclitHc l^loryan). OI»ra« nijriU moj^J i Q celącH iitnienja mIo« 
wiekś. Z pop^erifejb autóra' . « *• * * . • . • ri, I «. 35. 

Dsiennik Nabokejkitwa dla użytku prawowiernych utosany t awa* 
l^ami o modlitwie prxerX.Vs1iąrl^av^ #oirotiicia ĄrcyHi^fi^a Wat* 
•Yawfkiego, W oidob^ oprawie* ryciną na italirini^tą ri. 4* 
• nr oprawie w pap^fafianpW^ . . . . ri. I. 

Dsietą Williąm^^liakipeare, tom 1, itawiera Hamlet, ftomeo I lalia 
i Sen w Wigilia S-gQ ^ana. t. i,*,Makbef, KrorTi^ar t Buma. 
Wydknie Iwietne, na ^i{knynoi welinpwyiii papierze s pr^epyisne- 
oi| rycinami, Cena 2*cb tomów a prenumerata na T* i rs. Q k. 7S. 

Daieia Jana Śniadeckiego 7 Itom^yi 1' • • • . • ri. S k. 50* 
^' JcdirŚKeja ^iadec^ego 'S''tom<Ś^w • • . • i rn, i Ic. 50. 
(Oba te wydania i^ n^ pięknym welińówym papierae, ozdobione 
pppieriiami autorów}. 

BacyldopedTa pcwicechna ' Tomy 1^ 2f\ 4» a rycinami na itali 
rytemT .'^ , . . • .1 '.' *. • . . . . . . ri. 15. 

Ditto 1S40 — I84l ^*7^y^f T« 1^ i ^ 11 pórtądkn T. V I Yr« 
s rycinami • * • • • . • • .• r • • • • • ri.'7 k. 50. 

S pocxri| • • • • « • . • • • . ri. 10. 

Grabowfkl (^Michał').' Literatura i Krytyka. Rok t czciiS I, zawie- 
ra :' O poezyi XIX wieku. "-^ ' Literatura francuzka. Część 3. 
O pieintac& Ukraiótlcieb • . / . . • • . . n. 3. - 

Aokil cźftć 3, O nć>w<IJ literaturze francuzkiej, nazwanej lite- 
vatui4jikaloną (L'a littićrature extravagante) • • ff. '3 k. 25. 
' \tiiokIIt toml. O izkole UicraińalEiej poezyi.— Tora S-gi Litera- 
tura romania w Police • • i • • • • •' • • ri. ^ k. 35, 

Herder Pónyfty'do' filoaófii 'dziejów rodsąja ludzkie|to. Daicio prze- 



Johna of Dyealp* PUma praedślubne i przedf plinowte, 2 Tomy* Wf* 
danie osdóbne, s wintoikainł kw' iA^ym¥fe\inowjta papier** 

Kiii(ska do Naboieńiiwm dla miodsi rsymiko - kaioUckiego Koiciota, 
podług oMadii aniorld: „Pamiątki po dobWj matce. «« W pięknej 
oprawie «afianow^i 1 rjrciąą . •......?■.«. 

w oprawie w pap. łafianowy ••••?•• !• 

KblTwe«7«n»'i Stepy, p6wtel^ orygInalM pwe* B&rav«a TiiriRl^ 
,- . . ... - . .;■.:. •.-..' i ' *;j/'/.' ' *•• \r 

Konoptckiego Szymona poeiyo •.•,•.*,• •. • • • ?.». ^50. 

Kraiaewekl JtfseC Wipomntenia Poleiia, WotJfniacihLitwy 2 Tomy 

^ — Ssataii i JKąbicta ♦ , Fantąąya .fl^am,^tyc«|ią /ą Xl 

. O aowym tpoiobio ncf^nłt jeayjw: be« Abąccdla i Sy.llaJiy?py»ni» 

Panicfaiki Sumnela Mai^iawlc^r P.PCS^MK '^ f^j ł'i9rą od roku 1594 

. v.lata p9^ ipUie idące. Wydatne ^ rękopiió w. ^Biblioteki 3z.c«or- 

■OWfkiij MrAblego Chreptowiciaj przea Jana Żąlfrzewikieso 

• I « *: . . ' '.', i i J *' UjC* * 

;;-.■•' ...••• . . '.^ fł-, ' ;/ 

Pff ęadziećki CĄlczander). y^f>^J^» Podole Ukraina.. Obraiyj fniejie 
Ijczaiów. Wydanie oxdobne,wzboff^conc róznemi faciimilami więl« 
kich ładzi, rzadkiemi dokamenj^aini , na pięknym .weiin9virym pa« 
pyjrzcS Tomy in 8-ro.. . ,^ ^^. . , , ^ ^^ '., \ \^ , , 

Tegoż. Próby dramatyczne^ zawierające : Halizka s Ostroga i 
Kapitalik. Cena 3-ch Tpmów. . ._. / . - . .", rs. .4 k*. ŁO^ 

Stan nica Hulaj polika, powieść na/odowti przez EdwardkTąrgzę. Tom 
I, 2, jCTom 3 i 4 w drukuj .^, .^ j-. r ' • ' i*_ o' ^!* ,'* j 

SlownJik poUko-rottyjiko-francuzki. Ułożony na \rzór itowniks 
Łindeffci, ilowników Akademii roiiyjikiej, podług najpozntejizyeh 
wydań »|!^ąuszM>^ony wyrazami tecKnicz^ićmi różnych ff^H'^;".*^- 
i koniztów, przez towarzyi^wo kilku .nczo;iy,€li. Tomów 3 na pa« 
pierze a,wyczBJnym • . . . . • .. • . ', *•/** *t. •» 
na. pap. lepizym, . • •, ». • tf-r^f. 

Tomaiz a Kempif o naśladowania Cbryit^ta. kaiąg ,4 » jprzf kładą 

Jąd^^iza iyi|itutzewiea. %yydanve, ozdobne, *.ryciiąą. Woprawi* 

fl^fianowej 4 ••«••••• n •••• n* 2. k 25* 

w oprawie w pap. iaf. ••.,». ti..I. k. 35* 
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Pozwolono druko^YiiiS pod warunkiem zto-^^eum po wr- 
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CenZQr ProfetMor b. Umwers^lełn TFfieńsh^ego 

Jaw Waskkicwic/. 



rv 






HISTORIA. 



^ %<%<%^%<%^^ %%<%<%^<^ ^ *<% »^% w%^ »%io»%^%>%«%*»%<% %*^ mtmm »»*^%i»% w^*>mm %^^mm0%mm^*^ 



t. 

I. 

Bettertat listu Szlachcica jednego do drugiego ' 
pisany^ w którym #tc obmama ie nie przybył na 
Sejmik w Opatowie pro 16 Mar^ 1606 złoiohy^ o któ* 
rym zdanie swe i discursy róine prtydawa% a) 

Doszło mnie pisanie WM. W któryuieiś mi to 
WM. przy pisoWat jakobym ja miat być deserto^ 
rem i proditorem patriae^ a to Hla tego źem w ()« 
patowie nie był. Dziwna mi temu, żeś się WM. 



a) Ciekawy ten tiłainek inalująejr wybornie tiflposobie- 
nie umysłów i fincha swego ezaMi, wypisałiimy sltęke- 
pisma Biblioteki XX. Pijarów Wileiubkłi. 



tia mię Ao takdWycli słów f/itcli, sin& rałtóm 
jakdbysi WM. tiiebyl świadom zdrowia mego i 
Jat ftioiiili któi'e mię od tych tli<*|Hiti*%cbnyi«li 
wiókit liamuj:|« Nidpotrzehriycli dla tego ttló- 
%Vlę) 9^6 te zjazdy tia którydi oWolnóiti nwćj 
gadactiis mogę nazWad ze ną wlaijhie jak ćoitle- 
diae Włoskie^ tia których hy Wają Odoby powaJi^ 
tiC) osoby mądre^ Królowie, Xi4zęta ełid geHisś^ 
byuaj(| tei^ dziadowie, Pailtalotiowie) K...i.yy 
dzieci) bła&^JloWie, diabli, stroją Jakąif larwę^ o- 
słentatiaejperorMiae reprezentujiłc to cd kiedyś 
by wato^ a skoro po komedyi, to za się oWe oso^ 
by poWaJśne, mądre, pospołu z błaznami^ z paii^* 
thaiotiailii, z djabły, t dziedmi, nic Więcej zy- 
sku tlie odnoszą, jedno to co się nagadali^ tia- 
chodzili, stąpają z góry po pańsku, w szatach 
eudnych, coronach, z sceptraiiiK 'Taki^ie i wy 
nagadaliście się i nastroiliście się rad rozmaitych, 
chWalit jeden drugiego, byia tam osoba poWa^^- 
na i mądra, byl drugi który się sadził jako jaki 
król deklafjjąo siętiilibrą Woliid^^ci i^wdićh, byt 
tez i odziany Padthalon, bfazen^ K...a^ bawifrę 
i diabet, i tak daśtfOiWszy się igrzyska, z Wit^N 
ką deceptją ddjećhatiśeie do ddmów. O PafUha- 
IdndWie, wołacie na Króla- ukazujecie wzory 
jego, ukazujecie exorbitaiTcye Rptej, cóż to wie*. 
d/Jeć jakicii tam discursów i peroraty niemasz! 
A coź za zysk^ kiedy sejm przydzie^ nio stanie 
się nic na wasze quereUe« Więc kicdybyście się 
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wii\y tam ea: intentione zjeżdżali, abym wds 
siusKnie, pałres patriae^ nazwać mogl; ale za- 
łożyłbym się o wielki zakład, żebym lYM. same- 
go, co to tak gorąco Rptą miłujesz, najprędzej 
corumpowat. Łatwieby Króla naprawić, co go 
2tym zowiecie; skoroby wam co dał, byłby bar- 
dzo dobry; ale niechcąc dcfraudare przyjaźni 
mój WM. a tom nieżałowat pracy tej napisać też 
tu \VM. sententiam meam, co też rozumiem ea; 
tenui miuerTa m^ao tych teraźniejszych czasiech 
i o Rptej naszój. 

A pocznę ja ztąd, chociem w Opatowie hic 
był (bo WM, wiesz żem nie duż) że wżdy WM. 
będziesz wiedział, żem nie deserłor ani prodi" 
tor patriae. Wszyscy podobno ile Was tani by- 
ło w tym Opatowie, wołacie żle, źle się dzieje, 
a okazujecie po części co się dzieje, a lekarstwa 
na to złe, na ten wrzód Rptej nie znajdujecie i 
nie obmyślawacie. Toć i ja z wami zawołam, 
źle, źle się dzieje, ale wżdy zawoła wzzy co naj- 
gorszego rozumiem w Republica particuiariter 
pokażę, tylko W^M. a krótko. Nie baczę coby 
was najbardziej psować miało, jako dwie rze- 
czy, że mamy Króla bogatego, a samiijmy ubo- 
dzy; a jako się u nasICról zbugacił, łacno się te-^ 
go domacać, jako sobie uprawi!.... i uprawuje, 
na ninidj \Vielkie starostwa obcinając, jako uiiie- 
^o omnia renaiiityj^kh intrata jego, i tak sięzbo- 
facił^ ie powiadają iż niebyt nigdy tak bogkty 

t/ ii. AU. 2 



Król w Polsce jako to jest, ssaczym aię podnidst 
.IV pychę za tymi swymi dostatkami, których się 
teraz na tym weselu jego, lud/Je napąlr%yli, ja- 
kie szaty, mira suppelłectitia — d0me$ticu s^iiHia, 
jedna snad milion kosztowała, druga szeić kroć 
stotysięcy^ sluźby złote, klejnotów gwałt, a zaź 
tam tego mało prawie, aiter Craesps. Zacnym 
przychodzim u niego wContempt, nic miiujio 
narodu naszego polskiego, lekce sobie wazy So- 
natory, lekce i szlachtę, niedba o nas. Jui tak 
się nadął dpstatkami swrmi, 'ke snai mówił — 
Niech/e ich Tatarowie wiaź^), kiedy niechcielt 
o obronie radzić i obmyśla wad. — Niedoczckaó 
tego aby nas wiązano. Przysięgi nam nietrzy- 
ma a złą si^ radą odsądził j a snadź aspirał aby 
nam absolnte dominaretur. Więc się.rzeczy słu- 
sznej jął, milczenia, podobno byt w onego Phi- 
losopha szkole, co kazał pięć lat milczeć. Z każ- 
dym bym się na świecie, by z najniezgodniej- 
szym zgodził łbem, ale z tym co milczy, wie go 
kath. Jako byłem w Krakowie niedawno ob- 
serwowałem to, że więcej nizli godzinę zegaroi- 
wąpięć Senatorów? mówiło do niego; jeden prze- 
.stat, drugi mówił, a on żadnemu nic nteod|>o- 
\wiadat, anim widział, by ustami ruszył i tak 
ich odszedł. Ach na jakiegośmy to pana natra- 
fili, biadaż naoi i krajowi naszemu I Jakie ac- 
cessje podawał P. Bóg do Corony za panowania 
jego, Węgry, Wołochi,,MuUany,Siedmiogrodzia- 
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ny, Moskwę, Śląsko, Morawę, tnatoli tego? a 
wszystko puicii mimo się nie miłując nas, ani 
narodu naszego — Więc i ocenienie jego, sam 
sądź WM. jei^Ii z Bogiem i co imminet RpbK za 
tamtym powinowactwem tych mitycti przyja- 
ciół jego. X)wa któżby się nawyliczał, co za r«- 
łia po tym Panu in HepnAł. się pokazują. Teraz 
by był tylko jeden swój drogi Kabat dał, tedy 
by było tak wiele Judzi w niewolę niezabrano, 
z rąk jego będzie ich P. Bóg patrzył; a kiedy mu 
co mówią to milczy. 

Pamiętam raz, kiedy go nieboszczyk P. Ła- 
ski Wojew^oda Sieradzki prosił o coś, a on sie- 
dział na krzei^le, po jednćj stronie szeptał mu 
w ucho z półgodziny, prosząc i ukazując meri- 
ta swoje, nieodpowiedział nic. Za tym rzekt, 
podobno to W. K. M. na to ucho niedosłyszysz; 
i zaszedł do drugiego i szeptał u drugiego dru- 
gie półgodziny, a nie wyszeptał nic i tak bez 
respensu odszedł. Niechaj że to tak stanie o 
Królu i bogactwie jego, chodby było co więcój; 
które bogactwo ukazałbym przyczyną zginienia 
niewoli naszej, bo kiedyśmy mieli króle ubo- 
gie, co nie my od nich, ale oni od nas by potrze- 
bowali. Jako przeszłych czasów bywało, by- 
waliśmy w poszanowaniu, wolności nam trzy- 
mano, przysięgi nie gwałcono, wytargowaliśmy 
zawszę co na Królu, czego kiedy u nas chcieli, 
a teraz potrzebuje nas? macie jako Pan snąć i 



to mówił — nie proszę ich o pobory, mam się bess 
nich dobrzje. Patnięram ja kiedy jakie festy 
królowie pierwszy odprawowali dla o^oby ma- 
jęsf atu swego Królewskiego, dla cudzoziemcófir 
kiedy byli spraszani, na takie aż pożyczano u 
Senatorów u Biskupów srćbra i apparató w in- 
nych i ochędóstwa, a teraz ten Pan tak bogaty, 
że na taką ozdobę Majestatu swego odprawując 
ten akt wesela, niemiat nic pożyczanego, jedno 
swoje własne, a snąć silą tego była od szczćre- 
go złota. Był ci by tu plac wspomnieć, co za 
£xorhi(ancje Rpf a odnosi, ale to zostawuję \¥M. 
i odsyłam do artykułów przeszłego Sejmiku. 
I^ójdę za się do ubóstwa naszego, a zaż WM. 
niewidzisz jako ubodzy Panowie, biedna jedno 
apparentia, co^ się u nich cudzego bliskocze. 
Niepierwiej rozdzielę stany, abyś WM. sna- 
dniej zrozumieć mógł żeśmy ingenere wszyscy 
ubodzy, xięża, panowie, ślachta, pospólstwo. 
Pocznę od xięży, ci oto mają trochę pieniędzy 
albo groszy, nie wszyscy wprawdzie, bo też i 
około nich wielki zbytek; by S. Bernardyn 
zniartwychpowstat niewiem jakoby teraz pisał, 
de Corrupło Iłpólcae słatu. 

Pódźmyż do Panów, nie trzebać tu wielkiego 
discursu, widzisz to WM. sam, co się dzieje o* 
koło nich, wąchają cudzych skrzynek. przed Ro- 
IfamL Stan ten bardzo zubożał, a przyczyny 
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niełiaczę, jedno zbytek po więtszej tzęśti a dru- 
ga iicliwa, więc i to co się niebożęta wyciągnęli. 
Poracbiij WM, czasy od i^mierci Augustowej, aź 
do wesela dzisiejszego pana, jakie oni koszty, 
podejmowali^ poczty, Rolhy sub interregno na 
Coronaty podćjmując. A zaż tego mało by wato, 
i tak się wyciągnęli , źe gorzej być nie może, 
ktemii są niektórzy między nimi, bo silą pienię- 
dzy do siebie zgarnęli; przypatrz się WM. jako 
trudno o tysiąc złotych, między ludźmi powia- 
dają, że pieniędzy niemasz. Panowie je pobrali 
i potracili do kupców, kupcy je zaii wzięli do 
cudzćj ziemi; a co była residuitm^ to niektó- 
rych pozamykali w sklepiech, król też na cegły 
pozlewat i tak trudno o kopę, że nigdy trudniój, 
i już ci czerwone złote snąć po złotych dwa i 
groszy trzech, a talary po złotemu i groszy dzie- 
siąci, a monety gorszej być nie może, a bierąją, 
będą po^ch wili i gorszą w tym niedostatku brali, 
więc z tego ubóstwa^ jęli się złych pieniędzy 
kować, dobrze snąć jednemu rzeczono, bij ty 
dudki, a wiedzą kto bije dudki anie karają. 

Za takoWóm tedy ubóstwem, choć będzie 
człowiek animuszu \i'ielkiego, widzi, upatruje 
zgubę ojczyzny, ale praemit go panpertasj na 
iożyt się dostatkom, zacność jego tego potrze- 
buje aby byt widztan, a niemasz, każe milczeć, 
a musi rad nie rad obłudy zażyć, u króla boga- 
tego, aby mu dał co pilnować, i ad nutum jego 
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C7yni^. A ihó wiłem jcdnemii nieilawno— MoicI-' 
wy Panie (bś i Mościwe Państwo, które się tak 
bardzo spospolitowaio, musi się ni^ej tknąć) 
widKisK ie to zte in Rplca, ^ziowiekeii zacny, 
naprawuj to, przysiągleii, quid quid nocuum seti- 
serc, me opponam. Rzekt mi, pomo^.cie mi pa-' 
nowie szlachta — Pomożemy, ale skoroby poczęli 
wotad i ukazy wa($ to zie Reptej , poszeptnnoby 
wam od króla, ie wam dadzą co, jedno nie na- 
cierajcie tak ostro, puścitbyii WM nity M. Panie, 
a odbiezaibyij nas. 

Nie rzeki nic, jedno ramionami ścisnąt; nie- 
mam za zte, trzeba mu, ja mu niedamby gębę 
do ućba rozdzierał', bo niemam co, a król ma ja- 
ko pan; ale o tych paniech dosyć, też to widzisz 
WM. co i pewionem. 

Dalej szlachtę rozdzielę na dwoje. Są jedni 
których też jako i pany Ina^us zubożył, w ubo-' 
gim domu ńarodzito się Miłościwych Panów» 
przeciwiają się sobie, półmiskują, i nałożyli się, 
wina, korzenia ea:otica uńlują; sobolno, ryśno, 
złotogłowe bankietują, więc się niektórzy do 
panów przywiązali, a panowie sami nieniając 
im cb dać, porzucają ich, albo ich obietnicamf 
odprawują, więc się też niebożęta podłużyli. — 
Też ich lichwa zubożyła i tak ubóstwa i nie- 
dostatku swego niemasz; jedni PP. służyć nie" 
mogą, drudzy muszą milczóć i dać się corruni- 
pować, a swobody swoje tracić i oppressyą na' 
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się Wto^yd; są za się drudzy liMzie deaiderósi, 
inutile pondus terrae, pnsUlanimes. Drudzy dru- 
gą ślachtę pstliją, ba i panom się dostanie. Ci 
. siedząc doma to tzarej zupicy, cłiod ci ]uxu nie* 
.masz, groch, Icapustę, stoninę, krupy je, wodę 
pije, o Rptej nic niemyijii, pieniądze tica, zbiera 
/Hioslii, co się zastawują propter RempubI; li- 
chwą gubią ludzie, xacne majętności pochłonęli. 
Ci są wielki rirus Rn Rpbl., a jeszcze urągają 
^się z nich, ale i po tych mato, co mam pisać, 
znasz ich WM. dosyd takich. 

Do pospólstwa przystępując. Ach mój pa- 
nie, toz i ci zubożeli, tych prawie lusus, ale nie 
ich, tylko pański zubo/.ył, a snąc w piekle ci 
podobno nie będą. Uzektem ja jednemu, a on 
biedny, chudy, odrapany, coś wielkiego dźwi- 
ga, niebożę napracujesz się na tym świecie, juź 
teź i z nogami do nieba pójdziesz po śmierci. — 
Panie, i tam ja muszę być za panem, a ktoźby 
tam za panem w piekle drwa wozit. Przyznasz 
mi to WM. sam, ze nie masz uboższych chło- 
pów we wszyśtkiem Chrześciaiistwie, jako są 
u nas, ale i o tych, próżno mam WM. bawić. U- 
kazałem już podobno WM. dostatecznie, że ma- 
my pana bogatego, a samiśniy ubodzy in generc 
wszyscy, prócz kilku senatorów aleć ją i tych 
ubogiemi zowie, bo choć mają a żałują na popra- 
wę Rsptej, a potym się porównają, kiedy nie- 
przyjaciel pobierze, i to co nagromadzili, uka- 
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£ę jdka jest facies Rpbl. To ju£ na Sejmiku by- 
wacie, posiy wyprą wujecje, artykuły pisKecic, 
i ta}( mniemacie, że to tak będzie, jako wy tam 
w Opatowie uknujecie. A insze Województwa 
także też czynią, jedno że różna fantazya wlu. 
dziach , różne też artykuły postom bywają po-^ 
dane. A potym oni posłowie zjadą się do kupy, 
ci swoich artykułów popierają, owi swoich nie- 
odstępują, to roswar. Izbę poselską przyrów- 
nywam do gaju, co się na nim gawroni legą, 
wszyscy tam wołają, a jeden drugiego niesiu- 
cha, ni karczma, ni browar, a potym chłop przy- 
szedłszy, gaj podetnie, gniazda obali, gawrony 
rozbiera, toż podobno i nam cuod absit. Swa- 
rzą się sześć niedziel, aż conclusia następuje, 
coż na onej conclusiej będzie, napiszą constitu- 
cyi gwałt, a żadna effektu nie weźmie, ajeśli 
któremu panu czego potrzeba, to swoje constiiu- 
cyą wrzuci, zgoła wszyscy pr i waty patrzą, więc 
się rzkomo wstydzą, a mają swoje dudy; co je 
nadymają i tak dowodzą co chcą, O miseranda 
facies IłpAl. Więc stróżowie praw a swobód 
naszych, jako przysięgają, jeśli dosyć swej przy 
siędze czynią, judicabit cor Deus. Nuż spra*- 
wiedliwość jaka, w criminałów sądzeniu? o- 
wa z kąd ją poczniesz wszędy źle, wszędzie 
się nachyla do zguby, obłudy pełno, zdrady, ó- 
szukania, priwata rządzi. Panowie w swą, xię- 
ża w ową^ szlachta w swą* Wierę nie wiem by 



hył Uf 6 thU ghipt^ eo by prędkiej ruiny niewi- 
Hffiat Ale mi WM. rzećssesz^ toś mi jux wszy-^ 
stko Kganit^ tialajatcś i Kiczy i PP, Jezuitom, je- 
szcze tvzf1y iikaź jako temu zabie^ed i tego po- 
prawić, jeśli sam tia Sejm niepojedziesz, tedy 
ja II swoją Wielką gębą pojadę^ będę woiat i u^ 
-iazy\vat swoje rady i zdania^ ]3a« daj go katu^ 
nie publićiijecieii^ mię do diabla, s tym eo się o^ 
pęta, by mi kto zaź i^ebra niechciał pomaicać* 
Postutsham ja VlM, nie dla tego abyii \VM. liiiat 
na to przy padaćalbo pochwalić (nie ambitUpra- 
tui) ale abym WM . ucieszył, jako ongi kapłuha 
fOzbicrAJąr. 2 tąd ja pocznę* 

Ukazałem \VM. rzecz być niebezpieczną^ 
mieć bogatego pana, jako my mamy. Ukazałem 
<ćo za Hocium Rpbii z tego, a jake4my mićWalt 
pany przedtym^ lecz i to uka^sę co by z tern czy^ 
nić, rzeCż bo za się dobra kiedy W swćj klubie^ 
jako trzeba stawić bogactwo, i bodaj byt pan 
bogaty^ ale fe^; kiedyby i Rpta i poddani niebyli 
ubodzy ) tedy by to było oboje bardzo dobrze, i 
jtiz by tu contemptu inter pareś nie byio. Tak 
Wielkiego zubożyć pana trudno- Economiae mit 
poodcin&ć i toć mu nie z drogie ale by podpbno 
trudno tego dopiąć^ rzeczy to są znaczne ^ nie 
uczyni tego omnino król, żeby je miat Rptej pu» 
ścić, więc tego zaniechać, bodaj miat i Więcćj^ 
choćby Starosty ecońomiami zatozyt*, zaczym 
e^ecutia na swowolne wedle prawa zginąć mu» 

T. u. Ath. 3 
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si, jednak by to niemogto być starosta bogatjs 
^ ka'^dy (oczćm tiizćj będzie,) miat intratę. A 
'iehyimy tak niepotrzebowali dostatków króle- 
wskich ijego bogactw, za którą potrzebę musimy 
milczeć. Wziąć to królowi, aby, Rpta racantiae 
rozdawała, i takbyjuźpotrzebniczko wie nie kró- 
lowi, ale Rptej folgować musieli, i od niój do 
zatkania dziwnych niedostatków swych ratun- 
ku prosić, a o porządku rozdawania vacantii 
przez Rptę, tatwie by się sposób nalazl. Oczom 
potem. Ale lYM. rzeczesz, toć juź król straci 
zatym i autoriłałem suam, i byłby u nas jako 
cyfra? Na co tak WM. odpowiem. Nie przy- 
. znam wierę tego WM. kiedy by byt król ubogi 
mogłoby to być, ale ii bogaty, a nasi nienasycą 
się nigdy, będą radzi brali, jeiili im dadzą i od 
króla bogatego i od Rzptćj nie ubogiej, a którój 
by się dosługować musieli. Upewniam w tym 
WM. i każdego £eby się ni wczym prędziej za- 
tiieźaio priwacyi ludzkiej, jedno lim, i król by 
bylin sua Majestałe uszanowany i zacltowany, 
bo by byt nie ubogi i Rzpta miałaby tei swoje, 
coby jej dobrodziejstwa potrzebowali i służyli, 
bo by te^ była nie uboga, i nie cierpiałaby Rpta 
od Boga .żadnych contemptów» Przystępując za 
się do ubóstwa panów. Jeśli mi ich WM. każe 
ubogacić, to namże trudno dać im, co kiedjr 
sam niemam nic, ale i wtem co byś WM. rozu-* 
miał, dogodzę WM. zubożeli bardzo Panowie, 
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zubożyły ich wyprawy^ częste sejmy, intefre- 
gna, ełectiae, trzeba im jakie medium ukazad, 
aby im było lżej do czasu. Styszatem kiedyś 
król jednemu chudzinie zasłużonemu benefi- 
cium uczynić niechciat, to mu dal dar żelazny, 
jakiś list żeby byt od długów do czasu wolny. 
Ale to gruba człowiekowi zacnemu, wziąć dru- 
giemu, dać trzeciemu, ale mediować te rzeczy, 
niechby po złotych cztery lichwiarze brali od 
sta, a warować to constitucyą, aby i ten co ją 
weźmie więtszą i ten co ją da więtszą od kogo 
był pozwany, aby miał forum o to i znacznie 
był sądzon. Rzeczesz WM. toć pieniędzy nikt 
nie pożyczy, kiedy będzie potrzeba. Potrzeby 
zachowaj Boże jakićj, kiedy luxus ustanie, któ- 
ry jakoby znieść ukażę wyżej -- potrzeb mało 
będzie. Jest ci eo^ w Statucie o tej lichwie, ale 
do executiej któż poprze? Więc potrzeba kiedy 
ustanie, lichwiarz, kamieniowi nie rad w domu, 
da cztóry złote od złotych sta. A jeiili majętnoiść 
będzie trzymał, tak mu porachować intratę onej 
majętności wychowanie pokazawszy u urzędni- 
ka, jedno żeby mu po cztery złote lichwa wynio*- 
sła. Niedość podobno WM. czynię o t^j lichwie 
tym discursem, poprawże WM. jako zełałor 
Rp. I o żydowskiej lichwie, która też panów si- 
lą guM, aby«me brali, jedno po oi$miu groszy na 
tydzień odesła, facno by lichwę i potrzebę i lu- 
xus znieść niógl, którego constitucyami nieznie- 
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siemy pewnie, bó mówią niektórzy, że to Mer-- 
łati nostrae w brew, niemóglby go żaden wy- 
gubió prędzej jako sam król , kiedy by go sam 
porzucił, zaczym i jego słudzy , żeby się nim 
brzydzili. Kiedy kto do dworu przyjedzie wde- 
liej złotogłowem podszyiej, aby się z niego 
zmiano, szydzono, z białych głów także panie 
dworskie; ażeby temu król nie dał nici Rpta, 
co przy nim luwus^ prędko by to stanęło między 
pany a iślacht;), a wolnoi^ci nioby łoby żaclne/>r«^- 
judicinm. A na pospólstwo i Rzemies^lniki, ku- 
pce i żony ich, którzy non gaudent ea libertatej 
jako my uczyniłbym legem snmptnariam^ aby się 
lfixu8 w nich zniósł, by jedno od równiejszych 
rzeczy począd od obówia, tedy by inne rzeczy 
fęnte ustawały, między nami. Niechajby żaden 
pleiejns evJHScnnque condłtionis et słatns^ nie- 
chodzit w Stiiianie ani w kordybanie. Już nie 
chaj ma na sobie salendysz, adamaszek, kitaj- 
kę^ sobola pod czapkaf jedno żeby obówia nie 
było tylko z prostego rzemienia, a kinty mu pój« 
rzę na suknio, na czapkę, mniemam że szlachcic, 
a kiedy na nodze poznam że chtoptas* a) A wierz 
mi WM. że lekko kładąc wychodzi z polaki, na 



a) Ten ust^p mógłby sluiyć ja iivyjastiiettł9 przfsto- 
yi\^ suaiieco; K-^ Znad ^OjfiU 1^0 cholewach. 
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rok KB safiany, kiinlyban million. ^eąt teraas 
ludzi w polsce (1606) co używają do sta tysię» 
cy safianu, są drudzy, co nań vvydaJ2} za rok sto 
złotych, trzydzieści, drudzy dwadzieścia, drUi* 
dzy mniej, ale con)putuj{|c jednego z drugim po 
ztotych dziesięć na rok, n^^ssyni million. Rze* 
czesz VfM. a skoroby safianu niekupowano tak 
wiele, byłby prosty rzemień drogi, a teraz się 
go dokupić) niemoźem. To sprawa żydów zdraj* 
ców, bo go dużo do Niemiec wychodzi, ale by 
temu łacno Kapobjeżed o tym discnrsu niepo* 
trzeba. 

(reszty brak.\ 
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JtflEilUEGkĄr V , 

Dwanaście lat temu jak W. Metij^el, W teti 
sposób zaćs^yrtat dzieło swoje o literaturze nie* 
liiiećkJćjt i, Niemcy iiie Wiele działają, lec/, o* 
gromriie piszą* Jeśli, ża kilka Wieków zamarzy 
się komu Spójrżed W tył na rtasże czasy, uderzą 
go pewnie więcój xląJ5ki nlk UuWAe, Pomyśli, 
bieśmy marzyli i spali WxiązkaCh. W istocie ho- 
Wiem staliśmy się tiarodem przedeWszystkJem 
piszącym, i /^amiast dwógłóWfiego Orltt, powirt* 
nibyśmy gęś rtosid W herbie. «« 

Ten Wylew xiąg, na który krytyka zw^racaf A 
tiWagę w roku 1S28 ż pełną goryczy irottiją, je* 
szcze we/ibral od tege czasu. Corocznie powlę* 
ksza się katalog nowych pUhHkacyj; corocznie 
tysiąc strumieni ^ięgarstWa niemieckiego, ^ale'« 
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wa niezmierne składy Lipskie. Dawnićj inoii^na 
byio jeszcsse v?yrachować nie siląc się zbytecz* 
nie, dzieła które się uiiazywały regularnie na 
jarmarkach wielkanocnym i S. Michalskim. Te- 
raz, najhieglejszy statystyk nie odważy się na 
ten rachunek. Lepiójby liczyć lisicie, które wia- 
ter jesienny z drzew obrywa. Nie można tego 
stanu rzeczy nazwać normalnym, jest to raczej 
plaga, naksztalt egipskiej szarańczy. 

Gdy Anglia i Ameryka oddają się bezustan- 
ku ciężkim doiiwiadc/eniom przemysłowym, 
gdy Francy a skupia się przy trybunie politycz* 
nej; Niemcy nieruchome, siedzą jak prządka u 
komina i cierpliwie snują nić swojej kądzieli. 
To co tak żywo i gwałtownie porusza Francy ą, 
tu zaledwie przerwie milczenie. Rzucone ni}'^- 
śii nowe, podlegają pracowitemu rozbiorowi 
niemieckiemu, i gdy ^wiat cały porusza siei 
działa, Niemcy marzą. 

Kaz tylko w naszym wieku, widziano Niem- 
cy powstające dumnie i z zapałem przeciw Fran- 
cyi. Jednym okrzykiem ozwały się wszystkie 
dawne pokolenia teutoiiskie, jedną myi^lą 
skupiły. Nie chodziło im o granice królestir, 
xięztw, dominiów. Rozczłonkowane imperium 
dawne zrosło się pod zbroją jedną i pasem ry- 
cerskim. Północne Niemcy podały rękę połud<* 
niowym, lud, rozjątrzony jak byk dziki, zaja- 
dły jak lew raniony, rzucił się na plac boju wy. 

T4 II. AU. 4 
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wijając tniecasem^ puszczając na wiatr dtugie 
sAote wiosy. Mu/y nawet ubrały się w szyszak 
Minerwy. Professoro\\ie wychodzili zzakąlów 
swych , jak mnichy i^rednich wieków spiesząc 
nakrucyatę, studenci przeda%vali xittżki a kupo- 
wali konie, poeta strunę swćj liry na łuk na- 
ciągali Zapalczywy Jahn na gos'ciiicu do Frań- 
cyi prawił p narodowości niemieckiej, młody, 
rycerskiego ducha Koerner śpiewał w biwaku 
pieśń miecza a Ruclcert strzelał swojemi zdroje- 
nemi sonety a) jak ostremi^strzaly. 

Lecz zaledwie z wysokości swego wozu rzu- 
ciło im zwycięstwo kilka palm nie płodnych, 
ci żołnierze jednodniowi pospiesasyli do domów; 
a widząc ich, jak najrychlej zabierających się 
do nauki, rzec było można, źe chcieli piórem 
nagrodzić czas, stracony z orężem w ręku, i po- 
tok krwi wylanej, zatopić w falach atramentu. 
Już w 1815 Uhland zapytywał z duchem proro- 
ka-poety, czy boje i rany jego czasów ludzi, 
posłużą na co następcom. Dziś mo/naby na 
to odpowiedzieć. Te boje i rany posłużyły za 
przedmiot wielu pisarzom i zrodziły mnóstwa 
Xiążek. Niemcy, po bitwach nie wznieśli bron- 
zpw^ego pomnika jak francuzi, lecz wyższy i 



a) Geharnischte ionneUen^ świeżo przedrukowano pod 
ijmie tjtułein. 
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więks7iy mogliby wystawjó z brosasur, pisemek, 
dyssertacyi i niezliczonych opowiadań zrodzo* 
nych w ostatnich wojnach. W Niemczech po- 
lowa ^ycia upływa na rozmyślaniu, druga poto- 
wa na pisaniu. Przejdź wszystkie zakąty sta- 
rej Germanii, zajrz do jakiego chceszmiastecz- 
ka, do nędznej mieściny, w ka>^dej znajdziesz 
pewnie drukarnią, może gazetę, a pewnie dwóch 
lub trzech literatów, piszących. Ci, którzy nie- 
maj4 jeszcze posad, piszą aby je otrzymad, ci 
co są w urzędowaniu, piszą aby okazać, 'ke są 
w stanie speiniad je godnie. Professorowie U- ' 
niwersytetów piszą dla utrzymania stawy swo- 
jego uczonego zgromadzenia, młodzi ludzie za- 
ledwie schodzący z tawek szkolnych, piszą 
mszcząc się za odebrane od mistrzów swoich 
Jekcye, słowem w tym szczęśliwym kraju, wszy- 
scy piszą lub przynajmniej marzą o szczęściu 
pisania. 

Niemcy całe, są rzeczpospolitą mandarinów 
(przypuszczając że wyraz mandarinnie jest zu- 
pełnie jednoznaczący z literatem.) Wydający 
najpotężniejsze tomy są Senatorami tćj rzeczy- 
pospolitej, bogaci xięgarze patrycyuszami, gieł- 
da Lipska Kapitolem. O czómże to nie piszą 
ci poczciwy, pracowici niemcy, od czasu jak się 
połączyli w jedno bractwo pisarzy i drukarzy! 
Pokażcie imie, fakt, xiążkę dawną lub nawą, 
iktóreby niezostały dotknięte i rozebrane przez 
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nidil Pokażcie myi^l, któraliy stokrod nie była 
pr/ez nicli rosktadaiią, wywa^iOi^? Cos^ jednak 
Kostaje z tej inassy xiąg, która co jjó troczę zaler ^ 
wa inagaz3Miy? Kilka dobrych ale rzadkir.li 
dxiet. Przeszedł ten czas, kiedy wielcy ludzie 
Wtjniarscy zadziwiali świat wspaniałością 
^ swycb tworów, kiedy Tieck budował swe cza- 
rodziejskie pałace koluinnauii i łukami średnicłi 
wieków, kiedy Noyalis opowiadał swe cudne 
widzenia, kiedy bracia Scblrgel rozwijali swe 
wytworne teorye, a Jan l^aweł Richter przebie- 
gał olbrzy mim krokiem nieskończoną krainę wy- 
obraźni. Skonały jeniusze, ludzie utalentowani 
drugiego rzędu, którz}' ich przeżyli, zatrzymali 
się na drodze, znużeni wiekiem, zaskoczeni 
snem zarycliłym. Pierwszy z nich najsilniej- 
szy, po najsilniejszych , Tieck, rzadko już bar- 
dzo w osłabione ręce bierze pióro i papier, na 
któren wprzódy wylewał tyle wdzięcznych fan- 
tazyi. Uhland swą melancholijną arfę rziicit 
pod trybuną. Grillparzer rdzawieje, dawszy się 
owionąć życiu zwykłemu swych współbraci, 

A. W. Schlegel pisze wiersze saficzne, a od lat 
kilku muza zadumana i źartobliwalienrykaHej- 
ne, przestała odzywać się piosnkami. 

Minął czas dzieł wielkich. Goethe zakoń- 
czył tę erę świetną, której przebiegł wszystkie 
epoki. Jak pilny gospodarz, który doglądadzie- 
la przedsięwziętego do końca, doczekał zejścia 
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ostatniego 2 robdfiiik^w i schodząc do grobu, 
zamknął za sobą wrota, które otwarli Kfopstock 
i Lessing* Gdy Goethe umari, ci których on 
wstł-zyinywoi |)Otę/.netn swóin spojrzeniem, są- 
di&ili ze przyszła. godzina ich panowania; rzu- 
cili się na łupy jego, jak dawniej centurioni na 
pozostałe cesarzów Rzymskich insygnia. Temu 
dostało się berło, te mii korona, ciężące i wgnia* 
tające ich do ziemi. Wielki cieii |ioety uśmie- 
ckać się musiał za grobom. Ale, gdy postrzegli 
dziedzice, że wdziewając suknie. Goethego, ni- 
knęli w niej zupełnie; niemogąc go zastąpić jęli 
go zaprzeczać. Porzucili drogę przez niego u- 
torowaną, tak piękną i szeroką, a złożyli towa- 
i-zystwo, które nazwali Młode Niemcy i poczęli 
od pierwszego dnia zaraz kazać i dogmatyzo- 
wać. Między innemi to towarzystwo zowiące 
się narodowem, wynosiło nad wszystkie jeniu- 
sze Yoltair^a; a apostołowało za 8aint-Simoniz* 
niem! Myśli nowe zaiste!!! Założono dzienni- 
ki (między innemi Fenura^ który spłonął już 
na wieki) pisano draniata, romanse, poezye, są- 
dząc że niemi zreformuje się ćwial, brano na- 
wet w ilobrej wierze oburzenie wzbudzone para- 
doxami, za oznakę powodzeń, kadzono się na 
wzajem i lubowano w tych dymach, których so- 
bi0 członkowie po bratersku nie szczędzili. Już 
już miała się świątynia zamknąć dla braku pro- 
zelitów, rozwinąwszy wszystkie swe teoryei 
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wyłożywszy obszernie korzytfei swyeh zasad i 
wdzięki swego sfylu, juź, ju% miano usnąó 
w cACAoici i nikcKen^nosci dokonanego d/Jela i 
pozyskanej stawy , gdy towarzystwo zaczcio 
byd prze^iadowanem ; to je oi^ywito trodię na 
kilka miesięcy przynajmniej. 

Nareiicie pękły węzty wszystkie, a najgoręt- 
si apostoiowie zmienili się w uczciwych i spo* 
kojnycli obywateli, żyjących w najlepszych ze 
wszystkiemi stosunkach. Jeden z członków, 
który rzucai anathema, na instytucyą małżeń- 
stwa, pierwszy się ożenił. Drugi, sławny zza- 
palczywości demagogicznej, zysk z przedaży 
ostatnich swych rękopismów, obrócił na spra- 
wienie sobie liberyi i pracuje nad ułożeniem 
bcrbu. 

Nie ma teraz szkoły pisarskiój wniemczech, 
a raczej tyle jest szkół, ile ludzi piszących xiąż- 
ki. Uczony, który nowym sposobem tłumaczy 
text starożytnego pisarza, stawi się głową no- 
wej szkoły, poeta który niezwyczajnym sposo- 
bem powiąże zgłoski i trafi na rytm nieznany, 
staje się także naczelnikiem szkoły. Krytyk 
paradoxem, historyk cytacyą, roman&o-pisarz 
melodyą miłosnego frazesu lub zręcznie użytą 
zbrodnią; zakładają szkoły. Zaledwie xiążka 
tego rodzaju ukaże się; nad obozem literacko^ 
naukowym, jak gdyby się zjawiła chorągiew, 
spieszą do niej wszyscy piszący i piórem wo- 
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jttjący. Jedni, napadają na nią, drudzy fój bro* 
Jiią. Dvva stronnictwa rzucają na siebie dyser-* 
tacyami, inetaforami, cytatami. Rzekłbyś ie to 
jedna z tych walk scholastycznych iśrednick 
wieków; jedynym zaś tego wszystkiego wypad- 
Jkiem co£ jestl o to zbiór artykułów po dzien- 
nikach, xii|Kek) świstków, które czas zmiata i 
pogrąża w letę zapomnienia. 

Natura niemieckiego języka, przyczynia się 
jeszcze do powiększenia liczby tycli sekt jedno- 
dniowych. Język podlega co dzień nowym pró- 
bom i nowym rozbiorom; ludzie wielcy XVIII 
wieku wydoskonalili go bardzo, lecz nie usta- 
lili zupełnie. Żadna akademia nim nie rządzi, 
żaden professor retoryki nie przepisuje mu re- 
guł. Nie ma obowiązku jak francuzki, iść o^ 
stróźnie brzegiem ścieżki, którój znane są wszy- 
stkie zakręty, unikać zadawnialych sposobów 
mówienia i uciekać od neologizmów% Język nie- 
miecki stosuje się do wszystkich fantazyj pi- 
sarza, poważny jest lub łekki , przybiera szatę 
średnich wieków lub gazowy strój tegocze- 
sny, składa wyrazy, wymyśla przymiotniki, 
tworzy przekładnie. Ku południowi staje się 
słodkim, miesza więcej samogłosek dlaprzymi- 
lenia się uszom kobiet i poetów, ku północy, 
twardnieje, staje się fiiozoflcznym, nie łęka się 
wszystkich innowacyj filozoficznych. Tu, jest 
on mieszaniną wyrazów cudzoziemskich, słów 
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zamienionych w rzeczowniki, frazesów których 
nie widać końca, w któryck znaki pisarskie na- 
,wet nie pomagaj;} do wyjaśnienia rzeczy. In- 
dziej, jest delikatnym łiaftem narysowanym 
sztucznie^ wypracowanym jstarannie we wszy- 
stkich sżcrzególach. Koniec końcem, w niem- 
czech tyle jest języków, ile klass oddzielnej na-^ 
tury pisarzy. Język poety inny jest wcale, inny 
język historyka, innym pisze autor romansów, 
innym filozof. Hegel stworzył sobie jakiś dya% 
Jekt, którego wyrazów trzecia część nie znaj" 
dzie się w żadnym dykcyonarzii, a Wic^ln in- 
nych pisarzy mieliby wielką zasługę u poczy- 
nających czytać ich dzieła, gdyby byli łaskawi 
łączyć do nich glossarya i noty; bo, choć z tój 
rozmaitości stylów, wynika bogactwo filozofi- 
czne^ sprowadza ona także zamieszanie, mi<t- 
nowicie, ze wielu pisarzy niemieckich, zaję- 
tych jedynie główną myślą swego dzieta, obcho- 
dzą się z językiem, jak mistycy XIV w^iekii 
z ciałem, tii jest uwai^ają go tylko za grubą po- 
wlokę i materyą, nie wartą zastanowienia i 
pracy. Byt przed kilkii laty w Heidelbergu 
professor, którego umysł wznosił się do najsub- 
telniejszych spekulacyj filozoficznych* 

W ciągu długiego i pracowitego życia, wszy- 
stkiego się nauczył, wszystko zbadał, jednej 
tylku malej rzeczy zapomniała sądząc ją nie- 
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godną siebie: ssapamniat nauczyd się sztuki ar* 
cypospolitej jasnego wyrażania swych myśli. 

Gdy posylat uczoną jaką rozprawę do ro- 
czników Berlińskich, cały komitet redakcyjny 
zgromadzał się dla czytania jćj i tłumaczenia* 
^f\ najciemniejszych miejscach każdy dawat 
zdanie; ale najczęściej szanowne to zgromadzę^ 
nie, nie mogąc wydołać tej pracy sfinxa, nie- 
pojmując wysokich zagadnień filozofa, odrzu* 
cało je, z żalem zostawując w rękopiśmie. Hi- 
storya tego professora jest historyą wielu niem- 
ców bardzo zapewne uczonych, lecz których 
nikt nie czyta, bo ich niepodobna zrozumied.^) 

Wniedostatku wyższego rzędu jeniuszu^ któ- 
ryby wskazał prawdziwą piękność i w sferę 
swoją pociągnął drugiego rzędu talenta; każdy 
pisarz idzie drogą jaka mu się podoba, każdy 
tworzy swoje teoryą i jijzyk, ten źle, ten do- 
brze, wiele stopnia siły i cierpliwości. Każdy 
z nich, wydawszy dzieł kilka i nasyciwszy się 
ich sławą-, w myśli swój staje się ważną po- 
stacią, koronuje się własnemi rękoma i czyni 
się królem małego jakiegoś kraju. 



a) I to i wiele innych zdań przebaczmy potvierzoho- 
ifirnie trochę rzeczy hiorąceuiu francuzowi^ zddło mu się 
zapewne^ ie nikt nie zrozumie tego^ czego on nie pojął t 

(P. B.) 

t. II. Ąth. 5 
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Odtąd wierzy w siebie najmocniej, tj^ruhije 
się iirólein z laski Bossćj i muz, a /.a '/dradę u- 
waxa najmniejsze pokuszenie się krytyki. Jest 
i we Francy i wielu takich królików, ukorono- 
wanych ptatnemi pochwały i feuilleionami. Tam 
jednak, mimo blasku korony, widać nieraz ich 
nikczemnoi^ć, są co ją czują, są co panowaniu 
przeczą. We Francyi, gdy :!^aden pisarz wielki 
nie ukazuje się na horyzoncie, żadne dzieło zna- 
czące nie zjawia się w literackim świecie; krzy- 
czą że sztuka upada, ze brak myi^li i żywota. 
Te krzyki oznaczają przynajmniej uczucie we- 
wnętrzne potrzeby innego stanu rzeczy. 

To czego się lękają, wyraża razem czego 
pragną; w Niemczech zai zadowafniają się u- 
spieniem, którego marzeń nic .nie przerywa. Od 
dziesięciu lat, śmiaio powiedzieć można, wiel- 
ka liczba niemców uczula jak miły jest odpoczy- 
nek, jak szczęśliwa miernoilć. 

Szczególną anomalią, iż ludzie którzy wzglę- 
dem siebie, w stosunkach z sobą, są pełni obra- 
żającój się dumy^ dla cudzoziemców, skromni 
się stają zupełnie. Zajadle wyrywają sobie ber- 
io literackie, ale ustępują go grzecznie sąi^ia- 
dom. Xiążka napisana w ich języku, wydru- 
kowana w kraju, musi się lękać zabójczej pat- 
ki krytyka; lecz dzieło przybywające najskro- 
mnićj z za Renu, lub z za oceanu, według wszeł- 
kiego podobieństwa, spodziewać się może pa.- 
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tentu nieśmierfclnoi^ci. Smutny jest ten stan 
r/.ec%y, bo w nim się zawierają oznaki słabo- 
ści i zawiści, z jednej strony objawia się sro- 
gość niesprawiedliwa, z drugićj przesadzone u- 
wielbienie, a co najgorzej brak zupełny uczu- 
cia narodowości. Cudzoziemiec lubiący Niem- 
cy, pojmujący czćmby ten Icraj byd mógł, za- 
smuca się w*idząc go poniżającym się dobro- 
wolnie, zapierającym się swych sił, Stan rze- 
czy jaki mahijem z boleścią, jf*st istotnym^ nie- 
zaprzeczą mu Niemcy sami. Póki żył Goethe, 
wstrzymywał ich nad brzegiem, z którego gdy 
zabrakło silnój ręki, zsuwać się w głębinę za- 
częli. On starał się utrzymać swoich ziomków 
w uczuciach szlachetnej dumy i narodowości. 
Wspomnienia jego lat świetnych, świeże jeszcze, 
wpływały na ugruntowanie w tych uczuciach. 
Dośćbyło spójrzed na kilka lat ubiegłych, wspo- 
mnieć sławne imiona tych, którzy z łona ich 
powstali, dzieła których dokonali, aby się prze- 
konać ile było życia i sity w Niemczech. Lecz 
zaledwie zgasły .ostatnie brzaski tej świetnój 
ery, Niemcy uczuli niespokojność i pomiesza- 
nie na widok opasujących ich cieni i poszli daw- 
niejszą swoją drogą. Dziś chylą się przed za* 
granicznemi wyroby literatury, niż^j jeszcze 
niż za czasów Gothscheda. Trzeba się przypa- 
trzyć z jakiem staraniem ci literaccy herbory- 
ści układają w swych zielnikach exotyczne plan* 
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ty 9 z jakim zapałem poszukują wszystkiego, 
co pochodzi z Francy i, jak przedrukowują d/Jeta 
francuzkie, jak je tłumaczą. W tem zapalczy- 
wem odtwarzaniu literatury obcćj, Niemcy, mu* 
sim to wyznad , nie zawsze nawet zło od do- 
brego rozróy;niają. Mylą się w sądach o stylu 
i wartości dziel wielu francuzkich pisarzy; na 
jednaj szali kładą płody bardzo róznćj warto- 
f(ci i wprowadzają do pantheonu imiona, które 
się indziej nie spotykały. Bojąc si^ opuścić co- 
kolwiek; chwytają co tylko wpadnie im pod rę* 
^^9 o^ gałęzi cedru aź do listków hysopu. Nie- 
ma we Francyi takiego pisarza, któryby nie byt 
cytowany, rozbierany, a nawet tłumaczony za 
Benem, bo w Niemczech wszystko tłumaczą. 

W Lipsku, w Jenie, są fabryki tłumaczeń, 
jak gdzieindziej drukowanych płócien, są wy- 
robnicy pracujący yS^a byle od łokcia, od sążnia, 
którzy rano przy śniadaniu zaczynają przekład 
romansu, a we dwa dni potem rzucają go pod 
prassę, w niemieckiej sukni, gotowego wystą- 
pić na świat. Z czego nie można zrobić xiązki, 
składają źuinale, dzienniki — Hamburskie Ze- 
terackie kartki^ DidaskiUia Frankfortskie, Mt- 
nerwa wj^chodząca w Jenie , Europa w Stutt- 
§iardzie i pięćdziesiąt innych tygodniowych pism 
lub miesięcznych, tłumaczą z francuzkich He'- 
«;«^e$ i dzienników. Z tych publikacyj, lepsze* 
mi są Magazyn P. Leliman i Audand P, Pfizer, 



37 

Jifóre przytiajmtii^J spełniają sumietinie to, co 
inn^ c1/aennikistarajs| się tylko dokonad jak naj- 
prędzej. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Niemcom nie 
Aoió^ źe z daleka obser\viijs| francuzów, starają 
się im przypatrzyć z blizka i podróżują często 
^v tę stronę. Często oni wyrzekali przeciw pi- 
sarzom francuzkim, 'he źle malują ich kraj, chcą 
tez zapewne przykładem okazad, jak potrzeba 
poznawać obyczaje, ducha i charakter obcych 
narodów. A chcecież wiedzirć, jak podróżni 
niemieccy, którzy gtoi^no wołają — Byłem we 
Francyi!! — widzieli ją i poznali? Oto dwa 
fakta na próbkę. Niemiec jeden przybywa do 
Paryża przed kilką laty, uważcie że to byt 
człowiek w ^ażnóm urzędowaniu, professor uni- 
wersytetu, doktor filozofii, przyszły członek 
konsystorza, jednóm słowem, znakomita figu- 
ra. Wyładowuje na ulicy Rirhelieu, t^m sta- 
nowisku zwyczajnóm, wieśniaków i cudzoziem- 
ców; tegoż dnia rozsyła prosząc o posłuchanie 
do dwunastu pisarzy, których uważał za najwię-- 
cej znaczących. Pierwszym z nich był P. Chd- 
teaubriand, drugim Paul de Iiock,a F.Touchard- 
Lafosse zdaje mi się ^następował immediate 
w spisie po Wiktorze Hugo. Gdyby AkU przy- 
był znowu, musiałby do nich dołączyd konie- 
cznie P. Flourens. Nazajutrz nająwszy kabrio- 
let, oddał jedenaście wizyt. Miał wielką och o- 
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t^ za jeilnym zachodem i dwunastą odbyć, ale 
tu trzeba było jechać aź za miasto, bo dwuna.- 
sta była dla Berangera, który mieszka w Pas- 
sy. Dopełni wszy tego, Niemiec poszedł wi* 
dzieć inwalidów i cyrk Frankoniego, bursę i 
kawiarnisi ijlepych (Cafe des Aveugles) ogród 
botaniczny i smętarz Lachaise. Przypatrzył się 
trzem Xjęgarniom i dwóm składom litografii, 
ponotował sobie z gazety wieczornej polityczne 
wiadomości, przebiegi w [tymże celu pamflet 
P.Cormenin, kupił trzy romanse, które przed- 
sięwziął tłumaczyć i pospieszył potem do dyli- 
Jsansów Lafitta. W oim dni po sławnym swo- 
im wjeździe na ulicę Richelieu, juz był na go- 
iScińcu do Niemiec, a ledwie z powrotem do u- 
niwersytetu , wydał Aoió spory tom pod tytur 
lem: Listy o Paryiu {Briefe nber Parts ^ ron O. 
L. B. Wolff.) 

Inny Niemiec, który nie jest jeszcze profes- 
-sorem, ale nim pewnie będzie i stara się sławę 
professorską uprzedzić pozyskaniem literackiej, 
mieszka w Paryżu od lat trzech, samotny w ho- 
telu , jakby w studenckiej ciupcc w Goetindze 
łub Lipsku. Nie wychodzi z domu, nie bywa 
na zgromadzeniach, iv# miesza się do żadnego 
stronnictwa politycznego, do żadnej salonowej 
koteryi. Jeśli kto go odwiedzi , to chyba Nie- 
miec; jeśli on sam zdecyduje się Tvysunąwszy 
się z pantofli i szlafroka, wy biedź zuchwale 
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na ulicę, fo chyba dla odwiedzenia Niemca. Re- 
sztę czasu, poi^więca przerzucaniu najcięższych 
woluminów z zadziyviającą cierpliwością, roz- 
biorowi całego Monitora j tłumaczeniu arkuszy 
ogromnych francuzkich gazet. A gdy tak za- 
trudnia się zbieraniem nót i posłyszy rozruch 
w ulicy lub spadającą z dachu dachówkę, wy- 
sadza ledwie głowę i zaraz wraca znowu do 
swojej roboty. Cóź myślicie za dzieło pisze 
on w tern ustroniu, do którego nie dochodzi ża- 
dną szparą życie zewnętrzne) Dzieło w czte- 
rech tomach in 8-to pod tytułem: O stanie po-- 
litycznym j moralnymi umysłowym Francyiwr^ 
18 iO. Ze to dzieło może w sobie zawiere<^ cie- 
kawe poszukiwania i wiele erudycyi, tak się 
zdaje; lecz żeby mogło malować żywo Frań- 
cyą — bardzLO wątpię. 

Jednakże wszystkie te xiążki dobre i złe, pi- 
sane pospiesznie lub powolnie wypracowane, 
drukują się i sprzedają, bo Niemcy potrzebują 
niezmiernie wiele xiążek. Potrzebują ich lu- 
dzie światowi, których jes«^.cze jak we Francy i, 
nie zajmuje wyłącznie polityka, potrzebują ich 
spokojni, szczęśliwi średniej klassy ludzie, ma- 
jący sobie za obowiązek Aczyć się i oświecać, 
potrzebują ich nawet rzemiślnicy i wieśniacy, 
wszyscy umiejący czytać i pragnący przy war- 
stacie lub w chatce mieć kilka tomów na wie- 
czory zimowe i dni niedzielne. 
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Zrąd pochodzi, źexicgarKe, którym się tra^ 
fiają fais%ywe spekulacye, i którym wkońcu ro- 
ku wraca c%ę^ć dziel nieszczęśliwych zwanych 
rakami {krebsen a) zbogacają się jednakie, lub 
przynajmniej utrzymujs| swoje interessa w do- 
brym stanie. 

Malowałem dotąd złą stronę literatury nie« 
micckiój, jest jednak druga, na którą milej spój' 
rzed. Tracąc kolejno ludzi, którzy wznieśli tak 
wysoko Niemcy w opinii obcych narodów, nie 
^ pozbyły się one wszystkich swych illustracyi, 
jak las, w którym siekiera drwala nie zostawi 
drzewa ni krzaczka. Zycie ich nie zgasło pod 
•żałobą, męzka piękność narodowa nie osłoniła 
się całkiem wdowiemi szaty. Póki kraj tak wiel- 
ki trzyma się swych spokojnych instytucyi, o- 
granicza się rozsądnemi ulepszeniami, i zacho- 
wuje zwyczaj pracy nie tracąc przymiotów 
swych głębokiój rozwagi i wytrwałości; czegoź 
po nim nie mojśna się spodziewać dla literatu- 
ry i nauki Obracam się do was, szkoło braci 



a) Wszystkie operacje tięgarskie w Niemcsecb, ssasa- 
dzają się na komissach. Wydawca rozsyła exeniplarze 
xiążki wydanej swoim korr^spondentom, którzy na jar- 
marku Lipskim rachują się z nim jeśli rozprzedali dzie- 
ło, albo pozostałe eieniplarze zwracają. E^emplarze tym 
sposobem wracające nazad, zowią się terminem zwyczaj- 
nym rakami (krebsen^) 
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'/Crriniin^ j uwielbiam wzniesienie gmachu, zbu- 
iijpiwanego przez was z tylu poszukiwań i pel* 
nycli talentu ob^erwacyi. Otwieram podwoje 
UniwęrsTytetów, i spoglądam uaćmy erudytów, 
Jktórzy z cierpliwością mniszą, kończą prace po- 
częte przez 9wycli poprzedników. Tu, Ottfried 
Miiiler dopełnia swych poszukiwań archeolo- 
gicznych, tain Ritter dodaje kartkę do swojćj 
geografii, a gdy Bopp i Hammer, pod wzglę- 
dem literacko -filologicznym korzystają z skar- 
bów wschodu, Lachmann, Wolff, Hoffmann you 
Fąllerslęben, Yander Hagen, pobożną dłonią 
zbieraj ss^czątki poetyczne średnich wieków, 
yieśli tli nie cytuję Humboldta, to dla tego, ze 
czytelnicy naprzfSd o nim sami pomyśleć musie- 
li, bo ipówiąc o uczonych niemcacli, on pierwszy 
przedstawia się kazden^u. Z tego pola naukowe- 
go^ schodząc do poezy i, znajduję ostatnie wiersze 
i ostatnie listy, które Chaniissp umierając, zosta- 
wił .w spuściznie; dwanaście miłosnych idyllipa- 
rabolę wschodnie, i melancholiczne elegie Riic- 
^|ięrt*a. Qb.ą.k smutnych i zimnych kwestyj zrodzp- 
.nych xięgą Slraiąss'a, oto pobożne piosnki i nai- 
wne; legendy Quido Goerres'a, syna filozofa, który 
Je w niyśli ręligijnój rozrzuca wśród katolików. 
fOboJc wszystkich siabych literackich naślado- 
y[ąń francusko w, ptopoezye Gustawa Schwab, 
ij>odania i|iemiefckie ^ebrane ha północy i po- 
4ui,Iiiiu,jpające przynajinnie^^ na sobie charakter 

!• II. Ath. 6 
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narodowoiSci. Wreiicie, w^ród mnóstwa prób 
dramatycznych bez talentu i sity, po większej 
części kalkowanych Z fr^ncuzkirgo teatru, iika- 
żują się niektóre, wróżące lepićj na przyszłość. 
Taką, między innemi, jest tragedya Griseldis^ 
którćj autorem syn stawnego dyplomaty, P. 
Miinch-Bcllinghausen, pod pseudonymem skrom- 
nym, F. Halm. Jest to jedno z najtkliwszych 
podań średnich wieków udramatyzowaneprzes 
człowieka, który głęboko uczuł piękności naiwne 
i poetyczność tej epoki. Jest to obraz poświę- 
cenia się wielkiego, poświęcenia się kobiety 
miłości ku swojemu mężowi. Odzywają się tu 
wszystkie imiona znane w podaniach dawnych, 
ukazują wszystkie ślachetne i Wdzięczne posta- 
cie, odmalowane przez dawnych poetów Fran- 
cyi, Niemiec, Włoch i Anglii; waleczny Artur, 
piękna Ginevra i Lancelot duLac i Tristan, któ- 
rego tragiczne przypadki opisał Gotfried Stra- 
sburski i odważny Pcrcival, o którym Wolfram 
z Eschenbach wyśpiewał poemat dłuższy od 
lUiadyi Wszystkie te jednak postacie nikną 
przy Gryzeldzie^-biednej córce węglarza, liwiel- 
bianój na świetnym dworze, przy tej kobiecie 
bez żółci i zazdrości, przed którą schyla czoło 
królowa. Nic tkliwszego nad scenę, w której, 
pozbawiona dziecięcia, wypędzona z domu, opu- 
szczona przez męża, oddala się szepcząc jeszcze 
ostatnie życzenie szczęścia dla tego, który 
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Wir^niofllszy ją wysoka, da wszy Jćj imle wiolkie,. 
odrzucają znowu w nędzę i cierpienia.— Lecz, 
gdy jej potem oznajmują, ze wszystkie jej cier- 
pienia byiy tylko igraszką, ze wydzierając jćj 
dziecię, wypędzając z zamku, odzierając z imie- 
nia, chciano tylko wypróbować jćj cierpli woiici 
i łagodności; gdy się dowiaduje, ie mąż wtasny 
śuiiat jej zadać tyle boleiici — znikają dla nićj 
wszystkie złudzenia, znika szczęście. Dla tego, 
o którym sądziła źe ją prawdziwie i gwałtownie, 
kochał, znieść potrafiła wszystko, upokorzenie, 
ubóstwo, samotność; lecz myśl :%e została igra- 
szką dziwacznego kaprysu, przeidmiotem próby, 
ona tak ślachetna, tak czuła, t(ik pewna swojćj 
miłości, myśl ta sroższą jest dla niej niź dozna- 
ne wprzódy boleści. Naówczas pełna godności 
oburza się, i odrzucai od siebie tego, który był 
ślepym i poznać jój nie umiał, który był nielito- 
ściwym i zadał jój tak okropne męczarnie. — Tu 
kończy się dramat. Nie zakrwawią go żadne 
zabójstwo, ale obraa^ ten przedstawia okropną 
boleść, wiarę gasnącą, myśl ślachetna zabitą i 
piękne serce na wieki zakrwawione, a). 

Jest jeszcze gałąź literatury niemieckiój, któ- 
ra zasługuje na wzmiankę ;— składają ją wszy- 



li) Tragedya ta, która miała wielkie powodsenie w Niem- 
esecli, przetłomacioiKl nafrancaiki, układają ją nawet 
dla teatru* . . 



Btlcie Ńeepiake, AnhnaTs, TMcZi^nMfeAfeF f HrtWii- 
rorżhiki), które w iitiesiąctt fjiiUHńitt ilK^^śują' 
się w oknach kaźcIćj-Ki^garni, w wytwdi*n*j ii- 
prawie, jak wiązanki kwiatów, któi^e itii^giskań- 
vy północy rozwieszają nad oknami, dia''0^y- 
wirnia smutnych dni śniegu i zimy. W Aikgłii, 
drukują je na najpiękniejiszym welinl^e, ókry^ 
wają zlotem i axamiten), i mieszczą w i'z^KiiO' 
rzeczy modnych. We Fraiłcyi słu*j^ą tylko dlaf 
dogodzenia wieifniakom i cudzoislenićcim'', kló^^ 
rzy ich poszukują. W Nienicizech jeilsicźś Hu- 
woi^oczniki mają znaczenie łilerackie. W nrcW 
to ojkoto potowy XyiII wieka studenci Goiśt- 
tingscy poczęli drukować ody i elegie, które 
przepow^iadały nową erę poezyi liienif^ćkióJL 
W jednym z tych noworoczników Goetłife ł 
Schiller ogłosili sławne swe X€me\ bo orf^e dtik^ 
go w Niemczech tóm były, czóm są we Francy f 
Revu€s. W nich poeta i rómanlsopisarz wystę- 
powali raz pie/wśzy rtia liwiat literacki, a wie* 
]u pisarzy znakomitych nieoptiticiio zbłorOj któ^ 
ty przyjąt pierWifóe ićh próby, 

Tieck wspierał Unmiąj dając jój ^.0 rok je- 
dne z piękńych^wych powiastek, niedawno 
jeszcze przed ijmiercią Chamisso imi^ SWo^ 
kładł na czele Almanachu Muz. W kraju, któ- 
ry całe swe ^^ycie naprzód uktada, który za 
szczęście uważa powrót systematycKny jedna* 
kich materyalnych i umysłowych roskiHizy, u- 
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fitteralein ukrywają prerenflye do wdstęku iwy* 
Hvoruy j^śt ptżyj^mMitiĄ iiaiwńą OG%ekiwaitą» 
sfsftąwńa, jakiej FrailK^ityJ nie- pojąlihy teraa^ 
Niemczy równie, ssemtiticiłiby się:,' widząe simf 
lirzechodżącą het NoUtcr&csM^ikaw i jak winsa^ 
heż kwiatów lub jiesień' beis £iiiwa» Większa 
cTĄśó tycli ssbidrów zawiera tylka powieiici i 
jioesye. Inne poświęcane są arly kulom o s«tii* 
re, teat^rsifey litetoryi. KaMy sobie wybiega: nó« 
w^rdcisnik, jak gdssie indziej ga^etę^; ^ rod«t«f 
ny, \V których szafach zachowują się iwięcte 
noworoczniki, jak pamiątka iat ubiegłych; 

Z publłkatyl poważniejszych w*ymienię xią« 
ikę P, Arndt, o glównf^jszych wypadkach*ży- 
cia Gustawa in i Gustawa lY (Sch^ediicke Ge-^ 
ścfdćfae ^ńter Oufsiaw dem dritłen). Jest to ten 
sam R Arndt I którj' w czasie wojen ńiemiec- 
ktćh z Napołeonc^m, ódy^naczył się nadaiwyćzaj' 
n^ przeciw niemd nieiiawiiićią i pismami swe-^ 
mi |>Vzecttv Fraiwjuzoiri, Gdy bitwa pdd Jenar 
^sachwiatsi las Prustff Arndt nie czując śię btfz- 
iiiecznymnmknąt do SzWecyi, gdzie pisma je-^ 
go, anti-napoleonskiey zjednały mu Aaturainie 
łaski Gustawji !¥• Mieisilkai czas jakiś wStocfc* 
liOlniie, przeli^łegt polom mektóre płowincyo 
Szwecyi^ opisaA śwofę podrób dośd jednostaj- 
nym i nudnym c^osobentyaie zawari w niej wic-* 
łe eiekilifi^ycli obaetwMyj i faktów^ Potom wiui- 
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ctl iflo Niemiec i seoitieil prefeiSOrem w Boiw. 
Tu rozpocgsąt swoje diatryby przeciw Franeyi 
i rozprawy o stanie Niemiec. Podrjrzany wkrót- 
ce od rządu, zaledwie, usunięty od wykładu pu- 
blicznego lekcyj, mógt się usprawiedliwić i wró- 
cić do spełniania pierwszy cli obowiązków. 

Dzieio tera:^ wydane, nosi na sobie cecby 
jego sposobu widzenia rzeczy politycznego.^ 
W przedmowie wyznaje, że powziął sympatyą 
dla Gustawa lY z nienawiści, jaką tclinąt ku 
^Napoleonowie We wstępie maluje obraz obszer* 
ny i zajmujący stanu Szwccyi. Wszystko. co« 
pisze o stanie moralnym kraju, charakterze ludu* 
i obyczajach, jest bardzo rozsądnóm i sprawie- 
dliwym. Nie cierpi tylko arystokracyi. Ile ra- 
zy ws|Mimni o nićj, burzy się i wzdyma. Za- 
pomina o tóm; ze ona przez kilka wieków była 
£!zwecyi podporą, najistotniejszą częścią jój by- 
tu, ie się wstawiła na polu bitwy z Gustawem 
Wazą w lasach Delecarlii , z Gustawem Adol- 
fem pod Lfltźen, z Karolem XII w Polsce. Opo-^ 
wiadanie następujące po wstępie nosi na sobie 
też cechy anti-ary sto kraty czne. Gustaw III i 
Gustaw IV ukazują się w nióm, jako dwie po- 
stacie wielkie i poważne, wśród otaczających 
niespokojnego charakteru magnatów. Oba jed- 
nakie,' wyznaje autor, mieli swoje wady, ale 
byliby największemi w świecie królami, gdyby 
hie otaczająca icli arystokracya. takie zdanie 
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autora, ale jak fatńywa^ każdy znajfey bisto^ 
tyą^ tatwo postrKeże. 

Gustaw III byt, prawda, monarchii obdarsso- 
nym wicią przymiotami, piękny, dowcipny, u- 
casony, namiętnie kochający stawę wojenną i na- 
ukową; lecz otflepit go widok obcych dworów, 
eapari się męzkićj prostoty swych prsodków« 
Otoczył się przepychem, naśladował koszto^^ 
wny zbytek Wersaillu. Jednam «lowem , z wię- 
kszą godnością i wznioslejszyni umysłem, byt 
Ludwikiem Xy, Szwecyi. Byl kochany i czczo- 
ny jak on, lecz jak on także na kilka lat przed 
itmiercią, postradał współczucie. 

€o się- tycze Gustawa I¥, popełnił on tylko 
jeden błąd niewielki, zdało .mu się ze był w si- 
le walczenia z Napoleonem^ z Francyą, i. nie je- 
dną Francyąt z Ros^yą, Danią i Anglią.! — sam 
jeden zapędził się w wojnę ze wszystkiemi. 
'Królestwo swoje w^yobrailiał^sobie ziemią ba- 
ijeczną, jakąi$, której obszemoiici i bogactwuie 

* pojmował dobrze. Jednego razu, nakazał kontry- 
bucyą^ 200,000,000 i bardzo się zdziwił dowia- 
dując, ^ ta summa składała dwudziestoletni 

• dochód całego krajiK Zdawało mu się że Szwe- 
' c}'a by ła jeszcze mgina geniinm^ ktńrój ziemię 
. uderzy<5 było tylko trzeba, żeby ludzi wydała. 
' P. Arndt umniejszył ile moźnoiici błędy obu pa- 
inującycb^ z tego wzgl^u dzieło jego nie jest 

kompletnemu lecz zawiera ważne dokumenta 
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.ot^alnii^M wy,piidki, któi^^ autor był 

świadkiem. Zresastą, dotąd iiiie iii jęliśmy dsie- 
la tak obAaernegp o tej e|ipcę',biątQryi Szwedz- 
kiej, ą nim Geiier odmaiaje ją /. przeiiikliwo- 
śeią^obie wiaścivKą, a iFcyxeii oźywinno^wością 
myśli i siłą stylu, iti&ieio -^P. Arndt, biednie .cie- 
kawym pamiętnikiem, cdająpym 4ię c|&ytai2:kflH 
nyścią i sajęciem. 

Inny prufeasoi' Uniwersytetu w Bonn, P. 
Łoebeil, który wydat jutb ;kilka rospraw liisto- 
rycsnych /doić wąinycli, jiapisai w^lasnie d^ie- 
io bardzo ;2ajmujące. Jef t .to biografia ^dość o- 
bszerna Grzegorza z vTours CGręgar mn Tcmrs 
nnd 9eine jSeeV),, obraz jego epoki, i ludzi wspói- 
ezesnych. P. Guhrauer, który w r. 1839, prze- 
siał akademii ifrancuzkiej .umi<^jętności jnorąl- 
no -polityczny cii, pamiętnik <o projekcie ,e^pe- 
dycyi do Egyptu podanym tiudwikowi HlY 
przez Łeibnitza, dokoinpletoAvai teraz iWiado- 
.mości o tym ciekawym fakcie i napisąt oteni 
xią£kę, ważną dla historyków francuzkii^h (iLVr- 
Maimsi im der Epoche roi» 1672.) P. Heieiren i U« 
ekert, którzy przedsięwzięli zbiór kompletny 
riziet historycznych, nie ustają w swój pracy. 
^liVyszlą teraz Hi$tarya Anglii przea J(japp4f$6er^ 
^ i początek Hi$toryi Danii przez Dahlmanna* 
Zlinnej sfery poszukiwań, wspomnim tu ozbio- 
rzje ^aikqiwit}^m MinMSingeróiiV, od tak dą|VAa 



49 

ofKekiwanytii) anareście wydanym przez P.Van- 
der Hagen. 

Tak więc, rozbierając nowe katalogi xięga- 
l-zy niemieckich) je^li w nieskończonej liczbie 
dziet) które zawierają, znajdzie się wiele war- 
tego nagany, znajdą się takze^ dzieła pochwał 
gOflne« Nawet ganiąc Niemcy- potrzeba im tro- 
chę zazdroiicid. Winą ich jest zbytek xią'/ek, 
ale one są uczone^ po większej części wypra- 
cowane; dowodzą usilności i płodności. Czy- 
tająca publiczności niemiecka zbogaca xięgarzy' 
gdy we Francyi ich riijniije, W niehicZech po- 
trzebują całych tonióW) we francyi dość feuil- 
letonu. 

(X Jdarmier Reitne deą deux Mondet 1840.J 
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RZUT OKA NA LITERATURĘ 



Vf roku dopiere 1688 protesrantyzm przeni- 
knął literaturę i f^byezaje w Anglii. Ducli pro- 
testancki, którego losy i upaAek oclgaitl Bo»siiety 
nie zgadłszy długiej jego wziętc^ści;, »nałiza nie- 
zależna od indywidualnej krytyki gwałtownie 
się objawiły za panowania EJżbiety, Karoła 
I, Karola II i Jakuba 11;. jako broń zaczepna 
lub odporna, lecz me jako p^ierwiastek orga- 
niczny. Twórczoi^c zdawała się przeciwnsf jega 
naturze, zamykał w »obie znaczenie ujemne, 
tendencją niszczącą. Rewolucya 1688 roku do- 
pełniła- osobliwszego dzieła, pogodziła najnie- 
zgodniejsze rzeczy i uorganizowata czczość. 
"Wszakże osobne grupy zostały .względem sie- 
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)>ie nieprźyjacielskicńfii; znużone wojną śmier- 
telną, prKestały na nienawiści. Zfozono broń, 
lecz nie uczucia. Jeden tylko katolicyzm zo- 
stał wygnany. Jako nieprzyjaciel wspólny 
wszystkich, iączyl onstrohictwH różne, które 
innej sympatyi, nad antypatyą mieć nie mogły. 
Wilhelm III osiadł na tronie. Wnet zmie- 
nił ślę ton literatury, rozpadła się ona jak pro- 
testantyzm na części; stała się specyalną, dro- 
bnostkową, ulamkoWą; przyjęła charakter szcze- 
gółowy /ło/lenderskif życie prywatne uorgani- 
zowało się moralniej, indywidua stały się nie- 
zawistemi, czego wprzód nie było. Wszędzie 
panował protestantyzm; organizował i literatu* 
rę, wedle metody krytyki protestanckiej. Histo- 
1-ya moralna literatury dotąd nienapisana, w 
Anglii objawia się pod bardzo zajmująreini 
względy. Tak, w XVIII wieku, Anglia, w któ- 
rej łonie nie licząc katolicyzmu, było dwadzie- 
ścia sekt religijnych, w literaturze swej, mia- 
ła dwadzieścia literatur osobnych; rzekłbyś ze 
to były poezye i dramata kilku narodów, nie 
jednego, tak się między sobą różniły. Pope re- 
prezentował dwór i wielki świat, u niego i u 
Adiśsona pewna konwencyonalna moralność do- 
brego tonu, łagodziła rozwięzłość obyczajów 
ffawnego dvl^oru; został przy wytworności, opę- 
dzając się zepsuciu. lUchardson idzie daleko 
dai^j^ j^st' piiry tanem popularnym, kalwinistą 
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nieubłaganym i niechoilKł mu o to Jioby się sia- 
bawit; czci on przede wszystkiem prawdę aż 
w najdrobniejszych sz.czegóiach i skrupulatną 
prawidłowoi^ć. Caiy systemat filozoficzno-reU. 
gijny zawiera się w jego romansach, Fiel-ding 
przeciwnie, ten sędzia pokoju, który tak wy* 
borne rzeczy tworzył popijaj«|o niaderę i zaja« 
dając pasztety ze zwierzyny, autor (Tęm /a- 
nes) Podrzutka^ nudził się ciągłym jednostaj*- 
nym purytanów śpiewem, i wierny obyczajom 
klassy lirednjćj swego narodu, obyczajom we- 
selszym i łagodniejszym, wyiiuuewał bez lilo*^ 
i^ci hipokryzyą i cant. Inni reprezentowali fi- 
lozofią sceptyczną, kwakeryzm, koi^cioł angli- 
kański, narodowoś(f jrlandską, narodowość szko- 
cką. Co raz bardziej literatura dzieliła się i 
rozłamy wała na części drobne. Jakobityzm, tu^ 
ryzm, whiggizm, miały echa sw^oje. Mnóstwo 
Reriew i Mogn^^ynota j^\y przemawiać z 4isobna 
do części różnych towarzystwa, dzieląc się j^* 
szcze wedle zatrudnień ich i gustów. Mitośnik 
ogrodnictwa ^ Bojrer^ Koniarz^ MjfśHwiec^ niają 
wierno organa swoje. Niema podobno najdro- 
bniejszego towarzystwa billardowych graczów, 
któreby nie wzdychało do unieśmiertelnienia 
się drukiem. 

Ten potop drobnostek przypaść tylko może 
do smaku mierności. Wielcy ludzie sąheroicz*- 
nego ducha, oni walczą ze swoim wiekiem; 
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to ich prafseznaezenie. To idl syntheza, myi^li 
wielkie uniwersalne, stały si^ im najdroższe, a 
tem droższe im ogól rzucat się bardziej w nie- 
skończone frakcye i wyszukiwał stosownych 
sobie drobnostek. Taki charakter Burkę, Wal- 
ter Scott'a, Burns'a, Byron*a, Godwin'a, Sout- 
hcy'a, \Vordswortli'a. Oni przemawiali do caiej 
ludzkpi^ci, nade wszystko Walter- Scott, nie ty- 
le odznaczający się wzniosłoicis} i kolory t4>m, 
jak raczej miłą swoją sympatyą ku całemu ro^ 
dowi ludzkiemu. W tem jego stawa i Goethe'go, 
Crabbe i Cowper, zdolności rzadkich, poeci wy- 
borni, już nie tak daleko sięgają. Winniśmy od- 
dać tę sprawiedliwość Bul wersowi, że starał się 
przynajmniej o uniwersalność w sposobię wi- 
dzenia rzeczy. Lecz mnóstwo podrzędnych ta- 
lentów, wynoszonych wysoko przez lat parę^ 
znikło w ścieżkach ciasnych i niedojrzanycli; 
jeden malował tylko okręt, drugi pisał jedynie 
o więzieniach, inna nie śpiewała o niczóin tyl- 
ko o swojem dziecięciu, inna znowu oddała się 
przedmiotom Biblijnym. Z tego wynikły czą- 
stkowe powodzenia, prace niekompletne, sła- 
wy kuse przechodzące z głowy na głowę, a dziś 
Anglia właśnie widzi już skutek ostateczny tej 
analizy nieskończonój. Poruszenia umysłowe 
zwykle wyczerpnąwszy się dopiero zupełnie, 
ustają. Analiza protestancka, tworząc drobno- 
stki, zastosowując podział pracy do tworów u- 
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ifiysfo^wych, miiicżylsk wy^clkie fildsoficKne 
przedsięwzięcia i if zieta. 

Anglia, infagto jeńnij wielkićj łitęratary, 
ma (\/sii ze sio roHzajów literatur ró>.nyrli. Na- 
dewszystko powodzi się teraz łitcrafurze ohra:<^ 
Icowej i literaturze komicznej. UkaziiJ2| się 
zrzadka utwory literatury morskiej (Htteratnre 
inaritime) naprzyklad 8piłfire\ nie zty romans 
Kapitana Cltamier; ale Kalambury Hood*a, fa- 
ćecye Cruis-hank'a i jego akollitów, daleko feptó^ 
śa przyjmowane. Cata jedna Metiew (the liumó' 
rhł) zapełnia się farsami, jest prócz tego Comic 
AlmatMcl, Comic Annual^ "Comic RetieWy i, (kto- 
by to juź uwierzył!) Komiczna grOfhatyka ia- 
cińikaH Przekręeono gerundia w kalambury i 
karnawałowe maski powkładano imiesłow^om. 
Nie ma zdaje się nad ten pewniejszych zn.nków 
upadku literatury, po epoce płodnej Walter- 
Seotfa i Byron*a. A clioć koniicziioi^ć j^st w mo- 
dzie, jednak^^e satyra Swift^a umarła; nikt berłla 
jego potężnej zartobliwo^ci i wyoiiraźni iśmfa- 
tej a delikatnej , niopodtiiósł, berła, które pó 
Sternfe' odziedziczył był Karol Latu b", epiigratn- 
matatni dowcipnemi Tliomasza Moor'a zaniknął 
się spis postrzegaczy satyrycxnycii obyczajów. 
Pewien anonym iwieźo chciał się probowad 
w tym rodzaju i wydał Pbśtrżeienm xłąlycowej 
pisane pewnie chyba dla mieszkańtiów xięży- 
ea, a zaledwie Watt^ wspuiuniimia. 
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Sf.rry SoiifUcy, jak Jan-F:9węt Bklt^^/t *e-. 
hr«'i\vs/y 8/c/{{iki swych wy|fisó\v i ostalki iiie« 
x\yporrzełiouaiiej eruilycyi, /Jossyt k nicłi picd 
fciiiiów luięsar.ąniii, 8/.acQW|iyrli dla ły cli, którzy 
liihią osobli\V4)Ś€i Ijtej-ackie, Hartley-Coleridge, 
Cr«iki)r i Wilson posądzani byli z kolei o tę 
xiuzkc, przesz zaintrygowaną czytającą publicz- 
iiośii;lvcz powszechne jest luoięiiiąnie, ;»e aiito^ 
rem tych zajmujących fantazyj nmsi być Sou- 
they. 

Rzadki to talent Robertą Sputhey; ptodny^ 
gtębokiyOgnistyj^zbogaconynieustannąpracą^nie- 
dat si^ pożyć wszystko wysuszającej ataroi^ci. 
SStracilniecp wytworu^ limiatoiici, popędu, epicz* 
nej żądzy przywłaszczania wszystkiego^ 3i(app« 
niniat o utopiach uniwersalnych; ale pozostał je- 
szcze czynnym, czułym, marzącym, myi^Iącym, 
uczonym. Między Robertem Southey i Karo- 
lem Nodier,znajficy dobrze obie literatury, znaj- 
dą wiele jiedobieiistwa. Anglią uipiaia wspo- 
módz rozwinienie umysłowe swego historyką i 
filologa i godnie go ocenić; fiąncuzi, chlubiący 
się swem zamiłowaniem prac umysłowych, ko- 
rzystali z Karola Nodier przygniatając go, odej- 
mując jnu sity i odwagę, męcząc go i spotwa- 
rzając. Zaledwie Akademia francuzka, z roczną 
nagrodą tysiąca dwócbset franków pensyi, u- 
wieńczyła w staroiici tego polyhistora^ filolo- 
ga, ui^iejętnego pisarzai poj&tę f a^sen) i erudy ta. 
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tę szczrgólną J pełną organi/acyą, 2a\votaiio,^e 
Nodier, nie dość się zastu/.yt^ I nie wiele napi- 
sał. A jednak autor dwudziestu wielkich to- 
mów kompilacyj^ bez krytyki i stylu, spi tym- 
czasem na beczkach złota, i twórcy wielkich 
dykcyonarzy mahratfskich i czerkieskich, zasy- 
piaj;^ także swobodnie winstytucie, utytułowa- 
ni geniuszami! nikt im nic nie wyrzuca. Clic[| 
francuzł koniecznie łomów. Śmieszny to i smu*^ 
tny symptomat dzieciństwa umysłowego, bra* 
ku zostanowienia; to uszanowanie dla ilości to- 
mów, ta ćześd liczby ich i Wagi. Nie sądzą, 
ale ważą tylko* Nad gran złota, wolą centnar 
ołowiu. Sto ton ów, które wydał P. Delilfe de 
Sales Akademik, czynią go bardzo ważną figu- 
rą* Te zaś umysły zamiłowane w prawdzie, 
rozsyptijące powolnie i po jednemu rzadkie pro* 
mienie zgromadzonego światła, te dusze my- 
ślące, głowy mocne, które przenoszą jedną myśl 
wielką, nad Uporządkowane a próżne kartki i 
rozdziały, we Francyi późno Są cenione i przez 
nie wielu. Pascala Vanvenargiies^ la Rockefou- 
caułdy ledwie się z tłumu wybili, bo mało po 
sobie zostawili. Anglicy tóm są wyżsi że umie- 
ją oceniać ludzi z wartości, nie z wielości dziet. 
Coleridge i Łamb są dla nich wielkiemi ludźmi, 
cZczonemi, ulubionemi, cliociaź nie rozleli bar- 
dzo wiel^ atramentu. 

Mieszaniny Sauthey*a wydane pod tytułem: 
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The BocłoTy prssypominają dziełko Karola No- 
dier, Peiils Meiangeg tireg (Tune grandę biblio- 
tfieque. Angielski pisarz wszakże iniiiej się sta- 
ra o porz«{dek, więcej d/Jwaczy , swobodnićj 
idzie, przemawia fonein mniej zwyczajnym i 
okazuje się istotnie daleko niepodieglejszyni. 
Francuzi chód udają swobodę i kaprysy, zawsze 
jednak chodzą jeszcze na paskach ; szanują kon- 
wenanse zamiast cnoty, niemając siły, podpie- 
rają się na kulach. Co się tycze nauki, dowci- 
pu złośliwości skrytćj, erudycyi, rytacyi, sty- 
Ju, wdzięku, satyryczności delikatnej i mitej, 
dwaj pisarze nie ustępują sobie. S out hey odwa- 
żył się w swoich mieszaninach na wszystko, cże- 
%o tylko Karol Nodier nieśmiało próbował w ie 
Roi de Bohemę , romansie który swego czasu za 
jszalony uchodził, a wcale jednak szalonym nie 
jest. W The J9oc/or znajdzie się wszystko: cy- 
tacye, biografie, powiastki zabawne, anegdotki, 
dissertacye, portrety, poezye, noyelle, kazania, 
popychają się i mieszczą razem. Jedne rozdzia- 
ły mają po kilka wierszy, drugie po sto stroip- 
nic. Staruszek dla swojej zabawki , o niczem 
nie y^apomnial, położył Uwagi na początku, 
Przedmową na końcu, Ostrzeienie wpośród ku. 
Są także preludjay h^terludjaj pod -rozdziały 
wsiawki, i wiele innych rzeczy, których tu za 
wzór. nie stawię, bo składają w istocie tylko o- 
kładkę xiążki samćj; Odwiń tę okładkę, znaj- 

T. II. Alh. 8 



58 

dziess pod nią skarb ssachwyeająeych cytncyi 
wyjętych z zapomnianych poetów, z niezna- 
nych prozatorów, z pisarzy fantastycznych, wią- 
zankę kwiatów, których czas nie zniszczył, 
kwintessencyą trzydziestu tysięcy tomów, caią 
uczonego tekę, ale uczonego z duszą poetyczną, 
który to wszystko wysypuje dla twojej zabawy. 
Jakiż jest pisarz tak nędzny i mizerny, któryby- 
nie utworzy t w szczęśliwej godzinie, choć kil* 
ku wierszy godnych zastanowienia) Ocean za- 
pomnienia je zalai; wody wieków płyną po tych 
zatopionych pertach; cierpliwy i sprawiedliwy 
Southeynurza się w głębinach idobywaje. Przy- 
łączył OH do tych szcząlków, swoje osobiste 
wspomnienia, fantazye dziwaczne, plewną dozę 
kalamburów, jakąś historyą, której nie ma po- 
czątku i nie dopytać się końca, trzy czy cztery 
osoby spadające jak z obłoków, a z tego wszy- 
stkiego złożona mieszanina sprzedała się wy- 
bornie, choć anonyme wydana. 

Zresztą, berto literackiego królestwa, które 
po śmierci Walter Scotta pochwycił E. Bulwer, 
odtąd jest ciągle w ręku umarłych lub odpoczy- 
wających* Bulwer, który poświęca teatrowi 
wolne godziny, oddał się cały politycznemu za- 
wodowi. Co dzieó gasną dawne sławy wielkiój 
Brytanii lub siwieją i chylą się do grobu. Brou- 
gham, Southey, Wordsworth, Campbell, Tho- 
mas Moore stoją jeszcze na ruinach i mogiłach 
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lodsi , którzy tak świetnie otwarli wiek XIX. 
Sioutliey w samotności , igra ie swemi wspom- 
nieniami układając ^^The Doctor^' Wordsworth 
ukryty w lasach, u%;y wa swćj sławy, dojrzewa- 
jącej z czasem. Southey, przeziera i gotuje wy- 
danie swych dziel kompletne, Thomas Moore 
2 zapomnianych xjąg robi wyciągi, miss Edge- 
worth w przeciągu dwóch Jat wydala slaby ro- 
mans, pod tytułem „J9i?/^i»»" Jady Morgan ga-^ 
śnie, Rogers milczy, Leigh Hunt, znakomity ale 
niekompletny talent, pisarz przesadzony, kolo- 
rysta fałszywy, który we Francyi zapewne po- 
zyskałby wielką stawę, a w Anglii stworzył 
szkolę wyśmianą; traci swą przesadę i wziętość; 
lJViison ^pt^lnia missyą krytyka w Blackwood 
(Magazynie); Lockhart, Campbell i Croly tożsa- 
mo czynią. Wydają, piszą noty, komentarze, 
dodają obrazki; Byron, Scott, Cowper i Crab- 
be przedrukowują się pod wszełkiemi postacią-^ 
mi. Bulwer uważając zawód swój literacki za 
skończony, wydaje zupełną edycyą swoich ro- 
mansów. 

Jest to epoka annotacyi, nót, kommentarzy; 
wydawania pośmiertnych listowi biografij. Kor- 
respondencya i dzienniki Shelley'a ukazały się, 
wydane przez kobietę. Zaczynają zwracać u- 
wagę na tę poezyę metafizyczną, długo niewie- 
le przez Anglików cenioną, poezyą przezroczy- 
stą, ulotnioną, która nie idealizuje rzeczy wi- 
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stóiciylecTs usihije w rormę stalą yAni thmtiry 
pantei/anu mystycznego. ZrosyAą^nwielhiH^ąe 
8lielley*a, nie naiiladujił go. Lifrralura Angiel- 
ska wygluda ju:% nie jak literatura, Ires? jako 
literatury zakończenie} po dniu zmrok. Niema 
nic nowego, nic wielkiego. Gdzie się podzieli 
mistrze? Gdzie Crabbe tragiczny, Lamb wdzię- 
czny komik, myślący Coleridge; jenialny G^d- 
win, który jedno tylko stworzy! arcydzieło; 
Szkot Galt; młody natchniony poeta Keats; naj- 
lrryczniejszyznovv3'cb pisarzy Shelley ; Mistriss 
Hemans, której natchnienie więcćj się odzna- 
czało moralnością ni/: poezyą, i ta nieszcz^śłi* 
wa Miss Landon, która usnęła na wieki nad 
brzegiem dalekiego fnorza? Gdzie są, ekono- 
mista Sadler, demokratyczny Cobbett,mizan-r. 
trop Egerton Brydg<»s, który pisał liczne sone- 
ty i zbierał rzadkie wiązki'} Nawet pasterz E- 
trick*i, odbicie słabe Roberta Burns, umarł tak- 
że; wszystkie światła jedne po drugiem, gasną. 
Tak umilkła muza angielska za Jakuba I, 
za Karola I, po wielkim wspaniałym koncercie 
najwznioślejszych swych jeniuszów. Trzydzie- 
ści lat upłynęło, Milton, Butler i Dryden, za 
Karola II, nowym ją blaskiem okryli. Znowu 
potom nast^fł spoczynek i milczenie, aź dopa- 
nowania wpół zfrancuziałego Pope,Adisson^a i 
Samuela Johnson; po nich jeszcze nowa przerwa 
sapeiniona zwycięzkiemi nicościaniu^^Mason^a 
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i Hay1ey*a, Ź poczsjtkicnr XIX wickni ozwa- 
"ly się inne głos)'; trAy(\7Aeici łat świetnych i 
']>tofinych nades/Jy , ale śi^ juz kończ2|. 

Nawet romanse Bul wera, oslafnic ktiii^y te- 
go wielkiego żniwa, zdają się wyczerpane. Nic 
zohaczym już dawnych lat, kióre przynosiły 
Ys sobą tom Byron'a, zbiór od Wordsworth'a, łii- 
sforyczne dzieto 8oiithey*a, próbę T.amb'a, hymn 
. CampheiPa, melodyą Thomas^a Moore, Dymi 
się jeszcze wielkie ognisko, ale ci co je rozło- 
żyli, pomarli lub odpoczy wają. Gdy niedawno 
staremu Wordsworth*owi oy.najmiono o śmier- 
ci, Efrickiego pasterza, Hogg*a; upadek litera- 
turj', gaśnienie kolejne wszystkich pisarzy, o- 
berwunych jak liście jesieni, przyszły mu bo- 
eśnie namyśl. Poruszony tem napisał odę pełną 
prostoty i naiwności, poświęconą pamięci sta- 
rego przyjaciela, człowieka miłrgo i doł)rego, 
poufałego Walter Scotfa i \Vilson'a, WM'eśniacze- 
go partyzanta prerogatywy, przyjemnego opo- 
*wiadacza, tęgiego hibosza, wierszopisa łatwe- 
go i pełnego prostoty: 

— „ On to , (mówi Wordsworth) pasterz Etirick^i^ 
^iodł mnie za ręlic , g<l]f'ni raz 'pierwszy, schodząc z ro- 
dzinnych gór, odwiedził dolinę odłirytą i niepłodną, skra- . 
pianą wodami Yarrowj. 

— „ On jeszcze wiódł mnie znowu , gdym raz osta- 
tni nad temiz brzegi przechodził gaje, których złocony 

. Kść zerwany* jesienią zasypywał ścieżki. '^ 
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-^ 9, Wielki ten poefa nieijje. Łegt na wieki wsrodf 
min 9 które w proeh się rozsypują. Śmierć sawarla po- 
wieki pasterza-poetjT f uśpionego nad krzaczjstemi brze- 
f^ yarrow'y, 

— „ Zaledwie dwa lata ubiegły, jak cudna myśl Co- 
le ridge^a ostygła ze wszystkiemi dary tego potężnego du- 
cha. " 

— 91 1 on spi w mogile , i on , z iskrzącem okiem, 
z czołem boskiem , duszą natchnioną. I on spi także, 
Łauib ; nie ma go przy samotnem domowćm ognisku, nie 
ma miłego, żartobliwego przyjaciela^'^ 

— - „Jak oni jeden po drugim uszli, brat po bracie, 
opuszczając ziemię podsłoneczną , dla świsita , któremu 
nie przyświeca słonce ! spiesząc się jak chmury przela- 
tujące przez gór wierzchołki, jak wody, których nic nie 
wstrzyma ! 

— „A jam został , ja cotn przed niemi wszystkiemi 
obudził się w kolebce dziecięcój ^ jam został słuchając 
głosu, który mi szemrze i pyta — 99 Kto teraz upadnie 
i zniknie z was pierwszy?^' 

— „ Zycie nasze wieńczy się u wierzchołka ciemno- 
8ci%, jak Londyn okrywa się czarnemi wyziewy; Lon- 
dyn, na który patrzałem z tobą zdaleka, o Crabbe, gdy- 
śmy stali razem na wrzosach Hampstead^skich , owiani 
łagodnym wiatrem. 

--- „ Wczoraj to było , mój przyjacielu, a ciebie już 
nie ma, tyś mnie sam uprzedził. Możemyż słabi po- 
zostalcy , płakać po was , dojrzałe kłosy , których żni- 
wiarz zebrał? 

— „Płaczmy, ale potćj kobiecie-poecie (Mistriss 
Hemans) } która uszła przed czasem, czysta dusza, duch 
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święty, nieskalana jak powleirze ifv!eseńne, głflid(a jak 
morze , płacuny po tej , która zwiędła nim jesień na-* 
deszla. " 

Dziwny to .widok, i? zmierzchu dnia .umy« 
siowego żywota; ciemności już wpół okryły 
przedmioty, wszystkie barwy gasną, i wielka 
zasłona spuszcza się, jak mówi Dante , na bellę 
cosCj piękne rzeczy stworzenia. My cośmy wi- 
dzieli z blizka rozwinienie tych wszystkich 
kwiatów świetnycli ; my cośmy byli w Londy- 
nie, gdy Child-Harold z Włoch i Grecyi spadat 
na Anglią, jak lawa daleko wybuchłego wulka- 
nu, my cośmy byli wEdimburgu^ gdy Warer'* 
ley wzbudzał równe uczucia w czułych i suro- 
wych sercach; nie mo/eniy, na widok tego u- 
padku coraz wyraźniejszego a nieuchronnego 
opcdzi<i się smutkowi, któren głębiej jeszcze doj- 
muje czytając piękne strofy Wordswortira. 

Ostatnie imię, które poeta umieścił w tym 
spisie niekompletnym, Mistriss Hemans, była 
bez wątpienia najznakomitszą z kobiet poetów 
angielskich ostatnich czasów. Nie Corinna to^ 
nie Sapho ; natchnieniu jój brakło siły. Mniej 
ma wyobraźni niź czucia, a uczucie jej nie jest 
namiętne; raczej łagodne. Lecz co za wdzięk 
w moralności, eo za czystość wytworna, jak 
widoczne lilady uprawy umystowój znakomitój! 
wynoszące ją nad inne współzawodnice. Zdarza 
jej się czasem zastąpić my^l lub uczucie tą melo* 
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dyą«narx%cą, tak niebezpieczna 4la poetów pM- 
nocy, jak mełoHya wyrazów nic nie/nacziicycli, 
dla poetów zaclioclu. Dwie poezye, północy i 
zachodu inaj(| równoznaczne sposoby zastx|pie- 
nia myśli w sposób nic nieznaczący; jedna wy- 
wodzi tony, druga Wii|że westchnienia, jedna 
śpiewa sonety , drugą Izami się zalewa. >V ppę* 
zyi francuzkiej , dydaktyczna tęź samą f;ra ro- 
lę. Francuz, któremu brak zapału , rozumuje 
i rozprawia o miloi^ci, przyjaźni ; poeta włoski 
bez siły, nadstawia się dwunastą gtoćno brzmią- 
cemi rymy; a poeta angielski, w niedostatku 
natchnienia, usypia na mogiłach i owija się o- 
blokami. 

Zaraz po Mistriss Hemans, kładziem Miss 
.ŁeticyęXandon, zmarłą młodo, która poszedł- 
szy za niąz w r. 1838, zgasła w obcym kraju, 
w Październiku, tegoż roku. Była to kobieta 
dowcipna i miła, której los godzien litości; 
z wyobraźnią nie silną i nie bardzo płodną, z u- 
czuciem nie tak źywóm jak Mistriss Hemans, 
lecz biegła w swej sztuce, umiejętnie urozmai- 
cająca i kolorująca swe obrazy , odtwarzająca 
z talentem malownicze widoki, zamiłowana na- 
de wszystko w wystawnoi^ci, opisach j^wietnyeh 
i części teatralnej, poezyi ; mogła była wydać 
dzieła pełniejsze, trwalsze, więcej znaczące, 
gdyby towarzystwo, w jednej z chwil szcze- 
gólnej, przesadzonej £(wej' skromności, nieubo- 
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lito ją oltropnie. Sama się sądząc i rzucając o- 
kieiii na życic swoje i talent nieroz winiety, me-^ 
lancholicznie lecz sprawiedliwie, tak śpiewała 
o sobie: (tłumaczenie cieniem tylko będzie 
wdzięcznego oryginału.) 

— Źyeie &ię składa 2 gorzkich godziii. Wszystko 
costiijr posiąść chcieli , Wszystko cośmy okupili żądzami, 
nadzieją , tisiłoM^aniem , wszystko za czeiji goliiło pra-^ 
gnieitie^ przychodzi nareście^ lecz napictiiowdne nie- 
szczęściami cechy, 2 myślą bolesną s Niestety! myiniff 
bp6 mogli* 

— Nigdy przyszłość przeszłości nie odda młodej wia- 
ry I ufności , które jej powierzyła^ Na bladym l;aniie^ 
niu , który okryje nasze popioły , napiszcie te słowa, 
pierwszą i ostatnią prawdę naszego życia : Myśmy byó 

Miss Landon, przed samą limiercią swoją 
wydała godny uwagi romans, EtĄe( Churchitt. 
Proza jśj nie tak jest wytworna jak Lady Bies- 
ttington^ a mni(śj dowcipna od P» Gore; tych 
dwóch królowych romansu fmUonabh angie^ 
skiego. Ouuernanłka (Governess) lady Blessing^ 
ton jest jednym ztych delikatnych i drobnostko- 
wych obrazów, które szczegółowle malują, je* 
den punkt obyczajów krajowych. 

The Oorcrness W Anglii, nie jest to, to co 

nauczycielka, ingtitutrice we Frattcyij nihiśj 

Knowu tńifemme du monde\ troszkę pedanty- 

ssniu i odcień niebieskie wchodzą do składu tój 
T. ii. Atłi. 9 
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postaci, której tylko powierzchowny widok 
narysowała lady Blessington , ale nie pochwy- 
ciła strony komicKnójJ 

Jest nieco talentu także w Diary of Nun, po- 
dróży do Wtoch, opisanej w romansie, y/Fawo- 
rycie Miss Joanny Roberts, nawet w Przyjacto- 
iachy ostatniej próbie historycssnego romansu, 
tak zarzuconego dzisiaj. Lecz, mówny pra- 
wdę, wszystkie te kobiece utwory, piody chwil 
kilku wolnych, które w £yciu angielek są rzad- 
kie; nie mają sity i oryginalności. W Anglii 
nie ma Sandów. Świetny i wonny kwiat jeden 
ssagasiłby wszystkie te róże biaie, kołyszące 
się z wietrzykiem i rozlewające woń słabą. 
Pani Gore, w^edtug nas, dowcipem, trafnemi po- 
strzeżeniami, przechodzi wszystkie swe współ- 
Kawodnice, Cabinet Minister pełen jest szcze- 
gółów komicznych ii^miałych, Dworak % cza- 
sów Karola II ^ dobrze maluje epokę. Pani Go- 
re dobrze zarysowuje charaktery, cieniuje i 
wyświeca śmieszną stronę, bez przesady. Wspo- 
mnienia dworu Jerzego III i ery świetnej, w któ- 
rój na jednym teatrze walczyli Sheridan, Bur- 
kę, Fox i Fitt; dostarczyły jój przedmiotu do 
romansów tóm znakomitszych, im mniój s%ro« 
mansowe a więcój czas malują. 

Prawdziwie waźnemi dla historyi angiel- 
skiej XyiII wieku, są Listy lorda Chatkom^ 
świeżo wydane. Dowodzą onefaiszywościprzy« 
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slowia pospolitego ^jilń^ya pasdegrandkomme 
patir son valet de chambre. '* Zapewnia , wiel- 
kość teatralna, fałszywa, szarlatanizm^ heroizm 
aktorski, pozory wielkości, jeniuszu, poświę- 
ceń fałszywe, nikną dJa blizkich; lecz są isto- 
tne przymioty duszy i umysłu, które zyskują 
widziane z blizka. Listy, o których mowa, pod- 
noszą jeszcze lorda Chatham, ukazując go zno- 
wój strony. Odkrywają najpospolitsze szcze- 
góły jego życia , •zawsze pełnego prostoty i śla- 
chetności, uczuć wzniosłych i uczynków, du- 
my często obrażającój, lecz ślachetnej i bez- 
interessownej. Roczniki polityki angielskiej 
XyiII wieku oczekiwały na to ważne dzieło. 

Nie potrzebujem tu prawie wspominać o Ka- 
pitanie Mendoivs-Toylorj który zamarzył so- 
bie ułożyć romans z życia indyjskiego thug^a 
(dusiciela, etrangleur). Wyznania thng'a będą 
pewnie tłumaczone, a raczej przekaleczohe na 
francuzki, jak to jest teraz we zwyczaju. Po- 
stępowanie francuzóAV z utworami obcych li- 
teratur nadto jest dziwaczne, a może niedość 
wszystkim znane, żeby o nióm kilku słów nie- 
powiedzieć. Są w^e Francyi wy ci nacze xiąg ob- 
cych, którzy je rozrzynają, mieszają, posypu- 
ją, układają, podlewają sosem i tak podają czy- 
telnikom. Romanse kobióce, podróże wojsko- 
wych, zbiory anegdot, razem padają pod no- 
żem tych kucharzy literackich. Z rozczłonko- 
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wania ich, składają szczególną przyprawę, któ- 
rćj narzucają tytiit angielski. Gdyby się tak 
działo tylko z miernenii utworami, nmiejszaby 
o to było. Ałe najlepsze nawet xiązki podległy 
takićj metamorfozie; cudne kartki Audubon'a, 
jego życie w Jasach, osobiste postrzelenia, ten 
romans prawdziwy życia poświęconego zasta-* 
nawianiu się nad naturą; jeden z najlepszych 
utworów nowej literatury, wkrótce wyjdzie 
tak obcięty, przekształcony, dla mizernej spe-* 
kulacyi. Ktokolwiek zna bieżącą literaturąnie-* 
inibcką i angielską, w tłumaczeniach francuzkicK 
napotka tysiąc osobliwszych falsyfikacyi i pseu^ 
dony mów dziwacznych. Dwanaście romansów 
różnych autorów, przyznano w tłumaczeniu 
autorowi Trevełyan^a i Małgorzaty Lindsay, dla 
tego tylko żeby się iepiój sprzedały; Picktci* 
cJCa zmieszano z romansem Lorda Normanby, 
szczególne pobratanie najgęstszego błota z naj*^ 
nudniejszym zapachem. Nędzne te wyroby bar- 
dziej na śmiech niż na gniew zasługują; ale do- 
wodzą brak sumienia zupełny i bezwstydne za« 
prżedanie się spokulacyi. 

Sad Literacki Anglików, odznacza się jake« 
śmy mówili wyżój, wielą liśdmi dzikiemi i o« 
woeami bez smaku, co jest nieuchronnym wy« 
padki^n rozbicia się literatury na części, nie« 
uznające żadnego ześrodkowującego dogmatu. 
Mają osabhą literaturę baptyści, metodyści, swe- 
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denborgi^ei,katoI!cy, osobną najpTodniejszą, pro- 
sselici panującego kościoła. W tein ścieraniu się 
opinii rozbitych, wznosi się wiele czczćj kurza- 
wy, której zbierad nie będziemy. Jaines Ho- 
Witt i Marya Howitt, kwakrzy, zasługują tyl- 
ko na uwagę. Są to dwie dusze poetyczne, za- 
miłowane w ideałach piękności, lecz przywią- 
zane zwyczajem ^^ycia angielskiego do porzą^ 
dku, faktów, dat, ścisłej regularności, miejsco- 
wości i erudycyi suniieunój. Charakter nabyty, 
składający się z jakiejś surowości łagodnej t 
ścisłości w spełnianiu obowiązków, cudnie się 
wydaje, gdy go odżywia zapał prawdziwy i na- 
miętność, milo jest patrzeć na złoto połyskują- 
ce wyobraźni, rozsiane po tle ciemnóm i su- 
rowem. To tez xiążki P. James Howitt, i u- 
twory słabsze i prościejszc^ Maryi, zajmują czy- 
telnika w sposób szczególny. Zamiast zimnego 
nieładu , jaki panuje w wielu francuzkich pi- 
smach, u James Howitt znajdziesz namiętność 
spokojną. Kocha, duma, myśli, płacze, rozczu- 
la się; wszędzie czujesz wzruszenie pisarza 
ciągłe lecz utrzymywane na wodzy, nigdy lek- 
ko nie szkicowane, lecz wykoiWzone, płomień 
to silny lecz czysty, exekucya staranna, nie jak 
gdzieindziej gwatłowna i bezładna, formy czy- 
ste; wszystko to podrzędne przymioty gdy głó- 
wna myśl słaba, lecz wiele znaczą w pisarzu 
głęboko czującym i myślącym. Nieszczęściem 
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a moię Bztząieiem , Howitt, pilnując prawideł 
sw^j \yiary, nie porywa się na wielkie kwe- 
stye niozoficzne i historyczne, pisze tylko xią- 
źki o wychowaniu. 

Wspomniin tu tylko, Hisłoryą ^anegdotyczną 
królowych angielskich^ kompilacyą niesmaczną; 
nie ztą podróż; po Renie i Oriental Outlines przess 
W. Wrighfa^ w których nic nie ma odznaczają* 
cego się. Szkot Tytler, erudyt i znakomity pi- 
sarz, za wart ciekawe i nowe materyaty w s wo- 
jem dziele, Anglia %a Edw€Mrda VI i Marya 
Tudor. Jednakże prawdziwi erudyci więcej 
się pożywią w Mabinogion^ zbiorze podań i po^ 
wierci, tłumaczonym z języka gallickiego (welsA) 
przez Miss Karolinę Guest. Dzieio to, które 
zaledwie wziąć można za kobiece, nie jest 
Wprawdzie dopełnione z catą scisłoiieią, jakiej- 
by po nieni żądać można; lecz niewielka ilość 
pomników literatury celtyckiej, ważnem fzy^ 
niąi tę publikacyą. Musiemy zacytować dalszy 
ciąg przypadków aktora Mathews^ xiążkę mier*- 
nie pisaną, lecz tak zabawną, że jakiiś manipu- 
lator limiąiy, gotów ją będzie przypisać Tal- 
mie, Kean*owj, IfTland*owi, wedle życzenia xię- 
garza. 

Noworoczniki i wydania obrazkowe zaro^ 
dziłyi tego roku. Brak myśli dobrze się zastę- 
puje, tą manią sztychów, złudzeniem oczów 
przepychem dziecinnym^ któreu dziś tak bacdzo 



wszyscy lubią. Kocliamy się w białóici papie- 
ru, okrągłości liter, wielkości marginesów, wy^ 
tworności oprawy. Poetyzujemy te dzieciństwa 
i zarzucamy stoliki saloifiów, xiążkami bez my« 
śli. Gdy wydania obrazkowe wyczerpnęly wszy- 
stkie przedmioty angielskie, francuzkie, wło- 
skie, szukają im pokarmu w dalekich, niezna- 
nych stronach. Irlandya, Ameryka, Hiszpania, 
Australazya, okryły swemi widoki nieskoń- 
czone przestrzenie miedzi i stali, teraz kolej na 
Gibraltar, któren major Hart wystawił w prze- 
pysznym lecz głupim Almanachu. Utalentowa- 
ni nawet ludzie, prowadzeni przez rysownika, 
introligatora i sztycharzy, redagować muszą 
almanachy i napełniali prozą swoją bezsilną, 
zimną, eaie ryzy welinu. Tak to, tia grobie By- 
rona i Walter Scotta zakwita cywilizacya prze- 
mysłowa, poświęcająca myśl zmysłom, która 
obejmuje prawie wszystkie emopejskie ludy. 
Miss Landon, której nie zbywało na wdzięku 
i łatwości, lady Blessington odznaczająca się 
dowcipem. Pani Norton tak srodze przez towa« 
rzystwo angielskie traktowana, Galt, którego 
opisom nie brak oryginalności, z kolei poddać 
się musieli rozkazom w^ydawców, władzy bia- 
łego papieru, tyratiii spekulacyjnój. Dawniój 
dorabiano sztychy do xiąźek, dziś robią xiązki 
dla sztychów, Literatura staje się służącą, a 
była wprzód panią; Idzie pokornie za wozem 
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artysty rysującego winiety, błocącego jediva« 
bne i axain]tne okładki* 

Xii^a piękności (Book of Beauły) , któraby 
się lepiej dala nazwać — Piękności angielskie- m^ 
honor być wydawajną przez lady Biessington; 
oto podobna cała jej zasługa. Tu z arystokracyi 
nazwisk) przepychu, bogactwa, kokieteryi, wy- 
tirano dwadzieścia uśmiechających się twarzy^ 
z świecąceini wiosy, pulchnemi rączkami^ dro- 
bnemi usteczkami, wielkiemi oczyma, kwiata^ 
mi we włosach i melancholijnym wejrzeniem 
i postawą. Bawi na chwilę ta galerya. Tego^. 
rodzaju jest The beauty of a S^ason^ lady Bles^ 
sington; tu tylko nie tyla sztychów, jeiiłi nie 
my ii tu znajdziesz, to przynajmniej szczgóły. 
prawdziwe, jeiśli nic ppezyą, ładne wiersze, je- 
ili nie zajmujące opowiadanie, to wytworne za 
to. Niezmiernie to wszystko przypomina, owe 
kwiatki, które we Francyi rodziły się około 
1750 roku; mało barwy, nie wiele ognia, żądne- 
go zapałUi nieco powierzchownych postrzeleń, 
słowem odblask gasnący sztucznej cy wilizacyi« 
Tytuł nawet nie powiada co ma znaczyć, mia- 
sto The beanty of Season^ powinno było być: 
Trzy miesiące % iycia Angielki* Naprzód piękna, 
ośmnastoletnla, pierwszy raz ukazuje się na 
liwiat, bale, wieńce ^ zabawy ją spotykają, ble^ 
dną lica, rumieniec gaiinie od przedłużonego 
czuwania — to jest dopiero ćoming out4 Po|ęm, 
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otwierają się przed nią drzwi pałaców, prze- 
biega iiiarmurowe wscłiody królowej, ukazuje 
się na dworze, to prezentacya. Następnie na- 
niiętnoi^d zabaw przychodzi, po kadryllu ty- 
siąc razy powtórzonym, szuka innego ilachet- 
niejszego zajęcia. 

Bal kostiumowy przedstawia się jćj drama- 
tycznie z historycznemi wspomnieniami, poe- 
zyą axamitów i atłasów; może zostać królową 
iub mJeczarką — wolno jej wybierać. Średnie 
wieki, Wiochy, Tyrol, Szwajcarya, Flandrya, 
otwierają się przed nią. Wszystko to przebie* 
ga heroina i dobija nareiicie szczęiśliwie do por- 
tu maiżeństwa, wiedziona przez lady Bles- 
sington, która tu ją opuszcza kończąc utwór, 
swój wdzięczny lecz dziecinny. 

Tak to nizko spadla poezya; widzieliśmy na 
czóm sfoją historya i romans^ Dramat tylko 
daje jeszcze znaki :^ycia. a) 

Wśród tej powszechnej niepłodności, ukazał 
się tylko jeden pisarz istnie oryginalny (jako 
pisarz pod względem stylu nieznaczący) nim 
jest Carliłcj tłumacz Wilhelma Meister Goe- 
tJiego i innych dziel niemieckich, nie należy on 
do żadnej szkoły angielskiej. Pełen tendencyj 
metafizycznych, wy karmiony od dzieciństwa 



ó) ffdtt w Nw 1 tego pisma, o tettlrze dtiiiejitpnM^ 
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Schelling*iero, Heglem i NovaIis*ein^ pisze języ- 
kiem dziwacznym 5 który nie jest ani angiei* 
skim, ani niemieckim , lecz w gruncie saxoii- 
skim; pożycza form gramatycznych angiel- 
skich, składni niemieckiej; trzyma się wreście 
zwyczajów niemieckiego mistycyzmu, oślepia- 
jącego neologizmami bardzićj niź nowoi^cią my- 
ili. — Oryginalność wynikająca z ty cli cudacz- 
nych archaizmów, nie zawsze jest pierwszćj 
próby. Znajdziesz u niego przymiotniki pięć* 
dziesiąt łokciowe i składane wyrazy bez koń- 
ca. Jak Richter którego za wzór sobie obrał, 
jak Noyalis którego uwielbia, pozwala sobie 
przenośni straszliwych i obrazów dziwacznych. 
Głębokie myśli kryją się pod tą maskaradą sty- 
lu; lecz nade wszystko mamy mu za złe te wy- 
f ciąganie myśli, te ustępy nieskończone, w któ- 
rych się plącze, te poszukiwania historyczne, 
co chwila i do wszystkiego wracające, przy naj- 
prostszych zadaniach. Tak, o CharłyzmiCj no- 
wój zupełnie chorobie, dotykającój klassy wy- 
robnicze, mówiąc, widzi potrze|ię sięgania aź 
do kolebki pokolenia saxonów, od której idzie 
aż do początków ro(^u ludzkiego; a gdyby tylko 
mógł, poszedłby wyżej jeszcze. Zawsze to cie- 
kawy fenomen , talent Carlifa ; w którym zle- 
wają się, duch obserwacyjny i praktyczny an- 
gielski z erudyeyą i mistycyzmem niemieckim. 
Gdyby ten znakomity pisarz, chciał oczyścić, 
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Wzmocnić i ustalid systemat swój i postrz<^2e- 
jiia, mógtby obdarzyć Anglią tćm, casego odda- 
ivna nie miała, dobrą xią'Aką filozoficzną. 

On bowiem jeden, ze wszystkicb polityków 
angielskicb, pojmuje naszą epokę bolei^ną odro- 
dzenia, próby ognia i iez którym podlega towa- 
rz)'srwo ludzkie, gdy przyjdzie czas odbudo- 
wania zwalonych gmachów. 

(Philareie Chathi. Revue dei deux mondcM 1840.) 



m. 

NOWOŚCI LITERACKIE. 



]Voive dsieła anielskie. 

Z iióvvs%ycli Hziel angieiskich, zwracają u- 
wagę najbardziej następujące: 

Poezye Mrs Boddington , które co do wdzię- 
]cu i wykończenia delikatnego, porównywają 
z znanemiFelicyi Hemans; wysziy one wprze- 
pysznóin wydaniu z winietami. 

Woman and her Master. (Kobićta i pan jej) 
znanej lady Morgan, romans a raczej rozprawa 
we dwóch tomach, gorsza od dawnych dziel 
tej autorki. 

The Pathfinder^ romans F. Coopera, lepszy 
podobno od pięciu, które go poprzedziły, a 
nadewszystko od historyi jego roąrynarici lillie- 
ry kańskiej. 
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Xiif|;*r» M|irray, wydaje Pamiąfniki Samue- 
la Romilly. 

Autor Cosrnum MedicU a) napisał nową tra-^ 
g^Hyą, j)od ty tliłem : Grzegorz VIL 

Mnóxtvyo drobnych pisemek o kwestyiopiciistif 
ealewa drukarnie angielskie. 

Lord Mahoń j pr/ygotonuje nowe wydanie 
HUtoryi Affglii w przeszłym wieku. 

FrufeMor Miłman wydai nowąHistoryą CAry- 
słyanizmuy irviclce chwaloną. 

Lecz podobno publikacyą najsławniejszą, a 
przynajmniej najbardziej wziętą i czytaną, jest 
d^itąd romans H. Ainsworth, pod tytułem Jack 
Skeppard. Jest to hisf orya sławnego złodzieja 
' i rozbójnika, napisana z podań o nim, nie bez 
talentu zapewne ; lecz przesadzona okropno- 
luciami. Romans ten o mało nie ufundował no- 
wej szkoły rozbójniczych romansów, którą ju£ 
zwano szkołą Newgate. Przyjaciele P. E. BiiI- 
wera, tego dość bladego talentu , korzystając 
9; nowego wydania dzieł jego, stawią je jako 
antidotum przeciw wyrobom w smaku H.Ains* 
worth; a. nawet przeciw najpopularniejszemu 
dzisiaj Karolowi Dickens, zwanemu zawcześnle 
w Anglii, Shakespearem romansu. 

Z powodu bankructwa dyrektora teatru 
wDrury-Lane, P. Hammond; nowe rozprawy 



a) Palras pierwszy Tom Athenaeudi. 
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o organizacyi teatrów, a między innemi: A 6rief 
Ptew of the English drama ^ by F. O. Tomlins. 

Jjlko dramatyczną osobliwość zacytować mu- 
si m dramat mający za przedmiot Towarzystito 
TFsfriemieiliwośćł! pod tytułem: TAe temperan- 
ce emigranU. Styl i rzecz tej sztuki, jak po- 
wiadają anglicy, składa się z milk and ttałer. 

Kapitan Marryat, po swoim Diary inAme-^ 
rfca , wydai tylko romans Poor Jack. Podróży 
wychodzi coraz a coraz więcej w Anglii , nie 
darmo tak też wiecznie podróżują Anglicy, po 
catym jSwiecie. PP. Turnbull, Glei^ i Paget 
wydali dowcipny opis podróży swej po Austryi. 
Ostatni mianowicie opisał zajmującym sposo- 
bem Węgry i Transylwanią. G. W. Earl wy- 
ttuińaczyizliollemierskiego opis exped3^cyi bry- 
gu Dourga, na archipelag wysp MolucJkich. 
Mi-śPostan wydala szkice o Indyi. Townshend 
. drugą edycyą swoich Wycieczek łoicieckich etc. 

Oto wszystko prawie, co dotąd w r. 1840 
znakoniitszego wyszło w Anglii, dodawszy 
wspomniane wyżój w artykułach o teatrze i li- 
łeirałurzej czytelnicy nasi mieć już będą wyo- 
brażenie stanu literatury Wielkiój Brytanii. 

J. Ł KrąMzeufiki. 
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nr^iire dsieła firaneuskle* 

Jakkolwiek przeciwni jesteimy zbyteczne* 
mu rozmiłowaniu się w literaturze francuzki^j 
i temu jej upowszechnieniu u nas, które postę- 
pom taaszej własnćj staje na przeszkodzie; nie 
możemy jednakże pozbawić czytelników na- 
szych ^iadomoi^ci o nowo wychodzących dzie- 
łach francuzkich, zwłaszcza wiedząc, że tym 
może jednym sposobem, potrafim się im po* 
dobać. 

W literaturze francuzkićj wszystko zdaje się 
pożarł i w sobie zamknął romans; najwięcej wy- 
chodzi, pisze się i ^spożywa romansów; to dowo- 
dzi,. że ci wszyscy, którzy się tak lekką strawą 
kontentują, silniejszej nie są w stanie przyjąć. 
Z- liczby wielkiej wyrobów tego rodzaju, kilka 
ledwie pod względem artystycznym mają war- 
tość, reszta istne tylko wyroby i speftulacye, 
nie tyle xięgarskie, ile autorskie. We Francyi 
bowiem, piszący tylko w początkach piszą dla 
sławy i z zapałem, raz pozyskawszy imię i 
wziętoi^ć, pracują tylko dla. pieniędzy, Ta u- 
waga szczególnym sposobęin powinnaby na- 
szych amatorów literatury francuzkiój ku nićj 



óziąhiai^ lecz, niestety! Sichy w^uńMtiin ińś 
stracić, gotowi prawdzie nie wierzyć. Mów- 
my i juz o nowszych tegorocznych lizieiach. 

Trzeci tom Udr^^/, publikacyi składającej się 
z artykułów ceiniejszych«pisarzy, wyszedł. S^ 
tu*przecie dwa liawałki historyczne dosyć cie- 
kawe , kilka powieści i trochę poezyi. Zrobiin 
tu jedną uwagę, a ta jest, źe francuzi tak są 
cali w romansie i powiesici , ze nawet gdy pi- 
szą historyą, sadzą się na to, zęby z niej c6i 
przynajmniej podobnego do romansu uczynić^ 
Oto jeszcze nowe powieści i romanse: 

Lecran przez hrabinę Dash. 

Tritord et Babard^ romans morski Edwar- 
da Corbićre. 

^oiree ona: arenłures j Alfonsa Brot. 

Jacgnes Patru przez Juliusza David« 

Rosemary; Celeste^ Leona Gozlan. 

Madame de Iłieu^p etc przez P. Reybaud. 

Jean Caralier ou les Fanaticues des Ceven^ 
nes Eugeniusza Sue. Jest to dzieło potwier- 
dzające to, cotfuiy wyżej powiedzieli o histo- 
ryi i romansie. Jeden feuilletonista, nazywa 
to historyą ale zgadywaną, (c^est de ł'hiśtoire 
deyinće). 

Lefoyer de POpera^poĄ tym tytułem, nfiabyć 
obraz obyczsgów świata fashionahle^ odryśó- 
wany ręką bardzo wielu współpracowników. 
Pierwszy tom wyszedł, zawiera cztóry artykuły. 



81 

P. Balzac wycfat dwie nowe powieiSei. Pier- 
rette i Laprincesse parisienncy ^ j^g<> dzisiejszy 
współzawodnik Ch. de Bernard, La Chasse aus 
amanłs^ 

Komedya P.Walewskiego pod tytułem VEco^ 
le du monde, narobiła była przed kilką miesię- 
^ami wiele hałasu; więcej podobno dła tego że au- 
tor ma wielu przyjaciół na wielkim (kwiecie, niż 
dla wielkiej swej doskónałoi^ci. Krytycy z pro- 
fessyi ostro ją osądzili, mszcząc Sięza kilka stów 
zawartych w przedmowie , które z wysokości 
swego arystokratycznego fotelu rzucił na nich 
P. Walewski- 

Alfons Karr znany autor kilku humorystycz- 
nych romansów, w których potrafił zmieszać 
francuzki dowcip z niemiecką fantazyą; zaczai 
wydawać szczególnego rodzaju satyryczne pi- 
^mo pod tytutęm Osy (Les Ouepes). Zbiera ono 
wszystkie plotki o wszystkich i zajmuje się 
wyśmiewaniem dowcipnóm. Zdaje się źe mimo 
dowcipu jaki posiada P. Karr« nie potrafi on 
ostrzej kąsać i głośniej brzęczóć od wesołego 
Charirari. 

Cofrfessión generale , Fręderyka Soulie — Ni-r 
by znowu dalszy ciąg, a przynajmniej cói przy- 
pominającego sławne Memoire du diable. Ale 
krytycy francuzcy utrzymują, że diabeł P. Sou- 
lie starzeje widocznie. 

T. u. Atk. 11 
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LeSfarcuis de Letoriere przez/E* Sue. Na ten 
raz jest to powiesid bez intencyj filazoficznyck 
i nic niedo wodząca. Niektóre ustępy bardzo 
zabawne ; romansu tęgo przedmiot wzięty z kil- 
ku wierszy pamiętników pani de Crćguy. 

CAronicises cT$evalere$que^ d^Espagne et de 
Portugal wydane przez Ferdynanda Denis. Le- 
psze nad inne pisma^ bo przynajmniej pewną 
«pokę, kraj i ludzr maluje i opiera się na poszu- 
kiwaniach. Ono muzę obeznać z najpiękniej- 
szemi legendami, z których tylu poetów juz ska<- 
rzystało. 

jffistoire des Francah depnis les Gamlois przez 
Th. Layallee. Oprócz zbytecznie ppdobno ab- 
solutnego podzielenia na epoki różnych charak- 
terów, w których nie widać przejścia z jednej 
do drugiej, historya ta jest dość chwalona. 

. Autor jej jest szkoły Anmonitarn^j (huma- 
nitaire.) 

Wyszła nowa cdycya Kursu literatury P. 
Yilłemain; znacznie powiększona. 

Z obrazkowych publikacyi, podobno naj« 
szczęśliwiej pomyślaną, a raczćj najszczęśiiwiej 
naśladowaną jest Les Francais peints par eux 
tnemes; którzy się ukazali po takich^^.e Afuglikaeh. 
Są tu obrazki ludzi wszelkiego stanu, ludzi*ty«» 
pów różnych kiass obu narodów, dość ciekawe, 
j mogące kiedyś może oświecić naszych wnu- 
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ków o ntoralno-obyczajo wym stanie ich zacnych 
przodków. 

Anglików rysował P. Kenny Madous, Fran- 
cuzów Gdvarni i H. Monnier, opisywali zaś ró« 
źni najznakomitsi współczei^ni autorowie. 

Biographie unirerselie des musiciens etc. p. F^ 
L Fetisj wyszedł tom szósty. 

Napoleon, AIcxandra Dumas. WieleaS; to jwh 
napisano o Napoleonie! W roku przeszłym zda- 
wało się ze po P. Laurent del'Ardeche, który 
poprzedników swoich zbił w jedną massę i z po- 
mocą ołówka H. Yerneta stworzył jeszcze no- 
wą historyą Napoleona, daleko znakomitszą 
pod względem artystycznym niż łiterackim;, 
zdawaio się że już przynajmniej na długo, nikt 
się na nic nie odważy. Otóż znowu występuje 
Dumas, który tą rażą zapewne rozwija tylko 
myśl rzuconą wprzód w znajomym z tegoż 
przedmiotu dramacie. Powiadają że P. Thiers, 
obiecał także historyą Napoleona, i przedat ją 
jeszcze nienapisaną, za 500,000 franków. 

Vie et aranłures de John Darys, Dumas*a« 
Nie wiem dla czego Dumas coraz jest płodniej- 
szy; miałożby to znaczyć, że coraz więcój po- 
trzebuje pieniędzy? 

Sławnego Sand nowe są Panlińe i dramat 
les MississipienSy nielicząc granego w teatrze , o 
którym wiedzą zapewne czytelnicy nasL 
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De$ cla$$e$ dangereusc$ de ta popalatian dan$ 
le$grattde$ ^iUes przez P, Fregier, (iisiiio uwień- 
czone przez Akademią umiejętaoiici moralno - 
politycznych. 

(Bent<i na drugi raz odkładamg.) 

J. /. KraiZtwtki. 
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SToire dzieła niemieckie. 

Kur-Mainz (Elektorat Mogancki w r. 1672) 
przex G. L. Guhrauer. Wspomnieliśmy nieco 
Wyżej o tćj xiążce w ogólnym prxegląd%ie lite-> 
TAtiiry niemieckiej, Tu nieco wy tlumaczym , co 
zawiera. 

W r. 1803, pisarz jakiś bezimienny, zapewne 
opłacony przez ministerium angielskie, wydat 
'W Londynie panifltft, który narobi! doi^ć hałasu. 
Odkryi on projekt expedycyi do Egiptu podany 
Ludwikowi XIV przez Leibnitza^ a okazując 
myśl filozofaniemieckiego,konkludo wat natural- 
nie, że Napoleon nie byi pierwszym jój twórcą, 
i wziął ją tylko po prostu z rękopismówniemca 
(A ^ummanj accotłni ąf LeibnUz^s memoirs md* 
dr0^ed toLeusisthefourteentth.) Wyrodzity się 
2tąd diugie rozprawy; stronnicy Napoleona wy- 
obrażając sobie, że pożyczenie i wykonanie cu* 
dzój myśli mogto szkodzić jego stawie, zbijali 
dowodzenie anglika* Rozsądniejsi okazywali 
że nie pbniżato bynajmniej Napoleona wykona- 
nie projektu 9 którego Ludwik XIV nawet nie 
pojąt 
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Niemiec jeden z innego punktu rzecz wi-* 
dząc, napisai w r. 1 806 xiąźeczkc {Napoleon Bo^ 
naparte nnd d€^ franzoesiche Vołk unter ihm) 
dowodzącą że myśl wyprawy do Egyplu, nie 
byt a Napoleona, ze ją podał Carnot, który przy- 
padkiem w czasie zjazdu w Rastadr, odkrył pro- 
jekt Lcibnitza i realizując go pozbył się niebez- 
piecznego rywala. P. Tliiiers na mocy tego za- 
pewne wspomina o ważnych dokumentach? któ- 
re Bonaparte miat sobie udzielone, a Michaud 
wyraźnie wymienia, że znany mu był projekt 
Leibnitz*a. Xiążka P, Guhrauer w częi^ci znacz- 
nej rozpatruje tę kwesty ą, biorąc ją u źródeł, do- 
chodząc powodów dla których Leibnitz napisał 
Consilinm\ degyptiacum. W r. 1795 Eberhard 
pierwszy odkrył tę rozprawę, która nie była po- 
daną LudwikowM XIV. Anglicy zrobili z tego 
pamflet, Generał Mortier w r. 1803 kazał prze- 
pisać Consilium aegj/ptiacum. W przeszłym ro- 
ku w tymże przedmiocie podał P, Guhrauer A- 
kadeiiiii francuzkiój Memoriał; a teraz zrobił 
z tego xiążkę, dodawszy wiele rzeczy podr^d- 
nego interessu. 

Oeschichte 'von Danemark przez T. L. Dahl- 
manń^a, zbyt podobno mało rozwinięte dzieło 
i ważne zagadnienia początkowój historyi te- 
go kraju, nie dość stanowczo rozwiązujące. Ge-» 
niony jest jednakże stył i sposób pisania auto-^ 
ra, pełen życia i. jasności. 
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Oetchkhłe ton Port-Royal przess doktora 
Herinann'a Renciiiin. To dzieło zeszio sfę je- 
dnocześnie z dnigiein w tymże przedmiocie P. 
Sainte-Beuve. Reuchlin wydat tylko tom pier« 
wszy, Sainte-Boiive gotuje dopiero swoje; sko- 
rzysta on zapewne z poszukiwań pracowitych 
niemca, które tern bardziej zadziwiają, że przed- 
miot czynił je dla cudzoziemca trudnćmi. Pier- 
wszy tom P. Reuchlin jest niezmiernie zajmu- 
jący i z uczuciem napisany, którego erudycya 
nię zabita. 

-^ Schiller* s Fluchtnach Mannheim] musi za- 
jad tych wszystkich, którzy jeszcze czytają 
Schillera, pomimo tylu niesprawiedliwyoh kry- 
tyk jego dzieł. To pewna ze Mgiełce głęboko ro- 
zumujący krytycy Schillera, nieprzeżyją go, ale 
raczej on ich. Jego jenjusz jest jednym z ty ch» 
których czas niepożywa. 

Oeschichtliche uóersichł der Slavischen spra^^ 
che ron E. F'. O. 

Dla nas słowian zajmujące dzieło, bo do-^ 
wodzi że i o nas niemcy, chód kiedy niekiedy 
myi^łą. Zawiera ono treściwy wykład rozmai- 
tości dyalektów słowiańskich, ale zbyt treści- 
wy; skarżą się na to cudzoziemcy, niemogący 
korzystać z xiążki ileby chcieli, my zaś jeszcze 
bardziej skarżyd się musiemy, bo nas autor 
traktował, jak gdyby słowiańskie literatury 
dłuższego więcój rozwiniętego dzieła warte nie 
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hyiy. Boli nas to sswtaszcza clla tego, ie zna- 
my jak mało kosztuje niemców troskliwe przy- 
gotowanie niateryaiów i zbadanie ich estety* 
czno • niozoHczne. 

Dos Buch der Lieder wydane przez L. Stoi* 
le; jest to wybór piosnek różnych nowych au- 
torów, jako toH. Heine, Anastaziusa Griin, Le- 
nau (wistocieNimptsch) Juliana Mosen i innych. 

/• J. Kraszewiki. 
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Mowe dbdeła polskie. 

OhHity tiumkie przez Ignacego Choizke T. /* tfr. 180, 
T. II. sit. 181. Wydanie Adama Zawadzkiego 1840 r. 

2 dwóch wyjątków drukowanych preed kil-^ 
kt| laty, Knane juź byiy i ocenione w c^ąici 
Obrazy litewskie P. Ignacego Chodźki* Domek 
mojego dziada^ cxycaliiśmy w IFizerunkacAy a 
Samoitar w Birucie. 8ą to peine prostoty^ uczu^ 
cia ] dowcipu Obrazy z tylko co upłynlonych 
CKasów; nakreślone ręką wprawną, z wielkiem 
przejęciem się rzeczą, które tłumaczy łatwo, 
to, ze autor nie zmyślone postacie, nie urojone 
miejsca, ale tylko wspomnienia swoje osobie 
ste, a sercu drogie, opisat. Niektórym z tych o-* 
brązów, moźnaby zar^^ucić żadaleko posunioną 
komicznośd, lecz tłumaczy je ich naturalność; 
1 to, ze autor nie szukaj nie gonił, za effektem^ 
ale bral tylkoz kolei wspomnienia, usiłując je 
jak najzy wiej odtworzyć. Dla tego Więc prze- 
baczyć potrzeba w il/iff/oWe Kor^m^'^;, trywial- 
ne szczegóły umizgó w Pana Dyrektora, do Pan- 
ny Katarzyny, które są prawda zbyt komiczne, 

T. 11. AU* 12 
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skarykaturowane na oko, a jednak opierają się 
na postrzezeniacli obyczajów miejscowych i 
czasowycii; foz i inne sceny tego rod/ąju. 

Obrazy litewskie składają się z szei^ciu od- 
dzieinycii, z których ka/;de trzy mniej więcej 
się z sobą iączą. Domek mojego dtiada^ Boru- 
ny i Śmierć mojego dziadka^ są najwyborniej- 
sze« Staruszek, którego autor tak dobitnie od- 
malował, jest typem, którego naturalność, każ- 
dy uczuć musi. Z niaiemi odmianami miejsco- 
wości, któż nie widział, któż nie znał, kto przy- 
najmniej nie słyszał, o poczciwym staruszku? 
Śmierć jego jest sceną w swej prostocie, cu- 
dnie patetyczną; tu szczegóły trywialne, sam 
Pan Jakób ze szczupakiem, przydają jeszcze 
prawdziwości, doskonałemu obrazowi. A pro- 
cessyado Krzyża, a pożegnanie z włościanami, 
jakże to piękne wszystko! 

Borunyy wspomnienia studenckie pełne ży- 
cia. I tu znowu każdy musi mimowolnie się 
przenosząc w młode swoje łata, uznać prawdzi- 
wość obrazu, który obumarłe w duszy wspo- 
mnienia, rozbudza. Obrazy Majówki^ tistorya 
pustelnika, postać starej żebraczki , charakter 
xiędza fizyka , doskonale odmalowane. Pejzaż, 
w którego ramach pomieścił malarz te sceny, 
choć zaledwie naszkicowany, lecz tak umieję- 
tnie, że większego wykończenia nie żąda czy* 
telnik. Toż powiedzieć można o okolicy w/>oio« 
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ku mojego dziadka^ której obraz kilką słowy do- 
sfat€€%ni€ nakreiśiony. 

Następne trzy obrazy^ więcej komiczne i 
(zdaje się nam) ni/;sze są od pierwszych; cho- 
ciaż i w nich alitor wymawia się naturalnością. 

0$tainia sessya ea;dywizyi, nie* dość jest po- 
dobno rozwiniętym obrazem ; dla samej trafno- 
ści rysów, życzyćby. należało kompletniejsze- 
go, nie tak nagle urwanego. Pan Grzegorz Ad- 
wokat i Pan Dagocki stary poczciwy stiiga, są 
tu głównemi postaciami^ których charaktery 
najsilniej zajmują, bo są '/ywo i naturalnie od- 
bite. Co za szkoda, że widzim ich tylko, nie- 
jako w Przechodzie, na chwilkę. 

Samowar i Powrót dziedzica, chociaż w^ążą 
się z pierwszą sceną, ukazują nam nowe po- 
stacie. Tu Pan Sularski, i siudzy poczciwi wy- 
stępują. Charakter Pana Sularskiego, jego do- 
mowę pożycie, jego rodzinę znowu autor z zw}'- 
kłą trafnością odmalował. Historyi Sarnowa- 
ru, jeszczcbym zarzucił przesadzoną komicz- 
iioś<5. Cała ta tragi-komedya niema naturalno- 
ści, której tyle jest w innych obrazach. Najna- 
turalniejsze ze wszystkiego podobno jest znale- 
zienie się Józefa i policzek przez ojca dany pan- 
nie Salomei , w którym odzywa się jego eko- 
nomska natura. 

JV powrocie dziedzica, znowu shidzy ocze* 
kujący nań w starym domu, najmocniej zajmu- 
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ją. Scena % wlóczebnćm, przerwana przyby- 
ciem posłańca, niższą jest od innych, choć za- 
wsze prawdziwą. Szlachcic Babito postać z na- 
tury odrysowana, uderza podobieństwem; lem 
ciekawsza, że ostatki podobnej ślachty zagro* 
dowej dogasają wszędzie; za kilka lat znać ich 
tylko będziem z opowiadania* Rozrzucenie 
kopca w:ybornie pomyślane, dodaje rys do cha- 
rakteru starego sługi , jacy także podobno już 
nikną, a przynajmniej coraz są rzadszemi. 
Vi ogólności dwa tomiki Obrazów litewskich y są 
wyborne, pierwszy dla rozlanego w nim uczu- 
cia jeszćzebyśniy przenieśli nad drugi; dowo- 
dzą one niepospolitego talentu w autorze , któ- 
rego dalszych utworów, z niecierpliwością każ- 
dy czytelnik Obrazów^ wyglądać będzie. 

Wizerunki i roztrząsania naukowe. , Pocz et 
nowy drugi- Tomik X1F^. str. 142, zawiera: 

Katedra f^Heńska^ ciąg dalszy, Bernard 
Maciejowski i Rozmaitością w których zajmują- 
ce dwa zabytki: Dy ar yusz Inwestytury Najjaśn^ 
Królewicza Karola^ syna Augusta III na Xstwo 
Kurlandzkie r. 1759 i Korońacyą Królowej Eleo-^ 
nory r. 1 670. 

Artykuły historyczne o Katedrze Wileńskiej^ 
których tu dalszy ciąg się zawiera, a które jak 
zkąd inąd wiemy, przez kilka jeszcze tomików 
Wizerunków ciągnąć się mają, pełne są najcie- 
kawszych ' szczegółów i dotąd jeszcze niewia- 
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flomych, a pierwszy raz dla łiistoryi wyjaijnio- 
nych. Autor z zadziwiającą pracowitością ze- 
brane ntateryaly , niemniej trafnie uporządko- 
wał. Pierwsza to tego rodzaju praca z taką 
metodą i zasobem wiadomoi^ci dokonana. 

Trzy edykta 1Vłady$ł€$wa Jagiełły i Witolda^ 
z czasów zaprowadzenia wiary świętej w Litwie i 
Dwa wyroki Witolda w sporze granicznym; wy- 
drukowane tu także, równie dlaliistoryi, jak 
dla języka bardzo ważne. Jeden tylko z tycJi 
aktów ogłoszony by i już w Dzienniku Wile^i- 
shim z przylączonem fac simile ^ jak sam Reda- 
ktor uważa, nieszkodziio jednak powtórzy<5. 

Wizerunki coraz więcój umieszczając arty- 
kułów historycznych, miejscowe dzieje i całe- 
go kraju obchodzących, zasługują na prawdzi- 
wą wdzięczność 

Obraz bibliogrąficzno-historyczny Literatury 
i Nauk w Polsce przez A. Jochera. Wyszedł ze- 
szyt piąty » kończący Tom pierwszy tej ważnej 
publikacyi. 

Z przedmowy autora o planie dzieła, jego 
układzie, celu i dążności, powziąć można naj- 
dokładniejsze wyobrażenie. W zeszycie tym 
kończą się noty, pełne zajmujących szczegółów, 
a mianowicie o pismach peryodycznych , o ad- 
ministracyi dochodów Uniwersytetu Wileń- 
skiego, oCeltesie; zamyka, kilka słów o szko- 
łach. W przedmowie ciekawe wiadomości o 
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źródłach uiytycb do d/iieia, wykazujące, ile tru- 
dów zebranie ich kosztowało* 

Witotoratida . pieśń % podań Litwy ^ przez J. 
/• Kraszewskiego. Wilno 1840. DrnkJ. Zawadz- 
kiego. S-ro maj, słr. 252. Prenumeratorowie 
pdbiorą ją z Xięgarni Zawadzkiego w Wilnie. 



IV. 

JOACHTM T ANNA. «) 

Comcdia o niepłodności Anny S. z Joachinicm mę- 
ieni iey luórjeh w dziewiędziesiątli lath uraczył P. Buj; 
Potomstwem Błogosławioną Panną Marią między czor- 
kauii Syonsltleuii nigdy nieporównaną. 

JPersonae* 

1 PROLOGIIS, 9 GIZĘRA. JUDĘUS. 

2 JOACHłMIIS. 10 HOTZER JIIOĘIJS. 

3 ANNA. 11 SMOIŁ JUDĘUS. 

4 SARAN SŁUGA. 12 BARDEY PASTOR 1. 

5 BASGANIA PUELŁA. 13 MISGOŁA PASTOR 2. 

6 SARX AULICUS. 14 DIGUTKY PASTOR. 3. 

7 IZAPHAR BISKUP. 15 ANGELUS. 

8 KUCHIACHSERYUS. 16 EPILOGU& 

Finii, 



ai Ten biero-dramat, a po prostu mówiąc dialogr, wyjmojeiu * x%- 
Icopiino XVI wieku, należącego do Biblioteki Hurodeckiej J\V. Urba- 
nowikiego. Nie wątpim, że jako pierwizy tego rodnaju puiuuikwca- 
iuici drukowany, powinien x wielu wiględuw xająć cieyleluikiiw na- 
szych. Ci którsy tylko zabawki sxakają, mogą ciekawy ten aaby- 
tek pominąć. Pt K. 
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Prologiifiu 

R%e6 ktotą leras na thym placasu asaczjitamy 

Ac nic ow87«eni niegodną usob >vasjcli znani j 

Prosim o trochę czasza byście iey słuchali 

A pilnoś<^ iesli będzie Personąni przyznali 

Historyą przykładną godna iest pamięci 

Którą po ^szystkieni świecie dzień dzisieyszy święci 

Joachim, takie Anna, ludzie świątobliwi 

We wszystkich sprawach swoich P. Bogu milt 

Ci przesz lath kilka dziesiąth żyli w niepłodności 

Jednakże przestrzegali we wszystkim czystości 

Gdy był dzień poswiączania kościoła Pańskiego 

Joachim chciał też błagać P. Boga swego 

A gdy przyszedł z olTiarą, Biskup niechciał przyiąć 

Dla niepłodu wijkięthym bydz go pokazuiąe 

Tak będąc zawstydzony Joachim cznotliwy 

W puste miescia się ndał bardzo źałosliwy 

Gdzie tam mieszkał s pasterzami swy Bogomyślnośei 

Dotąd aź go wysłuchał Pan Bog z wysokości 

Tam mu Angioł obiawił iź Anna w starości 

Zrodzić miała czorkę bardzo wielki zaczności 

Lecz nieludzkim sposobem tak odemnie wiedzieć 

Bog ją od wieku przeyczał' to odemnie miejcie 

Więc pa znak taki prawdy Angioł do kościoła 

Kazał Joachimowi gdzie Anna wesoła 

Tam ze była, za co wielkie offiary oddali 

Panu Bogu za dobrodziejstwa dziękowali 

Historyą przykładną WM. obaczycie 

Jeśli oczu i uszu pilno prz3łożycie« 
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A Ć T t S I. 
JF0A€hyiii y JUniiia* 

JOACHTM. 

Bądź chwała tobie Panie Boże dobrotliwy 
Ciebie chwalić powinien każdy człowiek żywy . . 
Bf|dż w częśeiu, bądź w niesecści^ wszystkie twe wyroki 
Trwać muszą póko jeno świat stoi szeroki 
]\ie wiem Panie co sobie we mnie upatrujesz 
Nie wiem co mi takiego czynić roskazujesz 
Dziewiędziesiąth lath temu prawie od młodości 
Spodzie wanv się potomstwa od ciebie w starosiri ' 
Wiem że się żaden rozum z tego nie wyl)ładzi 
Jako możność twa Panie wszystko dziwnie rządzi 
I CO więc niepodobna w myśli ludzki bywa 
Zawsze pan i^iożnością swą to ludziom odkrywa 
Zawsze to pokazuje, jakowych jusz z rzeczy 
Nigdy się uiespódziewa mice rozum człowieczy 
Będę się pilno starał w swojej szędziwości 
Al)yui nic nie wykroczył w pański życzliwości 
Nie tylko sam, lecz żonę wszystką czelać stvoje 
Będę uczył wysławiać Panie imię twoje 
Fraska wszystko na świecie, Praską są klinothy 
Kiedy kto w sol)ie nie ma bogomyślny cnoty 
Zyć na świecie przystojnie to iest naprzednieysza 
I do zbawienia droga tu jest n.njpewniejsza 
Anno przystąp sam błiży, a słuchaj spilnością 
To co będę powiadał z wielką uprzymoseią 
Pin^miiy.ilc >sercza swbega bo.^eznać niusięmy 
Ze na nasz Bog nie łaskaw tak iście tuszemy. > ^ * 
T. II. Ath. 13 
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ANNA. moVl. 

Wszystkie roszenia stop swych pilniem przestrzegała 
Abym się Bogu memu we wszystkim udała 
1 tobie małżonku moy, wszystkie powolności 
Zawszeni ia oddawała prawie od młodości. 

JOACHIM . 

Wierze mi Anno, pickua iest sława mężowi 
Kiedy kło dobrze cnego ^o małżouc ze mówi 
Kikt oczu nie zaplusnie, y miedzy rownemi 
Sobie smiele usiędzie s ludźmi podciwenii. 

ANNA. 

Tak iest starusku dla Boga czosz iest takiego 

Co wżdy przypadło na eie tak frasobliwego 

I prze sęn nie wiem czemusz się tak często porywał 

Czegosz iako żywo nigdy nie czyni wał 

Nie wiem co by to było dobrze nie szaleif 

Misląe o tym aż sercze ledwo nie omdleie. a) , 

JOACHTM. 

Żebym się miał frasować, mówisz nie do rźeezy 
I^liepłodneść nasza Anno, ta zawsze na pieezj 
Gdzie się człowiek obróci, palcem ukazują ^ 
Wejże ich jakoc idą, jak chcii tak szacują 
Ni mnie z ludźmi zasiadać, ni do ładnej rady 
Przystąpić, a kiedyby chciał człek do biesiady 
Dopieroi mowy ludzkie dziwnie się tam siejąt 
Już nie wiem jaką serce podeprzeć nadzieją* 
Boże mój usłysz prośby, a przyjmij te słowa 
Niech sobie w tern nie tęskni biedna moja głowa 



«) Dotąd pif ownia rękopiimo, odląd sMtąpiin ją xw7tBxajn«,.f4y 
liopia bmrdso blędn*. 
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Kiech pośmiewiskiem nie będę u złego narodu, 
Który odnosie musasf dla swego nieplodu. 

ANNA.. 

Cóś to prze Bog gadacie. Pewnam jest na wieki 
Źe nas Bóg nieopuści « swćj świętej opieki. 

JOACHYAI. 

Pewienem tego Anno ale przyrodzenie 

Z trndna zwyMo więe znosie pańskie roskazanM. 

• ANNA. 

Trndna to rzec na świecie kiedy Bóg nie raczy 

By się pe woli wiodło żaden nie obaczy. 

Dziwne są są«ly pańskie, nie chcę się nie pytaćf , 

Baezej jrię twojej woli Boże będę pytać, 

Bo wie że żaden rotnni z tego niewyblądzi, 

Jako Bóg w swej możności wszystko dziwnie rz^^d^i 

Choeiajże tak mieszkamy z niepłodu w żałości 

A eo wiedzieć, co Pan Bog może uczynić w starości, 

Abram pewną swą nadzieję w Bogu pokładał 

Przeto też w starości potomka oglądał 

ElKasza z Anną ci przez czas niemały 

W żałości dla niepłodu w społecznie mieszkali 

Aż dopiero nie rycblo dziedzic ulubiony 

Urodził się i dostał kapłańskiej korony 

Także* i ty staranie obróć swe do tego 

Abyś ufność miał w Panu do żywota swego 

Co jeśliże usłuchasz życzliwej mej mowy 

Może od Bog być jeszcze i potomek nowy. 

JOACHYM. 

Prawdę mówiąc przychodzi odnosić człowieku 
Wielki wstyd, Anno już w takowym wieku 



100 

To jesteście, na śmiecie sobie poczjtawain^ 

Komu da Bog potomstwo szcz^^śeieiii hj6 przysną waiH 

Ho mieć majętności dość, a nie mieć zaś dzieci 

Coi wiedzieć kędy się to po śmierci rozleci? 

Ale kto ma zaś dziatki, ćwiczy je jak trzeba 

Itychlej tacy rodzice dosięgają nieba 

Bo kto szczęśliwego co dostąpić może 

Co dziateczki ucieszn^, ty sam wiesz móJ^Boi^ ' 

Takowym stę najwięcej frasować nie trzeba 

Bo już pewien dla kogo ma nabywać chleba . 

Ale my-mj^ętności komu zostawiemy? . 

Nieprzyjaciół snąc swoich pociech, nabawjjęwy* 

ANNA. ' . 

Jużbym się snąć i zagrześć pod :^ieniię wolała 
Niżlibym słuchać takich słów ot), ciebie miała 
Tak ci, kłopota w domu, człowiek podjąć mifsi 
O niego się nieszczęście z każdej &trony kusi. . 
Zgoła zewsząd frasunek, na człowieka leci 
Bądź dla jakich trudności, albo więc dla dzieci 
Przetoź się o mój drogi proszę z inszej atri^uy 
Ufaj Bogti niebędziesz nigdy opuszczony 
A bądź ^ą^ mężem, na przypadki wszelakie 
To grunt niiec jedną myśl zawsze i serce jednalun 
Ufam ja Bogu swemu źe takie kłopoty 
Kychło on sam przemieni w radość i wiek złoty. 

i JOACHYM. 

Dziejże się wola Boża, a ja dzięki jemu 
Będę zawsze, oddawał jako. Bogu swemu. 

* ANNA, 

To najlepsza staruszku, da Bóg się nawrócą 
^akie czasy które nam tęsknicy ukrócą. 
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I ... JOACHTM. ; 

Dl&rócą ale wlenezM fdj w croUe lilefę; 

• a«Ka. 
O nic 7 teg[o?. pierwej ja Iwą .głowę salegę 
Goi temu rzec ? ^"ięc tam źe juz za jeJną drugą 
Zostawieni j: iałości troskę z duszy srogą* . 

A C T U S U. 
JToaeliyiii^ Saran stuga, Anna Bascanla 

dziewka, SfariL dworzanin. 

JAOGBTM* 

Prawdę znając, wielka to niiec sługę dobrego 
Jako ja w domu swym mam od czasu dawnego 
A kto go sobie jeszcze po myśli wyprawi . 
AYIelką roskosz a pokój, iści w domu sprawi 
A kiedy jeszcze trafi kfenm na wiernego , 
Jakom ja dostał sługi młodzieiicu dobrego. 
Wierzcież mi siła juA tam dostaje w tym domu 
Swiadomiście nietrzeba powiadać nikomu 
Bo co proszę na świecie nioźe być gorszego 
Jeno gfly kto ma w domu sługę niewiernego 
Patrz i w ten kat i w drugi jest wszystko spełna 
Bo jaki bywa baran (nka na nim wełna 
Takoi we złym czlowieliu teź zle obyczaje 
A zawżdy nm co na złe rozumu dosfaje 
A no ludzie y^iele kroć doświadczyli tego 
Ze się trudno jest ustrzedz łotra domowego 
Aleć już ono ku mnie jeden sługa kroczy 
Patrzcie skoro zawołam jako prędko skoczy 
Sługo mój wierny slucbaj: dzisiaj mojem zdaiiiom 
Ka twe cnotliwe sprawy uczynię cię panenu 
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Jednak z kądeś poi^iedz mi , któregoś narod« 
Albo też któremu fam słućyeie Bogn. 
Bo więcej zawidy każdy myślt o swym rodzie 
A stara się żeby był zatv'żdy na świebódzie* 

SAR4N mówi, 
Wieleby o tern mówió , mój Panie łaskawy 
Jakiego Boga mamy i jakie jego sprawy 
Co stworzył niebo ziemię , tegoż my cliwalemy . 
Bo jest Bóg nad Bogi o tern pewnie wiemy 
A z rodum Chaldejskiego, cnotliwego domu 
O swoicli ja przygodach ntepowicni nikomu 
Bo snąć kto słuchając chciałby z tego szydzió 
A ja bym się za swą krew , i sam musiał wstydzić. 

• JOAGHYM 

Niechcę się ja nic pytać o twojej przygodzie , 
To mi miło iż dobrze mówisz o swym rodzie , 
Wyznawasz też podciwość na wszem domu swego, 
Ja nie tuszę zaiste nic o tobie złego. 
Otóż ci już oddawani kliącze od wszystkiego 
Bądźże dobrym szafarzem proszę dobra mego, 
A poznam li cię wiernym w tych posługach twoich 
Iście, łacno nagrodzisz przeslych przygód swoich, 

SARAN. , 

Dali Bóg to mój panie wkrótce się objawi 
Ze mój«Bóg w którym dufam nade mną to sprawi) 
Choć rządu nie dostanie mnie w mojej młodości 
Zec zdarzy Bóg nie zejdzie bynamuiej wierności 
A ty jako mądry Pan, mnie przepuścić raczysz 
Gdy z prostoty, nie z chuci, co ku mnie obaczysz. 
Bo snąć i Bóg co nigdy w swych sprawach nie błądzi 
Ten więcej złośliwą myśl niż uczynki sądzi. 
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JOICUTH. 

Choć cię buesf nrmlodoicit jednlA »uuit bśesMg* 
Miejźe |iroflB^.ftl«raiiie koto domu nftego 
Dziś u nas zaczuc iwif ta* jui się oturierają 
Do Hieruzaleoi wszyscy tam się więc schadzają 
Ale osobliwie płeć me ^ba* a obfite 
Tam w icc ofiary erynią swoje zn^fiiienite , 
Spieszcie za miią jedni pilno w drogę : a wy . 
Tu zostaniecie domowe odprawujcie sprawy 
Stndzy mają 'ftiómó. Bardzo dobrze, 

JOAGHTBI. 

Dobranoc miejcie wszyscy* 

SARAN. 

Boże z poeiechami. 
Byście się nawrócili w zdrowia do nas sami. 

' ANNA. 

Słyszycie a Pana gdzieście tam baczyli? 

SARAN. 

W drogechmy go dopiero, wyprowadzili. 

' • ANNA. 

Grzeszna niewiem co mi przydzie czynić 
?Iikoj;o tylko was muszę w tym jui winić f 
Żeście wypuścili tak z domu samego 
Bym wiedziała gdzie? szłabym tam do niega. 

SARAN. 

Szedł do Hiernsalem, mieniąc uroczysta* 

Bydź święto gdzie ofiary czyste. 

Przez kapłana miał oddae chwalebnym zwyczajem 

A to nie nie mieszkając my tei idziem za nim. 
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Bieście rfeMej clilaleeski mnie lif eeree tr^eif, 
Sircei Boie od niesKcsfŚHo. Coś mi pewnie wroij. 

FAScAdłiiL piteltni 
Próśno \%y moje Pani wtlewass obnte ^ 
No€f niespane trawisz i dni frasowite' 
Proszę niechaj się te^ ial w (obie trochę skróei 
Bfchtoć go P. Bóg ujrzysz Vi pociechę obróei. 

ANNA. 

^ Ach moja miła dziewko, uioje miłe dziecię 
Kogo co boli zgoła chowa w sercu, wiecie. ' 
I że ja mam swego małżonka starego 
Jalioż tedy tęskno nie ma być przez niego 

BASGANIA. 

Bóg się nim opiekuje i ten go ma w straży 
, Tenże go ze wszystluch, ufam przygód wyważy. 

ANNA 

Boże daj to bychmy go oglądali zdrowi 
Ano kto? już dawno nie wiem na co łowi 
Płaci to on naśmiewca? po postawie go zuać. 

SARX. 

Jac to gospodze^ jedno. nięchce wam przeszkadzać* 

BASGANIA. 

Aty co ta masz działać? przyczedłes $z|>»czkować 
Znamy cię pędziwiatrze , wszystko chcesz biancowac. 

SARX. 

Ja wam nie przeszkodzę, bo mam dosyć swego 
Kłopotu, jeszcze we łbie, nic mi do cudzego* 

BASGANIA* 

A ezegoż się wywiadasz^ uleprzyjdzieć nic z tego, 
Lepiej byś oto patrzył, jeśli masz có swego« 
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Wid^ę łidfdit postaWę^ by oświat tiiedbata, 
Chodzi jakoby wszy stkitii i*ozkazoYrać iniała^ 

WsiBak ja tiiówię źe ty ż nas masz wybiei^fti? Wzdry 
Nie twoja rzecz piSd^zę cię szacować ubiory* 

SAftx. 
^ye iiii $ic bo godzifo, ni twój z piśtna doktoi^ 
Śliibuję) wyliczyłbym ten wasz tóinj tlbion 

IBASGANIA^ 

Mój dńSzko to dla ciebie tnaifi się świata odfzed 
Ani jeśĆ5 ^ili pić^ cbędogo się óblec* 

SARJI. 

O ńiebógO iitebógd. 
Śmtćró ta koniec Ws^^ystkiegó 
Więc i czas odniieilnościj tysiąc t sobą Wddżi 
Z których tysiąc frasunków tkd człeka ptzychoflżi 

A za nie wiesz jaki sposób t^gb td źywottt? 

Kędy roskosz przebywa tam pełno kłopota. 

Bo te krotofile doczesne rdskoizy 

Nie obaczym jako czas, tak prędko rożpłostyi 

BASGANłAi 

Cóż to gadasz 1 a Saba jako sli^ ubrała 
Gdy ono Salomona witała* 
Albo Hester jaka była 
ttiedy źydy wyzwoliła 
Albo Judith ćo Czyniła 
Gdy Hoióferna zabiła* 
Nuź bidoś tkUz jSetiiifaiiiis 
iPodobno to sam lepiej wieśJSi 
ł. II* AMk. U 
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Jako te światem toczyły 
I jako pismo krocily 
Jakie kształty, jakie stroje , 
Więcej niż dziś, ^yle dwoje. 
4 tak niemasz tu eo gamć ^ 
* Wierzcc kaź^ę stroje za nic. 
Mężczyzna i białogłowa 
Kiedy chodzi jako sowa. 
Ale gdy się na kokoszy 
Przydawa jakoś roskoszj* 

SĄRX. 

Wejie jakoć łbem rnszyłą 

Jakoć pisma wyliczyła. 
To grunt miła, ubrać się w podciwc Sjprrai^f f 
Cnota stan dobry, nade wszystko prawy. 
Niewiel,^^ie szczęście iiab^ć srebra, złota , 
WiKzysłko to za nic stoi, gdy z dziurami cpota. 
Która na wszem^fwszyątek świat, nadobnie chędo^ 
A każdemu nąśwlecie wielką iławę mnoży. 

Już ja widzę (. . .\] ) « imm. 

Już by lepiej czasI»ostąc dadM Beraardiiiew* 

SAEX. 

To prawda, nie mieszkając wstąpię w zakon pański 
Będę przystojnie chowsd ten urząd kapłański, 

basgahia* 
Ho pewniśmy ! już się ty iia ten stan Ros>iccisz j 
Nie jednego ty jeszcze ni świecie wykręcisz,. 
Dotąd ty jeszcze będziesz tym świateni dpdko7vaf 
Aż byś co szalbierstwem swym na kim wymachlował. 
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Na dwa kąsf to tobie naśiniać sfc z każdego 
A też, żadnej z nas nie rzeczesz słowa dobrego. 

8ARX. 

Już nie zwledzliesz pokuso, wszakem już promował' 
Cd świat umie, do śmierci nie będę żałował. 
Gdzie jest moja kapica, ja jiiź więcej z wami 
Nieprzestanf , żegnam was i z delieyanii. 

BASCANTA. 

Nie żartuj, oto lepiej dogadafaj- niłodoiei 
A trefnemi żartami zabawiajmy gości* 

SAKS. 

Już wędruj a niegadaj. Nie tam kędj chcemy 
Ale gdzie nas wiatry niosą tam płynąiS musiemy , 
Niecfaeiałaś zbliska, więc zdaleka bądź łaskawa. 

BASGANTA. 

Alboś fantastyk jaki, dziwnaś ty postawa. 
Wolno się i na błazna młodemu bierzmowa<?* 
Wolno i nim być wiecznie, wolno dokazować 
By Gąska — a) Byś cbciał z nogami do nieba 
Za takową rozprawę szkodać już i cbleba. 

A C T U S III. 

Izapliar. Cieera. Kukladu^JToaclayiii. 

IZAPHAR. 

Zdarz Bóg dziateczki moje, wy na mnie czekacie 
Kiedyż dawuo, i tęskność w sercach waszych macie. 

GIZERA. 

Już dawno ojcze miły tu na was czekamy 
Którzyśmy do Kościoła przyśli z ofiarami. 



a) Gąika błazen, ktdrerou Koeliaoowiki soiUwil nagrobek w iwyah 
Frankach. To pokazuje kiedy pisano. 
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Bardzo dolyrzei ajuie wszystko zgotowano? ' 
Jid wszystko jako trzeba jest nagotowano. 

INie dziwujcie pani starym, ten obyczaj mamy , 
Byśmy choieli narychlej, zawsze omieszkaiiiy, 

GIZERA, 

Boie uchowaj, nam starych usłuohai! przysłusza, 
I owszem niechaj się twa miłośd nie obrusza 
Tym, ieśmy cię z pokoju twojego ruszyli 
I nie wczasów podobno wielkich nabawili* 

IZAP8AR, 

Bynajmniej nic. Idźcie równym obyczajem 
Tak ci być zawsze musi między nąnii w^igem 
Nam jako starym słueiiać) wam tu rozkazowac 
Cobysoie mieli czynić, jal^d się sprawować. 
Starzy ohociaj nie duży, ale rozum mają, 
I młodym ludziom wielM przyl^lad z siebie dają. 
Młodzi za się mocni są, ci mężnie wo]ują 
Ale w ten czas kiedy im starzy rozkazują, 

GIZERA. 

Tak jest zacność i* cnotę wszyscy społem znamy, 
Która jest' napodci Wszą ^między wszystkie stany , 
Co cnota, co przystojność rozeznać umiecie 
A swe sprawy powinno właśnie rozumiecie 
Nikomu ozol ni sławy nie nie uwłaczacie, 
Kaidemu co należy właśnie przywłaszczacie, 
O panie, dajie zawźdy nam z takiemi bywać, 
A pabpioych przykładów iei z wami zażywać. 



ISAPHAR. 

Chwalę oif w tym cny mcźn , fo sgiiba wszystkiego 
Kiedy kto nie pilnuje powołania 'swego, 
Ale się w cuchy wtrąca mając swego dosyć 
Urzędu , chce jednak cudze, brzemię nosić. 
A nieborak nie widzi co się douia dzieje 
Ze się t niego do zdechu drugi sąmsiad śmieje , 
Nie bądżźe potyni bracie takiej omylności 
Kaczej hamuj jeśli masz takie namiętności f 
Obrałeś sobie żywot poczciwy a mierny 
Żadnemu nie szkodliwy, spokojny a wierny* 
Żyjźe w powołaniu swym jako w pańskim stadzie 
Nie myśląc nic o fałszu , o bliźniego zdradzie 
Żywności swej na świecie podciwie nabywaj 
•A ony słowa pańskie na baczności miewaj. 
Ii on rzekł nieopuści ni na czym wiernego 
A ehojnie chce rozmnażać kaide dobro Jego 
llźywajże też miernie jeślić co Pan Bóg dał 
Abyś i bliźniemu snąć gdzie mógł tym pomagał. 
Nieobmawiaj, nieszacnj, stanu wszelakiego 
Jeśli podług twćj myśli chcesz mieć co dobrego 
Tak , źe jeślibyś godzien rzeczy pospolitej 
I tu byś wiecznie użył zapłaty obfitej, 
[!czyń gwałt przyrodzeniu, widzisz ieć wojuje, 
A rozlioznicf z tym światem jak z nami kuglnje 
A nie daj się zwodzić w żadne marne sprawy ' 
Źyj sobie tak podciwie jako człowiek prawy. 

GIZERA. 

Będę się starał ojcze co jest wola twoja. 
Do tego się koniecznie skłania dusza moja. 
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ISAPUAB* 

Kto się tah zachowywa jak konin przystoi 
Picknemi ten swą cnotę iście wzory stroi. 
Ale już nam czas przyszedł do ofiarowania* 
Nieście tam do ołtarza jakiego barana, 
Wino macie gotowjo ? sól 9 mąka niech będzie. 

K1IKIAGH. 

iui wszystko z(fotowano jako trzeba wszędzie* 

IZAPHAR* 

Chwała Bogu zejcie tak na wszystko gotowi 
Idźmy ź tedy wszyscy społem ku ołtarzowi. 

. JOACHTM. 

A Joaehym sługa twój pójdzie panie z tobą» 

IZAPHAR* 

Proszę nieezyńcie tego» niechcę was mieć z sobą« 

jOAGHYnr. 
Proszę Kapłanie 1 niechaj będę wzgardzony 

IZAPHAR. 

Inaczej ^byó nie może, jużei * osądjsony. 

JOACHTM. 

Widy niechaj dziś, aby tę ofiarę odprawię* 

IZAPHAR. 

Joachymie ja nieprzypu szczam cię ku tej naszej iprawie, 
Jawne pijpeklęctwo pańskie na sobie nosicie. 
Próżno się tu z drugiemi do ofiar znosicie 9 
Weź tam sweg-o barana i idź precz z kościoła 9 
Bo cię każę wyrzucić powiadam to zgoła. 
Niepłodność wasza dawno między ludźmi słynici 
A kto źy w przez Zakonu , bez Zakonu zginie* 
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JOAGHYM* 

ZaŁonn ja przestrzegam służąc Panu Boga. 
I strzegę się ustawnie każdego nałoga. 

1ZA.PHAR. 

Cóż potćin 9 znad tiie łaskę Pana Boga twego , 

Któryć nie dał potomstwa dla twego doliregO} 

Nie dał ci starcze patrzeć, na twe wdzięczne dziatki, 

Którećby przed oczyma stały jako kwiatki , 

Majpewniejsze w Zakonie to błogosławieństwo 9 

A kto więc dziatek nie ma szczćre to przekleństwo* 

JOACHTBt. 

A kto wie jeszcze jeili pan w tćj mojćj starości 
Nie uczyni poczesnej jakiej odmiennoścL 

tZAPBAR* 

Wiem że jest Bóg na niebie ^ możny ^ sprawiedliwy 

Lecz dziw że nas tali długo z miłosierdzia żywi* 

A ono głosy w niebo o pomstę wołają 9 

Gdyż żadnego ratttnktt w swćj nędzy nie mają^ 

llciśnion wszędy nęds^nłk dziwnie od możnego 

A nie ma zkądby podparł upadku swojego* 

Baczeniy to na oko czego dozna warny 

Jakie niepokoje tu między sobą mamy« 

Poddani panom swoim v(ładzy już ujmują « 

Panowie za i poddanym z hańbą rozkazują ; 

Nie masz Bgodf nar iwiecie nie masz ni miłości 

Zewsząd sie{)rzyjactul duić 9 ba się ktirzą ttohu 

Żyjemy tu na świecie niby jakie bydło 

A też już nabożeństwa ugorywa skrzydło. 

Nie będaieli poprawy , niech si/f każdy lęka 

Bo już ofiav« pańska, dawno z bluaniAcatW/ sjięk^. 
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Łecx próino o Utn ttiowić , kio ivie t A to i ty. 

Co wiedsiec jaki taui masz grzech w sobie aiakrj^tj^ 

JOACHYM. 

W starości mej strzegę się hle daj tego BoicJ 
Żaden cnotliwy wiem to , źle upaść uie moŹei« 

IZAPHAR, 

Trudno bjwa rozeznać z tćj śtviętćj pOśtaW]^ 
By taUi kiedy musiał być zawźdy umysł prawp 

JOAGHTM. 

Wiem , postawa zakrytość serca okazuje 9 
A trudno twarzą zakryć co serce . ^pfilwujc. 

IŻAl^AR. 

Toć prat?da źe czasem bywa umysł prawy^ 
Ale tli między ludźmi trzeba inszćj sprawy, 
Jui odemnie pi^ecz odejdź, polecam cię Bogtt 
A my podźmy ofiarę Czynić Panu Bogu. 

A C T t s ini. 
Izaplifir^ Hotzer^ -J^padiyni^ Smoli. 

(T« iydowskie stiuhi mają by di wyrażone , ja%(t 
naj grzeczniej ^ % sptewaó niajot) 
Potym Biskup zacznie niómii 

tŻAPHAR^ 

Boie tnój od któregd Ifirszęlkie dobro płynie 
Którego itnie śzczerćm miłosierdziem słynie^ 
Dobroci nieprzebrana ^ skarbnico litości ^ 
} cóź ci mamy oddać za swe wszetecżności ,• 
Czemźe cię będziem błagać . o Stwórco wsźystkie|[d 
Bo nad cię w Izraelu nie masz nic droższego^ 
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Tyś dał przykai^anie swe 9 usilnieś pracowała 
Ziściłeś nam wszystkiego kiedyś obiecował , 
Przodkom naszym na puszczy łaskęś pokazował^ 
I z Egyptu nas wywiódł, wolnością darował 
Tyś wszędzie strzegł żebyśmy marnie nie zginęli 
I z morza Czerwonego dziwnie wypłynęli , 
O ! jakoż ci Panie nasz już dziękować mamy , 
Wielkiegoś imienia Pan , tak cię wyznawamy 
A gdyż iBszeej efiary na świecie nie mamy 
Tą ofiarą naświętszą imię twe błagamy 
A przytem się wszyscy wcale oddawamy 
Czyń z naitai co ty raczysz w tern się oświadczamy 
Byś nam i zginąć kazał dla ciebie samego 
Nie będzie nam nic ciężko dla Pana naszego 
Zmiłujże się proszę cię nad tą trzodą swoją 
Broń jej, boć ona twą jest, pod obroną twoją 
Ucliowaj jej od grzechu i gniewu twojego 
A domieść jćj radości królestwa wiecznego. 
(Tu hadzidto , palić. Kurzyć, barany niech wrzeszczą. 
Żydowie Amin Amin niechaj krzyczą^.) 

IZAPHAR. 

Już w pański czas do domów swych się rozejdziecie 
Proszę że tak nie rychło za złe mi nie miejcie. 

HOTZER. 

Myśmy powinni słuchać by Boga samego 

Gdyż kapłani sami są posłani od niego 

Boże chowaj pogardzać, owszem zwierzchność jego 

Czcić winniśmy, jako posła od najwyższego* 

IZAPHAR. 

Idźcież w dobrą godzinę, mam co czynić z sobą 
Dalej się już nie mogę tu zabawiać z tobą. 
!• IL AU. 15 
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. lOAĆHTM. 

Szczęiliwyście wy ludzie , szezęślinry człek taM 
Ze na was Pan Bóg łaskaw znaczne to są znaki 
Z różnych stron zeszliśmy się do miejsca świętego 
A przeciem ja nieodniósł szczęścia takowego 
Jakośeie wy odnieśli. Szedłem od ofiary 
Lepiej znać i krwią polać zapalone mary. 

SM0IŁ« 

Aza niewiess Joachymie szczęście kołem toczy. 
Jednego wzgórę wzniesie 9 drugi przez kij skoczy. 
Także też kiedy człowiek przetrwa swe przygody 
Odmienia się w pociechę frasunek on srogi. 
Także i ty jedno trwaj mocnie w twej stałości 
Ujrzysz że się odmienia te twe przypadłości 
I zacniejszym możesz być 9 potym tu na świecie 
]Niech cię to nic nie rusza 9 choć cię kłopot gniecio 
Imię twe napotem zawsze w sławie będzie, 
Bo więc stała uprzejmość wsławi się wszędzie. 

JOAGHYBf. 

mój miły sąsiedzie , wierz mi żee się miesza 
Myśl moja w wątpliwościach iście się zawiesza 
Cobym czynić miał , nie wiem. Już i myśl i ciało 

1 dobre mienie zginie i rozumu mało. 

SMOIŁ. 

Cóż to mówisz proszę cię ? azaż pisma mało 
Mamy o tern co się kiedy więc z dobre mi działo 
Joba P. Bug doświiidczał w uprzejmej stałości 
Teraz bierzeni wzór wszyscy z jego przykładności 
Tobiasza jaskółka kiedy oślepiła 
Chciał aby się moc Boża nad nim objawiła » 
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Abj X niego pociecbf potem drudzy brali. 

Iz się ci nie mylili co Panu duFali. 

Także tei i Jonasza kazat w morze iurrzucić 

Który przed jego Mrolą chciał w cudzy kraj ucieb. 

Aby potem i drudzy bezpieczni nie byli 

Tego się świętej woli nic nieprzeciwili* 

Także i ty* będzieszli. w woli pańskiej chodził 

Pan ze wzystką pociechą będzie na cię godzit. 

JOAGHYM* 

Dziejźe się wolą Bożą ; bo z tą naszą wolą 
Mocnie się przyrodzenie ciągnie na swawolą. 
Com uniyslił to sprawię 9 pójdą w inszą dr^gę 
Aza Pan uspokoi w sercu nioję trwogę. 

SMOIŁ. 

Nie wiem gdzie indziej ninsz iść? chyba k domu swemu. 
Tam będziesz przewodnikiem sam sumieniu swemu. 

]Vie pójdę ja do domu , nazad się nie wrócę , 
Ale się w inszą stronę do sług swych obrócf. 

SMOIŁ. 

A kędyź to, proszę cię, byś nie wpadł gdzie vr sidtof 

JOAGHYltl. 

Do Pasterzów swych pójdę kędy pasą bydło. 

SMOIŁ. 

ISiebezpieczno samemu skłania się ku nocy. . 

lOAGIIYM. 

sram doda mi Pan Bóg swej świętej pomocy* 

SMOIŁ. 

A iona twoja Anna ś kim w domu została ? 
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JOACHTSf • 

Kiedjm ta szedł bynajmniej o tem niewiedziała. 

8M0IL. 

Toć w niemałej dla ciebie została załosei) 

JOACHYM. 

Trzymam o niej ie będzie trwała w swej stałości 

Kto się dzierży cnej cnoty wiary a czystości 

Ten zawźdy pewnie chodzi w pańskiej opatrzności* 

SMOIŁ. 

Pliecbcecie już zabawiać idzie prostą drogą, 

JOACHTM. 

Więc ja pofdę proście tu za mnie Pana Boga 
Zebyehmy się z pociechą zdrowo oglądali 
A łaskę Pana Boga naszego uznali. 

SMOIŁ, 

Boże daj to 9 dobra noc 

JOAGHTM. 

Dobra noc WM. 
Ja już muszę tak zostać w serdecznej żałości. 

A C T U S V- 
BardeJ ^ mizsoła^ DIsadeJ , JToaehym, 

BARDEJ. 

Hćj Panowie słnchajcię któż tam z owej strony 
Dybie na czas do owiec 9 przez kilka zagony. 

MIZ60£A. 

Któżby tu taki miał przyjść do nas nieświidomy. 
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BAR DEJ. 

Jai ci tak jest niedartno idzie ta w te stronjr. 

DIGUDEJ. 

Katai wołasz lepiejbys co rychlej fam lueźal 
I zastąpił lnu zwłaszcza icby tiie ubieiat 

MIZGO£A. 

O złj duclia trafisz tu wuut do nas na gody 
Nie tu zbierają w polu przy owcach jagody. 

DIGUPEJ. 

Ktości iwiadomy baczę, bo rączo skoczyli 
Parobcy i za nogi wnet go obłapili , 
Naszci gospodarz idzie , ten jest juz go znamy 
Niedanno tu on przyszedł coś nowego mamy, 
l^^ltajcie panie miły, twej miłości radzi 
Coś dobrego niesiecie do swojej czeladzi. 

JOACHYM. 

Wszystko dobre dziateczki muszę też przewiedzieć 
Co się na polu dzieje , a nie doma siedzieć. 

BARBEJ, 

Bardzo dobrze jakeśmy obaczyli okiem 
Ze ktoś idzie zarazem bieżeliśmy wskokiem 
Nie mieliśmy, kto inny po głowie, po ręce 
Wziąłby był sobie , umiałby co mówić o męce; 

lOACHYM. 

Chwalę was dziateczki me źe tak moje rzeczy 
Zawsze pilno strzeżecie i niiicie na pieczy. 
Jako zaś z drugiej strony jest zguba wszystkiego 
Gdy sługa nie pilnuje powołania swego*. 
Na oko wszystko €zyni , zda się wrzkomo pilny 
Przy panu, gdy odejdzie, aż on omylny. . 
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BAKDEJ. 

Otoe prawda ze drudzy o cnotę iii«dbają. 

YOAGUYBT. 

Wszak się tei taej wszyscy po świecie tułają 

Kai^.dy im (o zadawa, byś ty co dobrego 

Służyłbyś ty człowiecze u pana jakiego 

On się kręci nieborak , wstyd go w oczy kole 

A gdy się wyrwie zatem toć leci gdzie w pole. 

]Vie masz ci lepiej jak służyć ludziom , się zachować 

A r4>stropnie pańskiemi dobrami szafować* 

MIZGOŁA. 

To prawda dawno już tu mój panie stoimy 
Nusini odeść od lasów 9 wilka się boimy. 
Bo często fu do owiec we duie się skradają 
Jedno ie pilnujemy , psi też odganiają* 

JpAGUYM. 

Dla Boga miłe dzieci pilno opatrujcie 

Bym szkody nie miał w bydle 9 dobrze to warujcie. 

MIZGOŁA* 

O nie ci panie miły* Czas je gnać do wody* 

JOACHYM* 

Ten czas dziatki żeiście , a strzeżcie tu szkody. 
(Th gam sobą chodząc ma mówió) 
Wieczny Boże takeś mnie pokarał biednego 
Takeś mnie takiej hańby obrał być godnego. 
Gdzie się mam 9 zkąd tu jestem , jakie itnie , jakint 
Będą nazywać ludzie , na miejscu wszelakićm* 
Będą niówić i mówią , już go Pan na wieki 
Wyrzucił % swej obrony, wyrzucił z opieki t 
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Tak o mnie treftie muwj 9 trefule saczynają 
Których imieeh urąganie, żalą mi dudaja. 
Co ja słysząc na puły od żalu umieram. 
Jednak przecie nadzieję jakążkol>viek miewam.' 
Wieczny Boże że wejrzysz, na moją prostotę 
I obrócisz ten po.4niiech w wielką moją cnotę. 
Można li niech będę . miał z łaski twojej dziatki 
Niech twego dobrodziejstwa będą pewne światki. 
Dziatki komu da Pan Bóg zwłaszcza Chrześciańskie, 
Wyroki po roducaeh winni pełnić pańskie. 
Ażci więc niewie człowiek jakie dzieci rostą 
Drudzy ich zażywają z wielką swoją chłostą. 
Kiedy więc marnie słyną za żywota swego 
.Ach bywa w tem człeku coś załośliwego. 
Albo gdy przed oczyma rodziców zinierają. 
Wielka tam żałość bywa często dozna»vają« 
Jcstli wola twa Panie, za żywota mego 
Daj bym jeszcze oglądał potomka miłego* 

KIJKIAGH. 

Dla Boga coś się ono w bieli zableścilo, 
Ledwie mi już od strachu serpe nie omdlało* 

JOAGHYM, 

Daj pokój Angio? pański ku nam przystępuje 
Jakoż baczę coś mówić do nas się gotuje. 

AN&IOŁ. 

Joachymie jestem tu od Boga posłany, 
Dając znać ze to dzisiaj dzień jest zawołany 
Dzień godny, dzień wesoły, dzień pełen radoBei, 
Któryć Pan Bóg zwiastował iż wielkiej godaości 
Anna córkę powije, nad którą nie będzie,. 
W Izraelu, a iniie Marja jej będzie^ 
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Wiene temu moja poMrieść, pewna a stateczna 
Jui się ciebie nie pu^ei sława nigdy wieczna. 

JOAGHYM. 

Pobieźę niemieszkając, co rychlej skosztuje* 
Nowina wdzięczna pośle, jak cukier smakuje. 

ANGIOŁ. 

Bież co r jclilejf lecz pierwej wstąpisz dokościoła, 
A tam Annę zobaczysz w złotej bramie zgoła 
Której się to co tobie powiedziało wszakże, 
I znajdziesz nie inaczej wierzaj mi a wszakże 
Za tę nowinę Panu społem podziękujcie, 
I w kościele oflarę wdzięczną ofiarujcie. . 

70AGHYl!tr. 

I owak Boże wieczny tobie dziś dostojnie 
li^'ino i cielce będę ofiarował liojnie. 

BASGANIA. 

Pani, masz WM. nowinę 

ANNA. 

Daj Boże, aby dobra. 

BASGANIA. 

Iście dobrą słynie ? Ano Pan idzie wesół 

ANNA. 

A dla Boga. 
Kędyżeście tak byli ? a ja tu nieI)oga, 
Oglądam się na ludzi z twarzą zasmuconą . 
Przecz Trasujesz małżonku małżonkę strapioną 
Która się zawsze słów twych bez fukania boję. 
Abyś mi tę którą znam zawsze' miłość twoją 
Chciał pokazać?- i któraby słusznie już byó miała 
Jeszczebym to małżonku u ciebie zjednała. 
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Żthyi się migi tak tvielee jeiizeze nie frasować* 
Ows%cui siebie samej^o we adrowiu sachować. 

lOACHYM^ 

Nie frasuję się Anno, mowa Angiołowa 
Ta niilie d/.ii ^mcieszyła lejąc takie słowa, 
Ze w tćni wieku Bóg wieesiiy Już «ic nas uialih . 
A potomiStwo nam pei^ne t laski swej objawił. 
Co więc i mnie i tobie kaaał o tem wiedzieć 
Zbieźałem w skok tobie słowa te powiedzieć* 
Prawi Anna żona twa, już się przyprawuje 
W łaskę pańską : a powie eórkać się gotuje* 
Co rozumiesz jdkie to jest donas.poselstwo^ 
Będzie godne Dali Bóg tti i nasze małżeństwo. 

Anna. 
Pewnie już jest bo ręka Boża umocniona 
Była z nami zawsze^ I już poświęcona ^ 
W żywocie mym Marja od Boga przejrzana 
Pewnie pierworodnym grzechem nie jest zmatatta. 
Wsizakże coby się na świat żywota podało 
Chce aby Bogu służąc w kościele zostało 
Ten prawdziwy ślub czynię, oteui szkoda myśleć, - 
Bym tę pannę gdzie indziej więc miała obrócić. 
Bo ktowjie? jeśli nie z naszego pokolenia 
Messyasz przyjdzie gdyż my z Dawidowego plemienia« 

;roAGHYJlt« 

Wszystko to byc może z zrządzenia Bożego 
My panu podziękujmy z daru najświętszego* 
Iż nam dzisiaj dzień przyszedł, zdawna oezękauy 
Wszystek też niechaj będzie w modlitwach chdWdnyi 
Bieżcie przynieście dosyć kadzenia, wonności, 
Wszystek ten dzień strawiemy w naszej nabożnościi 
T. II. Ath. 16 
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Owiec kilkadsiesiąt |ftar, baraii^^r t«ii wiele , 

Będziemy cMłpmwowae ofiary w kościele. 

Biała pleć i mężczyzna iktokoh^iek żywię, 

Ale między iuiicmi panny osobliwie, 

Wieńce z białej Klii i z róży gotujcie 

A niemi ptcłiną pannę Sionską damjeie. 

Która tego jest godna bo żadna nłe była, 

Ry się kiedy tak zacna panna urodziła. 

Z domu Dawidowego wszystkich zsi^y chowała^ 

Których jeno na ten czas na świec4e ztastata. * 

Benedicite dziatki wesoło krzyknijcie 

Ja też precz już odejdę. WM. pokój niiejcie. 

EpIlogiM* 

Bzecz która się przed w<inii na tym placu działa, 
Co by w sobie za sprawę potajemną miała 
Nie trzeba wiele mówić wszystkoście baczyli, 
Jeśliście pilnie na to oczyma p«itrzyłf. 
Już was nie będziem bawić, bogobojny gminie 
U którego prawdziwa pańska chwała planie , 
Dzień pański dzłś szczęśliwie wszyscy odprawiajcie 
Jeśli kiedy tedy dziś panu chwałę dajcie* 
Historyą przykładną tę miejcie w pamięci , 
Którą po wszystkim świecie dzień dzisiejszy święci. 
Pomnijcie jako P. Bóg raczył ł>łogosławi£ 
Joachymowi i w łasce przy sobie zostawić , 
Widzicie jako to jest rzeez można u Pana, 

Gdy kto z zupełną wiarą padnie na kolana. 

A dla jego imienia ocz go kolwiek prosi , 

Bnczym iż każdy taki pociechę odnosi, 

Jako ci (hvoje ludzi, Joachrm i Anna 

Z których się narodziła ta pnceźKc«na panna 
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Morjn, g[dzie się ifirani jni frasować nie godsi , 

Bo W€sele ser«ltt^xne tego dnia preyeliodzi., 

Dzii nabośirie kadzidła wszyscy zapdlajniy, 

Wszyscy dziś pięknym kołem wesoło śpiewajmy, 

Dziś co łąki Arabskie wonne zioła dają. 

Niecił w święio Anny S. z rąk wszystkicłi. pałają^ 

I z wosku świeca aby przez ten dzień gorzała , 

A przy niej tuz modlitwa przy ołtarzu trwała , , 

Byśmy przez ten wszystek dzień cną panic eliwalili 

A niewymownie w sercach swycłi weseli byli , 

A potem z nią społecznie zażyli rozkoszy , • 

Tam gdzie nigdy zła chwila, w niebie, nie rozproszy. 

AMEJ9. JEZVS. 



Nie tftitn ie ten ilialog, najobse^rniejs^y ze 
wsxystkicli zawarlych w rękopismie^ ii«jiuniej 
ma wartoilci, najnieclhalój ułożony, iiajgor%ej 
prscepisatiy i niefą smiesssnoiścianii skalany. 
Jeilnak^iO pod względom układu ro/AviąKiije 
BKCKególowie ciekawe s?agadnienie,Jak pisano 
dialogi z preedmłatów łiistoryi świętej. Dotąd, 
e łte wiem, nikt całego takiego hicro- dramatu 
nie odwa:^ył się wydrukować; Jiiszyiiski dał tyl- 
ko wyjątki nic nieznaczące. My« jakkolwiek 
przekonani o łmrdzo małej wartości naszego, 
wydajem g0 4iądząc, ic i ten zabytek wart po- 
lenania, choć nie ma w jego układnie najmniej- 
tl^ego taientti^ a malutka liczba lepszych wler« 
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szy, żywcem jest x pobożnych piesiiii znakomita 
szych Xyi wieku poetów y skradziona. Bynaj- 
mniej od tego nie lepsze Misterja francuzkie, 
drukpwano i przedrukowywano przecie, ceniąc 
w nich pamiątkę tylko. Mamy nadzieję, ze na« 
stępnie nierównie lepićj napisanym, winnym 
rodzaju dialogiem o Męce Pańskiej ^ także XYI 
wieku i drugim o Abrahamie^ przy śluzy m si^ 
czytelnikom naszym. Będą to AVSzystko matę-* 
ryaly do zupełniejszej liistpryi dramatu w Pol- 
sce, która dotąd zaledwie dotkniętą zostata. Ai*^ 
tykuly P, K. W. Wójcickiego w tym przedmiot 
cie, nie tylko nie wyczerpały wszystkiego, lecz 
zaledwie ogólny rys nakreiśliły. Postacie dra-* 
matom polskim XVII wieku właściwe, odpowia- 
dające niegdyii, tym popularnym i ufubionym 
charakterom teatru włoskiego Słentarello, ^uh 
ęinełlo Cassandrino i t. d. jakiem! były Albertus^ 
Kantor^ Klecha (mianowicie zaiś pierwszy nie-r 
smiernie przypominając Stentarella); postacie te 
zaledwie nieśmiało dorywczo narysował P, Woj* 
cieki, zasłużywszy się wszakże wielce » zebra-r 
niem wieści rozpierzchłych i o nich, i w ogól- 
ności o teatrze i dramacie dawnym polskim* 
Zostaje teraz i materyały jeszcze gromadzi<^ i 
z nich wywinąć dzieje teatru popularnego, gmin^ 
nego wpolsće, w dwónh jego oddziałach, wdia* 
logach pobożnych i dialogach satyrycznych. 
Chociaż mamy pod ręką kilka Intermediów do4Q 
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ciekawych; dia, roaspasanej ich wssaki&e, nwm^ 
wolnej , a dziś nieznośnej swobody » z jaka niĄ 
wyraiają (b^ były dla gminn przeznaczone, któ* 
ryźąda dosadności we wszystkiein i polową się 
nie kontentuje) niepodobna nam ich wydruko* 
wać. Mozę tei znajdziemy inne jeszcze; nie tra- 
eim nadziei. Zbiór dawnych zabytków teatru 
XVII wieku wpalsce, dla historyi nawet oby- 
czajów, dla dziejów wyobrażeń i opinii, byiby 
doi^ć ważny. Lecz dzii^ szczątki komedyi, dra* 
matów, dialogów tak są rozrzucone, po tylu rę- 
kach, po tylu bibliotekach, że zebrać je w jedno 
mógłby tylko zupełnie się temu oddając, praco* 
wity szperacz. A ileż to razy wśród tej pracy, 
przyji^ć by musiała wątpliwość, czyli się ona na 
co zdała'} Najlepiej znający potrzeby czasowe 
dzisiejsze, uledz jej musi, gdy mu przyjdzie ca- 
łe arkusze nic ńieznaczących paplanin, dla 
dwóch wierzy, mający jakiś interess, wypisy- 
wać. Dodajmy, że pseudo*literaci śmiechem 
szyderskim, zapytaniami żartobliwemi, za- 
chwieją jeszcze nieraz wiarę w potrzebę takiej 
pracy. Oni pojmują tylko literaturę łatwą i o- 
woce gotowe; aże nigdy nie pracowali sami, 
zdaje im się że wszelaka praca, jest tylkodobro- 
wolnie, przez dziwactwo zadaną sobie karą, lub 
dowodem niepojęcia rzeczy. Aleśmy odeszli da- 
leko od przedmiotu; wracamy do niego życze- 
niem, aby nasz dialog jakkolwiek innej wartości 
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mid swoją dawność nietnający, wzbudzi! chęć 
poszukiwania lepszych 5 i ciekawszych. My, 
.z naszej strony, chociazbyiimy naganieni być 
mieli, resztę będących w ręku naszym tego ro- 
dzaju zabytków, ogłosić postanawiamy, upra- 
szając posiadaczy, ju^ drukowanych, juz w re- 
kopismie zostających szczątków drauuitów i 
dialogów polskich, dawny cb^ aby nam ich udzie- 
lić raczyli. 

J. /• Kraszewski. 



m. 



SZTUKI. 



1. 

WTSTAWA SZTir£ JPlĘKNYCSt 
PARTZKA 18&0. 

Tego fdku dzieła rzeźby są W niewielkiej 
licsfibie. Powiadają, że koinmissya przyjmują- 
ca ^ wiele z nicli odepclmęta, a wiele nawet 
przyjęcia i Wystawy godny ch« Możnaby temu 
Wierzyd prisypomniawszy co zaszło z grupami 
zwierząt P. Barye, klóre przed czterma laty 
odrzucono, a dziiś wszyscy znawcy je wychwa- 
lają. 

P, Cortot, jeden z członków komissy i przyj- 
mującej, dał na wystawę grupę złożoną z dwóch 
figur, Jezusa Chrystusa na kolanach Panny Ma^ 
ryi. Odlana jest z złoconego bronzu dla ko- 
ścioła Najświętszej Panny w Lorecie; odznacza 
się zupełną pospolitością4 Linje wszystkie dość 
nieszczęśliwe, głoWy mają expressyą, której o« 
znaczyć niepodobua, adraperye rzucone tak cięż* 
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Ico tniezgrabnie, ie mato im podobnych w rzeź* 
biarstwie natrafić można. Jeśli, odkladajsjc na 
stronę, część poetyczną rzeźbiarstwa, o którój 
P. Cortot nie pomyślał, uważać będziem tę gru- 
pę pod względem rzeczywistości tylko i pra- 
Avdziwości kształtów; niepotrafim jej także po- 
chwalić. Głowa N. Panny modelowana jest su- 
cho i twardo do nie uwierzenia. Kiedy P. Cortot 
nie chciai się radzić tradycyi i nie życzy i sobie po- 
wtarzać typów XIV, XV lub XVI wieku, powi- 
nien byi poradzić się natury. W naturze zaś nie 
ma nic podobnego do gtowy N. Panny P. Cortot; 
fzoto, oczy, ustanie są wcale naturalne; ręce 
złożone z krótkich stawów, są niezgrabne, fi- 
gura Chrystusa jeszcze jest gorsza. Nie tylko 
głowa nie ma wyrazu boskiego, nic wzniosłego, 
nie tylko plany muskularne torsu i wszystkich 
członków modelowane są zbyt okrągło i jedno- 
stajnie; lecz nogi zwieszone nie wiszą. Grupa 
P. Cortot nie jest ani starożytnej, ani chrześciań- 
skiej skulptury^ ani rzeczywistości odbiciem; 
nie dziw też że brak jój i piękności i życia. Sta- 
wny Żołnierz Marathońsii stojący w Tnileries, 
którego postawa jest tak śmieszna i takniezgra-^ 
bne linie; pewnie co do exekucyi przechodzi 
grupę P. Cortot; bo choć mu zbywa na śmiało- 
ści i wzniosłości, są wnim przynajmniej niektó- 
re części studiovvane i oddane starannie. 

FJora Pana BQsio, niisaza jest daleko od fio/- 

T4 II. Atli. 17 
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Mffctf tego% autora. W istocie, cLociai Salmaeis 
nie zastiigiije na pochwały Jitóremi Ją obsypa- 
no, odkrywa w Panu Bosio, żądzę walczenia 
2 naturą o pierwszeństwo. Jest ono prawdziwe 
ąi do pospolitości, charakteru słabego^ dr^obne; 
ale aby je utworzyć trzeba jednak byto jeśli nie 
wielkiego talentu, przynajmnićj rzadkiej cier- 
pliwości, uwagi nieustannej : oczywiście tu P. 
Bosio pokakai juz ile może. Flora modelowana 
jest okrągło, miękko, inaczej wcale niż Saima- 
cU. Nie mówię nic juz o gtowie, której nicości 
nic przewyższyć nic mozc; bo w najlepszych 
swych utworach P. Bosio nieprzy wiązuje wiel- 
kiej wagi do ludzkiej twarzy; ale z żadnej stro- 
ny Flora nie ma linii szczęśliwych. Biodra zale- 
dwie są znaczne i nie okazują młodości, szyja i 
ramiona składają się z pomieszanych planów i 
w żadnej części nie -przypominają natury. Co 
się tycze piersi, które widocznie miały ochotę 
być prawdziwe i naturalne, one przedstawiają 
tylko szczegóły nic nie znaczące, których zwy- 
Jile rzeźba się wyrzeka. P. Bosio na piersiach 
Flory chciał oddać wszystkie uiarszczki drzą- 
cój skóry , udało mu się tylko stworzyć massy 
niekształtne i chude. W pasie i nogach też sa- 
me wady, ręce oczywiście za krótkie, draperya 
wygląda jak zmoczony gałgan. Stopa Flory 
w najwyższym stopniu niekształtna; nie wiem 
czy z natury modelowana czy nie, to pewna że 
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niepiękna i nienaturalna. Nie dziw ie eata 
Flora nie ma wdzięku , bo nie ma przyrodzo- 
nych kształtów. Mozę byc, ze znajdą się chwal- 
cy, którzy to dzieło wysoko wyniosą; ale pra- 
wdziwi znawcy, którzy się zastanawiali nad u- 
Iworami starożytnej sztuki i naturą, będą zmu- 
szeni wyznać, ze Flora nie jest wypadkiem, a- 
ni naśladowania dzieł greckiej piękności, ani ży, 
wój rzeczy wist ój natury. ' 

Urna pogrzebowa P. Pradier, zaleca się nade- 
wszy.st ko wyborną exekucyą. Kzeźby na niój 
obfitują w szczegóły, traktowane najstaranniej. 
Wóz czterokonny przypomina bardzo szcżęi^li- 
wle sławne konie Panalheneow; naśladowanie 
widoczne. Co się tycze dwóch figur klęczący cli^ 
które formują uszy,, niepodobna ich pochwalić^ 
bo są całkiem w odmiennym od reszty stylu. Po- 
mysł ich pełen wdzięku i prostoty, ale aby je 
zgodzić harmonijnie z naczynia rzeźbami, po- 
trzeba było wyexekwować w stylu odrodzenia, 
tu zaś drapcrye aniołów są oczywiście gotyckie 
Styl więc płaskorzeźb różny jest i przeciwny 
uszom; jak można było popełnić błąd tak biją- 
cy w oczy? Jak było nie pojąć, ze należało o- 
brać styl najbliżej złączony z sztuką starożyt- 
nych , wytwornością kształtów i miękkością 
draperyi? Cala urna jest wyborna, kształt jej 
wytworny, figury pełne życia, ozdoby sinako- 
wne; ale każdy nawet najmniej z historyąrzeź- 
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biarstwa oswojony, dostrzeże to pomieszanie 
stylów? 

Model marmurowy pomnika Mikołaja De- 
midowa, wcale nie usprawiedliwia sławy, ja* 
lią pozyskał we Fiorencyi i całych Włoszech P, 
Bartolini. Tyle tylko powiemy o grobowcu, 
któren zdobi mnóstwo allegorycznych postaci. 
Pomysł ich i połączenie uległy surowej kry- 
tyce. 

Chrysłu9 konający na Krzylu P. Maihdron 
jest naszem zdaniem nierównie wyższy od jego 
Velledy; poruszenie szczęśliwie pomyślane^ 
piersi i ręce studiowane i wydane zręcznie. Są- 
dzę jednak, że lepiejby było, gdyby palce rąk, 
jednostajnie) się składały* Zapewne P.Main- 
dron chciał każdy palec zwracając inaczej, wy- 
razić w tern cierpienia znaki; ale prawidła sztu-^ 
ki, zalecały więcej prostoty. W głowie są wszy- 
stkie charaktery skonania; oczy, usta, policzki 
wyrażają doskonale, że ukrzyżowany umiera; 
nieszczęściem P.Maindron zajęty wyłącznie wy- 
razem boleści, zapomniał o charakterze bóstwa. 

Wymodelował głowę konającego człowieka, 
zapomniał, że powinien był wydać głowę Boga 
W postaci ludzkiój. Twarz Chrystusa, acz bar- 
dzo naturalna, nie zaspokaja, bo jej brak wznio- 
słości. Włosy i korona cierniowa ułożone są 
w sposób, że się głowa wydaje za wielką. Szcze- 
góły muskulów pod pachami narysowane smia- 
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to, okassnj^i ie P. Maindron stara sl^ n$dUk^ 
dować naturę. Może też to staranie za da* 
leko jest posunięte, może lepiej było niektóre 
8Sficx<*góty ominąć, zyskałaby na tern twarz mia- 
nowicie, nabierając ^wspaniatoilci i. wyrazu^ 
Muskuty lewej nogi natomiast miękko oznaczo* 
ne , sama stopa ztego kształtu. Szkoda że tę 
częśd autor zaniedbał. Wierzę iż P. Maindroa 
wynai^ladował dokładnie swój wzór,, ale wzór 
był zły, należało go albo poprawić, albo odmie- 
nić. P. Maindron postępuje widocznie w. swej 
flztuce i doskonali się; jeśli nie w każdem dziew- 
ie widać oczywisty postęp, jeśli jak w przeszło- 
rocznej Yelledzie^ znajdują się uchybienia waż- 
ne, talent jego wszakże od pięciu lat wiele się 
ukształcił. 

Orest P. Simart jest bezwątptenta najlep- 
szym posągiem wystawy. Poruszenie całej po- 
staci pełne naturalności; muskuły piersi odda- 
ne wybornie* Plecy i inne członki, choć nie 
tyle wypracowane, dość są jednak delikatnie 
skończone. Wyraz głowy stosowny do przed- 
miotu, oczom tylko brak wdzięku, a policzki 
nie odpowiadają piękności czoła. Długo wpa- 
trując się w głowę Oresta, badałem czemu wło- 
sy tak się wydają ciężkie; myślę że dla tego, 
iż zakrywają uszy. Pewien jestem , że Iżej- 
szeby się wydały, gdyby uszy w pół tylko od- 
kryd> głowa sama lepszyby kształt miała. U- 
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ezeń PP. Ingres i Pradier, P. Simarf, korzystał 
9S icłi lekcy i; Orest bcz\vi{t|iiehia jest jecinein 
Sfs najlepszych dziet wysziycli z szkoły Rzyin^ 
skiej. 

W ogólności (kończy P.GuslawPlanclie) cze- 
go najbardziej brak dziełom rzeźby i malarstwa 
tegorocznej wystawy, często nawet zalecają* 
cym się waznemi przymioty, lo wzniosłości, 
harmonii których próżno szukaliby artyści 
w prostem naśladowaniu natury; bo one wy- 
pływają z duszy twórcy. Rzeźbiarze i mala- 
rze tegocześni , chcący pozyskać trwałą stawę, 
powinni się przejąć! tą )>rawdą, dziś zdaje się 
zapomnianą, źc najpiękniejszy T?zór żywy po- 
sągu, najcudniejszy pejza'>., nie będą piękne 
w naśladowaniu, jeśli artysta swobodnie ich 
nie odtworzy, duszą bardziej niz ręką pracu- 
jąc. Naśladowanie literalne, niewolnicze rze- 
czywistości, rodzi tylko dzieła niekompletne. 

(Gustaw Piane Ae. Berue des J)eux Mondet 1S40J 



BIOGRAFIE ARTTSTÓW. 

/ 

I. 

Niedawno powrócit do Petersburga ruski u- 
taleniowany malarz widoków morskich Gajwa* 
y.owski ; wrócił lylko aby fu zostawić płody 
swojej podróży w poiudtiiowćj Rossyi, jako do* 
wody pomyślnie dokonanego przedsięwzięcia, 
i znowu ruszyt w dalszą drogę--* do/Wtoch* 
Pobyt jego w Petersburgu byl bardzo krótki, 
lecz godzien uwagi, juz to dla ukończonych tu 
przez niego obrazów: juz to ze oddzielił dwa 
peryody jego życia , bardzo ważne z powoda 
wpfy wów na talent artysty. Nie byto sposób* 
niejszój chwili do rozważenia rozwinienia się 
i postępów doskonalącego talentu; linia oddzie* 
łająca podróż Gaj wazo wskiego po Rossy i, od 
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podró^iy jego do Wtocli, powinna by^ dobitnie 
oznaczoną w życiu artysty. 

Po obrazach przysłanych przez niego na 
lyystaWC) wymalował on jeszcze kilka, w cza-> 
8ie pobytu swego w Krymie, Dwa z nich naj- 
godniejsze uwagi, zrobione dla Najjaśniejszegci 
Pana, ostatecznie ukończone zostały w Peters* 
burgu, wyobrażają: 

1. Wylądowanie oddziału wojsk RossyjskicU 
na wschodnim brzegu morza Czarnego, pod do- 
wództwem Generała Rajewskiego i zajęcie do- 
liny Suóaszy (teraz Fort -Lazar e w) z widokiem 
na morze Czarne. Na pierwszym planie : po- 
tyczka między góralami ro/.sypanymi w krza- 
kach a Rossyanami, wysiadającymi na brzeg. 
W łiczbi-e osób składających oddział, wyobra- 
żony jest sam Dowódźca Czarnom(»rskiej brze-. 
gowej linii Generał Rajewski, Generał Olszew- 
ski i kilku oficerów, którzy mieli udział w po- 
tyczce. Na drugim planie, okręt Sylisłrya i in- 
ne statki na Czarnóm morzu, które zamyka o- 
braz. Postawy i fizyonomie Czerkiesów od-* 
dane są bardzo żywo i wyrazii^cie ; z żalem po-^ 
wiedzieć tego nie można o postawach Ruskich 
żołnierzy; tuśmy nie postrzegli, ani włai^ciwej 
im regularnoisi ruchów, ani naturalnoi^ci w nich 
i zapału , jakiemi się wojsko to odznacza. Dy- 
my od wystrzałów z ręcznój broni, wybornie 
się łączą i zlewają z massami obłoków^ nada- 
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jąc z niemi razem, jeden ton całemu obrazowie 
siwa wy. 

. 2. WJdok Sewastopolskiego pcrtu od strony 
póinocnćj. Na pierwszym planie , na lewo od 
patrzącego, rozlew wody i występ ziemi^nanim 
kilku majtków i ludzi z gminu, obróconych ku 
ukazującemu się na prawo , a stojącemu dla pa- 
trzących enłrois guarts^ studzialowemu linio- 
wemu okrętowi — Trech-Swiatitiełej. Cala pra- 
wa strona pierwszego planu zajęta morzem, 
lekko zamglonem , ton widoku cał(?go sinawy. 
W tyle za okrętem wymienionym, ukazuje się 
drugi — Trech-Jerarchów j na prawo parochód 
Kolchida. Między niemi malowniczo rozsiane 
szalupy i pomniejsze łodzie; jednomasztowa 
ambarkacya, odmalowana w skróceniu, ukazu- 
je się bardzo wdzięcznie, rzucona w pośrodku 
przed okrętem Trec/i-Swiatitielej, i służy oczom 
patrzącego za przewodnika, zwracając catą u- 
wagę na główny przedmiot obrazu. Dalój, na 
następnym planie ciągnie się brzeg Czarnego 
morza, z widokiem miasta Sewastopola, Ni- 
kotajewskiej fortecy i kilku budowli. W czę- 
ici wyjaśnione, w części chmurne niebo, wy- 
bornie harmonizuje z tonem wód i dopeinia ef- 
fektu obrazu. 

W ogólności cala jego częśd górna , atmosfe- 
ra, obłoki oświecone wieczornóm słońcem, prze- 
śliczne; z niemniejszą sztuką w obu obrazach 

T. II. Atb. 18 
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odmalowane okręty i ambarkacye z calem ich 
uzbrojeniem. W tym względ/ae oba Gajwazow- 
skiego obrazy szczególnie się odznaczają; \yię- 
ksza część malarzy, klór^y próbowali widoków 
morskich, nie wyłączając nawet największych 
mistrzów, popełniali omyłki dla wprawnego oka 
bardzo uderzające; tu 7.ai nie ma ich zupełnie. 

Nic jest to nasze zdanie tylko; tak utrzymu- 
ją oświeceni morscy oficerowie, znający sztu- 
kę; zachwyceni obrazami Gajwazowskiego, po- 
wiadają, ze w jego okrętach, nie tylko zacho- 
wane ściśle prawidła ich budowy; lecz taka 
jest harmonia proporcyi wszystkich części, iż 
oprócz naturalności, mają wdzięk szczególny. 

Nie ze wszystkiem zaspokoiły nas wody 
w Widoku Sewastopola ^ chociaż one są bardzo 
naturalne i z wielką sztuką oddane. Lecz tu 
wada nie w exekucyi, a raczej w wyborze 
chwili wziętej za przedmiot. 

Zyczyćby należało , aby artysta unikat zby- 
tnćj regularności linii, którcmi oznaczona jest 
powierzchnia morza; ażeby starał się w roz- 
rzuceniu cieniów i świateł mniej miećpstroka- ' 
cizny. Uniknąć tego potrzeba było wyborem 
innej chwili, innego stanu morza. Gdyby ma- 
larz przedstawił je w zwykłym, spokojnym 
stanie, oko spoczywałoby na nićm; lepiejby 
także uczynił, gdyby je poruszył wreście silniej- 
szym daleko wiatrem. Ta wada sowicie jest 
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wynagrodzona M'y bornym charaktery sfycznyin 
rysunkiem majtków i ludzi 2 gminu po lewej 
stronie obrazu rozrzuconych. 

Cói jeszcze powiemy o obi^azach Gajwazow- 
skiego? Oto to jeszcze, że oba, co do exe« 
kucyi, co do mechanizmu, przeszły daleko da- 
wniejsze jego roboty ; zdaje się że w nich ar- 
tysta usiłował zwyciężyć i zwyciężył trudno- 
ści wielkie, z któremi wprzód mierzyć się nie 
śmiał; perspektywa po.wietrza i inae szczegó- 
ły dokonane szczęśliwie pełną zapału ręką.— - 
Zkąd inąd, niepodobna tu nie wspomnieć dla 
porównania o obrazie j<'go, z ostatniej wysta- 
wy — Noc w Krymie^ któremu effekt u nie mo- 
żna odmówić — cffeklu może od pomienio- 
nych nowych dziel większego. Lecz nie wi- 
na to autora; każdy łatwo pojmuje, ze obraz 
wystawujący szczególny wypadek, zaspokaja- 
jąc pod Względem historycznym, bardzo waż- 
nym, nie może razem, w t^^mże stopniu, do- 
godzić uczuciu estetycznemu. Piękności takie- 
go obrazu, będąc niejako konWencyonalne, nie 
mogą czynić tyle efTektu, ani miłego liryczne- 
go wrażenia, jakie wzbudzają utwory, doko- 
nane przez artystę z namiętnością, z zapałem, 
W chwili poetycznego natchnienia. 

słyszeliśmy, że P. Gajwazowski zaczął je- 
szcze przed odjazdem swym doWłoch kilka na- 
szkicowanych w Krymie widoków. Z niecier- 
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pliwoifcią oczekiwać będziemy wypadku , do* 
wodów postępu w sztuce , jaki malarz uczynit 
w czasie' swej podróży/ Wieleź to rozwiązać 
musiat wątpliwoiici, wiele nabrać kolorytu, si- 
iy z napatrzenia się na widoki Krymu, na cu* 
dne ogrody Ałupki, morze Czarne, jego malo- 
wnicze brzegi i niebo podobne włoskiemu. 

Otóż i Wiochy przed nim. Czarujące ich wi- 
doki jeszcze dopićro w oddaleniu migają przed 
wyobraźnią artysty i Uiimiechają się Jego na- 
dziejom. Ciekawy v?pjyw tych czarodziejskich 
t¥ioch na rozwijające się talenta, peine nadziei, 
które częstokroć zawodzą* Wiochy! W tym 
wyrazie objawia się dla artysty, druga prawie na- 
tura; on obiecuje rozwinienie talentów, utajo- 
nych jeszcze w gtębi jego duszy; Wiochy do- 
pióro mają je wyprowadzić na jaw. Lecz nie 
każdy umie korzystać z roskosznego Włoch 
nieba. 

Gajwazo wski wielkie o sobie czyni nadzieje; 
chcielibyiśmy widzieć go nie tylko współzawo- 
dnikiem P.Gudin, lecz pierwszym malarzem 
morskich widoków. Ponieważ obrał sobie mo- 
rze za przedmiot swoich utworów, niech je 
sobie podbije i zbada wszystkie jego tajemnice. 
Czy mu się uda widzieć obrazy Schoteral Za- 
graniczne pisma mówią o nich z wielkiemi po* 
chwałami; powiadają że pod względem prosto- 
ty i prawdy^ P. Gudin nawet mierzyć się z nim 
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nie może; a na przesztorocssnej wystawie, Aka- 
demia Paryzka, ińiata mu (przyznać pierwszeń- 
stwo. 

Co będzie — Bogu tylko wiadomo; lecz ma- 
my nadzieję, ze Gajwazo wski może kiedyi sta- 
nowić epokę w historyi malarstwa narodo- 
wego. 

CSffĄOHiecmeeHHan Tasema Nm l5f 184O0 
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II. 
O. A. Kipreński. 

Orest Adamowicz Kipreński urodzit si^ w r. 
1783 dnia 13 Marca, ochrzczony w powiecie 
Oranienbanmskin), w Koporskiej Sobornej cer- 
kwi Przemienienia Pańskiego, przez xiędza 
Piotra, Wasiljewa, który byl razem jego chrze- 
stnym ojcem. Ojciec Kipreń^kiego, Adam syn 
Karola Schwalbe, byl poddanym, dworskim 
Brygadiera Alexego Stefanowicza Diakonowa. 
Ten ostatni, piętnasloletniego Oresta, oddat na 
ucznia do Akademii Sztuk Pięknych, wr, 1788, 
obdarzywszy go wprzód wolnością. 

Utrzymują, ze od nazwania Koporski, któ- 
re dano ojcuOresta, odmiejcajego urodzenia, 
poszło potem nazwisko Kipreński, które nasz 
malarz silą talentu swojego wstawił. 

Pierwsze utwory malarskie Kipreńskiego po- 
kazały się około r. 1802. Na cztćromiesię- 
cznych examinach olrzymał on za rysunki ż na- 
tury, pierwszy i drugi srebrny medal, a na 
zgromadzeniu akademii U grudnia, nagrodzo- 
ny medalem złotym, za naznaczony do konkur- 
su rysunek Filemona i Bancys. Z powodu szcze- 
gólnego ku niemu przywiązania ówczesnego Pre- 
zydenta Akademii, Hrabiego A. S. Stroganowa, 
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wprzód jesizcze, jako osobistą od niego nagro- 
dę, otrzyma! drug'i medal zloty, za szkic pa-, 
miętnika zeszłego professora Rzeźbiarstwa Ko- 
złowskiego. 

Pierwszego Wrzeiśnia 1803 r.Kipreikki skoń- 
czył kurs akademicki,! wydano mu świadectwo 
jako artyście z rangą czternastej klassy; lecz 
pozostawszy dobrowolnie przy Akademii dla 
doskonalenia sic, na nadzwyczajnem zgronia-* 
dzeniu i 805 roku, otrzymał znowu pierwszy 
medal złoty, za przedmiot konkursowy — Dy- 
mitr Doński ranny na pobojowisku Mcmaja 
(Obraz ten znajduje się dotąd w Akademii.) 

Wkrótce usprawiedliwił on okazaneniu pier- 
wszeństwo, dokonaniem kopii z obrazu Van 
Dyck'a, odznaczającej się szczególnie wybor- 
nym kolorytem. Za tę pracę Rada Akademii, 
postanowiła zapłacić Kipreńskicmu 350 rubli. 
AVkrótce potom, za przedstawieniem Prezyden- 
ta, postanowiono w r. 1806, wysłać Kipreń- 
skiego na koszcie Akademii za granicę, dla do- 
skonalenia się w sztuce; jednakże, niewiadomo 
z jakiej przyczyny, pozostał w Rossyi do roku 
1816 i w przeciągu tych dziesięciu lat, by I 
w Moskwie i Twerzo, gdzie jakiś czas towa- 
rzyszył Jej Cesarskiej Wysokości Wielkiej Xłę- 
żnie Ifatarzynie Pawłównie; WTÓciwszy nazad, 
przedstawił Radzie Uniwersytetu natenczas juz 
wyborne obrazy, a mianowicie portrety Xięcia 
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Holstein-Oldenburskiego^ Xięc{a Gagarina^PóI* 
Kownika Huzarów Dawidowa i Radźcy Kuso- 
iva. Za te i inne dokonane prące obrany wr. 
1813 Akademikiem , a we dwa lata potćm mia- 
nowany Rad^cą. 

Kipreński pierwszy raz wyjechał za granicę 
kosztem Cesarzowej Elżbiety AIexiejewnej wr. 
1&16. We \Vioszech czekała go stawa, którą 
już potrafił pozyskali w Petersburgu, kilką wy- 
bornemi utworami. Z tych najznakomitsze: 
portret jego ojca (kupiony przez Najjaśniejsze- 
go Pana do Ermitażu w r. 1835), portrety WW. 
Xiążąt MiKOtUA I MiCHAtA PAWŁOWICZÓW, Xic- 
cia Wiaziemskiego, S. S. Uwarowa, B. A. Żu- 
kowskiego i innych. Wszystkie odmalowane 
przed jego wyjazdem za granicę i odznaczają 
się nie tylko podobieństwem, lecz przyjemnym 
a naturalnym kolorytem, stanowiącym jedną 
z najważniejszych zalet talentu Kipreńskiego. 
Starając się naiiiadować Rubensa i Rembrand- 
' t^, on mimowolnie malował po swojemu, i za- 
raz w pierwszych latach nauki, zrobił sobie 
>vłasną manierę, później tylko wydoskonaloną- 

Doskonale wzory malarstwa, nie miały na 
niego wielkiego i stanowczego wpływu. Za- 
chwycając się wykończeniem niektórych mi- 
strzów, w tem najwięcej starał się ich naifla- 
dowad: w pewnym stopniu nie było to bezko- 
rzystnem, i ukończony przez niego naówcza^ 



portret Pani Awdutin, można uwaźa<5 jako pró«>' 
hą wciętego przezeń kierunku* Leez wykoń^ 
CKenie (fini) doprowadzał on niekiedy^ ak do 
SKhytku; jedno z najważniejszych dzieł jego 
6ró6 Anaireona (znajduje się teraz u A.P. Briu« 
)owa)» dzieło^ którego kosztowało wiele pracy 
i \Viele czasu, wiele traci na zbytecznćin aż do 
suchości doprowadzonym wylizaniu. Jednakże, 
następnie, poznawszy swój błąd, umiał go zwy- 
ciężyć I Sibitla Tyburtymku portret TordwaU 
Bena i inne jego późniejsze obrazy, tego dowodzą* 

Najznakomitsze prace Kipreńskiego , doko- 
nane w czasie tój pierwszej podróży jego zagra* 
nicę, o ile wiadomo, były następujące: OdpQ^ 
czywmjący ogrodnika J)ziewc%yna w makowym 
uianku i Cyganka % mirtową gaśązką; portrety, 
jego wiaisny (znajduje się w Galłeryi Floręnc* 
kiej) PP. Berlińskiego, La Harpia i innych. 
Tu także należy wyżej wspomniany obrasfi 
Oró6 Anakreona. 

Włosi zachwycali się obrazami Kipreńskie» 
go, niektórzy wynosili go bardzo wysoko i na- 
zywali nawet Ruskim Yan Dyckiem. Tymspo> 
sobem wprzód znany stał się sławnym, a sła^ 
Wa jego doszła i do Petersburga. Lecz byłże 
z tego szczęśliwszy? Podniosłożto jego talent^l 
Zdaje się, żenię* Raczej, było to może przy- 
czyną późniejszych jego cierpień. Mówią że 
zmienna bogini, rozdzielająca wybranym •wo^- 

¥. II. Ath. 19 
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Im, upajający napój, ma zwyczaj mieszać do 
niego kilka kropel, od których długo i ciężko 
boli gtowa, uszczęśliwionych przez nią śmier- 
telnych. Cóś podobnego zaszto z OrestemAda* 
mowiczem; lecz o tern, potem. 

W roku 1823 powrócił do Petersburga i tu 
utworzył znowu wiele godnych uwagi dzieł, 
między innćmi kolossalną figurę , wyobrażają- 
cą Rossyą, portrety Admirała Szyszkowa (dla 
Akademii), Hrabiego Szeremetjewa z widokiem 
w perspektywie pokojów, Puszkina , Łobano- 
wa, Generała Albrechta i innych. Wiele z nich 
tak są doskonałe, że stawią Kipreńskiego wrzę- 
dzie, jeśli nie najpierwszycb portrecistów, to 
przynajmniej między najznakomitszymi. Podo** 
bieństwo, czystość rysunku, siła i przyjeniność 
kolorytu, są cechami jego talentu. 

W r. 1828, powtórnie wyjechał za granicę i 
już więcój nie powrócił. Ostatnie chwile poby- 
tu jego we Włoszech zatruł nieprzyjemny je- 
den wypadek, kióry i na życie jego i na talent 
miał wpływ wielki. Zamilczym o nim, aby nie 
plamić pamięci człowieka, który lyle się przy- 
łożył do wsławienia ruskich artystów. Dla po- 
znania jego charakteru, nie zaszkodzi wszakże, 
opowiedzieć wypadek, świadczący o dobroci 
jego serca, lecz wprzód musiemy, wymienić 
ostatnie jego prace. 

W początkach 1833 roku, Kipreński znajda- 
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jąc się w Rzymie, odnialowąt portret Tordwal- 
sena.i portrety dwóch braci Gaiicyn. Do te- 
goż periodu nale/y jego Sybilla Tybnrtyńska 
i jeden ss jego najlepszycli obrazów, Pazia^ w 
biszpaiiskim stroju, z maską czarną w ręku. 
Wzorem do niego byl mu miody człowiek Flo- 
rentczyk, którego niespodzianie spotkawszy, 
artysta zaproponował odmalować, a on się na to 
zgodził. W tymże czasie odmalował Kipreń- 
ski, Młodego Lazarona^ dziewczynka z^otcocami^ 
młodych Rossyan czytających Gazetę. Próbo- 
wał także Pejzażu. Jedyna jego tego' rodzaju 
praca, widok z okna mieszkania^ znajduje się u 
Najjaśniejszego Pana. Tu także należą portre- 
tyi Pani Zadimirowskiej z córką, Pani Pucci i 
Hrabinej M. A. Potockiej naturalnej wielkości, 
z siostrą i murzynką. Nadto ostatnie dzieło, po- 
wiadają, że Kipreński nic lepszego nie zrobił. 
Wszystko to cośmy wymienili, dokonał w cią- 
gu 1833 i 1834 roku w Rzymie, Neapolu, Flo- 
rencyi, Bolonii i innych włoskich miastach, 
gdzie na przemian przebywał. 

Mówiąc o artystycznych pracach jego nie- 
podobna ominąć, że litografował także. W tym 
rodzaju wydał także dzieł kilka, z których szcze- 
gólnie portret Cesarza Alexandrai głowaChry- 
stusa z Caraccia, sćasługują na uwagę. 

O charakterze i osobistych przymiotach Ki* 
preńskiego, wiele powiadają: tak naprzykład. 
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nigily nie miat stałego mieszkania, maferyały 
malarskie i obrazy jego rozrzucone były wszę- 
dzie; lecz to zaniedbanie nagradzał największeni 
około siebie staraniem, stroił się H'h do zbytku 
i lubił wytwornoiśiS, jak widacS z jego listów i 
innych pism. 

Wszystko coilmy tu powiedzieli o Kipreń* 
skim , oparte jest na najdokładniejszych źró- 
dłach; ustne opowiadania, może się kiedyś zbio- 
rki osobno. 

Na zakończenie dodamy w^adomośd o nie* 
których ciekawszych wypadkach życia Kipreń-* 
skiego, napisaną przez 8. J. Halberga, 

„ Orest Adamowicz Kipreński byt wzrostu 
ijredniego, dośd zręczny i przystojny, a jeszcze 
bardziej starający się far si bello: stroił się, fry-* 
zował, różował nawet, uczył śpiewać i grać na 
gitarze, a śpiewał szkaradnie! Wszystko to, jak 
iatwo się domyśleć, dla przypodobania kobie- 
tom. Nie wiem ile szczęśliwy, ale rad był z sie- 
bie, to pewna. Raz wyrzucał mi moją dzikość, 
unikanie od ludzi, a gdym na uniewinnienie 
moje dowodził mu, źe się nie mogę przełamać, 
^e się lękam kobiet, odpowiedział ml: O! pra-. 
wda, biada kto je zaczepi, jeśli nje jest Kipreń^ 
skim ! I na tćm skoóczył. O ile wiem, do śmier*> 
ci namiętnie lubił kobiety ,> między poufałemł 
przyjaciółmi moznaby o tern wiele powiedzieć; 
łec» pisao.M*? Napr^yklad^ dla czego młody je^ 
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szcKe chciał iijd do wojska 1 Z mifości; M'yobra* 
zit sobie ie się koćliat W jednaj kobiecie. Po- 
wiadano ie lubiła ubior wojskowy, i natych^ 
miast Orest zażądał wejćd do rycerskiego sta* 
nu i t. d. 

Ożenił się nakoniec; żona Kipreńskiego, po- 
winnaby interessowad tycli, którzy go znali. 
Jei^li to ta sama Mariuccia, z którą żył wprzó* 
dy, a o którój w swoim czasie chodziły tak ró- 
żne wiesciy to ją znałem. Oto jój historya, a 
razem usprawiedliwienie postępowania arty- 
sty. Gdy się zabierał malowacJ swój obraz Oro-- 
bu Anakreona^ na wzór Faunessy czyli Bachan- 
tki, wziął młodą Mariuccię. Wkrótce, postrzegł- 
szy, że matka jój była bardzo podejrzanych o- 
byczajów kobietą; użalił się nad losem biednój' 
dziewczyny, a chroniąc ją od nędzy i złego 
przykładu, wziął zupełnie do siebie. Matka na- 
turalnie, była z te^o bardzo kontenta, bo Ki- 
preński obowiązał się co miesiąc płacid jej pe* 
wną umówioną summę, i dotrzymywał regular- 
nie. Czegóż więcej żądać mogła matka "ł roz- 
wiązane ręce, swobodra, uwolniona od kłopo- 
tów, od wydatków, idocliodzik jeszcze pewny. 
Lecz] artystom prawie zawsze brak pieniędzy; 
po niejakim czasie (po roku?) matka z krewne- 
mi przyszła po swoje dziecko. Ale malarzowi 
pozbawid się wzoru, było to wyrzed się obra- 
zu; obraz był na dokończeniu; w targ tedy, za- 
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płacił okup i powiększyć musiat miesięr-jcną o- 
piatę. Matce podobała się ta operacya i zarżę* 
tają coraz częściej powtarzać; tymczasem Ki- 
preński coraz bardziej przywykat do Mariucri, 
do czego się przyczyniało samotne jego y;yci(\ 
Mało kto bywał u niego, on sam rzadko bardzo 
w'y chodził; rano, jak tylko wstał, siadał do ro- 
boty i pracował do zmierzchu; nikogo niewi* 
dząc, niesłysząc prócz małej dziewczynki, mu- 
siał się naturalnie do niej przywiązać. W isto- 
cie, Ki}»reński całą duszą ją pokochał, często 
z uczuciem mawiał, o jej wdzięczności ku so- 
bie, ojej przymiotach, o miłości, o wierności 
nawet; zachwycał się nad jej wrodzpnemiprzy* 
miotami, nad taktem w postępowaniu j proje- 
ktował dać jej jak mógł najstaranniejsze wy- 
chowanie. Stary jakiś Abbatuccio, przychodził 
dawać jej lekcie* Jednakże Orestowi uprzy- 
krzyło się coraz częstszym i hardziej wymaga- 
jącym żądaniom matki dogadzać; zarzekł się 
/e grosza więcej nie da nad umówioną miesię- 
czną ptatę, i znów matka zebrawszy kupę la- 
zaronów, przybrawszy sobie jakiegoś żołnie- 
rza w roli męża,* gwałtem odebrała córkę. 0- 
braz Kipreńskiego jeszcze nie był skończony 
(nieskończenie go tez kończył) we dwa dni 
potem poszedł odwiedzić Mariuccię, znalazł ją 
w koszarach wśród pjanych żołnierzy; ujrza- 
wszy swego dobroczyńcę zapłakała, rzuciła się 
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catująr jego ręce i zaklinając aby ją ossobąza- 
brai. On satii się rozpłakał, uspokoił ją jak mógł 
] wyszedł z mocnćni postanowieniem wybawie- 
nia nieszczęśliwej. Oprócz litości nad biedną, 
czuł tez tęsknotę za nią, chciał dokończyć o- 
brazu. Z matką zawarto nową umowę, juźnie 
słowną, lecz na piśmie, formalnie przy adwo- 
kacie, podpisaną przez świadków (ja sam pisa- 
łem się za świadka i poręczyciela). 

Tym aktem matka i J^rewni zrzekali się 
wszelkich praw swoich do Mariucci i przele- 
wali je na Kipreńskiego, a on ze swojej stro- 
ny obowiązal się dad jćj Wychowanie, • jakie 
mógł najlepsze. Nakoniec i obraz został skoń- 
czony, czas było opuścić Włochy, ale romanso- 
wi nie koniec. Dla przerwania wszelkich szko- 
dliwych związków, wszelkiego wypływu mat- 
ki, trzeba było córkę wywieźć z Azymu. Za- 
bierając się do wyjazdu, zamówił miejsce dla 
niój w jednym instytucie Toskańskim, gdzie 
miano przyjąć Mariuccię i utrzymywać do po- 
wrotu Kipreńskiego. Pasport jej byt gotowy, 
wyprawiono ją naprzód z Yeturinem; malarz 
miał się z, nią zjechać w Perjiiggio, a umieścić 
ją w Arezzo. On także gotów już był do dro- 
gi. Nagle, krewni Mariucci dowiedziawszy się 
£e ją uwięziono, zburzyli się; podano prośbę 
do policyi o porwanie gwałtowne, posłano za 
nią pogoń, veturina dogna&o^ i zwrócono do 
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ttdsymti* Wszystko to byia tylko operacya fi- 
nansowa; sami krewni o;^najiniIl Kipręńskiemu^ 
źe /.goHxą się na wszystko, byle im tyle a tyle 
zapłacił, on zaś opierając się na zawartym akcie, 
podat od siebie prośbę doKardynaia Sekretarza 
Stanu, Gonzalyi, którego wyrokićm^ Mariiiccia 
przyjęta do jednego z instytutów rządowych 
na koszt skarbu, a Kipreńskiemu, dozwolono^ 
po powrocie jego, ożenić się Z nią jeśliby chciał; 
matce i krewnym zabroniono z nią wszelkicli 
stosunków, a dla przerwania ich, umieszczono 
dziewczynkę tak, ze o niej nikt^ gdzie się po- 
działa, nie wiedział. Orest odjechał; pisywał 
potem do niej, zaręczając że onićj zawsze my 
śli^ nigdy jćj nie porzuci i t. p« 

Gdy tu pi:zybył poseł papiezki, Monsignor 
N.N- Orest podał mu notę, a jątrzy razy w tym- 
że interessie byłem u niego* Choć wiele bar* 
dzo obiecywał kardynał, nic dla nas nie uczynił; 
nie tylko nie dozwolił jój Widzieć, lecz nawet 
nie powiedział gdzie się znajdowała* Ledwie 
przy największera staraniu, po długim przecią- 
gu czasu^ znalazłem ją, lecz srogi nadzór, nie 
dozwolił mi do niej przemówić naWet. 

Gdzieindzićj powiedziałem jak Orest lubił 
wystawę i strojność* Za pierwszego jego po- 
bytu w Rzymie, będąc yv stosunkach z podró- 
źującemi naówczas bogatemi Kossyanami, był 
wstanie wystarczyć na przepych* Do tego liii- 
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ka odmalowanych portretów tak zacliwyeity" 
w początkach wlochów, 'iv go ogłosili Yan Dy- 
ckieiii i Ticianem; Camuccini i inni traktowali 
go po bratersku. Nićs/c/.ciiliwy wypadek wss^y* 
8tkich od niego odstręczyl, nie porywam się u- 
niewinniać go, choćby to można. Tak dalece 
znienawidziano go, ze sam jeden nie ^mial się 
na ulicę pokazać. Bezwątpienia musiało ti» 
wpływać na następne jego dzieła, którym jiijś 
nie dziwili się Włosi. Sam to widząc, starat 
sic zachwycić ich jeszcze nadzwyczaj silnym 
kolorytem i najstaranniejszćm wykończeniem. 

Jeden z naszych przyjaciół, powiedział mu 
w Rzymie: — Acóz Oreście, zdaje mi się, źeś ty 
nad portret swojego ojca nic lepszego nie zro^ 
bill On pomyślał i mezzovoce odpowiedział — 
I ja tak myślę! Wiadomo, ic gdy drugi raz po- 
jechał do Włoch i zawiózł z sobą ten portret, 
zaszła z nim ciekawa historya. 

Orest Adamowicz Kipreiiski umarł w Rzy- 
mie Vii Października 1836 roku, we trzy mie- 
siące po o:^enieniu jego z tą, której był dobro* 
ćzyńcą od dzieciństwa. 

{KyĄOHtęcnieennajiTaaemą 1S40, N. 13.) 
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ROZMAITOŚCI. 

Nowarocznikij Almanaii angiel$tie-^D7sielA 
najmniej ważne pod względem artystycznym 
i Iit4*racfcini9 maj^ jes»cze swoje M*a%ność lian- 
dlową. Keepsakes angielskie zacKynają jrdnak, 
cora% mniej starając się o doskonatoćć s%ly- 
rliów, tracili na odbycie. Ostatnich lat An^ 
fiMii/^ angielskie kosztowały wyda wconi więcej 
100,000 fumów szterlingów, sprzedawano irli 
150,000 tomów. Wchodziło za nie o koto 900,000 
funtów; a summa ta tak się dzieliła. 
Autorom i redaktorom . . . funtów 6,000. 
Malarzom i rysownikom «.«*.. 3,000 

Stychaizom . 12,000 

Sztych arzom en taille douce .... 4,000. 

Drukarzom • . • . 3,500 

Na papier ......••.<• 5,500 

Introligatorom •.•••..«. 9,000, 
Na materye i skóry do oprawy . . • 4,000. 
Na ogłoszenia . i 4 ..••«•• • 2,000. 
Inne koszta . i v % • . 1,000. 

Wszystkiego * 60»000. 
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Zostawało więc dla przedsiębierców czyste- 
go %y.8 ku 850,000 funtów. 

W |>r%cs/Jym jednak roku, %3i KeepsaAeg 
^yydanycli w Londynie, 19 się ju/ nierozprze- 
dato i przedsiębiercy utracili. Rachunek wy- 
żej przywiedziony wzięliśmy z Betue Briłan- 
fUjfłe tegorocznej, czyniony był przed kilką laty. 

We Francyi zjawifa się nowa Poetessa, 
panna Antonina Quarrć, zyj«^fa z pracy rąk w 
Dijon i' pomimo pozyskanej sławy, nierzuca- 
jąca swoich zatrudnień. W ostatnich poezyach 
Latnartina Recfłetllemens poetigues, jest jedna 
jej przypisana. Poezye Panny Quarrć wyszły 
łitografowane w Dijon, zawierają między inne* 
mi odpowiedź do P. Lamartine. 

JV Theatre-Francais w Paryżu,* przedsta-^ 
Wtono w M'ijii, pierwszy dramat Pani (czy 
P.ma) Sand, pod ly tulem Cosima. Tłum byt 
wielki, oczekiwano czegoś nadzwyczajnego, 
sztuka jednak, j^ik powiadają dia gry aktorów, 
zimno przyjęta została. Niewierny nic jeszcze 
o dalszych jej przedstawieniach. Główną my- 
ślą C^osiryiy jest watka namiętności z uczuciem- 
obowiązków, które (jak łatwo si^ domyśleć), 
przed gwałtownością namiętności, zwyciężo- 
ne upada. Charakter nięza Cosimy jest dobrze 
pomyślany; dość naturalny Feri zapomniane- 
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^o, milcssąf ego, prawdziwie przywiązanego ko* 
clianka, Ordonio ze wszystkich najszczęśliwszy 
a nnjmniej wart szczęścia nie jest także bez 
przykładnym typem. 

Nieprzyjaciele 8and*a kilkakrod w czasie 
przedstawienia sztuki, odzywali się szemra- 
niem; zagtuszono ich, lecz zdaje się £e i okla- 
sków brakło, które dopiero ozwaty się, gdy 
iraie autora ogłoszono w końcu. Cosima }ui zo- 
stała wydrukowaną, z przedmową autora, któ- 
ra ma byó ciekawą. Jeszcze do nas nie doszła. 

Gallerya Kardynała Fesch, którćj znaczna 
część wedle ostatniej jego woli ma być sprze- 
daną, składa się z 2,000 sztuk, nie licząc in- 
nych 3,000 przeznaczonych przez niego dla 
szkoły w Ajaccio. Powiadają ie zbiór cały kar- 
dynała, ma byd zakupiony dla rezydencyi głó- 
wnój stanów zjednoczony ch^ 



Sławny malarz Rossyjski K. P. Briulów,zai 
czat wielki obraz liałoienie Pskowa. 



>iVyna|eziono nowy sposób malow^ania, (ca« 
le nawet nowemi farbami), na marmurze, za- 
sadzony na wsiąkaniu ich w kamień do tego 
przygotowany. 

Farby wszystkie prawie są metalliczne; so- 
llucya saletrami sróbrA przenikająca marmur 
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doid gtębbko, nadaje mu kolor ciemno ozerwo* 
ny, solucya saletrosolanu ztota (iiitroinuriate 
d*or) kolur iiuletowu purpurowy, solucya gry- 
szpanu przenikająca marmur na liniję glęboko- 
iei^ daje mu barwę jasno zieloną. 

Używają. się także koszenilla, gumiguta, au« 
ripigment sztuczny; a jako działacz poinocirit 
czy, wosk biały. Niektóre farby ktadną się go- 
rące, inne zimne, i inne z przymieszaniem ter- 
pentyny lub spirytusu. (Herue Britannique 1840 
Mars.) 

Opium w Anglii. Użycie tdk szkodliwe opium 
rozpościera się w Anglii zastraszającym sposo 
bem, mianowicie w prowincyach , gdzie jes- 
najwięcej rzemieślników. Obwiniają nawet nie- 
które Towarzystwa Wstrzemi^iJiwościj ze opiui|i 
zastępują wódkę. 

AV r. 1839 wwieziono do Anglii opium 95,835 
funtów, sputrzebowano 31,204 funtów; w roku 
1840 wwieziono 196,246, a spotrzebowano 4 1,67 1 
kto wie czy i Anglia nie będzie zmuszoną jak 
Chiny zabronić wkrótce zupełnie wprowadza- 
nia go do kraju. 

KONIEC TOMU DRUGIBOO. 
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